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© rozmawianiu Xieżncy; i iey Dimworf, 
pzney 1j J 


Panien z Sanfzem Panja, wartym bydź 
czytanym g WEAR, 
N 
z 
TEZA | ~ 
W ANSZO wftrzymywał fię od fpania 
po obieduiego tego-dnia; chcąc dotrzy- 
mać owa Xieznie, potzedł do fali, gdzie 
g0 óczekiwała. Skoro wfzedi, Xieżna 


łom 1/, A 
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mu rzekła, aby ufadł wedle niey, co 
ah ił, iako Człowiek umieiący Żyć, 
Acz Xiężna mu po wiedziała, że powi- 
nien ufieść , iako Rządca wylpy, a Toz- 
mawiać iak Kodiufzy. W tych obu u- 
rzędach , wart fiedzieć na Ek Cida 
Ruy D ias. flawnego wojownika. Sanfzo 

fkłoniwfz y głowę ulłuchał. W tym Pa- 
nie, i Painy dworfkie X iężney wfzyftkie, 
obftapiły go w koło. w rhilczeniu fkrom= 
nym zoltaiąc: ieżna zaczęła mowić. 
Teraz gdy śmy, radabym żeby 
mnie Pan Rzadca obiaśuił w trudnościach, 
ktore zna duie w dzieiach wielkiego Don 
Quifzotta z Manf ży. Nayprzod, zdaie fie, 
żę Sanlzo nigdy niewidział Dulcynei z 
"obofo, i że iey y liftu nie odwiozł, kto- 
rv pifał ]. Pan i yÜ Quifzott z Czaámey- 
Gory. zapoi E ae wziąść z foba xia“ 
żeczki pamiętney. Tak będ: 6; iakże 
mogi S üfzo bydź tak śmiałym zmyślać 
sujedz: i powiedzieć, że zaftał tę 
Jame po diewainca zboże co ieft niet; e 
ko fzalbierfiwem grubym , ale też obel- 
ga urażliwą fławy nieporownaney Dul- 


cynei, i potwarz? rdicgodną, i prze eciwną, 
rzetelności prawego Koniufżego. Na tę 
mowę Sanfzo powftał , nie odpowiedzia” 
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wfzy owa, palec fobie na gebe położył, 
przefzedifzy fie przez pokoy pocie hu, i 
patrząc za zaiłonami okien, ieżeli kto 
niejluchał , powrocił , i ufiadł. Teraz Mo- 
ścia Xięzno, rzecze, gdym widział, że 
nas nikt nic podfuchnie , iefiem gotow 
odpowiedzieć na iey pýtania, in as w wfzy- 
ftko czego Pani Xiezna żąda, ale profzę 
niewydąwać „mnie, i zachować to dla 
fiebie, co powiem. Nayprzod ia uznaię 
Jegomości Pana Don Quifzotta, za wiel- 
kiego głupca, i dokończonego bałamuta, 
ktory iedaak czafami bywa roftropny, i 
gada tak dobre rzeczy moim zdźniem > 
itych co go fiuchaia i znaią fie iak po- 
wiadaią, iżby-i fam diąboł z iego całą 
rodziną, niemogł lepiey potrafić ; z tym 
wfzyftkim tak fadzę, że ma mozg prze- 
«rocony. A że temi baśniami nabiłem 
fobie głowę, udaie mu rożne rzeczy .do 
wierzenia, iako. to odpifanie na Kit, a 

bardziey uftną odpowiedź , od mniema- 
jey Dałcynei, dziewki profiey 3 ito, co 
onegday fie ftało, i nie jeft iefzcze w 
dziełach dołożonę, ma fie rozumieć za- 
czarówanie tey, Damy na powietrzu, 
com wymyślił, i zwiodł go, daiąc mu 
uwierzyć, że ieft emamiona, chociaź 


A ji 


R DOSRORAY 


tyle ieft, iak moy ofioł, a Xiężna 
nalegała, aby Sanfzo opowiedział te za- 
klęcie Dulcynei , co dokładnie, oznaymił, 


nieopufzczaiąc naymnieyfżey okoliczno- 
ści; bardzo to bawiło Niężną, i iey 


dworfkie Fanny. Z tego zas co mi wy- 


TA 
NnOsC 


ży file w moim umyśle, i 


middot 


Panfa 


ay 


za bez- 


w ħhadziei 
prożnych obietnic; zapewne fuga; mufi 
bydź głupizy od Pana. Tak bec 


dobrzeby Xieftwo zrobili, dadź w; 


temu Sanfzowi Panfie , ktory nieumie 


die fam foba rzadzić, in 
fpe dokładnie fprawowa 


kby potrafil wy 
Zaprawdę Mo- 
ścia -Xięzżno, ten odgłos, nie ze wfzy- 
fikim źle pofzeptuie, i po cześci fe praw- 
dzi, moze mu Xi 


źną ]eymość Pani po- 


e. j 9 | 
wiedziec Odemn1 


>; (Że prawdę twierdzi, 
poniekąd fam to znam. Gdybym miał 
rozum zdrowy, dawnobym powinien po- 
rzucić tego.cudaka, ale trudno m fie cof- 


nać w przyrzeczeniu, gdzie koża przy- 
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wiażana y tam trawę gryść mufi, dopoki 
iey wilk nieudufi. -A do tego, kiedy 
Xieżnie: Pani powiedzieć prawd 
obi iefteśm y Srey wfi, a rowny ro 
nemu fię przypodoba, gdy zoftropni oba; 
iadłem 3? chleb, dobry ieft Pan, 4 
kocham go, dał mi zrz zebięta , i oślęta, 
do tego -trochę realow, i com zdobył w 
podro oży znale zionych, wierny mu ie- 
fiem, dla te g0 nietrzeba fie fpodzie wać 
abyśmy fie róż aczali, « chyba iak ta ko- 


scifta bez nofa zacapi iednego , albo dfu- 
` ES p 
giego znąs, w ten czas Pay WiECZOT » 


i dobranoc, trudno fie oprzeć, gdzie pa- 
„ Niemafz tiks miley wfpo- 
łeczności, żeby fię nierozefzła w prze- 
ciwności, tak krol Dagobert, do fwoich 
pfow. mowil, gdy zwierzynę łowił. A 
ieżeli Wafza Wi i ść, nieznayduie 
to przyżwioitościę y 

wyp) y, ktorą Xi 
fzao to, jednym fprawcą będ 
iecie,  Nieprzy 


na ś 


Żywota matki, } 
biorę, -zofławię tu w 
może ł ędę miał w olnieyfeą 


mienie, i mnieyfze utrud: 
Jeftem ia, proftak 
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lem i to fłyfzał, że na iego zgubę rogi 
ieleniowi wyrofi y, a wilk nie tyle przez 
poly. Tak fobie uważam,. Że Sanfzo 
iKoniufzy, tak dobrze trafi do raiu, iako 
Sa nfzo R ządca kraju, "Tak chleb tu ie 
zaiak gdzie indziey o tym wiedzą. 
Zaden niemą dwoch brzuchow , anł 
dwoch wraz nofi kożuchow , iednakowo 
wyborne k: alala , i polykaią potrawy, iak 
i podie ftrawy. Każdy w fwoią torbę wty- 
i nikt fie za nikogo niefpotyka. A 
w nocy każdy kot bury, łowi myfzy, i 
fzczuty. to fię znaczy, że nas śmierć 
wfzyfikich porowna, żadna zabiegłość 
niewymowsa: Trzeba bydź bardzo nie: 
ym, żeby nie ieść co dzień 0- 
nietrafił do ładu, choc owocu z 
kt nie zie za drugiego, 4 choć- 
by tale było, zoftanie dla każdego. Jē- 
fzcze zboża zadofyć do żywności, z nay- 
w y«fźego Opatrzności Pana Boga, ktory 
Żywi i małe ptafzet: , zwierzęta 1d bydlę ę- 
ta, inas pożywi, niech fie nikt nie dzi- 
i. Sześć ,łokci fukna grubego, tęż 
miarę wynofzą, co fżeść łokci axamitu 
rzedniego, a brzuch to czuie; co czło- 
wiek zule, nicz ym fię nie odziewa, tyl- 
ko co pożywa; a gdy trzeba będzie na 


A 
Ir 
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koniec umykać z tego świata, iedna 
droga dla Xiążęcia, iak dla proftaka, 
wfzyftkich śmierć pobrata. Nie trzeba 
więcey ziemi dla Papieża, iak dla za- 
kiyftyana, tyleż dla żebraka, co i dla 
Pana; choć daleko ztąd do owad , śmierć 
iednak zaymie zewfząd, a wlazłfzy raz 
w doł ciafny, mufi fie kurczyć i Pan ia- 
fny; przytrzymaią choćby fię dąfał, i 
zębami kąfał, iak fie raz to ftanie, wie- 
cey fię nierozftanie, niemożna wtocić, 
ani przewrocić, zamkną zafłonę, iuż 
igrzylko dokończone. Powiadam tedy 
Mościa Jeymość Xięzno, ieżeli mi Wa- 
{za Wielebność, niechcefz dadź tey wy- 
{py » rozumieigc żem glupi , ftanę fię mą- 
dtym , o nią niedbaiąc. Nie dopiero fy- 
fzałem, że częfto diaboł fiada za krzy- 
żem, i że nie w fzyftko złote, co fię świe 
ci. Zadawnych wiekow chłopa Bambę 
z chałupy wzięto na Kroleftwo Hifzpań- 
fkie; a z pośrzod bogaćłw obfitości uży- 
wania i krotofil, .porwano Krola Rodry- 
ga. wrzuciwfzy go w przepaść , na pozar- 
cie wężom, i zmi,om, ieżeli piofnka 
nie kłamie. Zacożby miała zmyślać, 
powie Pani Rodryga, gdyż ieft. romans 
opifuiący, że tego /Krola wtrącono do 


R 


> 


. . Å: 
223) r adowie 
D 


-ak, ze we dwa dni Pay fl yfzano, 
gł żałośnie jc i 


iak 
zaści, któr him uay- 
A gdy tak ieit, ten 
ść , ma pe ZyczyngcTa- 
pro ftym chł łopem . niż 

ich tak gadziay, i 

X iena fie naśmiała 
ch nazbyt Pani Ro- 
zí gafy w fobie zawiera- 


anfzy, moy przy- 
e, że każdy Kawa- 
raz. powinien flo- 
choćby go życie miało 
lubo Xiążę moy maż, nie 
‘dyg aczepk òw, tednakowoż 
> należytym, i dotrzyma 


ci przyrzeczenia fwoiego, pomno zaz- 
drości, i niechęci ludzkiey Bądź tedy 


dobrey myśli Ganfzo, wprę agniefz 


wyfpę, miefzkalac tam wygodnie, iak 
Pan ubrany w axamity „idite fuknie. Te 
ci naywię cey zalecam, e umiał rzą- 
É roftropnie, 1 lar godni forawi 
ść dokładna wymi s 


kom, ktorzy fa wi 


R Onn- Jenni- 
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Oh, co-o dobre rządzenie, zawóła San- 
fzo, nie trzeba m tego przepowiadać, 
lzenia <aeliem „miłofierny , 
e ych litościwy, nie podiafiby m 
odrobiny chlsba, chocby pa ubogie- 
zte orby na z ziemie, Ale też napo- 
moia nie zy a 


zemną zárt- 
j zas) 1 iy . 
atemi udawać, bo ie- 


Z, i wąięcey fie do- 


wac, 1 czatne za 1 
ftem dawny wyiad 
rozumiem, niż fie zdaie, że umiem. Znam 


należycie pacierz, nietrzeba mnie go 
uczyć, ani wiele huczyć, i mruczyć. 
Niech co chca mowia, much z nofa 
nie dam fobie zganiać , ani uieznaiącym 
fie przy 


ganiać, iuż mi dawno mowiono, 


poydź fam”i naści, i wiem Raf: , niź 
kto inny, gd zie mnie bol dolega, i iak 


= 
ge 
z 


fig złemu zabiega, chcę przez to rozu- 
mieć, że dobrzy umnie beda mieli ła- 
fe, piz yltęp; y'ale zii, niech fię otnóy 


węsieł nieocieraią, bo karać bede, bez 


odpufzczenia. n, mnie fie 
widzi, że co dow. ma 
ty! y$ z3 EA 
wiż ZAa-pare 
niec G 3 
niz na rol sa fora y Ge úrod; a. + 


chowany B) łem. Dobrze mowifz San 
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fzo, odezwie fie Xieżna, wiz 
nie rodzą fie Panami, jednak 
ftanu , bywaią Bifkupami, is} 
Ale powracaiąc do pierwfzey mowy za- 
mamienią4 Dulcynei, powie Xiężna, 
przeświadczona ieftem „i mam to za 
prawdę dowodną, że Sanfzo zamiaft ofzu- 
kania fwaiego Pana, udaiąc przed nim, 
zaklęcie Dulcynei, ktore ftaio fię iitat- 
nie z powodu czarno xiężnikow, co go 
prześladuią, pomylił fie bardzo, ponie- 
waż wiem dofłatecznie, że dziewka, co 
naofła wfkoczyła, była prawdziwa Dul- 
cynea Z Tobofö, i tak dobry Sanfzo, 
ktoty myślił ułudzić Pana, fam  zoftał 
uwiedzionym , i to ieft tak iafna rzetel 
ność, iak dzień i floņce co swieci. Bo 
trzeba żebyś wiedział moy Sanfzo, że ił 
my mamy nafzych czarno xiężnikow , i 
omamieniow w tym kraiu, ktorzy maią 
baczność , przeftrzedz nas owfzyltkim, 
co fię dzieie na świecie z wiernością nie- 
wypowiedzianą, i od nich uwiadomieał 
ieftesmy, że ta dziewka ieft Dulcynea 
właściwa, i zoftaie zaczarowana, a gdy 
naymniey fię fpodziewać bedziemy”; oba- 
czemy ią w- ftanie pierwfzym okazało» 
ści, i ozdoby, iak była przedtym, iou- 
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znafz, że fie fam zwodzifz, moy miły 
San(zo. Zaprawdę Mościa Xiężno, Tze- 
cze Sanfzo, może to bydź wfzyfiko, i 
poczynam dowierzać , co moy Pan. roz- 
powiadało iafkini Montefinos, gdzie iak 
mu fię pizy „widziało ; oz naymił ,że wi- 
dział fey mość Dulcyneg, w ty hze fuk- 
manach dziewki, i ftanie podłym , wcale 
podobną iakem mu ią ukazał, a mi 


> e 5 
przyfzło do głowy, omamić ią. Widzę 


teraz, że to było wcale przeciwnie, i 
fam zoftałem pierwfzy olzukany , iako 
Wafza Wyfokość namienia. A gdy do- 
brze fozważam , miarkuię fię, że nie- 
mam dofyć fif, i rozgarnienia, abym 
mogł w ynaleść w razie tyle przebiegło- 
ści, a do tego nie fadzę, aby moy Pan 
był tak nazbyt głupi, żeby fię dał zwo- 
dzić proftakowi, iak ia ieftem. Atoli 
Mościa Xiężno, przez te wfząftkie wy- 
wody, co pamieniam , nie trzeba fadzić 
o mnie, żebym był złośliwy, bo iak ie- 
ftem nieuczony, gdy mądrzy niepotrafią, 
tym ba: dziey i ia, obronić fię napaści czat- 
no xiezżnikow, wynalazłem tę zmyślność 
jedynie ; abym fie pozbył naprzykrzenia 
Pana moiego, nie dla tego, żebym go ù 
razał, i znieważał. Jeżeli fie rzeczy ina“ 


ALSTOKYA 


ły, Pan Bog wie, kto temu 
czyuą p ukarze winnych, i złoczyn* 
ny c Dobrze to powiadatz 
żna; ale ua , chciey 


J 
Coż to znac ta jafkina V 


3 
dabym wig AZ „i 


eé? Sanizo wypow 
ko, iaki 


ię co ftało, względem tey 
zafkini. W tym Xiężna, rzekła do nie- 
go. Otoż to famo potwierdza, com na- 
mieniła moy Sanfżo; -bo es y Don Qui- 
{zott twierdzi, że tęż ? chiopia inke 
I t tam. kto fpotk: ,ł do- 
'oboło, ia 


wizykń 


ieżdzaiąc do ną. izbcź. ię ft 
że iftotna byia Dulcynea, x nali czarno- 
xiężnicy; i iak widzifź fa R i asm 
nam wizelkie wiadomosci e 
wizyftkim rzecze Sanizo, iez 
Dule; nea- ieit z 
nie y, cozbDym ia } 
de fię kłocit., t wadził oto ze wfzy, 
ftkiemi nieprzyl: aciołami Pana moig go2 


troche by to za wiele dla nni ie było, k 
iak mi fię zdaie, niełatwi fa do przeko= 
nania. T'o pewna, zeta ktora ą napadłem 
była wieśniaczka, za tę ia uznałem, i 
tak zoflawiłem. Jezeli taż fama ieft 
jeymość Dulcynea, albo nie? maie nic 
do tego, ant fe tym zatrudniam. Za» 


DOW 
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prawde, niemiłe ieft mi te powtarzanie, 
Sanfzo tam, Sanfzo fam to mowił, tam 
tozrobił, owo zmyślił, iak gdyby San 
{fzo był niewiem kto? i nie ten fam, co 
go iak długiego wraz ili, iw tym opi- 
faniu pofadzili, jak mi otym ozn: aymił 
Sirion Kaiafko, ktory ieft Bakalarzem 
Salamanki, i niechciałby t twierdzić igar- 
ftwa za wfzyftko zł ; ; 
Niechże tedy do mnie f nieobracaią 
bo ia ümywan ręce od 
z bogaty, to nikomu n 
Z cudze ego m alatku fie nie panofzę 23 Ò 
chleb , nikogo nieprofze. Choć fuknią 
fzara, AlE ćnoeta całą. "Ga y mam dob 
imie, nikt mi ga nieodeymie, 1 zaz- 
drość fie nie imie. Niech fie tylko zbli- 
żą rządy 354 perur co. tu siem, i Że co 
rozumiem. "Ten co był dób Koniu- 
fzym, Będe. fię lepfzym Fad 4, Za- 
prawde S Sanfzó, pow ie Kikita, iefteś $Zza- 
bawny „i prawifz nie zie przy powiesci, 
bo przy fiowie niefie, że pod złym ódzie: 
niem , czafem człowiek bywa z dobrym 
fumieniem. Ale częściey pilak tęgi, 
podobny do włocęgi, i w złey bgczce do- 
bre wino bywa, choć fie go niefpodziewa, 
Upewniam Mościa Pani Xiężno, odpo- 
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wie Sanfzo, że w Życiu moim, nieuży- 
łem napitku, dla zbytku, tylko dla pra- 
onieuia, trafiało fie, bo nie ieftem świe- 
tofzkiem. Kiedy przyfzedł fąfiad do 
mnie; lubia do niego; żeśmy fobie pod- 
ochocili, ale to. bez żgorfzenia, i bli- 
źniemu fzkodzenia. Paię kiedy mi {fie 
zdarzy, i procz tego dam fię namowić, 
gdy lie koiarzy, a do mnie koley idzie 
i oddaia mi, nie odmowie ieftem miętki, 
ie odtretny; wzdrażać fię nie umiem, 
gdyżbym urażił przez to poczciwego 
człowieka, dtugi razby mnie nie poczę- 
fował, i unikał z daleka; bo fzczerze 
mowiąc, Mościa Jeymość Kięzno; trźe- 
baby mieć ferce zakamieniałe; żeby nie- 
przyiąć od przyjaciela ochoty, zwła* 
fzcza, kiedy wino dobre, i wyftałe. Gdy 
mowi na żdrowie wam, trzeba odpowie 
dzieć, Bog zapłać wam, ile niekolztu- 
iac, tylko gębę otworzyć, 1 łykać; a 
palca. między drzwi nie wtykać, bo go 
przyfkrzyną. Na fumienie moie, nie Ko- 
niufzym Rycerżow błędnych wyrzucać 
należy zbytki, nie ci zapewne wybry= 
dzać mogą. Biedne diabły, ledwie ży- 
iąc nędznieią, zawfze po borach, i la- 
fach, gorach, i knieiach włoczac fie użą- 
dzielą, 
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dzieią, więcey wody żłopać mufzą, niż 
im fie czafem zechce, co im pewno gar- 
dła niełechce; debrzeby ńie raz zapła- 
cili, aby fe pofilili, a kropli wina do- 
ftać niemóga, nie ieżdżąc proftą drogą, 
Tia tegoż zdania ieftem; odpowie Xię- 
Zná, ale fie iuż fpoźniło, poydź S.nfzo 
do odpoczynku, drugi 


ONS 


pomówiemy. Tym czalem 


i z $ i 
fpiefzyć tych tzsdow w; ipy,d 
) 


b s 
do nog fię fkłonił Nięznie pokornym 


© rożkaż 


podziękowaniem, profzuc 
aby o lego Chodziwcu m 
będąc ten naymilifzy w życiu, dla niego, 


a 
Coż to zachodziwieć, zapyta Xiezna? 


Jeft to moy ofiet; odpowie Sanfzo, Z tu 
fzanowaniem Pańlkim, tak go nazywam, 
by. proftego przezwifka niew fpominać, 


Rodryce co ta ftoi, wc ząc do zam- 
ku, ale fie rozgniewała, jak gdybym os 


ia rzucił na 


', hazywaiąc ftarą babą 
e iakby otym niewie- 
żeto ieft tych Jeymościow po* 
> opatrywąć konie Rycerzow, 
i Koniufzych błędnych ;, zamiaft prožno 
ficdzieć w pokoiu poziewąiąc. Dali 
Tom IF. B 


ki; otariy fie 
tam zna ydował 
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co to rzecze Sanfzo, i 
zdaiemi fie przyzwoitościa, Dobry i Rz 
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ką podroż Żą NĄ ykofztowani, do Pana 
Rzydcy przy żethawizy „nie BEE go; 
a ten fie przeieżdzał na łowy, i inne n- 
ciechy fobie wyn aydował, wł: ası 1ie by do- 
- brze fię działo , do fto katow i 
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mieni o wfzyfikim, okazywali zadumie- 
nie. Ten harmider uftał nagle, i pofła 
na podobieńitwo 
w kozi top 


niee uftroiony 
przybiegł „ tra 
wie, Hey gonc 
ftes ? dok ògo iedzielz o 
w tym lefie? Ja ieftem diaboł, a> 
Goniec ftrafznym głofem, fzukam Don 
O ze z Manfzy , i ct konni co A ia- 
da, fa fześć zgrom iądzeniow Cząrno-xię: 
aw ktorzy prowadzą [ulcyneę za: 
arowaną na wozie zwycięfkim. Jedzie 

z nią wraz, wale ecz R ycerz Montefinos, 
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diabłem iak pe: ala, rzecze Xiążę, 
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a tu ieft przed nami, Na Boga mego, 4 
na dufzę, odpowie diaboł. ( pomy liwfzy 
fie) R EN tego, tyle mam dziw- 
nych rzeczy w umyśle, n nayzna- 
cznieyfzey przepomniał. >rawdę za- 
woła Sanfzo, ten diabot, mufi bydź d dobry 
człowiek, i prawdziwy katolik, bo gdy- 
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klinał, W tymdiaboł, fiedząc na koniu 
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wam fię, Żebym cię mogł-prędko widzieć 
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w nafzych pazurach, do ciebie ieftem przy- 
flany , od męźnego i ego Mon- 
tefinos ; kazał ci mo 

w tym mieyfcu; ; gdz de cię zaltane, bo 
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bolo, ktorą ma fpofob y ödczaroWwać, Ten 
ieft powod moiego poie elftwa. Niech złe 
duchy tacy, iak ia, zoftaią z tobą pofpo- 
łu, adobre duchy Z temi fchmościami. 
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{zo zaś nie zdołał nabrać ferca, ktorego 
nigdy niemiał, boo ad Prachi padł na zie 

mię, zemdlawizy Przy noga ich Xiężney; 
ledwie fie go docucono; długo niemiogł 
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WRS, pochodnie  żepałońc prz żywięzane 
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go c ii Przy wożie; fzło dwoch złych 
duchow czarnych z rogami, i tak fzka- 
radneini twarźami, iż SaGlzo ledwie nie 
zemdlał powtotnie, aż oczy zamroż ył, 
+ rekami fobie żaśłanił; zeby na nich nie- 
patrzył. Ten czarny powoz przybywfzy 
prz zed Xiążęcia ftanął: ftarzec, powfia- 
wfzy rzekł głośno: a ieftem Medrzec 
Lirgand , zaraz woz odiechał, daley diu- 
gi podobnyż woz czarny przybył iak . 
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lał; dobrze Rychać; ç gdzie wefoło gra- 
ią, niemoze tam bydź nie złego, i fmut- 
negò, ani tam gi lzie światło, i iatuość 
widać ; odpowie Xiężna.. /Mościa Dobfo* 
dźżieyko Xiezno, ódmowi Sanfzo; iafność 
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la grać przeftałą, ta ofoba pc 
zuciwfzy z zafłonę, i akii: ą 
wizy, pokazała fie z niey Śmierć kości fta, 


z wfze elką obrzydliwóś cis a, k tora fp Tawo- 


wać zwykła. Sanfzo ledwie niepadł na 
: b 


i Ę ftrać SER wa 
ziemię od ftra chu, Xie ftwo zdawali fię 
zadziwieni. P rzytym no xiężnik, 
w płafzczii cz: arnym wc 


 CZETW oney 
togatey, z duż: } brodą fiwa, 
zie z drug siey firony, 


křopn iyim mowi 


na wo- 
t głofem o- 
afte zPutace wierfze¿ 
i; 
Jeftem Merlin Kuglarz fi: awiiy 
Qycem moim twierdzą 


zarta; 
Przel Jległością ta wieść pc arta ; 


Obłudzie wi el 


8 
a 


Czirowników mam pod władzą, 


Zoroaftra znam wybiegi, 
Bify zwołam;, gwiazd wiem bi eği 
į co lófy komu dadzą 


Se 
Enych Rycerzow błęda 
Swiat dczył iem 
On namie 


Co d 


dńych lubi bię 


> ła ki ; 


eniow 


6 wrzafki 
ły ku ich zgubie. 


> iamie 


Gdzie zamknięta 
Dulcynsi żal porr 
> pomodz >n Damie. 

5. 
6. czary tey Xiężniczka 


TY 
D: 


Chcę znie 
w- chłopiankę przemienione 


cle omamióno 


Pod Tobofo iey policzki. 


porufzony 
do ratunku, 


dla ftarunku 


elach 


Uwielbienie, wfpor w rozruchu 


6 w miętkim puchu 


Zami 


Dni 


błądzifz w knieiach. 


= 
w. 


nocy 
nocy, 
8 


7 pr rze dierzgnienia 


Den Quifzocie 
zynić chcę w kłopocie 


ofob edmamienia. 
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Trzy tyfiące fześć azżow 
W gołkę by wziął twoy Koniafzy, 
Wroci w fwoy ftan ( gdy tył ziulzy ) 
Po tom przybył dla rozkązow. 


Tak ieft właśnie, t tegoby też potrze- 
zawoła Sanfzo z pniewen Niech 


4 
ie diabli weżma z twoim e- 
niem. Co Ż ma za fprawę, i w ść, 
moja kora ; 5 t, 2 odezarowaniami teg 
Damy i pol > bifów Fanie 
w R GA 


e iptego, ipofo- 
bu, uwolnie a e mości i Dule yrei, poy* 
dzie pewno na tamten świat zaczarowa- 
na. Jak cię porwę za łeb, zawoła Don 
Quifzott, chłopi ie, proft aku bezboz 
to cie tedyż powi iefze na drze 
go iak moia dłoń, i dam ci, 
trzy tyfiące fześć fet różg, ale pię 
fiat tyfięcy, dobrze sk zanych, 
i ych OO że, cie 


PA 

y i Topai j 
mi ilowa dycha go na odpowie ‘dZ nie 
ziepniey, ieżeli'chcefz żebym cię Zaraz 
nie udufił - Powoli Rycerzu, pomału 


zawoła Merlin, nie tym fywfobem pofte- 
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Plagi Koniufzego, po- 


» 1 
powacć nale 
)browolne , nie przy mufzo- 


winny bydź 
ne, w czafie kied) zechce fam, bo nie- 
malz pory cżafu nierzoney. Nawet 
może połową fię załatwić , ieżeli na to 
chętnie Fa > > przez cudze 

były dane, choc nayfilnieyfzą mocą 
dokładane w mo ią, ani cudzą ręką, 
pow ie fmutny Sanf fzo, ni ciężką, ni let- 
ką, a twarda, ni m miętką; alboż ła to 
żebym miał 


ziodził Je ymość I Dul 


za nią pókutów ać? C3 


Quifzott, nie 
Ty ią co minut 


fwoim życ 


do 
t, com nic 


go nie nale żę wcale? lak tylko fkońc 
aizo mowic, | aka fiedzaca na 
zie, odkryła z: 


kfztałtna urode 


onie 


r oka 
z ` 


e 


a Hiir. i l leklivy 


netrzności zakamienia- 


3,3419 ° 
Cii- GZ1KI „1 


zki niewdżieczniku ? 
j SR dE > 
dano niegodz1iaiziu, 


ey na łeb fkoczył, 


i 
zdyby A 


ize gwiazdy 
o J 


ozdobne policzk 


ym iak roże, 


połtacią fzkaradnęy dziewki wieśniaczki, 
lubo teraz fie inaczey wydaie z łafki Mer- 


lina dobrotliwey, ktory uznał, iż łzy 
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piękney niefzczęśliwey, byłyby zdolne 


zmiękczyć twarde opoki. 


Day fię w 


ZTU- 


zyć, i przeiednać derce fka lifte, nie 
ochraniaiac tey byczey fkory pafkudney, 
co fie prożno pafie, i duf zę z marmuru, 
Przezwyciężże raz w 
Życiu tę fkłonność żarłoka, obzżartucha 


i ftali zakrywa. 


podłego, 


i leniucha niewytrz) ymałego, 


ktora ci nie dafe myślić o niczym do 
brym, tylko kaldun nie nafycony natado- 
Pryprowadż do pier- 
wfzego ftanu gładkość moiego ciała, 


wać, i leżeć. 


ła godność umyfu, 


ność tw arzy ; 
zdatna, 


i i nieporos 
a ieżeli ia, 


vńaną ozdob 
nie ieftem 


twoy dziki umył przekonać, 


gdy mnie niedość niefzcześliwą znaydu- 
iefz, abym litość twoią pobudz iła, miey 


przynay mnie ey 


wzgląd 


i użalęnie 


nad- 


tym Rycerzem, ktorego fmutek nifzczy, 
i wniwecz obraca, tego dobrego, i ła- 
fkawego, dla ciebie Pana, ktory ufycha, 
i ginie w oczekiwaniu fkwapliwym, two- 
iey odpowiedzi Parmy ślney. W tym miey- 


fcu płacz, i ieczenie 
iey wiecey mowić, 


Don 


e Panienki, niedały 


Quifzott., 0- 


brociwfzy fię do Xiążęcia, rzecze: na 


życie moie zaklinam fię 
że Jeymość Dulcynea, przenika wfkroś, 


Mości 


Xiążę, 


DO NOUISZOTTA. 41 


eo fie w moim fercu dzieie, tak iak fam 


lepiey znać niemogę, i gdybym fię nie- 
zachowywał, zemścić iey obelgi, le- 
dwiębym dufzy zaraz niewy zionąt z ba- 
łeści. Coż na to mowifz Santzo, ode 
zwie fię Xiężna. Mowie Mościa Xieżno, 
odpowie Sao; że fie wyrze 


ekain tak na 
chrzcie świętym bifa, tego biczowania, 
apernontio, Trzeba mow ŚĆ abreniuntio , 
is. Xiąże, To co innego, rzecze San- 
fzo, kto umie po łacinie, ainfza rzecz, 
kto proftak „niezna fie. Dla Pana Boga! 
Mości Xiąże Panie, E g mnie. fpo- 
koynym, w tey złey doli, właśnie main 
czas bawić fie temi w ybr yndami, kiedy 
mi fię każą biczować, da oftatniey fkory, 


albo wiele mi natym należy, cz yli ie- 


dna litera w ięcey; lub : mniey pow icm, 
gdy idzie o. Cztery, czy pięć tyfięcy plag: 
Mylifz fie Sanfzo, powie Xiąże, e 
trzy a teść I fet.. Dzięknię uniże- 
nie za tę tafi e, odpowie 'Sanizo, bardzo 
wiele z tey liczby uby 46: kto znayduie 
w tym targ dobry , nie shay to weźmie 


ra fiebie, a ia wo le: pościć o wodzie, i 
ochlebie. Alebym i tad dowiedział fie 
> na lzey jez mości” z ; „p obófo ; bala 


odemnie, 
'kqney urody, 


o  pofiekał ch 


dla i 


wałki cią 


rzytym mnie 


ejej 
N-11 prre 


1 
t; 


czył1 natym co 
J J 


czarowana ta 
fzul przyņnayn 
Í y 


f iekne 


nam 
laie; 


Pan 
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moy, zamiafł mi pobłaż 


c, ktoryby po- 
winien moia ftro 


; ymać, lodgrażzami, 
powiefić muie na drzewie iakby kat > 
obiecuie Pana Merlina poczefnego mia- 

> powiękfzy c. Do fto par diabłow , to 
nieżlewwidzę idzie, zabiera fie na 
e i dol | 


kuczania fpo 


{ze 


i 
winniby 
z. poczciwemi lu 


obyc ząy dt OŚCi; 
i inna ofobą Í 
ftkie dni 


1 ludzie n 


wey zie 
dał ikore podrap 
chaty do tego, iak' wi 


Saniga, moy przyia 


Za wiele uwag.czyni(z 


na iedno fie trzeba odw: 


17) 


Em, 2100 prz yiąć te sk 


wiąc iak i 
alho odftąpić rządow wył fpy. Bo 34 


by to rzecz była gorfząca, żebym moim 
obywatelom , -dał za rządcę człowieka 
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nielitościwego, i niemiłofiernego, kto- 
ry enie da zmiękczyć łzami, tak pięk- 
ney Damy ftrapioney , ani proźbą, i ra- 
dą naymi „drfzych Czarno xiężnikow , lub 
względom dla Pana winnym, i pispis 

cioł życzeniem  fzczerym przekonać, 
lefzcze raz mowie Sanfżo, trzeba obrać 


iedno z tego , badź fam fie ćwiczyć , CZy- 


li przez cudze rece zofiąć chłofianym, 
albo odftąpić rządow wyfpy. Wyfoki, i 


Możny Banie, rzęcze Sanfzo,. czyli nie- 
można mieć, ze dwa dni Szafa poz „wolo- 
nego, do namyślenia fe? Wcale nie, od- 
powie Merlin, trzeba te ułożenie w Ta“ 
zie zakońc zyć, bo zaraz I)ulcynea, po- 
wrogi do iafkini Po finos; odmienicna 
w proftą dziewke, lub w tym ftanie be- 
dzie porw ana na zc Ejizeyfkie dopoki 
liczba plag, do oftatniej nic oane do- 
pełniona. Sanfzo, daley rzecze ad 
nabierz ferca. Nie lękay fię maż tey TŻe= 
czy ; znam cię za uważnego, i w iernego 
Panu, trzeba mieć wi iecey: wdzi 1ęCZi ności 
za chleb, coś iadi w domu Jegomosci 
Paca Don Quifzotta, ktorego wfzyłcy 
fzacuiemy, i fzanuliemy, i każdy powi- 
nien poważać dla iego ludzkości, i me- 
żności, oraz dzieł flawnych w Rycer- 


DON QULISZOTTA. 45 


ftwie. Trzeba pogardzać temi frafzka» 
mi, a Sanfzo, pawytrzymaniu wiele 
należy; naygorzey fie ośmielić , potym 
wfzyftko łatwo poydzie. , Ten wftręt co 
okazuiefz, niegodny ieft przy chylności 

prawdziwego Koniufzego; fą to pokuty 
czattawfkie, ktore trzeba odrzucać. 
Strach tylko podłą i nędzną dufzę gnę- 
bi i obala, ferca zaś dobroczynne, nię 
trudnegó nieznayduią. Zaprawdę Mościa 
Xiężno , rzecze Sanfzo, podobno Jey- 
mość nie żle mowi, ale tak pomiefzany 
jeftem, że niewiem fam, co czynię, i 
czego fie iąć , i drugi byłby nie lepfzy 
w takim zamąceniu , iak fa fie znayduię, 
Ale Mości Panie Merlinie rzecze: Teun 
diaboł co tu za Gońca przybiegł, powie- 
dział mojemu Panu, żeby zaczekał na 
Pana Montefinofa , ktory miał przybydź 
rozmowić fię znim, o odklęciu Jeymo- 
ści Dulcyńei, dotąd iefzcześmy nie wi- 
dzieli Papa Moentefinofa, ani iemu po- 
dobnego. Przyiacielu Sanfzo, odpowie 
Merlin, ten diaboł ieft głupi, i niezna- 
iący fię. Ja go, pofłałem do tw oiego Pa- 
ną, a nie Montefińos, ktory fie nieporu- 
fzał ze (woiey iafkińi, gdzie oczekuie 
końca fwoiego odos wania; a ten nie 


czna ta.po- 
dufży, bo 
1iacy; 1 Wye 
z Omamie- 


iała, znając że iefieś złożeńja 


mięfifio kiwifiego, i obz zattego, pomo- 
7 i SET che krwie zbyt 
1 e, icno- 
6, ieft le. 
zoftyni; nie dof) s ich na 
ecje; aż nadt o, , trzeba żeby Czarno 
1 l je go fię miefzżali. A więć 
i je fię we Boża dzieie, gdy 
ie wmawi aią, 1 tak chcą 
AG, SONEL mnie fię to wcale nie- 
ba, ptźyimuię rad, nie rad te trž 
fześć (e ï, dadź fam fobie, 
że ie w ten cżąs; 
hi fobie odliczać 
Ono; i nie wołano 
czemu mie dziś, czemu nie iutio? bede 


te 
karzem nie proi 
j 


ale po a warun 


kiedy zechcę 
będę , zeby mi nie nudę 
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tomności Duley 
ra zapewne ) 
j 1 drugie. « 

gu zamawi am fobie, Rs 
nie był przy w 
a)chociaż n 
n w rachune 


zyk kim wi 
a czyli za AE 
choć taz powie 
PZD ie dowy ale. ni: 
rażów tym epiey; nie za 
dzą , bo iak prędko liczba będzie dop: 


y ad p Izy 
1 uroda, kf 
nizem ro- 


ię w liczbie po- 


Co o zaiufzenie 
to konieczni 
„WZ „ględem 


"mość D julć cynea zaraz ofwobo- 


das: ZDAC i ftanie tu fama dzię 


żawdzięczenie ma 
Porai. Nie miej 


i : 
chyba o mniey , 


na moie fumienie, 


niedozwala ofzukiwać niko 
SEM AR > c 
wdzić na fzpilkę iedna, ani 

. * Z $ 
rzeto 1uż 


Tzecze Sanfzo, 


czem, fkrobiąc fie, raz w 
w tył, rnufzę zezwolić, 
Tam na fwoią biedę, tak dobrowajny ie- 


ko- 
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ftem, żebym fie dał powiefi ć, dla cudzey 
p'zyiaźni. Przyimi uię aż Mości Pa- 
nowie pokutę, pod temi obowiązkami, 
zakom SERA to mowiac, weftchn 1af 
kilka razy, i zamilkł, 

Skoro te fłowa wyrzekł Sanfzo s z4- 
częła gfać NE i z hatmatek Kw 
razy ognia dano ou Quifzott fkoc zył, 
i wziąwfzy go za feyię, począł ferde- 
cznie śgifkać, icałować , Xięftwo „i in- 
ni przytomi 11, radość Taz okazali; iż 
wfzedł w.fiebie, i namyśl lt fię roftropnie. 
W tym woz ftiilzył fie: Piękna Dulcy: 
nea fkłoniła fię-nifko Xięftwu, i wraz 
fwoiemu wybawic ielowi, dzięk czynie+ 
nie w © maj pokłon em. Gdy Zaś noc na 
tym zefzła; iż iuttzeńka waleta, i po- 
złocifte żorza, wierzchołki gor itumie- 
niac rozwidniały, Mieftwo W elce ura* 
dowani ich polowaniem, a ofobliwie 
wymyślonym widowifkiem, ktore im fię 
dobrze udało, powrocili do zamku, w 
chęci dalfzych : zabaw fobie z temi śmie- 
fznewii Rycerzami wynaydowania, tô 
ich tak imocnó ciefzyły. 


9-20) 


A Beg 3 
aadca domu Xiażecia: był 
przem 1yślny „dwefóły, anałacy 


SEC 
biegłość, i dowynalązków fpofol bn 


troztywkę wozżow otman 1ionych 
lina, fam udaiac © lobe, i wierfze na- 


pila, Za. D juleyueą zaś, ptzebrał fie 
aiiod y Pokoiow yd: adny 
żą rozkazem Xi e 
inną przemyślność tak fztlicz 
pic rwfz ą, i nietyniey 


CY 


i fkrętny, Znow 
ażecia; ten fam wyńalazł 


y 
A 


< 


A iak 


fziy nocy, dał fobie 
hebczadatku,- Xiezgi 


czym fie biczę wa 


rp 


tylko łechłtać 


X ieżna; teft 
uje karać; niewiem czy 


Merlin, natym prze 
AR nie erry było, gdyby fobie Sa 
zrobił pomietełek dobry, głogu przy dź 
ufzy, albo z furowcowego tzemienia dy ; 
fcyplinę, żeby fię d: ały lepiey poczuć te 
uderzenia; bo wolność tak znąkomite y 


Damy, iak ieft PSA Duleynea ła- 


two i „zapodły oku iepowinna pf y- 
D ie) 


choc A do tego, fw hteę am cię 
moy Sanfzo, że ucz. nki miłofierne, kto- 

fię edbywalą 1 ed bale. i tylko aby ich 
fię E pózbyć; í żadney -zaŭ lugi, i 


VAO iaXieżno, każ mi Was 
fa W yfokość , fama zrobić da woli wy- 
fzeżypiinę będę iey używał, aby tył- 
ko nie była bardzo aa , bo trzeba że- 
byś. W. 06. Mość wiec dziala +3 chociaż 
jefiem proftak., iednak mam c ciałó miet- 
kie, i diewytrzymałe, i abym to poka- 
załże nie łęę ... Hey! nie trzebad łowodów 
Sanfzo , pizerwie Xiężna, wierzę temu 
jatwo, na twole ifowo. Naoltatku, po 
«wie Sanfzo , za co fię mam kaleczyć dla 
chdzey miłości, byłaby rzecz niefiulzna. 

c 


A wiec ódpowie Xieżna; ia ci każe dadz 


= ą 
{utro dyfcyplinę, ktora fię zgodzi zmięt: 
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kością twoiey fkory, i nie będzieiz mogł 
ua niz a narzekać, ale trzeba, abyrzeczy fzły 
porządkiem: „ 1 nie było żadnego afzuka- 
nia. Ach Mościa Dobrodziko Xieżno , co 
oto przyrzekam rzecze Sanfzo, kael by 
tylko dla tego fame ago, że mi to Xi ciężu a 
Pani rożkazuie, ktorey Zi 


am 'wiele'do= 
broci dla fi fiebie „a iezelibym uiemiał w 
tym wiary, prżedfama Je: jmością , bedę 


R Obeydżie fię bez te go, 
X Steza ną, wie TZE „rzetelności San- 


e ta, Adela mowi i Saulo. R 

Mał Ht, do Terefsy Pauly moiey zo- 
gdzie iey donofzę o wizyfikim, ca 

imi EF zdarżyło po moim odieździe z do- 
mit, miam go przy fobie, tylko na wierż- 
chu podi oifać. Radbym zb: Wafzą Wy- 
borność; Ra przeczytać go, 
bo mifię zdaie dobrze napifan y» tak : iak 
Rz: adcow powadze przył > A kto go 


pódpifał, f iezna? p anno 


a sila miał, ie- 
tam pilat Pan 
AK sę il 

ich ńle, odpo- 

: umiiem ani czytać, 

ledwie mnte imie na- 

gryzmolić, uesa y: go, powie Xie- 


D ; 


iwyirął ten w ktorym Xieżn: 
czytała naftępuiące. 


A, fa, "do 
Jy s JBOiŁy Zony. 


mati kore twarda Teict- 


AETR PA 
dleżyc 


Faft Sańj 


i przydać fobie powi 


eżel1 cie Kto 


narobi, vyt 
Ĉi teraz 1 
breo 

an vezna $ 
ipodnica,ad Kai 


D ON 


OUa S ZOTT A 


p Don QaiHzott a 
++ Wotym <kraalg 
A zabawny, ale gru; 

„ tak w (zyfcy twierd 1 
„ fig amowią „że 1a ma wv tym 
aż uiiępuię kroku. Byliśmy 
> „Momatefinós, i madry Mer 


„„ zdał odczarowan 
3 tam wedle Das zowia ia Fo- 
A aodbydz, | 
3 TOZ; e: 
;, 1e ijobie powinie ies 1 7 
eN Q > Tiag m ź 
++,0193 G0 AUZ oddlczyj ządat! 
„ będze: zatym, odmamiona, nak mat 
+. CO DARO ZA lub: najz ofieł. Na 


, Żono, żtul geb ex boby iednii mow l 
„, czatno, drudzy biało, ci zle, 
dobrze, iak to zwyczaynie na 
„bywa. Zaki,ką dni pojadę dc 
tamo- Tz 


dottać tie 


> n 
„ wizyltke 

o lazihal 2 

a Chodziwidec naiz., 


TATE, 


i dzieci; 30 


3? 


3» 


CEJ 


2» 


y! 
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zdrowie, i powodzenie dobre, ieżeli 
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NA 


i niezofławiłbym , choćbym zofłał 
wielkim Turkiem. Xięźna całuie ci 
ręce, potyfiąc raz ży, odday iey to wet 
zawet, tyle dwoy, bo niemafz tańfże- 
go towaru, iak ukłony, i EA: 
com fRyfzał od moiego Pana. Pan Bog 
mi nie zdarzył, żebym znow zalazi 
worek. ze ftem dukatow, iako tamten 
niedawno, com z foba przywiozł; nie 
Zz moie go omi efzkania w fzukaniu ftało 
fie to Jednak fię o to nieturbny ko- 
bieto, bo na to kura grzebie 

wygrzebała, i famo rz: ady łą iak ko- 
kofz , co złote iata hiefić; fprawową 


va- 
nie wy fpy to nad; grodzi, = Jedna rzecz 
mnie bieduie , to, że powiadaia, iak 
fię raz zafmakuie te ego rozrządzenia, 
ledwieby fię palcew fobie niet ugryzło 
od oblizowania, tak fimaczny to ma 
bydź kąfek; ale ia- w to potrafię, bo 
i koślawi, i ułomni, mogą mizé, i 
fchować gladko pieniądze , a coż ia, 
maiąc zdrowe gars „ci, Możefz domy- 
Ślić fie Białko, ze, czytym,czyowym 
fpof (obem, nie będę fie lenit obiema 
rękami, : inogam!t, zgromadzać zbiory. 
Panu Bogu cie oddaie, niech ci da 
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p zechce + +a mnie gagh owa -pewno czer- 
ftwym, do udu © zamku 


<7 > 


„.Xiążacego, A g 
4% raznieyfzego, i Rc ku, Co goa 
3 Kaleniarzć 1614. TwoyM 
„ Sanfzo Panfa. 

Zdaiemi fie rzecze Xięż 
wizy tę czytanie, że Pan 
dwoch rzeczach fię tu iayli „nayp 
powiada , a przynaymniey daie 


zunienia, że te rządy wyfpy> fg mu 
dane za plagi i, ktore fobie ma od icz zyć, 
chociaż wie dobrze, że gdy - > moy 
maż, zdał mu te famorządy, tyślał, 
i wzmianki nie było w ten czas o biczo» 


waniu; iak gdyby go na świecie nie by- 
ło; druga, że mi fię widzi, zbyt przy- 
wiązany BO da fwo 1EgO z zyfk u, co zie 
porozumienie fprawuie oczłpwieku, 0- 
fobliwie na rządcy dofioieńftwo wynie- 
fionym; bo iak powiadaią chciwość cno- 
te pnie, i bydź poczciwym tamuie, i 
urzędnik łakomy, Sieft podległy przedar 
waniu fprawiedli iwości, i wfzelkiey nie- 
prawości. Wfadziłem to tam Mościa 
Dobrodziko Xiężno, rzecze Sanfzo , ten 
kawałek, Żartuiąc z żony; ktor? inbi 
3 


dublony , a iezeli iey fie ten lift niepedo- 
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GG 

GL 
< CJ 
j 


inmutną i 


wionenmii. 


iego ftonilufzy ze 
Trzymknął do Xiezney, ucieczki iego 


& ine AE: SME - 
Zz ktey, Gdy takt: byli ptzerażeni gta- 


nig t- bebuieniow iemnym:, 


na fobie pa 
bla-f z ZETOÓK 
powleczone 


ną załfłomion 


brodę białą 
chod igp 
wiaśńi 
giyw a> 
"A 

© biec 


57 
J także 
at yH maisc 
śtotym iza- 
to tö kirem 
watz miaił KrepączaT- 


h t 
Í Į 


} = Ę: 
wikroś ktorey byżo widać 


HIS TORTZ 


niieć pozwolenie, ftawienia fie przed 
Fańfkiemi obliczami, i opowiedzenia mu 
fama, fwoich pasach ir: „ktore fą 
zapewne -wielkiey wagi i AR: 
ok , mam zlecenie wp > dowiedzieć 
fie , jeżeli fiawny, mężny, i nie 
Z Y Rycerz, Don Quifzott z 

u oznayduie fie w tym zamku, 
owwbliwie moia Pani żąda, j 
była piefzo, RE ied 
z kroleftwa 

em, aż do tych RR co tylko 
ynie cudowi przyznać nalóży ,<czylł 
zy mocy R: Czeka przed 
w /ałzęy W ylokości ZĘ po- 
do zamku. Ske fczył 


I ZW ycie- 


i nie {pią 


zwolania w i $ 


waye og afziuiac, i po długiey 
73C fię ,woczeki 
ktora była 


czafu 


domeni, oniefzcześciach |eyn 

i ktorey amie zacne 
} o Damy Dolor) ay 
wodem, możef 
Pofańcze , i 


*t = . . 


nam miie > iċy przybycie „i że 
zyt bytności w domu na- 


A 
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fzym wfławionego Rycerza Don Qui- 
fzotta z Manfzy, kti 'rego waleczuość, ł 
dobroczynność , obiecyw: 16 ley może 
wfzelkiwipor iż ratunek. Powiedź icy 


i 
także profzę, iZ ie 


I żeli mnie fadzi bydź 
latfhym, t i i 
fugi, 

À; m i 
nienia 
po lać vą U > 
zalzėżzycam. doftoynością , pociągając 
mnie „f żczegulniey do bronienia, 1 dzwi- 
gania w dów uciśnionych, it trapiony ch 


1 
ir 
i 


iierot , ktorym ia 
dzie wyrz gdzane, midunowiciey tak wyć 
fokiey god Iności Damy, iak ieft Hrabira 

víz zy te odpowie dż 


ie pokrży E nie be- 


Frifaldini. Qdebr 
prz) kieknął, kd ąadczałne d7 okeene- 
nie, i przy fmutnym lofie fi 
bębnosw, wyfzedł z oç 
iak zwyk le z powolności 
wiz zyftkich zadimiony ch , | 
ścią lego je ać poitacią oraz from- 
i poważ! 

A więc odwa żny Rycerzu, rzecze 
Kiate, obroc iwfży fie do Don Quifzotta: 
Przyćmienia zazdrości, niepotrafią odiać 
iafności, męztwa, i cnoty: Ledwie fześć 


s 
2 


Bd 


nno ; ale 
kg krąp jau u 
GOW ai. tak znakomitey 


waige doftatecznę zaufanie, Wieg 
3 


wienia filności" i ferca dobroci, 


wulae to judłąwienie, = 4 dobre im 
caiy świat fię rozcia ,gdlące, ktore 
ziednały lego w elkie, i kih volel bDne czy 


nye Radbym x: 


tak znaczny 
cerzom bięd- 


ni 4 obj p odd : 
Za lzacunek 


ucisn żę 
Ya F DO dzwagii ua W 
pnych, ani u ludzi i- 
ac fie do tych Kawale- 


1 
i 


Ciky KLOTPY 


DOTY 


mniey dö dworfki 
safsaschvyct Tea 
piefzezonych, ktorzy 
&-J F 
gańiać cudze prawy; 


godne opowiad: 
pomney: 
nych, 
fi n; 


naydń ie fie zapewne 
RZA grona Ry v błędm 
czyńi ę niebu miefkońcżonć, 


te gó dz jęki 


iż mi łafke wyświadczy 
dó tego naydofko naliź ego ftahu, 
i użnaię za na) ywiękfze pomy psl 


ności 5 


U 


ch me 


Prawd 


podpofa nie 


arak 


izcz 6 


46; 


ESZOTTA 


6'i 


vieściuchow % 

iecey ufilula Va 
ak działać fanii 
P a mię ci 


wieko 


jek ttrapio- 


ry SE obrona Pa - 
i pociefzenie w dow ; ifierót, nie 


powoł: j6 mnie 
1 d loftoy 


hóści dla fiebie, te w D Akie pfzyę ody 


ktore mi fie zdarzyły ; wfzełkie 
trudy, i znużenia przefzłe i przy 
Niechay ta Dama zafmu- 


fiodząć fobie, 
6óna przychodzi 


1 pov ste; 


ptäoe . j 


czego Ż: da: 


znaydę nieomylne Zapobieżonić: w filao- 


ści, 
ney ferca i 


i zręczności tey rek 1. 
męztwa 
ktore ią piowadzą ikieniią. 


3 iew zri Z0- 


mojego ftał OŚCI ; 


Deifze 
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opijanie 


ZIAŁ 


jrzy god 


XXX 


Damy Dolarydy. 


X; j 
f% Teftwo niewypowiedzianey nciechy 


doznawali, i 


Quitzotta, tak dobrze 


ey ftrony s 
do umyfn R 
fzo, ktory 
ło; i nieb 


Ge 


č ich ułóż 
afie i 
zd obi: ac Tzećz 


„ycerza bię gdnego. 
zważ 


udąwały z 
Yi fau 


Atoli 


ą pt 


1Ze- 


ia wzg: sled dem Lo: 


A + 


San- 
ał w iży fi kó co {fie dzia- 
atdzo dobrze mu fie nadała 


fzła przygoda, nie wiedział. cò- mial a 
tey fiadchodząćey rozumieć, i myślić. 


żałofna Pani, rzecze, 
ie rządy może źamiefzać: 


ścia; powie 


kiedy fiè f: 


ma pozor z 


ZDOW 


T 


a 


mo- 


„ pamietam iednego Apel 
rza z Toledu; ktory frant był iak fzpak, 
a gadał iak papuga, ten- powiadał, 


Et chy 


gdżie 


niemożńa fię nic do obrego fpodziewa 


paraliża, 
iakoż ich 
wfzyftkie 
naylepfze i 


wefołe 


Jey moście Bi ałofzyine 


w miga 


Do niefzc Zg- 


CEJ 


ze 


iak fie na nich zaa see sir 
też wcale nielubił. 


ne 


ie, 
A gdy te 


+ 
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, ieknak*fą napizy* 
kiżone, inieznofne, czegożby oczeki* 
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wać od bolefnych, 1 ufrapionych, iak 
powiadaią, że ieft ta Pani Tryfaldn 
Sanfzo, zawoła Don Quii Zott; prze ttrze- 
gam cię, nie nagah iay Damom, i zady 
fie, przy kim agi „ hie wfpominai; ć 
Dulcynet, gdy t: Pani, zdala przycho- 
dzi mnie tu + aleść, niemufi bydź ie: 
dna z tych, co twoy Aptekatz baiacz, 
idk i ty zyka sę bardziey gdy 
jeft Hrabińż , bo takowej godności Damy 
nieflużą ; tylko Kuć e vym, albo Cefa- 
tzowyim, ponieważ ż fame maig w domach 
fwoich iane fiużące Pat any. Xieżna aTey- 
mość , odeżwie fié Pani Ré dźyga przy- 
tomna, ma fliiżące Damy ; coby woógły 
bydź Hrabinami-,, „gdyby Pan Bog ną 
czył, ale rzeczy idą; iak mogą na świe- 
tie, i nikt niepowinien źle mowić o fu- 

żący ch nadewfzyftko o Pannach, bo cho- 
ciaż fama byłam zamężna, widze, że 
prym máig Panny 5 przed wd Ga A 
gdy byfię kto wimi ief2: ał ogadywać Dworki, 
> i wybierać znich wzórki, niewiem ćży- 
by mü na dobre wyfzło, i do guzów 
nieprzyfzło. Zapewne, odezwie fię San- 
fzo, nie dla tego , aby nie byłó co gadać, 
iak moy Aptekarż dokłądał, ale niepo- 


rufzaląc ryza, gdy przypalony w garku 


i Rodryga, 
H 1 nje- 


prze d 


1 . 


tą; na banain iagi s 


dzie weydziemy;, 


wy, I pomimo ich złorze- 


emy, łzalowańie, 1 czózc 


* 7 


i Pagow wielkich 
efto gdzię. in dziey, 

$ k 
udo nas esa pinarga 1 


na "WIE gie un Xlę 
dworow; 
( niemowi 
zarna i 
ie zal 


u kn nią 


© 1© dne na tok, Za Ca- 
„Gie zbi t 


albo łowić r, by, Panowie AO AO 
proz iniačy a CZE e (to piia cy; gdyby tem 
była pora, dow iodłaby mi WAM; dzy: 
ftkim obecnym, że ui luguiace Xiężnom 
Damy, nieufiopuią pierw (zeńfiwa niko- 
inu lepízemu, DIE tyi Wan, AN i 
34 5 tegoz Zaańia, I 


ni Rodryga t ; Ka zoli: sę na 
inny czas. obronę dworfkich Baałogłow , 
aby zawftydzić pło nne plotki i iwadż- 
nego Aptekarza, i fpodziewam le, że San- 
fzo fam odwoła kle mnienianie, w ktore 
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go wprawił, a nawroci fie do lepfzega 
rozumienia 0-białey płci. Zaprawdę 
Mościa Xiężnó; ták fatnorżadftwo gla- 
wę mi żaiecħalo; iż żapomnoiałem o Ko- 
niufzofiwie.- Niechay te jeymoście; iak 
chcą fie obchodza, hiedbam o nich; tak 
iak. ośnieg zimowy W lató; 1 o kalenda: 
tze przefzło-toczne ; _hiedalbym fzpilki 
iedney za nie wfzyltkie, "W tyim-mio- 
wić pizeftali, gdyż głos fletu (i bębnow 
dał fie fłyfzeć z blifka, i domyśleć , że 
Dama Doloryda; nie daleko fię  znaydo: 
wała. MKiężna źapytała zXiążęcia, czy 
li nietrzeba, żeby ha pizeciwko niey iv y= 
fzła, gdy 1eft Htabińą; i zactią Damą. 
Poyść w obec Hrąbiney ; odeżwie lie San- 
fzo, możnaby przez ludzkość. f.ecz gdy 
ta ieft tylko fiiiżącą; nieżyczyłbym 
Xięfiwii; i dwoch krokow ftąpić. Hey 
do czego fie ty miefżzafz Sanfżó, profta- 
ku, rzecze Doii Qiuifźott, kto cię profi 
6 radę? Mości Panie, odpowie Sanfzo, do 


tego fię wdaię i miefzam , gdzie moge 
doradzić, bedac Koniufzym s fzkole 
grzeczności W Hana wychowanym, ktofy 
fam raylepiey chowany iefteś, i nay- 
gizecznieyfzy, w całym grzeczności kta- 
iu, A dotego fRyfzałem WPana rozma- 
dom 1P, E 


J.A 


HIS LÖR 


eu kartką mniej mo- 
ibo wygrać, tak jak ie- 

ce afke głowie, dość na 
isinyi N Sańfżą dobrze gio i, 
ie fte Xiąże, trzeba wprzod oba- 
czyć, coto za Dama; a potym będziemy 
wiedzieli, iak ią przyiąć. W tym weż 
fzli do ogrodą Z bębnami i fletami, w 
mierzonemi krokami, + fmutnym pozo- 
rem pofiępniąc, 


DON QUISZOTTA. = 


ROZDZIAŁ XXXVIII. 


W ktorym Dama .Dołoryda., opowiada 


fwoie przygody, i Kiefzczęścia, 


Z 
GA żałobneini i fmutnemi gtaczami 
hadchodziło dwanastie Dam we dwa rze: 
dy ufzykowańych. parami; idąc wfzy 
fitkie w i ira czarnych ; przeftroi 
nych z zaiłonami białemi ha twarzach 
tak długiemi, « zakrywaiącemi ie, i 

tylko brzegi fukień w id: ać był 0; i Lanie 
mi fzła Hrabina T 2: Idi, prowadzoną 
przez Vritaldina z białą brodą Koniufze= 
go fwolego, ubrana w kir czatny;, zdłii- 
gim ogónem ü fukni ha KRZY, części po: 
dzielonym, ktotć tyleż paziow niofłó, 

w żałobe ptzyodzian > "Ten ogon troi- 
był powode m doroziimienia fię, że 
ina p ldi, ztad fwoie nao 
wzięła, Jakbywe tr rzy fałdy; lubo Be- 
nei geli przyznaie, że zwy kle fię naży- 
wała Hrabina ILobuna, od:wiefkości wil- 

kow , co fię znayc duia w iey.kralu. Atoli 
i ten przy domek iey twierdzi za praw- 


Etj 


HISTORSYSA 


dziwy. Tak rzecz udawały, Hrabina,'2 
iey Paony, iakby za nabożnym Kościoła 
obchódzeniem , ioga-ża nogą, maige za- 
kryte twarzeczarnemi zafłonami, 1ż ich 
niemożna było wcale tiznać, Skożo ta 
zgraia żałobna wefzła Xięftwo i Don 
hi powftali , sa ftangw fzy 
fzeregiem we dwa rzędy, Dama Dolo- 
ryda pośrzed ich idąc pizybliżyła 1 lię do 
Xięfiwa, ktorzy przeciwko niey wyfz li 
kilka krokow , na przyięcie. Rzecze za- 
tyit Hrabina, zawftydzyąmnie te uczcze= 
jie, ktore mi Walze wfpaniałe W yfoko- 
ści czynicie, i przyklęknawfzy powie, 

nie raczcie' daley pol iępówać doprafzam 
fie c tę łafkę, bo w Żałości ktorą ieftem 
przenikniona, hiermam wolnego amyfu 
aby tyle, ludżkości zawdzięczyć wzaiemi* 

ny chęci uprzeymościa, zgoła rozum 
mnie odftąpił, -w moich przeciwnych 
niepomyśln ościach, Mufielibyśmy wizy- 
fcy niemieć rozwaźtości, 1 nieznać fie. 
Mościa Hrabino, odpowie Xiaże, aby 
nie uznać tey godności, i niemożna za- 
dofyć oświadczać iey pofzanowania. W 
tym podntoft ią, profząc, . aby ufiadła 
wedle Xieżney. która iey także przy” 
chylności wyrażenią pówtofżyła, Don 


ea 
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Quifzott, zważał to wfzyftko, nie nie+ 
mowiąc. Sanfzo zaś pragnął koniecznie 
obaczyć twarz Hrabi uey , lubsktorey z 
iey Dam, uwiiałfię i kręcił, aby cieka" 
wość fwoią zafpokoić ; atoli cuda Ł wy- 
trzymać, dopoki im famym niepodobała 
fie odfłonić twarzow. Dopełni: wizy unis 
Żoności, i przy wit ania, z abu ftron , Da: 
ma | Doloryda, nifki pokłon uczyniwfzy, 

ak mowić zaczęła do przytom ny eti; Nie 
witpie nay. przednieyfzy „ i więlc 
nożny, Panie, arcy-cudnie pięk na R 
prześwieętna Dama, nader dofkonali, 1 
nadzwyczay maycelnieyfi fiuchaiący , a= 
bym nieznałazła łafkawego ucha wafze= 
go, derc fkłonności , wraz litości, i dobro- 
czyńney przychylności, gdy fie dowie- 
cie o moich niefzcześcizch, ktore Í a tak 
nieftychane, i miewidziane, iżby fkrue 
fzyły na proch mamuty naytwardfze , 
ztarłyby na miązgę opoki ńayząkawmie- 
a zmiękczyłyby. dyamenty na pôs 
gioł, i przegryzłyby. ftal i miedź na 
**niwecz gerc nayfrożizy ch i nayzatwac- 
dzialfzych. Acz nim opowiedzenie mó“ 
ich niewypowiedzianych przygod „i nie- 
dołow nayśmutnieyfzych wtłoczy fie i 
wciśnie, w Wafze naygodnieyfze ufzy , 


vo BISTOKTA 


radabym 'wprzod wiedzieć dowodnie i 
dokładnie, ieżeli nąqyfławnieyfzy Ry: 
cerz Don Quifzott z Manfzy,i naywy* 
bornieyfzy iego Koniufzy Sanfzo Panfa, 
w tey nayznakomitizey. wfpołeczności 
znayduią fie. Zawoła Sanfzo, ieżeli o 
Panfić mowa, ia ten fani Feet, przy- 
tomny tu, nie inny obcy, w na yofobiite 
fżey iftocie; dla tego naywybrydnieyfza 
Damo, możefz powied: Ś 
do nayofobliwfzego przywidz 
iey przyidzię; znaydzie 
nieyfzych, w wyftuchanit u zey nay“ 
bö! esnieyfz żey urody. Don Quifzótt przy- 
bliżyi zy fię do żałofney pa ini Tzecze: 
i skn fmutha Damo;fz ukafz wf po 


Tu, ratunku, na twoie doleg gliwości 


męztwie, i file ktore ego Rycerza obłą. 
kavego, ia ci ofiarnie moia móc, i po- 
moc, iakiekolwiek béda. na iey y ufugi 
ie poświęcam. Jeftem Don Quifzott z 
Manfzy, ktorego Haeata bronić, 1 
w[pierać ucisn ionych; Nie trzeba zemną 
wybi iegow, ani ne aby moią 
ziedcać przychylność, s tylko opo- 
wiedzieć fzczerze fwoie uc ki, a wfzyć 
fey tu obecni nie odmowią wraz zemuą 
podźwi: iienia cię, ktore ieft' w možno: 


enia umyfłu 
naypil- 
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ści, i politowanie nad niefzczęfnemi 
w maga. Nate dowa Dama Dol oryda, 
ciała-upaść do nog Don Qnifzo itta, ia- 
koz tak uczyniła, ufiłuiąc ie uś ściikać 
pomimo wzbraniania fie R tycerza, mo- 
wiąc: rzucam mnie pod iego naywa- 
lecznieyfze ftopy å ieyoey 
fmutney -czyli wefoley Poftaci 
Jerze, pod te golenie, aa fa fil: 
$ pory nay waron w. nieył ze 
błędnego, te udo mowie 
{ze ufzanowania, gdy ich kroki 
fiepowania, maią -ufkutecznić uleczenie 
naynieuleczeńfzych ranę moich, przez 
nikogo iunego niezdolnych do zdgoien ia 
i-ukoienia , tylko przez Watzą ' nayza- 
cnieyizą'wyborność,i zacność Rycerltwa, 
© naymężnieyfzy, i nayfilnieyfzy mężu, 
ktorego przedziw ne dzieła zaćmiewaią, 
zatłumialą czyny Amac fow, w dym 
spent żynę obracają, dokazywania Beliani- 
i.nifzczą yi zagubiaią wizelkie 
iandyanow dzielności pamiętne wba- 
żodzej wiekopomności, racz bydź mo- 
m filarem, /i kamieniem węgielnym, 
gmac h nie fzcześć nadzw yczayny ch wfpie- 
ralącym. Potym « ;brociw fzy fię do San- 
{zas i wziawfzy go za rękę rzecze: 
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naywiernieyfzy Koniufzy, ktory kiedy 
był przy boku naybłędnieyfzych, nay- 
poważnieyfzych,* i nąyodważnieyfzych 
Rycerzow w dawnych; teraznieyfzych 
i przyłzłych wiekach nayflawniey fzych, 
ktorego dabrotliwość naywfpanialfza, 
więcey fię rościagą ną świat, niż obfzer- 
ność brody T rifaldina moieso Koniufze- 
go, możefz fie nazwać nayfzć zęsłiwizym 
naświecie, bo zoftałąc przy nayofzaco: 
wańfzym Rycerzu. Don Quifzocie, za- 
fzczyt, hołd i wyznanie czynifz całe- 
mu Rycerftwu błednemu, zamykaiacemu 
fie w nim iednym. Zaldinam cię nay- 
fzląchetnieyfzy Koniufzy, przez te przy- 
wiązani zbytkuiące, w uflugach dla Pa- 
na pożądliwość , oraz rządow *wyfpy, i 
zbioru złota, abyś był pośrzednikiem 
przyczynialącym fię zą mna, w naypo- 
ważnieyfzey ięga ofoby , aby łafkaw ym 
okiem fwoiego miłofierdzią weyrzał, i 
uchem litościwym wyfłuchał nayniepo- 
myślnieyfzą Hrabinąg,-ą iego nayuniżeń= 
{za fluge. Mościa Hrabino; powie San- 
fzo, czyli moia  przyftuga byłaby dla 
niey tak dofłatnia, iak broda Koniufzega 
iey, toniema nic, do fprawy terażniey= 
fzey, i ia o to mniey dbam i ftoię, acz 


fi 
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bez podchlebftwa „ i pigułki pozłacaficy, 
ktorą mi poiknąć diet: wychwalaniem 
niezafłu iżonym, i pomimo proźb iey nay- 
wytwornieyfzych, com ich niegodzien, 
nieomiefzkam profić Pana moiego , kto- 


ry wiem że mnie lubi, tym bardziey 
iie 
$ 


teraz, gdy po 
pewney okoliezhoś 
nit i iey zadaniu,  Przeftań moią Pani : 
low ,'i ulżey fercu. Opówie edź nam iżcze= 
rze, Co a trapi, A 
gow, auz “i , ła 
no- więż! lic iodiab 
LON elt two f byli wielce "uradow ani , że 
ich ułożenia dobrze fie powodziły , bo 
Don Quifzott i Sanfzo, zailiotną praw- 
dę to uznawali, f Dwa Trifaldi na 
wybor udawała fwoia ofobę. Na proźbę 
ęcia Hrabina ufiadła, i gdy wfzy 


G moiey pomocy Ww 


1, aby zadofyć uczy- 
y 


ifzyli, tak 
wości, podobnem } a WyTA- 
zami przefadzonemi opów jadać: = Kro- 
lowa Magoncyia, wdowa miebof: * 
= Boć: 
w Bogu 


łego ( ach niech fpoczy 
pokoju wiecznym: amen i arcy taladies 
tnego Krola 
męża naymil 
iego Panią dawne 


Taa HS 


ktore ieft położone między wielkiey 7a 
pr obany kraiem, i morzem po ludniow » 


wyżey przy lądu Komofin, zich małż 
fiwa urodziła fie Kioletwia Infanta Antio- 
jażya , ktorą fpłodzili wfpolnie ; aizo- 
Rala pod moim dozorem , będąc naydaw- 
nieylzą, 1. naypierwizą Damą dworfką 
Iro lowey Mlagoneyi iey matki. Porwi ielu 
flońca bi je gow ( bo tak u nas dni rachuig, 
i lata, ) mała Antonomaż va; dofzła lat 
tak cudną obdarzona, 
przyrodzenie nieudzie= 


zternąttu urod; 
Ż nigdy niebo, 

y-żadney*z śmiertelnych ,=co 
gy nadało ozdob, i piękności. 
była w tym wieku: atoli 
ozum {taty , i dolkonę aty: Była 
h,i obyc CZ- 
uchodzac po- 
ści ,i-ieft nią 


a 
€ 
i 


cz 
iż 


t baczóa-w poltey 
iach, jak piękna ,i cnotli 
wifzechnie, za cid-urot 
fzcze zapewne, ieżeli wyrok żawifłny 


rki pienawifne i miedzianego {erca 
nie uftrzygły nici Życia iey pie (zcz0ne- 
go» ale tego za pewne tuczy nić nieważy* 
ży fię, bo przedwięczne wyróki nedo- 
zwoliłyby uczynić tey krzywdy niezno- 
fney , matce rodzaiu ludz ego, aby gro- 
no „nay przeć dnieyfze, dopiero zakwitłe, 
ty fig z naypiękn iieyfzey 


Zor rwać waz 
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winnicy, ktora fię zna) dować może we 
wfzyftkich okolicach ob fzerńego świata 


okregu. Wtey urody nieporównaney ie- 
dynaczce, i ktorey moy profty ięzyk, 


w ftanie nigdy P o- 
fie fie- 


umyfł, nie 
gł: afzać w) 


zmierda 


wienia, Ż3Kocha! 


ści, 1 xłemn 
zumu hka i, 7 dów cipu, nade 
dzami nad i 

nu „pow 


ASP. 


młodzieniec miał prey imi: 
rypowiedzianie 
ce Panienki mł dey 
' 1 opoki zmiękc zyć, 

e. Nie tak grał na 

i 1 R LJ . . z o 

cytrze, "lutni; iakinni ladzie, ale po- 
trafiał tak mile, i melodyinie, na nich 


wzrufzy 


HISTORIA 
yygrywać, siak gdyby rozmawiały s ve 
yftkichięzykach, Wierlzę pifał iak 
nes, atańcował iak Pithago 
T29, i we wfzyftkich czynnościach, i do- 
fkonałościach, zachw ycał ufzy patrzą» 


. 


cych, 1 oczy fuchaiących, a ferca nie- 
wid aqey ch, Jednakże te w izyfikie przy” 
mioty i preghi agti, nie był łyby dos 
fłatecz ne, a dobyo cie tega zamki 1 obron- 
fii rażnicą i rząd- 

j ',.4 zdrą- 
ysi f fig ę mnie famey 


nową oraz aa, 
niż M Merkur pufza, a wiesfzami Cycerona, 
chciął mni ra nakłonić, aby m mu powie- 
rzyłą w od tkarbu naynieofzacowań» 
fzega, kti :go mi, fkład, 1 dozor w ręce 
oddano, -Tak dalece- mnie przemogł, 

przez fwoię ffowka przymilające, pod- 
chlebftwa, zaloty, i piefzczoty sdo té- 
go piękne kleynoc iki, co mi nadawat 
nie co taz, iż niem 
odporu iego nag 


EJ 


€ 


un więcey dadź 
abaniom. = A- co mnie 


. 


Bay bardziey fkioniło dę bezbronności, i 
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LA 


uwiodłóo do zmiękczenia, były wierlzy= 
ki miłe , ktore śpiewał, przygtywaige 
na lutni, pod moim oknem iedney nocy, 
i fą te, jezeli dobrze pamiętam, 


Z ocźi naymiliżych przesiczińejć Aminty 
Wychodzą ógnie , co palą më iefce, 
Niech niezoftaię W frogiey pońiewierce. 
Twa niełafka mnie wiedzie w labirynty 


Miey wzgląd na iniłość; Frifaldi Hrabina, 


Kochać cię; wdzięków twych nie mola wina 


Te wierfze mnie przeniknęły, i głos 
wdzieczny iego, tak mnie obowizzał 


Ed 
iżem prawie rozum firaciła,i odtąd, ile 
tazy czynię uwagę dad błędem ktorym 
popełniła, tak fobie "wnoizę, iż miał 
przyczynę Plato radzić, aby wie:fzo- 
pifowie nie byli cietpieni, owfzem wy- 
gnani z Rzeczypofpolitych , i wfzyftkich 
kraiow, przynaymniey 61, CO 6 miłości 
pifza , bo takowych niefkładaią iak, tes 
co Margrabia Mautuy wyraził, ktorć þa- 
wią, i do płaczu pobndzaią kobiety, i 
dzieci, acz innego te fą rodzaiu, iak kol- 
ki ferca bodzące,'i iak pioruny w fzpady 
biiące, topig żelazo; pochiew nienarufza= 
ise, wycienczają i fozdzieraią dufzę 


OTH 
aż Eo 


$, 
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ńiedotykaigc ciała, Innego razu, znow 
te wieilze mi spiewal, przed oknami. 


c mnie, 


słomienię, 


Hrabine 


zginienie 


8.4 


tym Sibir h innych pilat 
přoínkow , ktore i 


I wycąią 
v < 


dla mnie 


3 
gdy fa śp od miley ofoby. _A o- 
fobliwie pewny rodzay w jerfzy fok mi, 
ktore były w uż HU, u dwófu Kan: 


dayfkiego, i pra jie do zapamiętania fie 
od śmiechu pobudzały. To mi było pos 
wodetn;, Mości il 


cie naymilfze Panftwo do 
utrzymywania, iżby należało wygnać 
wfzyftkich poetów , na akie wyfpy d dale» 
kie , na koniec świata kü / pt podom . Bt 

to ieft pie emie zaraźliwe, iak powietrze, 


Któfe wfzyftko kazı i pfuie, Z tym 
wiz vitkim, ńie tak na nich narzekać 


a trzeba, iak na tych , co'ich wychwalaią 
j tym bardz nę nieznaiacych fie i RER B 
có im dowierz ią; gdyby m fie była mia- 


ła na A Yh ści, iak należało ńa dobrą 


ZOTTA. 
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Ochmiftrzynm, nie byłabym t tknięta ich 
bałamultwami, i tym fzkodliw ym fyre- 
hóm nie dałabym fię ułudzić, jako to 
wyrażaią: żyię umierając, 1 pat fie w po- 


g: 
śrzod lodu, “drze w ogniu, ktory mnie 
‘w popiół obraca, ufam bez nados że 
dm fię ferće otw , i dufza wydziera, 


i tyle tym p AMEY ch baśni, ktor 
pełajsię fwoie pilin a, 1 dla teg 
znalą za przednie, iż ich fami, adf in- 
ni nie rózúmieėjs. Ci piękni lchmość, 
wiele nam obiecuią, a nic nie dotrzytmu- 
ią, żwodzą nas, bałamucą fenixami, zło- 
tem riinem, Korong Ariadny; pierście> 
niem Gma, 3 abłkami złotemi z ogitoda 
Hefperyifkiego, mieniac złote gory i 
kipy dyamentow nam ofiaruią, apotym 
żwiodłfzy zaniedbuią, i prof ftego ferfca 
kobiety , daią wiażę, iak gdyby i im uka- 
żywali. Ale iak fie żapędzam daleko 
niefzczęśliwa, co za zawrot głowy mnie 
bierze? Cudze fzaleńftwa, i zawody o 
powiadać ; maiąc zkąd całą xięge moich 
utrapień opifać ć2 Ale ach, coż prawifz ? 
otrzy taży nayn iefzczęśliwfza Hrabino. 
Nie te wierfze cię złudziły „ani te fo- 
wą łagodne zdradziły , twoie to niero- 
ftropne dowierzanie fprawiło, twoia tis 


ISSTO RI A 


edkomyślność ; fłabość, i 
1ę zg gubiły, ktote otworzy- 
zy, i utorowały ściefzkę, 

Don Klawiia, ( było te 
nazżwifko Kaw alera ) ia fama go Wo 
wadzilam, raz, ale wiele razy do poż 
koiù i dne Imazyl; bardziey przezeim= 
nieielt zwiedziona, niż przez zabiegłość 
DovKlawiia, lubo go wprowadziłam pod 
prayydziweg o męza zafłoną, bo mimo te- 


go, chociąż tak nedzń ia ieftem, niedo- 
zwoliłabym, ani brzegu fukni iey uca- 


łować. Och nie „Nie, fm atżeńltwo zawize 
przodkować pow inng, gdybym fię do por 
doł brego wdać biała kiedy pośrzedni- 
ćłwa miłości czego inne go fię niech nie= 
ipo dziewaią, choć I fie wśći iekli. W prawe 
aa w tym pobi ąadziłam, żem na nie= 
iowność fłahu niemiała względu, gdyż 
Don Klawiio, tylko ieft Sz] ŚcEEiC „ lubo 
zacnie utodzory, Infanta zaś Antonoma-= 
zya Krolewfkiey todowitości, i ple: 
imienia, 1 lakom to namieniła, dziedzi= 


czka wi elkiegó Krolef ftwa. Ta ich wpa- 
woz: była przez nie iaki czas ukryś 
ta, przez moia zabiegłość, ażem pór 


diz zegt a, iż fznorowka Autonamażyi nies 


doch0« 
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doctodziłą, i grubość podnofząca fuknie, 
żle znaczyła, mogąc wfzyftko odkryć, 
i nas zgubić. Boiażń w ktorey zoftawa* 
liśmy , dodała nam wfpolnego zaradze* 
nia, umyśliwfzy, nim fię tozgłofi , aby 
Don Klawiio, profił oAntonomazya ża żo- 
nę Sądu naywyżlzego i Rady pańftwa, 
ha mocy obietnicy zaślubienia, od niey 
otrzymaney, ktora ia fama dokładnie 
ułożyłam, ztylą mochemi warunkami, 
ktotychby i lny Samfón hierożerwał. 
Zaraż żaczęto chodzić wedle te) fprawy; 
przyrzeczenie było przed fędżiami, i 
Tada ogłofzone , wyfłuchali Krolewny 
przyznania, ktota wfżyftko dobrowolnie 
fama potwierdziła; na iey zeżnanie by- 
ła za trzecie feçe oddana, pod dozotem 
fedziego, 1 fprawiedliwego (co rzadko 
fię trafia, ) Hey, hey, zawoła Sanfzo, 
także iw pańftwie Kańday fa fedziowie 
nieprawi, i piofnki pifzący proźniacy? 
Zaprawdę iak widżę, wfzędzie: świat 
iednakowy, tylko że fędziowie, nie fą 
bardzo cnotliwi w Hifzpanii, iako gdzie 
indziey; al6 mow daley Mościa Trifaldi, 
i chciey prędko fsończyć, bo iuż fię fpo- 


Tom IV, E 
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nia, a mam wielką chęć ufłtyfzyć ko- 
niec tey powieści, iprzygod iey, ktore 
mi fię zdaią za długie, nikomu iednak 
nieprzyganiaiąc, i bez przymowki, Jey- 
mości Hrabiney, 
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Gadd eoir RJ EE oati aa 


ROZDZIAŁ 


Dalfzy ciąg ftrafzney , i pasmiętney “przygo 
dy, Hrabiney 1 rifaldź, 


ae ek powiedział Sanfzo, zawfze 
ciefzyło Xiężna; Pon Quifzott zaś le- 
dwie żył, gdy ten gębę otworzył, nie- 
lubiąc aby fie zakazywał , kazał mü prze- 
to milczeć, że Żwawościa mowiąc nie- 
miefzay e, gdzie ci pienależy,a gd, po* 
zwola kutowi grzędy, niech fie nie na- 
pieta wieży. Hrabina wiec daley fwoie 
opowiedzenie prowadziła. Sędziowie rze- 
cze , uczyniwfzy zapytania Ktolewnie, 
po wzieli dowodach , i odwodach, gdy 
uznali że nieodmienia fie w odpowie- 
dziach, ftała w fwsim przedfięw z zięcru 
zofłaląc . wyrok fadóowy Radui Panowie 
wydali dla Dou Klawija pomyślny, i 
przyfudzili mu, przez władze uay wyżfzą 
Antonoimaz „yłą w dożywotnią przyjażń, 
ża poaziw ą żonę." z: czego Królową 
matka e tak b) ła ftrapi tona, że po trzech 
dniach, więc cey fię niefrafowała , trzeba 


Edy 
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ia było pogrzebać. A więc znać umarła, 
odezwie fie Sar fz0, Zapew ne powie T ri- 
faldin Koniufzy, bo w Kańday pańftwie 
nafzym nikogo niefchowaią, żeby nie 
był przewiedziony, i uznany za nieży= 
wego. Mości Panie Koniufzy , Tzecze 
Gulad: nie pierwfzy razby, i żywego 
zagrzebano w mdłościach,. rozumiejąc 
że umarły, co fie nieraz bafia. Zapraw- 
dę międz zy nami mowiac, nienalezżało 
tak prędko umit rać tey Krolowey, do- 
fyćt jy było zdaiemi fie zemdleć , bo mo- 
żna wielu rzeczom zapobiedz żyląc „i 
płoc hość nieroftropna Krolewny moim 
zdaniem, nie była tak, zbytnia, żeby na 
to zak . Gdyby pofzła za mąż za po- 
koiowego, albo innego dworfkiego y zode- 
gos iakom ftyfzał, że wiele Dan to 
czyniły; byłoby to gorfzące, i bez po- 
powy; ale Że przybrała ża męża, Ka+ 
WSP tak „grzeczuego , i dofkonałego, 
jak za: 4 powiada, fzczetze po. 
zuaiąc, nie ieft to tak ftrafzny grzech; 

i wyftępek, iak udaią, ibo iako Jegomość 
Pań Pon Quifzott, namieniać da 
ktory tu iel obecny, żeby mi fałfz za- 
dał, ieżeli nie prawdę mowię: i$ Ryce- 
rze błędni fa z tego rodzaiu;, “co Krolow; 


x. 
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iCefarzow znich robia, jako z uczo- 
nych. ludzi Bifkupow. Dobrze mowifz 
Sanfzo, odezwie fię Don Qui fzott: Niech 
mało co ma maiątku, a choć i nie Ry- 
cerz błędny, aby tylko był leczny, 
co-fić powinno rozumieć, ieft w ftanie 
zoftać naywiękfzym Panen świeci 

Krolem , i Cefarz 
Acz niechay: |eym 
fwoie zdarzenia, ieżęli yhe 
zdaiemi fię, ze nayniepomy 
tych dzieiow treść, iefzcze -zoff o 
do opowiedzenia, ba to (A fityfzeli , 
nie tak znączijego fmutku, byd dź powin- 
no przyczyną. Zapewne, odpowie Hra- 
bina, naydotliwfza część zoflaie mi, do 
oznay mienia im, i tak pełna goryczy, 
iż ani piołun, i gorczyca, ani lefne Sabit 
ka, nie fa tak kw alne, i gorzkie , fak 


c 


te naynieprzyjemnieyfze przypadki, 
Krolowa tedy będąc nie żywa, i umarła 
bez powrotu: włoży! liśmy la w grab. 
Ledwie byla pochów ana,ach ! czyć tò mo- 
ge wfpomnieć, nieumieraiac od zal 2 
tylko mowię cośmy iey te ofiatnią uflu- 
ge uczynili, zaraześmy u yrzeli na iey 
nadgrobku ` Czarno:xiężnika Mal.mbrt- 
na brata ftryiecznego zmarłey , na koniu 
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drewnianym fi fiedzącego, ktory: rzucał o- 
kiem byftrym, 1 ogniftym, na patrzą- 
cych, i bardziey przerażaiącym, iak ó- 
ftre groty ftrzał iadem napufzczonych, 
"eń olbrzym, biegły wielce w umie: 


ietności czaródzieylkiey, okrutny do te- 


go. i mściwy, tam umyślnie „przybył, 
aby fie pomścić śmierci fwoiey fioftty 
niebofźkiey, i ukarać smiałość zuchwa- 
łą Don Klawiia, oraz plote, i złość wy- 
rządzić Antonomazyi; Oboie więc.ząklął, 
i omamił na nadgrobku Kroląwey. ih 
fantą An tonomazya przedzićrżgnioną 
zoftała w małpę miedz iana, a Pon Kla- 
wilo, w fttafznego krokodyla, z niezną- 
iomego krufzcu ulanego, w śrzodku mie: 
dzy niemi krata bedą c ftalowa5 z napi- 
fem na wierzchu, Syryiackim ięzykiem 
temi fłowy: 

Ci zuchwali miłośnicy, nie będą przy- 
wroceni do fwoiey pierwfzey poftaci , i 
doby, dopoki mężny Rycerz Manfzy, 
nie odbedzie zemną poiedynku ofobnego, 
bo dla niego, i wałeczności tego Błędca, 
wyroki niecofnione zachowały tę 'nad- 
Zw yczayna przygodę ,'i fpotyczkę, oraz 
wyzwolenia moc tych ofob. "To zrobi- 
wizy s dobył aaroo pochiew miecza, 


DON QU1SZOTTA. 87 


nieftychaney, wielkości, -i porwaw fzy 
mnie za włofy , chciał mi głowę uciąć; 
ftruchlałam ze ftrachu na ten widok, nie 
mogłam ani mowić, ani wołać, boiazń 
mnie zrebiła prawie martwą; przecieź 
zpotrzęby nagłey, czyniąc cnotę i Wy- 
Glenie, A, ga ieke przez wiele 
łzow, i proźb pokornych, drżąc isk liść 
ofowy, wymodliłam nanim, że wftrzy” 
mał tę furową karę „i nayokrutnieylze 
ftracenie moie. Słowem wfzyftkie Damy 
dworfkie , taż koley fpotkała, kazawfzy 
ie przyciągnąć do fiebie, ktore tu f} 
przytomne, i zpaniwfzy z wyim wkami, 
i pogrożkami frogiemi, zazłe nafze pil- 
nowanie,nałaiawfzy nafłużących nieudo!- 
ność , obłudność, i- przeniewierzenia, 
naw ymyślawfzy iak naofiatnie kobiety 
za niepilność , i zdradliwość , wfzy ftkim 
przypiąć tę zgubę , ktorey ia 788 

łam przyczyna, i winna, rzekł: iz 
za a de 4 ten raz winę, życia za- 
chowaniem, chcąc zmartwić gorzey u= 
karaniem doczefnym ,-i trwałym, W tym 
oka mgnieniu, 1ak te ffowa wy mowił, 
uczuliśmy wfzyftkie ma twarzach - na- 
fzych, dziurki ńiezpaczne na policzkach, 
rozfzerzaiące fię z fierzbieniem, i liu- 
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ciem, iakby nas fzpilkami dotykano, 
lub pokrzywami parzono, żadne y nie bye 
ło, żeby niecierpliwość ,. i dotkliwość 
nie przywicdła rak, na to mieyfce przy 
łożyć, i pomacać fię; znalazłyśmy to, 
co wnet W Panowie obaczycie, "Lo mo- 
wiac Doloryda, i iey tow arzyfzki, fpu- 
ściły zafłony z glow 51 odkryły twarze; 
z brodami ge Rani czarnemi, rudemi, i 
miefzanemi. Na ten wide Xięftwo 
zdawali fie zadumięni. Don Qnuifzott, i 
Sanfzo naybardziey, podobnież inni Us 
dawali. Pani Trifaldi zaś daley rzecze; 
otoz takim fpofobem nas ukarał , ten fros 
gi: nielitości iwy Malambrnn, ofzpecaiąę 
temi włofami tw: ardemi, i niezwyczaya 
nemi nafzą płeć plac dka; i miękkość twa» 
rzy, uro de amy i ozdobę odeymuiąc, 
Szczęśliwi [zebyś smy fie R egiay , gdyby 
głowy nafze z karkow pościnał , frogie- 
go i płytkiego pałafza oren niżęlą 
nas tak ofzkaradzśł fromotnie , czyniąc 
kofmatemi, i obroffemi iak kozłów «dub 
dzikich mężow, i Satyrow nieczyftych. 
Bo ieżeli Wafze Wfpaniałości nayza 
cuieyfze to zważą dobrze, gdzież fie po- 
kazać może śmiało Dama brodata? Čo za 
porozumierie o niey. będzie? wieleź 
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przymow kow, i ogadaniow złych ięzykow, 
znofić mufi! ktorzyż rodzice by ią przy- 
znali za corke? kto będzie tak litościwy 
mieć na nięwzgląd, A miłofierdzie? A 
gdy Damy maiące płeć miekka, i gładką, 
iednak twarze fobie kfztaicą, i maluią 
maściami, fmarowaniami, i wodkami, 
wizelkie wytrzymuląc przykrości dla 
wybielenia,. 1 wygładzenia policzkow A 
dodaiac bielidłów ,-rumieńcow ,1 maloz 
widłow, z trudnością iednak kochankow 
doftaią? coż, będąc kofmate iak nie- 
dźwiedzie, wcodię obrociemy, i czego 
fie mamy fpodziewa ać? Moje oczy ne- 
dzne, i zrzenice biędne, do was mowę 
obracam, czegoście doczekały? Jak mo- 
Żecić to znieść, abyście na swiat pa- 
trzyły, i nie ząslepły ze wftydu, {zalu 
na nafzą uciążliwość nayzgryźliw(zą SA | 
że m? mowić dozwalacie, bez wylanią 
łzow ftrumieni? Atoli źle czynię wam, 

to naganiąć ; wylałyście tyfiąc potokow 
Tao 1 krwawych placzow, nale- 
ży fię c domyślić, iż wam iuz wilgoci za~ 
brakowało, nie żebyście były nieczułe | 

na te nayfrożfze ucifki. O moie naymil- 

fze towarzyfzki! Gwiazdy nayniepo- 
myślnieyfze nam były w tych chwilach, 
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w ktorycheśmy fie rodziły. Spuściły na 
nas tyfiąc zgubnych wlewkow naypor- 
fzych. Ach oycowie, co nas fpłodzili, 
pod czaś chwil nayniefzc częśliwfzych, i 
matki nayniezręcznieyfze, co nas ztro- 
dziły, bćdąc w boleściach , w godzinach 
nayprzeciwnieyfzych, i nayniebeśpie- 
cznie yfzych ! ! te flowa kończąc Hrabina, 


upadła, iakby zemdlona, 


au 
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Dalfze prowadzenie tych przygod, z inne- 


mi po dobnenń tr afunkąmi, 


Dy Sanfzo widział , tak upadaiscą 
Damę Doloryde, zawołą: iąkem poczci- 
wy, trzeba ia ratować, i na wizyftkich 
Panfow, moich przodkow poprzyfięgam. 
w moim życiu niewidziąłem, i niey 
fzałem tak złey przygody ; mgdy mo) 
Pan tey rowhey mi nieoópowiadał, i re 
czę, że mu przez przywidzenie uiepize 
fzła, tey podobua niedola. Hey niech 
cię tyfiac fzatąanow w głąb piekła ponti: 
rzy, ieżeli fie to iuż nieftało przeklęty 
Czarno xiężniku Malambrunie! Czyś nie 
znalazł innego fpofobu, ukarania tych 
itworzeniow , nie czyniąc ich kudłatemi 
iak pudlow? na wiarę woląłbym im no- 
zdrza _ poprzerzynać iak  bachmatow, 
choćby przez nos gadały, przynaymniey- 
by nie były brodate. załóżyłbym f= 0 
moiego ofłą, ze niemaią czym zaj lucić 
od gol enta Malwierzowi, To 
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prawda iflotna odrzwie fie ledua z tych 
Panien mniemanych, że wiemamy i fze- 


ląga w kiefzeni namydlo, dla te go mu- 
fiemy używać piżez ochronę pewnych 
maści z żywicą, ktore fobie na twarz 
kładziemy „w prędce ie i razem odry- 
waiac, tak gładkie potym mamy twa rze 
iak dłoń ręki, Lubo i w kroleftwie Kan- 
day, fą kobiety umieiętne, ktore. cho- 
dee od domu do domu , włofy, i brwi 
kfztałcić, i tym podobne ochedoftwa, 
ktorych Damy używaią; ale my, bedac 
poczciwe  Łiałogłowy, niechciałysmy 
tych ftworzeniow używać „ bo y kle 
niemaią mop imienia, idezeli iafką 
nayofobli iwfza |egomości Pana Dn Qui- 
fzotta nas nieweiprze, podobno do gro- 
bow nafze brody z fobą weźmiemy, 
Wolatbyan aw fię Don Quifzett, po 
włofie, moia dadź fobie wyrwać Mau- 
rom, niżeli omiefzkać wam poratunku. 
W. tym mieyfcu Hrzbina Trifaldi, przy- 
{zła do fiehie z zemdlenia; i rzecze do 
Don Quifzotta: "Miły. dzwięk głofu ie- 
go i obietnic, naywałecznieyfzy R. ce- 
rzu! obił fie o moie-ufzy, w pośrzęd 
zemdlenia, ocucił, i ożywił moie zimy- 
fy i fiły. Pr rofzę go tedy. pokornie 
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chwalebny, i nieprzekonany Panie, aby 
iego flowa ważne, w uczynki fkuteczne 
fie przeiftoczyły. Nie zbywa mi na ocho- 
cie i file, pówie Don Quifzott, oznay- 
miey Pani, w czym mogę iey bydż üży- 
teczńym, znaydziefz mnie powolnego, 
chętnego, i gotowego, do czynienia iey 
przyfług. Raczy tedy wiedzieć Wafza 
Wielmożność, nayniezwyciężeńfzy Ry- 
cerzu, odpowie Dama Dolóryda, że ztąd 
do kroleftwa Kanday , ieft pięć tyfięcy 
mil, iedna, albo dwie mniey, lub więcey, 
iadąc lądem ; po powietrzu, zaś profto le- 
cąc, tylko ieft trzy tyfiace dwieście dwa- 
dzieścia i fiedm mil, i Czarno-xiężnik Ma: 
lambrun mi przyrzekł, że iak prędko na 
moie fzczęście, znaydę Rycerza Manfzy 
i łafkę iego, że fie zechce podiać bydź 
moim wybawicielem, przyfzle mu bie- 
guna z fiądzeniem wygodnieyfzego, niź 
bywaią do naięcia, i nienarowiftegó, bo 
‘tego famego konia drewnianego, ha kto* 
tym Piotr z Prowancyi wykradł piękna 
Magellonę, zwierzę dość fpokayne, kto- 
tego można kierować kolcem , co ma na 
ibie, acz tak pofpiefzuo łeci po powie- 
trzu, iżby mowiono, że todiaboł z pie- 
kła wyrwał fie, "Tenkoń, iako z da- 


ny od 
erlima, ktory 5o poży- 
cźyi był Piotrowi z Prow ancyi fwoie- 
inu wielkiemu przylacielowi, co tak 
wiele podrożow po powietru na nim od- 
prawił, żoftawiuiać patrzących na niego; 
„ziemi zacudowanych. den zasMerlin 
dóbty.. niepożyćzał go łatwo, tylko tym, 
co ichiubił , albo kto mu lepiey zapłą- 
ci, Jakoż od tamtego czafu ; dotad nie- 
Aycha; żeby kto na nim C Ea Ma: 
lambrun tylko przez fwole czarodziey* 
ftwa aka go: fobie przywłafzczyć; 
üzýw: c do wfzyltkich dróg, ktore do 
toŹny ste części świata odbywa; Dziś ieft 
tu, iutro będzie we Francy; hazaluttz 
w Ameryce, alba w Chinach, Co ieft 
h: aylep fzego dotego konia, to, że nie ie; 
nie pile, i nie fot, podkow niepfuie ; 
bo ich niepotrzebuie, itak człapią idżie 
po powietfzu, że ten, co na nim fiedzi, 
może trżymać w fęku., czatę pełną wi- 
ha, nierozławfzy A kropli, i dla tego 
piękia Magellona, lubila- fiedzieć na igs 
gog ortzbtecie: ; ; 

Có do powolnego, i ledkiego chodu 
rzecze Sanfzo, boday żył moy Chodzi. 
wiec; tylko fzkoda, Że po powietrzu 


i mamy, left urobiba 
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nieumie chodzić, ale na ziemi wyścignął- 
by wfzyftkie człapaki, i kroczaki o za- 
kład. Co fie należy do tego konia dre- 
wnianego, daley mowi Doloryda. ieżeli 
zezwoli Maląmbrun, aby fie moie nie- 
fzczęścia zakończyły, bedziemy go tu 
widzieć, za puł godziny w nocy, bo mi 
tzekł, że na znak, iż żnaydę: Rycerza, 
ktoregom pożądała, i fzukała ufilnie, 
przyfzle iwoiego konia, gdzie będzie 
potrzeba, ponieważ to zgadnie przez 
fwoie czary. Wieleż ofob może fiedzieć 
na tym koniu, zapyta Sanfzo? Dwie tyl- 
ko, odpowie Doloryda, iedna na fiodle, 
druga za fiodłem, i to zwykle bywaią 
Kawaler, i Koniufzy, ieżeli niemafz 
Damy ktorey, porwaney. Jak fie nazy- 
waten koń, Mościa Damo, zapyta San- 
fzo? Nie ieft tego nazwifka, odpowie 
Dolotyda, jak Bellerophon, mianowany 
Pegaz, ant iak Alexandra Wielkiego 
Bucyfał, czyli iak Rolańda Zfoto-uzdy, 
lub iak Renoda z Montoban Bayard, albo 
firontm Rogera , tym mniey Boożes, i Pi- 
rithons iak powiadaią, że nazywano ko» 
nie fłońca wozu. Niema przydomku Ore- 
iaol iak koñ Rodryga, na ktorym ten 
tory ftatni Gothow niefzczęśliwy prze- 
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grał bitwę, wraz utracaiąc kroleftwo, 
iżyćie, Niep;tamia fię, jak fie nie zo- 
wie, rzecze Saufzo, bo i ia, tyle wiem 
otym, co idrugi, ale gdy t) ch pięknych 
k mu niedano, tak a iętnych na 
zy iby m fi ę że mu Jieprzy- 
Synanta, intentia konia 
Hzielńego mi o Pana, ktory bez. za: 
chwaly. nie uftepuie nic tym wi fpomnio- 


naz 
& 1 TA mak 
świecie, zał 
dano także í 


tym dopiero. "Rak 1 1a rozumiem, ode 
powie Hrabina, Przecież nazwilko tego 
ieft przyzwoite, i ia ące włafność ie= 
go. bo fie zowie Chevilland led ki; iż ieft 
Ź drzewa fuchego, i ma kolec na łyfinie 
iak iednoroziec ;, i z przyczyny fzybko= 
ści iego biegu. To przezwilko ini fie 
dość podoba, powie Sanfżo; ale czyń 
go kieruią, czy uzdeczką, czyli powro- 
zem. jażem po ojedziała, rzecze Tfi- 
faldi, że kolcem gibkim, cò ma na cżo- 
le iak gwiazdkę ; A ieźdz iec fiedząc na nim 
tylko ią nawroci, na ktorą chce ftronę, 
zafaż fie nakietuie , czyli gorą, lub do: 
łem, bądź w lewą, bądź prawą, wprzod; 
1 w żad, albo śrzodkiem, co.we wfzy- 
ftkich uczynkach umiarkowanych, nale- 
Ży żachować. Radbym go widzieć , tze- 

cze Saufż0, ale niewfieść na niego, bö 
ktoby 
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ktoby myslił Żebym miał na nim też- 
dzić? ani na fiodłe, aui koło fiodła, ni 
wprość, ni wfpak,ani na bok, i poprzek, 
fuga uniżony, tego nieuczynię , niedo- 
czekalą.  Właśnieby było do rzeczy, že- 
by człowiek co z ciężkością na ofla wli- 
zie, miał ha tym twardym: biegunie 
fiedzieć , maiąc burdę na Chodziwcu 
miętką, i wygodną, a tuby fa drewnia- 
ney. oftro kościftey fzkapie, bez podufzki, 
ani przykrycia, miał wytfżymać ? o co 
to; te nie; uniżenie dziękuię za tę ła- 
fke. Niechcę zczochać fobie fkory „dla 
cudzey pociechy, kto ma za wiele brody, 
niech fię goli dla wygody. ja niemyślę 
wcale moiemu Panu w tey podroży ufu- 
żyć, obeydzie {fie bezemnie. Jakoż tam 
nie ieftem wcale potrzebnym, do tych 
brod pozbawienia, iak tu mnie wtrącono 
do.odczarowanhia Jeymości Dulcynei, i 
rad, nie rad iefitem użyty, wlazłfzy iak 
Pilat w Credo. Owfzżem rzecze 'Trifaldi, 
koniecznym to ieft obowiązkiem, tak iż 
bez iego przytomności, nicby fie nieufku- 
teczniło, Innym to powiadać, odpowie 
Sanfzo, co za fpołeczeńftwo maia Koniu- 
fzowie, ze fprawami. fwoich Panow 2 


Ci Ichimość, odnofzą cały zyfk, i chwałę 
Tom IV. G 
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z tego ce czynią , a my tylko biedy, i 
cierpienia doznaiemy ; hey tam do fto 
kadukow , tak ia tam potrzebny, iak 
diaboł na świętym mieyfcu. Bo gdyby 
przynaymniej ci dzieiow wydawcy opi- 
fywali, że,ten Rycerz takową fpotyczkę 
odbył, z pomocą fwoiego Koniufzego, 
bez ktorego niepodobna mu było tego 
uiścić , ale nic tego niewfpomipaią, 
fzkoda obiecywać fobie, aby nas tam 
wyrazili, ziedli bifa, żywo, nie z tego 
nie będzie; pilzą tylko na fucho: Don 
Paralipomenon, o trzech gwiazdach prze- 
mogł tześć pokufów, ityleż ftrafżydłow, 
a wielkoludow co niemiara, nie wzinian- 
kuiąc nic o Koniufzych, iakby ich na 
świecie nie było, chociaż fię znaydowa* 
li przytomnemi, nie raz zapocili, i krew 
toczyli do tego czefto giizy, i kułaki 
nieladaiakie oberwali. Jefzcze faz mow ie, 
i powtatzam, moy Pań, może fam iechać 
beze nie jeżeli zechce, niech mu bedzie 
na zdrowie.niezazdrofzczę tego fzczę 
nieftefkni fie bezemnie , ani ia bez niego. 
Ja fię tu zojtane przy Xięzżnie Jey mości, 
a gdy Pan powroci, może fprawę Jeymo- 
ści Dulcynei, znaydzie ułatwioną po 
eześci, bo gdy nie będę miat innego do- 
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czynienia, orznę fobie fkorę należycie, 
dla przyfługi choć przymufzoney, i u- 
wolnienia niechetnego tey Jeymości, co 
iey nieznam. Słuchay przyiacielu, po- 
wie Xiężna, podobnó przyidzie ci ie- 
chać z Panem, zdaiemi fię, gdy tego po- 
trzeba wymagać będzie, i wfzyfcy o to 
profić cię zechcemy, bo naoftatku| dla 
prożnego ftrachu, czyż można zoftawiać 
w tak nędznym ftanie , twarze tych Dam, 
iak fą ofzpecone? Zaprawdę rzecze San- 
fzo,- nie dorazu dam fie namowić, wiel- 
ka fzkoda; ale temu nieporadzę. Gdyby 
to iaki uczynek miłofierny zrobić dla 
podrzutkow , albo pokutuiących „i fie- 
tot ucisnionych, iefzczeby połbiedy by. 
ło; tam do paraliza, możnaby {fie na to 
odważyć, ale fię podawać w niebeśpie- 
czeńftwo, nogi i ręce dadź fobie po- 
gruchotać, a może kark ftrącić, aby te 
Jeymoście pogolić , do bifa z tą robótą , 
głupi co na to pozwoli, Niech iofzych 
Golcow fzukaia , nie zawfze z Sanfzem 
Penfa na plac wyieżdzaia. Wolałbym 
widzieć ie wizyftkie kofmate, i kudłate 
iak kozły, lub ofły, od naywiękfzey, do 
naymnieyfzey, od nayniefchludnieyfzey, 
do nayftroynieyfzey, niż fię dadź ubić 


Gij 
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dla ich miłości, albo mieć potłuczone 
kości. Sanfzo, rzecze Xiężna,. widzę 
zawziaąłeś fię na Damy Dworfkie, i i mniey 
iefzcze ich ochraniafz, niż Aptekarz z 
Toledu, ale im krzywdę czyniiz siani 
u mnie niektore flużące , coby za przy: 
kład i wzor ftateczności, mogły bydź 
wzięte innym, niemowiąc 0 drugich, 
tym podobnych i lepfzych, gdyby famą 
Panią Rodrygę tu przytomną tylko fka- 
ać, dość na tym, więcey nie wfpomi- 
nam. Wafza Xiążęcia Mość, odpowie 
Rodryga, możefz. mowic, co iey fię po- 
doba, ale Pan Eog wie wfzyfiko nayle- 
piey, acz złe, czy dobre, brodate, lub 
koimate, tak dobrze iefteśmy córki po- 
czciwe nafzych matek, iak inne, a gdy 
nas Pan Bog. ftworzył, wie dla czego, 
aby nas nieumorzył, i chwały fwoiey 
prz ROBIĆ, W iego tylko ufam miło- 
fierdziu, niew czyimkolwiek zmiłowa- 
niu. -Pani Rodryga dobrze mowi, ade- 
zwie fie Don Quifzott. Jeymość Hrabi- 
na zaś, + iey towarzyfzki zacne, mogą 
fie fpodziewać „ że niebo fié zlitúie nad 
ich niedolą ,niewątpiąc że Sanfzo uczy- 
ni to, co będzie należało. do wiernego 
fugi, co mu rozkaże Pan dobry. Rad- 
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bym żeby Chevillard iuż przyleciał, 
abym fię fpotkał prędko z Malaribriioew, 
nauczę go ze ftratą iego głowy i ży- 
cia, iakfie ma obci hódzić z godnerhi Da- 
mami, i wy zywać Rycerzow błędnych, 
dozna co umieią. N liechay nayłafkawfze 
wyroki, powie Dama i)oloryda naywe- 
felfzemi, i (AE i chwilami, fpo- 
glądaią, na Wafzą Wyfokość nayokazal- 
fzą, i wfżelkie mu zfyłaia paka 
RWA, nayprzeduieyfzy Rycerzu nad Ry- 
cerzami, aby wfzyfikie ady nay- 
świtnie yfze lum iuarze nayiaśnieyfze, i 
pl anety naj „więcey błyfzczące zlewały 
na niego n: aytęgfzą fite i naymężnieyfza, 
i-powodzeńia nayobfitfze, ktore w fobie 
zawierala! Bądź tarczą fiina, puklerzem 
mocnym « zaftępem nieprzełamanym 1 
wałem bie dobytym, nief zczęfnych Dam 
cnótliwych, dziś tak ofawiónych, io- 
fzkaradzonych! zesnściy fie tych ofiar 
niewinnych, wzgardą Aj tekarzow, i 
Cyrulikow zbańbionych , ktore Kasie 
fzowie wyklinacie, pokoiowi przedrwi- 
waiąc, z niewaga, i obelga napełniaią, 
i niefłufzność iawna, na obrzydliwość ca- 
femu światu. i rodzajowi ludzkiemu 
wyftawiia. Lubo fufznie poniekąd tak 
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nieuwaążny m. ftało fie, pr zy należycie.mo- 
wię tego dozna aly, czego żądały ; bo cze- 
mu fię choć w kwiecie wieku Teias 
do pokutuiąc; ych Zakonnice nie udały, ra- 
czey niż życie podłe, i nędzne prowa- 


dzić w ftanie idących, gdzie o nich 


niedbaią, iak gdyby iuż w Klafztorze 
śluby Zakonve wypełniły. O iak upo- 
śledzone iefieśmy Dworfkie Panny, choć- 
by yśmy ze krwie, i pokolenia Hektora 
Troiań fkiego, profto przez męfką płeć, 
i ftopnie biil ie pochodziły, czy. znay+ 
dziemy -Panie, żeby z nami fie obcho- 
dziły bez pog gardy, 6 b: całość ich 
mafatku ód n; izey zawil fa pilności i fpra- 
w ności przyz: woitey? O olbrzymie Ma- 
lambrunie! lubo iefteś Czarno xiężnik 
frogi, iednąk wiernie. .zwykłeś dotrzyę 
mywać fłowa, ześley nam jak naypr edzey, 
nieporownanego w fzy bkości Cheullarda, 
abyśmy iak nayprędzey mogły doftąpić 
końca, nafzych nieznofnych. zmartwie- 
niow, Gi tyby albowiem upały floneczne 
„ba s napadły, ztakiemi brodami, maiac 
dość í ime przez lie gorącości , ftopnialy- 
bysmy od d grzania a fie; wfzydtkie niefzczę» 
ści na nas, i nafze AR by fpadł Y; 


uto diąbłow ( Panie Boże mi 
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odpuść ) mogłby, wytrzymać, te fzka- 
radne koźle brody? Hrabina te fowa ża- 
łofne koficząc, zdawała fię dotknięta 
tak żywą boleścią , iż wizyfcy wzrulze- 
ni zoftali. Sanfzo doprawdy zapłakał » 
i umyślił fam w fobie, iechać wraż z Pa* 


nem, na tę wyprawę, choćby go na ko- 
| UA RZ 


niec świata zaprowadził, ieżeliby to 
było. pomocne, aby iak powiadał, ten 


chwaft z twarzow pięknych tych Dam 
wyplec, i pozbawić ich kofmacizny, 
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No. fie zbliżyła, i z nią czas przyby- 
cią flawnego Chevillarda, Don Quifzott 
go oczekiwał z wielkim pożądaniem ,'i 
domyślał fię, gdy Malambrun, tak fię 
opoźniał z przyiłaniem, iż albo niebył 
ten Rycerz, ktoremu ninieyfza przygo- 
da zachowana do ufkutecznienia, lub że 
Czarno-xiężnik unikał, i obawiał fię z 
nim fpotkać ofobiście. Lecz gdy nay- 
mniey otym myślono, uyrzeli wchodzą- 
cych czterech dzikich ludzi, okrytych 
blufzczem, niofących nasrimionach- ko- 
nia drewnianego, Poftawili go na ziemi 
ną uogach, w.tym, ieden z dzikich lu- 
dzi rzecze: kto śmiały, niechay fiada 
na tego iezdca. Ja nie wfiądę , odezwie 
fie Sanfżo, niemam  ferca mężnego, i 
nie ieftem Rycerz ( Bogu dzięki ) Koniu- 
{zy zdś, ieżcli ieft ktory, daley powie 
dziki mąż, niechay na grzbiet fię mieści, 
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Rycerz niech będzie zapewnionym ze 
ftrony Malambruna, iż żadney zdrady, ani 
podeyścia, niema fię obawiać, tylko iego 
pałalza fię niech lęka. Skoro nakręci 
kolec, éco ma ten koń na łyfinie, fam go 
zaprowadzi w mieyfce, gdzie fię znay- 
duie Małambrun; ażeby zaś powietrza 
ciągłość, i długość podroży nieczyniły 
mu zakrętu w głowie, trzeba mieć za- 
wiązane oczy, aż koń żatże, znak bę- 
dzie, że podroż dokończona, i ftanie na 
mieyfcu. Fo powiedziawfzy, dzicy lu- 
dzie wyfkakuiąc odefzli. Doloryda, zwa- 
żaiąc konia, i płacząc od radości, rze- 
cze do Don Quifzotta: O naychwalebniey- 
fzy, i nayodważnieyfzy Rycerzu Man- 
fzy, obietnica Malambruna, ieft ukute- 
czniona, koń ftanał, nafze brody rofną, 
iświerzbią nas frodze, zebrzemy wfzy- 
fikje, twey nayprzednieyfzey mężności 
politowania; i zaklinamy cię na to, co 
naybardziey lubifz , i kochafz na świecie, 
zmiłuy fie raty nas, każdy włos co ma- 
my na twarzy, wola gwałtu za nami 
do ciebie, abyś nas pozbawił tey fierz- 
chli, i włofienia naprzykrzonńego , co nas 
fwędzi, gryzie, i ófzpeca. Racz wfieść 
fam z Koniufzym na Chevillarda, bo na 
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tym zawifła cała iftota, i treść dokaza- 
nia, coumiefz. Wfiaday fpiefzno , wiel- 
ce odważny 'i wcale “prawy Rycerzu, 
Koniufzy naylepfzy „i may dobrowolniey- 
fzy, .nasladuy Pana nay godnieylzego; 
uczyńcie początek tey podroży, ktorey 
fkutex ma bydz dia was naychwalebnie Je 
fzy, a dla nas nay pomyśl: ieyłzy: Dopeł- 
nie tego chętnie , fmutha Hrabino , odpo- 
wie. Don Quiizott, i niebawiąc fię przy- 
GRE iem podulzki 'i oftragow, pofpie- 
íze, maiąc chęć niezmyśloną, ulge iey 
aa w przykrych dolegliwościach. 
Co ia; to tego niezrobie powie Sanfzo, 
za pozwoleniem - Jeymości Hrabiney, a 
ieżeji te olirzyżyny brod, niemogy fie 
obeyść bez Koqiulzego, niechay. moy 
Pan przybierze innego, i te Damy wyr 
lżukaia goca zdatnego, bo ia tego nie- 
potrafię , „nięidellem też czarow nik, że- 
bym latat po powietrzu? Coby mawili 
obywatele moiey wyfpy, gdyby. 1  do- 
wiedzieli, że ich Rze a na a 

wiatry fie rozpuścił, iak Jatawiecź| To 
nie złe, zaprawdę tik ieit, powia da ią, 
że ztąd do Kanday , Kktzy czyli cztery 
tyfiące mil, a gdy fię koń zmorduie w 


é 


drodze, Dp. nanie zrzuci nas z-e 
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bie,' albo przyitdzie krnąbrność do łba 
olbrzymowi, zatrzymać nas w drodze, 
może za fześć, lub fiedm lat byśmy na- 
zad. niepowrocili, a potymby i wyfpa 
przepadła, i miefzkańcy by mnie niepo» 
znali, gdybym fię odmienił, i ofiwiał, 
albo nie żywym zofłał. Dawno ftyfzałem, 
że opoźnienie fprawuie utracenie; po 
darowiznę trzeba fię raczo uwiiać i po 
puściźne, a gdy ci daią bydle, bież 
fzybko po nie, iak po mydle, aby cię 
nie odbodły rogi, i nie uniofły go nogi, 
Cathie ręce, i brody tym Damom, niech 
mi dadzą pokoy czyfty , Świętemu Pio» 
trowi dobrze w Rzymie, a mnie tu, pod- 
iadifzy dobrze, gdy fię zdrzymię. Na co 
mi fzukać lepiey, gdy mam nieźle, z 
łąki tego Pańftwa , wfzelką wygodę, i 
Xişze Pan Rządcą mnie wyfpy pofta- 
nowił ze fwoiey dobroci; mufiałbym 
bydź wcale głupi tego odftąpić , dla czy- 
ich wąfow, i brodow , wiele ponieść nie- 
wygodow. Coż u diabła za wielka rzecz, 
mieć ieć Puftelnicy ie nofza do pafa, a 
ciepło im z tym, i maią fie dobrze. San- 
f20, /rżecze Xiażę,”wyfpa com ci obie: 
cał, nie uciecze, nie ieft. ruchaiaca fię, 
trzyma fię krzepko ziemi, w głąb idzie 
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niezgruntowanie', dla tego: nietrzeba fie 
obawiać , utracać iey. A do tego wiefz 
dobrze, że godności tego świata nie led= 
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kó fię nabywaią, tylko z pracą 8 i ciężko: 
ścią ptzychodz p- Profzę cię , przez 
wzgląd dła mnie, i zawdzię czenie za rzą- 
dy wyfpy, ktorą ci nad dałem , nie odi ftę- 
pować |]. Pana Don Quifzotta, w tey pa- 
miętney rozprawie, i czyli powrocifz 
fpiefzno, iak można bydź upewńionym 
z fzybkości Cheu:llarda, lub chociażby 
przeciwny los zdarzył, żebyś piefzo iak 
pielgrzym żebrząc kawałka chleba od 
domu do domu, powrocił, w iakim czą- 
file, i Ranie przybędziefz, zawfze za- 
ftaniefz w tymże mieyfcu wyfpę, gdzieś 
ią goltawid,d i obywatelow cketnych przy- 
iąć cię za Rządcę, iakmniebyli wierni 
zawfze i pofłudzni. Jatakże przyrze- 
kam ci, iż nie odmienię dla ciebie , mo* 
iey przychylności, i 1 ffowa danego, nie- 
watpiey wcale Panie Sanfzo, bo inaczey 
akaa fie przeciwnym mi w zamyśle; 
co mam przyfłużenia fię tey ftrapioncy 
Hrabiney, i tobie dobrze czynienia. Och! 
Mości Xiążę Panie moy, zawoła Sańfzo, 
dość tego, ia ieftem kagi Koniufzy, 
niewart talk tylu iego preezacności, i 
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wymowić fię nie umieiący, zwłafzcza 
tak wyhoruemu) I łafkawemu dobroczyn- 
cy. Niechay tylko Pan moy «vfiada na 
konia tego cudaka, a mnie oczy zawią- 
żą, Panu Bogu, i wfzyftkim Swiętym 
poleciwfzy fie; ci Tchmość , miech fię 
modlą za mnie. Ale Mości Panowie rad- 
bym wiedzieć, kiedy tam w- gorze- bę- 
dziemy pod obłokami, czy fię mogę fam 
modlić; i oddać opiece Bofkiey, wzywa- 
iac pomocy Swiętych, i Aniołow Stro- 
żow $: Możefz beśpiecznie, powie Tti- 
faldi, bo chociaż Malambrun ieft Czar: 
no-xiężnik, wfzelako dobry Chrześcianin, 
iczyni te wfzyftkie omamienia roftro- 
pnie i pobożnie, aby fobie nie ziednał 
żadney przygany. Siadaymy tedy rzecze 
Sanfzo , niech nas Pan Bog prowadzi , i 
Nayświętfza Panna Loretańfka. ‘Po fita- 
fzney przygodzie folufzow , powie Don 
Quilzott, nigdym niewidział Sanfza tak 
zalekniońego, iak dziś, i gdybym miał 
dowierzać złym znakom zabobonnym, 
ledwiebymfię fam, niezaftanowił, na te 
iego póftrachy. Ale chodź fam Sanfzo, 
tzecze Don Quifzott, za pozwoleniem 
Xięftwa Ichmościow, "Poniowiąc, od- 
prowadził go na druga ftronę groda, po- 
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miedzy wielkie drzewa, i wziąwfzy go 
ża ręce, widzifz moy przyiacielu San- 
fzo , iak daleka podroż nas czeka, i Pan 
Bog ty lkowie, iak pre dko, i kiedy po 
wrociemy, ćo za zatrudnienia nas zatrzy 
mać mogą, czybyś niemogł tadle dzie 

cię, Zamow iwfzy że af : wziąść fobie 
co potrzebnego, i pilnego „abyś do fwo- 
iego pokoiu „pofzedł, iza mknąwfzy fię, 

dał fobie z pięć fet rozek zadatku, ha te 
trzy tyfiąte fześć fet, coś fie obowią- 
zał dopełnić >» uby loby ci,*znacznie z li- 
czby, 1 co fię iuż zrobi, iakby darmo 
pizyfzło, źdaie fie żefięsżarobi, i rzecz 
dobrze ` rozpoczęta, ieft "mile przyięta. 
"Toż znow co nowego; powie Sanfzo. 
Doprawdy Mości Panie, czyś W Pan wca- 
le rozum ftracił, -Profzę mi przebaczyć 
bo iak-mowia pofpolicie , widzifz mnie 
w nedzy, a` chcefz odemnie pieniędzy. 
Hey do fto kreć bifów , wiefz WPan, że 
mam nie zadługo fiadać na konia drewnia- 
nego, twardy wę maiącego, achcefz 
żebym fobie. tyłfkaleczył zawczafu. Mu- 
{iiz W Pan marzyć, poydźmy lepiey roz- 
porządzić wygolenie tych Dam, gdy nas 
tam diaboł zawodzi, a za powrotem przy- 
rzekam W Panu, iako człowiek poczciwy, 
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że o refztę fie zgodziemy, ale teraz o 
tyny więcey: nieniowiny, Ufam twoie- 
mú fowu miły Sanfzo ,*' powie on Qui: 
fzott, i pewny ieltem, że godotrzyniafz, 
Zapewne , niewątpiey W Pan rzecze San- 
fzo, i wierząy mi, iak fam tobie, ale 
fię niepodeymu) ymy razem wiele rzeczy 
niepotrzebnych, ktorym wydołać niepo- 
trafiemy. Powrocili zatym do oczeku- 
iących. i Don Quifzoft chcąc iuż wfia- 
dać na Chevillarda, zawiąż fobie oczy 
rzecze do Sanfza, i wfiądz śmiało, nie- 
mafz podobieńftwa, aby ten cotak z da- 
Jeka przyť fał po nas, miał zwodzić nas 
za mały zyfk; coby miał ofzukać ludzi, 
którzy mu dowierzaią, i chociażby rze- 
czy obróciły fię opacznie inaczey, niż 
mife wydaią , fama lawa, przedfiewzię- 
cia tcy przygody, będzie doftatecznie 
świtna 1 wiławioną, aby fię nieobawiać 
widzieć ią ząćmioną, ż zazdrości cieniem. 
Paley te dy, Mości Panie, zawoła San- 
fzo, zdatemi fie że mam pełną gebe wło- 
fienia tych Dam, i kawałka iedzenia nie 
ukatze, dopoki ich w lepfzym ftanie nie- 
obaczę. Siaday WPan wprzod, rżecze, 
bo gdy ia mam w tyle fiedzieć , WPan 
pierwey zaladź fie należycie na fiodle. 
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Nie zé wfzyftkim źle mowifz, odpowie 
Don Quifzott, i wyiąwizy chuftkę z kie- 
fzeni, profil Damy iolorydy, aby mu 
oczy zawiązała, co ta chetnie uczyni< 
wfzy, wnet ią zdiył nagle mowiąc, le- 
żeli fię niemylę, czytałem w Wirgiliu- 
fzu, gdy wfpomina o Palladium 1 roidń: 
fkim; iż to był kon drewniany, ktorego 
Grecy ofiarowali Bogini Palladzie, a ten 
zawierał w fobie Rycerzow uzbrojonych, 
co byli początkiem zburzenia Troi, nay- 
znacznieyfzego zcałey Azyi Miafta. To 
mi przypomina, iżby fie Zle było prze- 
patrzyć, co Chevillatd zawiera, w fwo- 
ich wnętrznościach. Niechay to YCH 
wftrzymuie rzecze Doloryda Wielkiego 
Rycerza, la ręczę za to, znam dobrze 
Malambruna, aby zoftać upewnionym, 
że nie ieft ani złośliwym, ani zdradli- 
wymi, Siaday Panie, a ieżeli fię co złego. 
ftanie, na fiebie to biorę. Don Quifzott 
mniemał , iżby to było uczynić wiftocie 
pokrzywdzeńie iego mężności, aby tak 
wiele używać oftroźności, tak dalece, 
że niefprzeczaiąc fie. więcey wfiadł, a 
że ftrzemion nie było, trzymał nogi wi- 
fzące rozciągnione, zdawał fię właśnie 
iak ofoba na fzpalerach dziana, Sanfzo 
także 
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także pizyfpofabiał fie do wfiadania, ale 
to tak leniwo, iż można było pożnać, 
że mimo chetnie to czynił. Skoro San- 
fzo vwfiadł na konia, ktorego nieznaydo* 
wał miętkiego' grzbietu, pocżał fie ru- 
fzać, i popiawiać, chcący fię wy godniey 
ufadzić, profzęe Xiążęcia, aby mu ka- 
zał dadź podufzke, choćby z podnożka 
Xięzncy, ponieważ ten koń , rzecze, 
ma pozor ciężko nofić, Acz Urifaldi 
odpowiedziała , że Chevillárd nieznofi nic 
podobnego na.fobie; jeżeliby chciał fie- 
dzieć lepiey, „może na bok iak kobiety, 
aby mu zięczniey było. Potym mu oczy 
zawiązano,i pożegnał przytomnych; lecz 
pochwili zdiął chuftkę z.oczu, i fpoglą- 
daiac fmutno na obecnych w ogrodzie, 
zaklął ich zełźami, profząc aby pacierz 
za niego zimowili, oraz za dobre dufze , 
aby ich wzaiómnie ratowały fwoiemi 
modlitwami , gdyby fię w podobnym złym 
razie znaydowali. Łotrze! zawoła Don 
Qujfzott, czy cię na fzubienicę prowa: 
dzą, że tych żądafz pobożnych weftchnie- 
niow; /Ichorzu, czy nie iefteś w tym 
famym mieyfcu, gdzie fię znaydowała 
piękna Magellona, i zkąd wftapiła na 
tron Francuzki, nie do grobu. Ja zaś co de 
Tom IV, 
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ciebie mowię, czym nie ieft w ftanie ube- 
śpieczyć cię, gdy mnie obrano zaftępo: 
wać też mieyfce, co fiawny Piotr z Pro- 
wancyi doftąpił, Zafłoń fobie oczy, by- 
dle nierozumne , i lękliwe, firzeż fię 
aby cię nigdy te poftrachy nienapadały 

przynaymniey w moiey obecności. Nie, 

chayże mi oczy zawiążą, powie Sanfzo. 

a gdy niechcą abym fię Panu Bogu oddał, 

agi żeby fię za mnie _modlono, iedźmy 
tedy, do niefzczęścia, i niezadziwiaymy 
fię, kiedy pułk diabłow iaki, zaniefie 
nas w ręce Mahometanow, 

Nafi podrożni Rycerze, zafłoniwfzy 
fobie oczy, a Don Quifzott widząc wfzy- 
ftkie gotowości, zaczął nakręcać kolec. 
Ledwie fię do tego pofiegnął, wfzyftkie 
flużace przytomne zaczęły wołać: Nie- 
chay cię Pan Bog prowadzi mężny Ry- 
lk cerzu, fzcześliwa droga, Koniufzy trwo- 
KKN śliwy, abyśmy prędko mieli pociechę 
| oglądać was na powrot w dobrym zdroż 
AE wiu, co niemoże uchybić . iak fzybko 
jaj lecicie, że tylko fię migacie w oczach, 
M ledwie wasdoyrzemy. dT rzymay fię mo- 
eno, nieśmiałku Sanfzo, gdyż fie tylko 
ki wafz; bo twoy upadek byłby ciężfzy, 
niż tego młodzika nieuważnego, ktory 
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fie wmiefzał chcieć prowadzić konia Słoń- 
ca, lublkara, Sanfzo uiął w poł fwoie- 
go Pana, ścilnawfzy go mocno, i trzy- 
maiąc fię ze wfzyftkich fił, Mości Panie, 
rzecze S$anfzo, za co tam nifko powiadaią, 
żeśmy wygurowali fie, gdy ich tak wy- 
raznie gadaiących fłyfzemy, właśnie iak- 
by ram wufzy wrzefzczeli, Nie zaftana- 
wiay fie nadtym, rzecze Dan Quifzott, 
gdyż te fpofoby iazdy fą nadzwyczayne, 
cokolwiek fię znami dzieie, ieft podo- 
bneż, oprocz że głos nieznayduiąc żadney 
przefzkody, może łatwo do nas ciągnąć 
w gorę. powietrze go popędzaiac cią- 
giem, Ale mnie nie scifkay Sanfzo , bo 
niie zrzucifz, ledwie odetchnę. Nie- 
wiem czego fię lękafz, i kto cię chwy- 
ta, co umykafzfie? Poprzyfięgam żem 
w życiu, na tak ledko niofącym koniu 
nie iechał „jak gładko idzie, czuię iż fię 
zdaie, iakby Ge z mieyfca nierufzał. Poz- 
bądź fię moy przyiacielu tych prożnych 
ftrachow , rzeczy idą dokładnie iak po- 
winny, i mowić możemy, że za pomyśl- 
nym wiatrem żeglulemy. Jakoż rzecze 
Sanfzo, mamy wiatr nie zły, buczuię z 
tamtey ftrony morfzczyznę tega, co wie- 
ie mi pod nos. Miał przyczynę tak mo- 
ij 
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wić , bo kilku ludzi defo na niego z tyłu, 
dużemi miefzkami, tak Niażę,i Rządca 
domu iego rozporządzili dobrze; aby tę 
przygode udadź, dak naylepiey. Don 
Quifzott także poczuwfzy wiatr; Za- 
pewne Sanfzo, rzecze iefteśmy wyżey 
nad śrzedalą powietrza częścią, gdzie 
defzcze, grady , wiatry, i grzmoty: fię 


 * . 4 o 
robią, iieżeli w go zę będziemy wynie- 
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fieni z taką fzybkościa, wnet: faniémy 
w części powietrza ogni fte eg, iniewiem 
dokładnie, iak ten kolec zwracać, aby 


nie z jalegić w takie mie syfc ce, gdziebyś- 
my fpaleni byli na proch. W tym za* 
cz: 6 im rozgrzewać twarze, paczefiami 
zapalopemi, i innemi przyrządzeniani, 
łatwemi doz zapalenia, i ugafzenia, kto- 


azawizy: na dlugich trzęinach, 
zza zdala, iżby naymaieyfżego 'ło- 
fkotu nieuflyfzeli. Zebym wifiał zawoła 
Sanfzo, ktor y poczuł gorac cość , ieżeli 
nie iefteśmy nA tag; ndzie-W Pan po- 

wiądafz, albo bard zo biilko , bo iuż mam 
w poł opaloną bsode, Mości Panie, od- 
kryię ia Oczy, abym obaczył, gdzie jö- 
fteśmy. Strzeż fie tego rzecze Don Qui- 
fzott, czy nie pamiętafz zdarzenia wye 
zwolonego Torralwą , co go diabli porwa- 
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H na konia ztóbionytm z trzciny, Z ocza- 
mi zawiązanemi? We dwunaftu godzi- 
nach ftanął w Rzymie, zfiadł na wfi No- 
ne , zkąd widział co fie działo pod ózas 
śmierci Konnetabla  Bourbona, naza- 
iutrz iak świt powrocił dò Madrytu, i 
opowiedział wfzy ftko co widział, Oznay- 
mił także, że gdy był na ai 

diaboł rzekł, aby oczy odfionił , co gdy 
uczy nił, 4 idżiał fię tz ak blifkim miefi: acas 

iż mogł rękami prawie go namacać, alë 
nieśmiał na doł fpoyrzeć, żeby mu fie 
w głowie nie zaktęciło, Dla tego móy 
przyiacielu firzeż fię, „żeby ta cieka- 
woóść, nie byłanam zdradliwa, przeftań 
natym , iż ten:ktory fię podist w tę pot 
droż mas zaprowadzić 6 nas wiedzieć 
będzie; gdyż zaręczył nafże bespieczeń- 
ftwo. Moż że teraz iuż iefteśmy nad Kro- 
leftwem Kanday, gdzie fpadniemy nagle 
na doł, iak tekot ná czaple, i chociaż 
nam fię nie zdaie więcey ni ad poig godzi- 
ny, iak fiedziem y qatym koniu, wież 
Fzay mi iednak moy przyłaci li, żeśmy 
już uiechali iaki tyfiąc mil. Nie mam 
co W Panu to odpowiedzieć , rzecze 
Sanfzo, ale ieżeli Pama Magellona, nie- 
przykrzyła fobie iechać na tym pim 
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fzkapie twardym, mufiała tam w fiedze- 
niu mieć fkorę, iak podefzwę podwoyną 
u botow, 

Xięftwo, i przytomni z pilnością fu- 
chali-tey piękney rozmowy, śmieiąc fię 
w duchu, do rozpuku. Strzegli fie ie- 
dnak głośno wydać, aby niezepfować 
fkrytości ułożenia, i ufkutecznić tak po- 
myślnie zączęte dzieło, kazali zatym 
przytknąć ognia do zapału, blifko pod 
ogonia. , Cherillard żwawy majac pełen 
brauch racow, i innych fztucznych o- 
gniow , wyfkoczył na powietrze, z wiel- 
kim trzafiiem, upadłfzy na powrot ną 
ziemię z Don Quifzottem, 1 Sanfzem, 
obiema ozgnionemi iak wieprzami. Do- 
loryda, i iey towarzyfzki brodate w tym 
wyfzły z ogroda, inni co fig zoftali, u- 
dawali fię za zemdlałych , leżąc na ziemi, 
Bon Quifzott, i Sanfzo, pozoftali za- 
głulzeni upadkiem, i obeyrzawfzy fię 
na wfzyftkie firony, zadziwieni zoftali 
uznać fię w tymże famyiń ogrodzie, 
gdzie przedtym byli, i uyrtzeć niemało 
ludzi leżących, iak nie żywych, acz 
bardziey ządumieni zoftali , gdy poftrze- 
gli w końcu ogroda kopiia utkuięta w 
ziemi, na ktorey wifiał na dwoch fznur- . 
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kach iedwabnych zielonych , pargami- 
nowy arkufz, na nim ten napis, złote- 
mi literami wyrażony. 

« Przezacny, i mężny Rycerz Don 
„ Quifzott z Manfzy, dopełnił przygo- 
„ dy Hrabiney Trifaldi , inaczey zwa- 
„, ney Damy Dolorydy, i iey Towarzy- 
„ fzek, co tylko ią przedfięwziął, Ma- 
„ lambrun na tym przefłaie, i zadofyć 
„ mu fię ftało. Te Damy pozbawione fą 
brodow, i Krol Don Klawiio, z Kro- 
„ lowa Antońomazyą,'do pierwfzey fą 
,„ przywroceni poftaci. |Jak zaś Koniu- 
s {zy dokończy pokuty; trzech tyfięcy , 
+, fześć fet plag, Biała Gołębica z To- 
„ bofo, zoftąanie wyzwoloną ze fzponow 
p iaftrzębow drapieżnych, frogich oma- 
„ mieniow, co ią prześladuią, i na ło- 
„ nie fwoiego* ulubionego miłośnika, 
» świątłą Manfzy fpóczywać będzie, tak 
p rożrządził madty Merlin, arcy Czar- 
„ no-xiężnik, nad wfzyftkich Czarno- 
„ xiężnikow naydofkonalfzy. 

Don Quifzott fkoro przeczytał te flo- 
wa, łatwo zrozumiał: co znaczyły, iż 
odczarowanie Dulcynei wrożyły. Prze- 
to winne dzięki niebu wyznawfzy fto- 
krotnie, za przygodę, ktorey dokończył 
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ż małym niebeśpieczeńftwem , i wdzię- 
czności fię fpodziewaiąc , iaka mu ófo- 
bliwą mieć powin ny Damy brodate, kto- 
Tyc -h nie było wiecey widać, pofzedł ku 
tey ftronie gdzie Xieftwo leżeti niby 
zemdleni, Dalęy Mości Xiążę;! rzecze, 
daley s biorąc go za rękę, śmiało, wfzy- 
fiko to frafzki. Przygoda iuż zitpełnie 
zakończona ni emafz obawy więcey y i 
omiąmienie uftało, fako twierdzi Ser 
ząwieizone, na. wierzchu tey, kopii, 
XNiążę iakby z zanurzony w głębokim u- 
fpieniu, zaczął niby do fiebie przycho- 
dzić, i cuc é fie, Xiężna,. i ci wfzyfcy 
ozoli „ też udaiąc ocknienie» 
otrzeżwi:iąc fie niby oczy. ledwie o- 
ierali, iedni, i drudzy tak dobrze ztny- 
ślalic Żadna. i zalęknienie, iżby 
w famey rzeczy można fądzić , że im fię 
co dziwnego ftało. Xiążę przeczytał 
kartę, oczy mńiąc iefżcze w poł zawar: 
te, i przecieraiąc ie fobie co fłowo, fko. 
ro fkończy! czytanie, rozłożywfzy ręcę, 
fufnę ilena fzyię pon Quifzotta . mowiąc 
mu, iż był naylepfzy y i nayflawnieyfzy 
Rycerz, ktory fię mogł kiedy znaydo+ 
wać na świecie w wiekach Ka 'ch; 
teraznieyfzych., i przyfzłych. Sanfze 
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fzukał oczami Damy Dolorydy, kose 
ią obeyrzeć iak wyglądała bez brody, 
ieżeli tak piękna była w iftocie, jak 
mniemano pierwey , przez fkładiey twa- 
tzy,miarkuiąc. Ale mu powiedziano, 
że tkoro Chevillard p z gory powietrza 
na ziemie cały ognifty, Hrabina z całą 
zgraia Panien zniknęła, ńiemaląc nay- 
muieyfzego włofa na brodzie ,'ani znaku i 
pódobieńftwa, żeby były kiedy, Xiężna za- 
pytała fię Sanfza, iak fie miał po tak dłu- 
giey iuużącey podróży , iieżeli mu fię 
nieprzytrafiło, eo ńadzwyczaynego. Na 
co Saufżo odpowiedział: mam fie- dość 
nie źle , Mościa Xiężno, Bogu R 
tylko żem fobie troche wybił łópatkę:, t 
padatąć na ziemię, ale to frafzki, dla nas 
iet rzecz żw ykła takowe, i gorfze 
potłuczenie, Co zaś mam ofo ybliwfzego 
powiedzieć, to, żem czuł iazdę nadzw y> 
czayną, tak fzybką, iak gdy 'byś taż le: 
cieli na fkrzydłach , lub ZE zaglem piy- 
nęli, tak nas wiatr pędził , *bw nie lakie- 
mu mieyfcu;'co'moy Pan nazywa kraiem 
ognifty m; chciałem=fobie edforić oczy, 
ale mi niedozwolił , wfzelako ia będsć z 
przytodzenia ciekawym, t chegc zawize 
widzieć, i wiedzieć, co mi na drodze 


„Mł chufiki, abym weyrzał w gorę, tak 
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zawadza, odiłoniłem trochę .chuftki nie- 
znacznie, i tak, że nikt nispoftrzegł, po- 
tym począłem patrzyć. na ziemie ,- zwa- 
żaląc ieżeliśmy wyfoko wygurowali, zda- 
wał mifię tylko tak maleńki świat, iak 
ziarno gorczycy, aludzie co po nim cho- 
dzili, iak orzechy. Sanfzo przyiacielu, 
rzecze Xiężna, czy dobrze uważafz ico 
mowifz 2? tym fpolobem iak pawiadafz, 
nie widziałbyś świata, tylko ludzi co by- 
li nanim, itoieft iafne jak flońce, bo 
ieżeli ziemia, niezdała ci fie więkfza, 
iak ziarko gorczyczne, a każdy czło: 
wiek iak orzech, ieden człowiek zakrył- 
by całą ziemię. 'Takby to bydź powin- 
no, odpowie Sanfzo, jednak użnawałem 
ią, przez iedne małe mieyfce, i widzią- 
łem całą. Ale Sanfzo, znow rzecze Xie- 
žna, niemożna obaczyć w całości tego, 
co fie tylko iedną ftroną ukazuie. * Nie- 
rozumiem tych wfzyftkich wybiegow, 


„a peliuzofii Mościa Xieżno, rzecze San- 


fzo, dość na tym, żeśmy lecieli zaczaro- 
wani, i przez omąmienie, mogliśmy za- 
tym widzieć, przez te czary wfzyftko, 
a gdy temu Jeymość niewierzy, tym 
mniey będzie dowierzać, że gdym uchy- 
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plifko nieba znaydowaliśmy fię, że nie- 
brakowało ftopy , abym go mogł namacać 
i uchwycić , mogę przyfiądzna to śmiele 
że ieft bardzo obfzerne, i przedziwuie 
piękne. W ten czas lecieliśmy ` bliiko 
gwiazd>fiedmiu koz, po nafzemu baby 
zwanych, na dufzę moią zaklinam fię, 
że nie byliśmy dalecy od Raiu, niemalo 
dwie mile, i ledwiem nie zdechł ad po- 
ciechy, gdym go obaczył, bo dawniey 
w moiey młodości będąc kozopalem, chęć 
mnie wzięła niewypowiedziana, poba- 
wić fię z niemi, i gdybym tego niezrobił, 
zdechłbym od żalu. Przeto niemowiąc 
ftowa nikomu , nawet moiemu Panu, zfia- 
dłem gładko z Chevillarda, i pócząłem 
rozmawiać kilka godzin, z.temi zwie 
rzątkami ładnemi, i pięknieyfzemi niż 
rože, albo lilie , ale fzkoda ze nafzego 
ięzyka mierozumieią, chociaż fą grze: 
czne, atoli Chevillard, z mieyfca fie 
nieru(zył w tedy. A gdy Sanfzo rozpra- 
wiał z kozami, zapyta fię Xiążę, Pan 
Don Quifzott; cow ten czas' porabiał? 
Gdy wfzyftkie rzeczy co mi fię zdarzaią, 
odpowie Don Quifzott, dzielą fię nad- 
zwyczaynemi fpofobami, nie trzeba fię 
dziwić temu, co Sanfzo powiada, Ja zaś 
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co mogę Nięftwu oznaymić, to, iżem fo- 
bie oczu nie odkrył ; wcale niewidziatem 
ani nieba „sani ziemi, poftrzegłem tylko 
gdyśmy przebyli śrzednią krainę powie- 
trza, żeśmy fie zbliżali do ogniftego ; ; ale 
żebyśmy daley mieli wygórować , Z tru- 
dnością mi wierzy É przychodzi, bo prze- 
dział ogniftey części powietrza, bedac 
połażony między niebem, i miefiacem; 
a oftatnią powietrza okolicą, niemogliś: 
my dolecić aż donięba Pleiadow , czyli 
łiedmiu koz, iak Sanfzo: twierdzi, że: 
byśmy nie byli zaraz fpaleni; a że zdto- 
wi zoftaliśmy, mufi, Sanfzo zmyślać, 
albo mu fié narz zyło ,i przywidziało. Ani 
wymy yślam ( tobie, anim był rozmarzony; 
odpowie $ TES tak jeft; nie jnaczey; 
niech mnie fię pytaią co chcą o tych ko: 
zach, a obaczą ieżeli fie pomylę. Po. 
wiedź fam,/ostym Sanfzo: bez pytania, 
rzecze Xiężna: Sg dwie zielone, rzecze 
Sanfzo, diugłe: czerwone, inne niebie- 
fkie, aiedńa zmiefzana, To left, rzecze 
Xiążę,'rodzay koz nowy, i ofobliwy, 
niemamy tu takich na ziemi. Niemafz 
fię czemu dziwować. odmówi Sanfzo, że 
ieft rożność między kozami niebielkiemi, 
a ziemikiemi. Powiedźże mi Sanfz0, 
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rzecze Xjąże, czyś niewidział żadnego 
kozła, między temi kozami? Nie, Mości 
Xiążę, odpowie Sanfzo , kon. fyfzał, że 
ani kozioł, ani frykacz, nieprzechodzą 
nad rogi miefiąca:- Niechciano więcey 
dobadywać fię Sanfza, widząc, że iak za- 
czął ńdawać , tym fpofobem miał chęć 
przebiegać przeź wfżyftkie nieba, i opo- 
wiadać cofię tam dzieie. Na koniec ten 
przypadek pamiętny Damy Dolorydy , 
zabawił wielce Xięftwo, iprżytomaych, 
idał im pochop do śmiechu przez całe 
ich życie, a Sanfzowi do opowiada- 
mia, {ia ciekawości był pobudką, iak 
długo tylko żył. Wyfzli wfzyfcy z o- 
groda, aby powrocić do pałacu. Idący 
Don Quifzott , rzekł do Sanfza, cicho do 
ucha: Sanfzo, gdy chcefz aby wierzano 
co powiadafz , żeś widział w niebie kozy, 
iia też chcę, abyś wierzył, com oglądał 
w iafkini Montefinos, więcey ci, nie- 
namieniam. 


EKER 


126 


KISTORYA 
W EA 


ROZDZIAŁ XLII. 


O doradzeniu, ktore Don Quifzott dawał 
Saujzy s wzgledem Rzqądow Myjzy. 


Po pomyślnym zdarzeniu przygody Da: 
my Dolorydy, Xięftwo widzac iak nale- 
Żało poftępować z ich gościami, aby im 
fię udawało, niemy sali 1 ty zko wyliaydo- 
wać nowe fpofoby żabawienia fie. Naza: 
iutrz Dworfcy ich będąć uwiadomieni; 
jak fie mieli obchodzić z Sanfzem, Xia- 
że rzekł mu, aby fię przyfpofobił do 
obięcia rz ządow wyfpy, iż miefzkańcy 
oczekiwali go; z taka pożądhwością, 
iak ziemia fucha, i upragniona defzczu. 
Sanfzo fie fkłonił nifko Xiążęciu, idzie- 
kuiąc rzekł: Od tego czafu, iakom z po- 
droży do nieba powrocił, Mości Xiażę 
Panie, i odtąd iak z niebiefkich podnie- 
biesiow wyfokości zważałem ziemię, 
tak mi fie malenka, inikczemna zdawa- 
ła. iż mnie prawie chęć odpadła bydź 
Rządcą. gdyż to frafzki, i nic warto 
fprawować tak mała cząfikę ziarna gor- 
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rozkazywać gromadzie nie wielkiey kil- 
ku tuzinow małoludkow, tylkich iak 
końce palcow, bo mi fię tak zdawałó, 
że ich więcey niemafż natym padolę. 
Gdybyś Wafza Wyfokość, raczył dadź 
do rozrządzenia mała cząftkę nieba, cho- 
ciażby tylko na puł mili wzdłuż, wolał- 
bym, iak wfzyftkie wyfpy na świecie, 
Moy przyjacielu Sanfzo, odpowie Xiążę, 
czyli niewiefz dobrze, że ci niepotrafię 
dadź naymnieyfzego kawałka nieba, ani 
tyle iak paznokieć zaymie, i tylko'ie= 
den Pan Bog może wfzyftkim nam, tey 
łafki użyczyć, "To co mogę ci wyświad= 
czyć, czynię dla ciebie, i daię ci, to 
iet, wyfpę piękną, i profłą na ziemi, 
iak trzcina, rowną iak na dłoni, i okro- 
głą iak iabłko, do tego żyżną, i obfita, 
iak pola Elizeyfkie, A ieżeli dobrze be- 
dziefz używał dobr ziemfkich, możefz 
doftąpić niebiefkich, Wcale to dobrze 
Mości Panie Xiążę, odpowie Sanfzo, 
niechay tylko wyfpa przybywa, a mnie 
żywi, i przyodziewa, ftarać fie bede u- 
filnie , dokładnie nią rozrządzać na złość 
wfzyftkim nienawifnym, coby mi chcie- 
li naganiać, tak fie fprawuiąc, abym i 
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w niebie część miał dziedzidwa wieczne» 
go; i nie dla łakomfitwa zaprawdę my- 
sle porzucić dom moy; abym w żbyt- 
kach, idofiatkach opiywał, ale tylko a- 
bym fkolzfował, co to te rządy znaczą, 
ktorych wfzyfcy, fą tak chciwi. Za- 
pewne odpowie Xiążę, gdy raz doznafz 
przyiacielu tych pfży {makoi palce fo- 
bie oblizować będziefz, tak: ieft miło 
rozkazywać, 1 bydź 4lłuchanym; nietrze- 
ba watpić otaz, gdy J. P. Don Quifzott 
zoftanie Cefarzem, co fię zapewne tak 
ftanie wprędce tym fpofobem iak fobie 
poftępuie, iż będzie żałował utraty cza- 
fu, że dawniey tego niepozyfkał. Mości 
Dobrodzieiu Xiążę, odpowie Sanfzo, za- 
wfze ieft dobrze rozkazywać „aak Wafża 
Wfpaniałość powiadafz : chociażby tylko 
nad gromadą owiec bydź Panem. Przy- 
znaię fzczerze „rzecze Xiążę, że wiefz 
wfzyftko Sanfzo, iak gdybyś był uczony: 
w Salamance, i będziefz dobrym Rządcą, 
ufam; ale zofławmy to innemu czafowi, 
a myślmy. .0 czym pilnieyfzym, prze- 
firzegam cię, że iutro mafz czynić wiazd 
do twoiey wyfpy, i obiąć rządy, dziś 
przyfpofobią dla ciebie przybranie przy 
zwoóite, poiązdy, i co fię bedzie należyć 
na 
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na twoie przyłęcie. Niech mnie uftro- 
„l wyprawia iak chca, powie Sanfzo, 
emniey iedaak będę Panfa. Prawda to 
ięlit odpowie KXiążę; przecież ubranie 
powinno bydź przyitofowane do ftann i 
godności olob;  boby śmiefzno fie zdawa- 
ło, żeby fędzia, był ubrany iak żołnierz, 
a wolownik iak Xiądz, Duchowny dak 
gach, dama iak dziewka, i tam daley. 
‘Twoie zaś fuknie , trzeba żeby fie ftolo- 
wały do człowieka uczonego, wraz i 
woóiennego, póniewaź na wyfpie ktora ci 
daie do iprawowania dla dokładnego nią 
rządzenia , iednakowo fa potrzebne nau- 
ka imeztwo. Co do nauki, odpowie San- 
fzo, niemam iey tyle, ink na koniec 
fzpilki zaiąćby możta, i nie czynię fię 
mędrkiem. Powiem rzetelnie, że nie u- 
miem ani A, ani B, ale Pacierz, i Bo- 
że Przykazańie na palcach, w tym fię nie- 
pomylę, i zdaiemi fię że to dołyć, aby 
bydź dobrym Rzadcą. Co'zaś należy fè 
doodwagi, fkoro będę mocnigyfzy, uży- 
wać zechcę broni , ktorg mi w garść da- 
dzą, do poty dopoki mt z ręku niewypa* 
dnie, i toza Boża pomocą, umiem nienay- 
gorzey bronić fię pieśsciami, i kułakami, 
gdy mnie kto- zaczepi, i napafitnie. W 
Tom IV, 
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tych zdaniach trzeba fię w fzyftkiego do- 
brego fpodziewać, odpowie Xiąże, po 
dobrym Sanfzy zamyśle. Wtym przybył 
Don Quifzett,i dowiedziawizy fię że San- 
fzo ma na zaiutrz wyieżdżać do fwoiey 
wyfpy,wziął go za ręke, i za pozwoleniem 
Xiążęcia zaprowadził do fwoiey izby, 
aby mu dał niektore przeftrogi, inapo- 
mnienia, względem dokładnego rządze- 
nia wyfpą, nimby wyiechał. Skoro we- 
fzli do pokoiu, Don Quifzott zamknał 
drzwi za foba, i kazawfzy ufieść Sanfzy, 
pomimo iego woli, rzekł tak do niego, 
głofem ftałym, i poważnym: 

Dziękuy niebu przyiacielu Sanfzo, że 
doznaiefz wcześniey darow fortuny, nim | 
mnie famemu przyfzło pozyfkać iaką 
część iey takki, i wzgledow. - [a ktory 
zamyślałem bydź wprzod w ftanie wiel- 
kiego fzczęścia doftąpienia, aby ci nad- 
grodzić za twoie wierne ulugi, ic fzcze 
w cof pozoftałem;, ty zaś przeciwko 
wfzelakiemu porządkowi zwykłemu, u- 
żywafz iuż fwoich żądzy fkutku, i ko: 
rzyści. Niektorzy fię kłopocą, iturbu- 
ią, żadaiąc fobie tyfiąc trofkliwości, 
pracuią nieuftannie, aby doyść celu (wo- 
ich zamyfłow ; inni nie czyniąc zadnych 
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zabiegow, i prawie. © tym niemyśląc, 
znayduią fie obdarzeni urzedami, godno- 
ściami, ktore fame ich fp 
tylko eer pracy i zall powiony 
bydź nadgrodą. - Aż nadto prawdziw 

przyflowie;. co powiadai A 
wemu izozęicio, a niefzcz efnemu Die- 
fzczęście , zawfze fię z darza, Ty, kto- 
ty wzglę ER mnie. nie iefte $ tylko ie- 
dnó nic, nędznik i proźniak ;„ ktory fie 
niemożefz izczycić bydź uczonym, ani 
mężńym, lub czułym, i niefpracowa- 
ym, jednak widzifz fie bydź Rządcą 
wyfpy, fzczegulnie , żeś powąchał tro- 
chę Ryceritwa biednego; i zdala w ślady 
iego wftępuiefz, Powiadam ci to'San- 
fzo nie dla tego, abym ci twoią podłość 
i niezdatność wymawiał, lub zazdrościł 
ci tego. powodzenia, ale żebym ci do- 
wiodł, iż niepowinieneś przyzn awać two- 
jego faczęścia; żadnym zafiugom twoim, 
ani godności, tylko dziękować nieuftan- 
nie niebu, za tę łalkę ofobliw fzą, ktorą 
cie nie zafużonego obdarza, a potym fza- 
cować wiele zacność Rycerftwa błędne- 
go, „ktorego nayprzednieyfza wyborność, 
zawieta w fobie, niefkończone muoftwo 
dobrodzieyftw dobr, i pożytkow. Tak 
Tij 


ótykaią; gdy 
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prz) fpofobiwfzy twoie ferce, i umyfł; 
do wierzenia co ci mam przepowiedzieć, 
fluchay z pilnością, i przyłożeniem fię 
natężónym iakoby uczhia, ktory chcę 
odnieść korzyść z napomnienia nauczy- 
ciela, oraz przełożeń, i przeltrog twor 
iego. Pana, właśnie iak drugiego Katoha, 
co'ci fłużyć będą zamiaft gwiazdy q puł- 
nocnej, za ftyrnika, i przewodnika, na 
tym morzu burzliwym rządow , gdzie 
fię ząpufzczaiz w „Aaa Moshe: 
ne, ktore cię ni je błędnie, 
do pożądanego łów ,i i pomyśl- 
ności; gdyż znako rzady, i wyfo- 
kie dofioyności , nie fą e innego tylko 
odmęty, í rzepa aści nie zgruntowaneę 
pełne po owy 4 burzliwości. 


Ne) Ey 
koch Ji oba- 
wiać I 


Bölka, ieft po: 
\{ y liw ości, i 
ter któ ieh praw PERSE roftropny , Rucha 
iego przykazaniow , żyiąc bogoboay nić, i 
cnotliwie, 

Potym mafz naywiękfzą dawać ba- 
czność nato, abyś fobie pe pat za: 
wfze twoy dawny fłan, i że byś fię fzcze* 
rze fam rozważał, i i rozpamięty wał, iż: 
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byśfię mogł poznać, i fwoią małowar- 
tość, bo to ieft nayważnieyfza czynność, 
do ktorey fię przykładać należy. Tą wia- 
domością będziefz przeftrzżeżonym, abyś 
fie nieodymał, iak żaba, ktora zazdro- 
fzcząc wzrofiu wołowi , chciała tak dużą 
urofnąć , i rozdymaiąc fię rozpękła. "Te 
głupie napufzenie, i ferca wyniofłość, 
ktorego nawet nayznakomitfzym Panom 
nieprzebaczaią, i tobieby wyrzucali na 
oczy, przypominaiąc ci podłość twoie- 
o ftanu, żeś w przod trzódę paf chlewna, 
Jakoż tak ieft, odpowie Sanlzo, pafałem 
ie, kiedym był wcale mały, ale iakem 
podzoft, pafałem potym owce, a daley 
bydło; ale coż fię ma do tego, niewfzy- 
fey rżądcy pochodzą od Xiążąt. Fizy- 
zmaię to, rzecze Don Quifzott, I dla te- 
go właśńie ci, ktotych urodzenie; nie 
itofóie fie do godności ich urzędów , pór 
winni naybardziey bydź uprzedzaiącemi, 
i grzecznemi, aby fobie nieściggnąć zaze 
drośći, iobmówy, ktore zwykle na tych 
fie wyfilaią, co władzę maia w ręku. 
Niewftydź fie czynić fobie, owifzem 
zachwały ż podłości twoiego urodzenia, 
i niewzdrygay fię wyznawać, że pocho- 


dzifz z chłopfkiego pokolenia, bo gdy 
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niebędziefz zamyślał wynofić fie nad ftan, 
nikomu nieprzyidzie chęć poniżać cię, i 
pokora, niebiofy przebiia, gdy z cnotą 
złączona „tym milfza left, i od wfzy- 
fikichuczczona, im bardziey znofić nie- 
imaga zuchwalca, i hardego. Nie dopie- 
ro dziś fzczęście wynofi podłych ludzi, 
wielu dawniey, prawie z błota, na'tro: 
ny, i purpury wyładzaiąc, mogłbym ci 
niezliczone tege okazać przykłady, acz 
czas niewyftarcza, icoci mam powie- 


„ gdy cnota ftanie 
1, wfzyftkich two- 
odziefz fena niczym 
1ak tylko abyś zoftał fpra- 
jm, i cnotliwym, nie będziefz 
miał czego zazdrościć ftanowi, i urodze- 
niu nay wy zfzych Panów ;-bo fzlache&wo 
fie dziedziczy, będąc -cudzym darem, 
ale cnota, ieft dobrem włafnym nabytym 
i fama przez fię zalzcżytem, gdyż fzla: 
chetńość bez niey ieft płonna, nieużyte- 
czna, i mało fzacowana, 
| i tedy zdarzy fie ci, że któ z 
twoich ubogich przyidzie da 
żas rządow twoich fprawo: 
y nim, ani go odra: 


tak z 
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Żay, lecz przyimiey mile, i udaruy; tak 
uczynifz zadofyć twoiey powinności, 
niefprzeciwiaiąc fie nieba wyrokom, kto- 
re dzieła (woje niedozwala lekce ważyć, 
dopełnifz oraz obowiązkow krwie, i pra- 
we przyrodzenia, ktore nietylko nale- 
żących , ale i wfzyftkich ludzi, iak bra- 
ci kochać, i wfpomagać nakazuie, 

Gdy fprowadzifz do fiebie żonę . iako 
ieft przyzwoitością, aby złe, i dobre 
powodzenie, z tobą dzieliła, ftaray fię 
dadź iey przeftrogi przynależyte, iak 
fie ma obchodzić, aby fię pozbyła tego 
grubiańftwa przyrodzonego, ktore wiey- 
fka nieobyczayność oznacza; i naucz iey, 
iak ma na dobre użyć pomyślności zda- 
rzoney; bo cokolwiek możę nabyć ma- 
iątku rządca roftropny , i ochronny, bez 
pokrzywdzenia sędnak Pana, i ludzi, 
Żona rozżrzutna, i nieaważna, moze to 
rozprulzyć. 

Agdyby fie trafiło , żebyś zoftał wdowe 
cem, i pielęgnowanie dzieci, oraz pil- 
ność twoiego urzędu, byłyby ci powo- 
dem, do pówtornego ożenienia , ftrzeż 
fię brać za żonę białogłowy zalotney, i 
chciwey, ktoraby ci była podnietą do 
złego nałogu, ofobliwie tego rodzaiu* 


co obiema rekami chwytają, 
względy, i fwoie umizgi 
zapewne żona, fędzi iego bic 


iey na ftrafznym Si dzie , Za ta 
odpowiedzic é mufi, r weczwornafob mu 
to na świecie będzię wytrącóno, a po 
śmierci naft „pi ukaranie za to, co na ie- 
go imie brano za Ź życia: 

Wyftrzegay fie naywięcey uwodzić za 
uprzedzeniem, i przywidzenięm, lą. to 
wady głupcow; ktorzy y przez pikczemuą 
zarozumiaiość, mnie 
roftropności, niż naydofkonali 
doświ adczeń nfi mężow te, 


upogo 


go, piiydoia do 
„slitość, ale ta k; zeby ci 


eo pre fte 
niedały W fpruwiedliwości wni- 
czym, ktora ieft rowno winna bogatym, 
i nędznym, m jożnym, i fłabym, Staray 
fie odwikiać „1 obiasnić prawdę; ifu- 
fzność, tak z pomiędzy darow, i obiet- 
NiC bogatego, iako teź wpośrżod prożb 
i narzekaniow ubogiego. bo: iednakowa 
fztuczność , iudanie w obu, znaydować 
fię może. 

Te razy ci fię trafi fądzić winowaycę 
nie używay człey furowx ci prawa, gdyż 

dnakowo: nie dobrze fiynie fędzia zbyt 
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furowy, iako i nadto pobłażaiący, i ie- 
żeli co cię nakłąniać będzie do łafkawo- 
ści, to fama litość i miłofierdzie, nie 
żadne dary, ani wzglęcy. 

A gdy ci fie zdarzy bydź fędzią, kto- 
rego z twoich nieprzy iacioł, wyzuy fię 
z wizelkiey przeciwko niemu. nienawi- 
ści, i niechęci, i tylko iftotność iegó 
fprawy, i rzetelność roztrzafay ; niechay: 
cię uprzedzenie nie zaślepia w czyiey- 
kolwiek fprawie, abyś fumienia, i fia- 
wy nienadwerężył, przez wyroki iedno- 
fironne, i abyś w czafie nie był przymu- 
fzonym nadgiadzać niefprawiedliwość z 
twoiey kiefzeni, 

Gdy piękna iąka kobieta przyidzie, 
żądać od ciebie fprawi iedliwości, nieday 
fię uwodzić iey uroda, łzami, i proźba= 
mię miey- oczy zafionione, i ufzy zatka- 
ne, nąpodchiebitwa, powaby, i pochwa- 
ły» zważaiąc ylko na to, czego wyma 
ga fufzność:; bo piękność ieft zdradłi- 
wa r iniemalz zarazy fzkodliwizey, ną 
zepi fucie cnoty Sędziego. Podchlebianta 
, nieroftropnych tyl- 


ZaS$a wychwala 

ko uwodza. 
Słowami zelżywemi- nieprześladuy 

fkazanego na śmierć winowaycy, gdyż: 
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to ieft naygrawać fie z niefzcześliwego* 
ktoremu {fie należy więcey  pociefzenia 
okazywać, niź natrząfania, 
ei p > s . 
Maiąc fądzić złoczyncę, miey zawfze 
na uwadze ftan tędzny ludzkiego plemie- 


nia, ktorzy zwykle ze złemi fkłonnościa: 
mi na świat wychodzą, i fa z przyrodze- 
nia wielu ułomnuościom podl egli; ochra- 
niay ich ile możefz, bez parufzenia fpra- 
wiedliwości; uży war dla nich wzglę edno- 
ści, i Ikeo gdyż Pan Bog więcey: lu- 
bi miłe Sadzie , niż furowość, 
Zachowując ściśle te prawidła Sanfzo, 
Żyć będziefz. długie lata na świecie w 
pomyślności, i wiekopodnie W ludzkięy 
pamieci, Je ednoł ayną fzczęśliwość ofig- 
gniefz, i uieba na fiebie ściągoiefz bło- 
gofławień! twa, do poźney potomności, 
Weczci,i pokotu tak życie prze pędzaiąc, 
oraz koiztuigc rolk ofzy fiodkiey 1 nie- 
winie: OWOCOW , a przej żywizy lafa w 
po, „i długiey ftarości, po zey- 
ciu bedźiefz żałowanym odwfzyłtkich; 
w niebie wieczyftą otrzymalż nadgrody 
koronę. Te f4 moy prz „ydac ielu prze- 


fuogi, i nauki, ktorem ci miał prz zepo- 


> 


wi iedzieć, co die dotyka twoiey fławy* 
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i zbawienia dufzy. Daley pofłuchafz 
tych, iakie ci mam przełożyć względem 
doczefności, i twoiey ofoby , iak mafz 
w fzczegulności w domu twoim roz- 
rządzać fie. 
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„ ktore Don 


dawał Sanfzy. 


nie fądził inaczey po tym na- 
pomnieniu, i iak, że Don Quifzott nietylko 
miał myśli fzczere, ich ot! iwe, ale że 
to był człowiek BA opnieyfży na 
świecie. Jednakże iakosmy tego kilko- 
krotnie doznali w a tych dziciow, 
że chociaż nieborak Szlachcic był roze- 
znany we wfzyftkich innych okoliczno- 


ściach, gdy i iednak<o Ryceritwie błędoym 
wzmianka czyniona była, od rozumu zu 
pełnie odcho izil; tak'dalece, ź e 
nie iego uczynki pokrzywdz 

pność, a uważność czy! 
żuawała. Co fie zaś tycze, 
nade pPzOCh „niemaią tey waż! 
pierwize, o Ea że Dor 

y 


munięy! 
fhic hał 


mnien 
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wić w umyfł iego zaradzenia, z chęcią 
fzczera użyć ich nadobre, aby ze awa 
i użytkiem, odbyć fwoiegó urzędu po- 
winności. Don Quifzott tak daley mo- 
wę do niego prowadził, 

Co fię należy do fpófobit, iak mafz fię 
obchodzić w domu twoim, i względem 
twoiey ofoby, nayprzod ci Zalecam, A- 
byś był ochłudny, paznokcie fobie o- 
brzynaiąc, nie tak iak niektorzy co ie 
zapufzczaia umyślnie, mniemaiąc, że 
im z tym ładnie, i iakby to ozdoby te= 
ku dodawało; fzpetny, i obrzydliwy 
zwyczay; więcey zwierzętom, iak lu- 
dzio przyzwoity. Nie okazuy fić przed 
ludźmi zaniedbałym w ubrąniu, z odpie: 
temi fukniami , bo to znączy człowieka 
nierządnego, albo piiaka, i niechluia; 
a częfto bywa zńakiem rozwiązłego, i 
utaionego, iako tak o fuliufzy Cezatzę 
fądzono. 

Wymiarkuy dotładnie, wiele ci mo- 
Że uczynić dochodu rocznego te famo- 
rząadzwo, iieżeli możefz bydź w ftanie 
trzymania wiele ludzi pod barwą, niech 
będą przybrani bez zbytku, zchludnie 
i 2 ochroną , bez wymyfłów „i okazałości. 
2 tey ofzczędności, co ci zbywać będzie, 
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lepiey przyodziey kilku nędznych żebra- 
kow, to ieft, ieżeli cię ftanie na fzeż 
ściu pokoiowych, trzymay tylko trzech, 
a refztę za tą ubogich zapomodz, i przy» 
odziey,będziefz miał tyle do nieba; za to- 
ba przy czyńcow, czego ci ktotzy prożney 
chwały tylko fzukaig , niedoftępuią. Nie 
iedz czofuku, ani čebuli, nie będzie -ci 
z-geby śmierdziało., iaby z cichnienia, 
nie poftrzegli twoiego podłego przyzwy- 
czaienia, 1 urodzenia, a ztąd niewnofili 
fobie, twóiego pierwfzego fłanu nikcze- 
mność. Chad miey poważny, I mowę 
pow olna; ale nie tak żeby fie zdawało, 
iż fię fam w fobie kochafz, i -wiela wā- 
żyfz, gdyż przyfadność ieft wizyfikim 
nieprzyliemna, i pogardzona, 

Nie obiaday fię nazbyt na obiedzie, 
iefźcze mniey na wieczerzy, bo doda ie 
ciała zawifło ną nieobciążeniu żołądka; 
wino piy z wodą zmiefzane we dwoch 
częściach, i 1 nieopiiay fie, gdyż sala 
1 piianica, „do niczego eżdAny: 2 ani 


ftowa dotrzymać, ani tayności zachować 


„ potrafią; nie okazuy obżarftwa przed lu- 


dźmi iedząc chciwie, iłakomo, iak czy- 
nilz, 1 fta atay fię ptzytłumić w fobie cd- 
rzucania fzpetny zwyczay, Tego niero- 
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zumiem, rzecze Sanfzo, co to znaczy. 
To ieft, powie DonQuifzott; gdy ci żo= 
łądek nieftrawność gardłem odrzuca, czy- 
nić to wy firzegay fię przedkimkolwiek, 
gdyż to oznacza nieobyczayność , i gm 
biańftwo. Niechciałem ci tego owa wy- 

rzec, bo-ieft iedno z naygrubfzych na* 
fzego ięzyka, i inneby na to mieyfce 
trzeba wynaleść , iako to wiatrow odbi- 
ianie, chociaż nie tak wyrażne. Z: apraw= 

de Mości Panie, milo mi fłuchać WPa- 
na, rzecze Sanfzo, 'mówifz iak Sdmfon, 
a ieiteś mężny iak Salomon, i iedna z 
tych przeftrog ktore mi WPan daiefz, 
ieft naydokładaieyfza, naylepiey o miey 
będę pamiętał, to ieft, abym nie odrzy- 
gał, gdyżem zwykł to czefto czynić, 
Rzekniey, wfłrzymać odbiiania , powie 
Don Quifzott. Wfirzymywać podbliania, 
odpowie Sanfzo, odtąd bed łe mawiał, i 
otym pamiętać zechce, zapewne die w 
tym nie zapomnę, 

Unikay także Sanfzo, miefzać w fwo- 
iey mowie mnofiwo przyfłowiow, bo 
chociąż te fpofoby tłumaczenia fie fą do- 
bre, ale ty ie- naciąagafz nadto, i źle 
ftofuiefz, tak dalece, i iż podobnie yfże fa 
do nie roftropności , niż zdań wyboru. z, 
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otym, dpowie Sanfzo, 
bo mam. 


C 


mtie ledwie nie 
fle mulze konieczn 


pozbyć ie 


” 1 a, ty 
ito. az „Ódy MAR taki 


ji kttu „ża; bo fkoro gębę! otworzę 
ich mnoftwo ciśnie fię i iwylatuie, iż ich 
utrzymać nie mogę. Jednak ia potym 
fiarać fie bede, abym fie wfirzy mal dia 


ysa pa e: i przy rarr i 


5 


is be dzie, A medel ich w ypowiem 
w domiń dofłatnim, obiad zawfze zott to 
wy, a u fkąpego z zwykle poobiedzie:, za 
wize fa wy mowy, i kto. dobrze pa 
da, niepomiefza fie, choć go kto bada; 
rożumi fię bydź beśpiecznym któ na 
gwałt dzwoni, a częfto fię fzkody nie 
uchroni; lepiey brać, lak dawać, i q 
życzać niż oddawać ; a któ zle przed 
ie, ikupuie, na worku fzkodu ) 
Sanfzo, zawoła Don Quifzott, nietr: 
ferca moy- Bracie, nądzieway wi 
tych przyfłowiow, nikt pi nieprze 
dzi. Matka karze dz { ! 
te ie RM popet iia dobrą 
cie chce poprawić z wielości przyśło- 
wiów, 
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wiow ,.a ty. ich przytaczafz kope, ktore 
tak fą do rzeczy, siak pięść do gęby. 
Przyfłowie dobrze przyftofowane ieft 
przyiemne, acz co chwila,ie powtarzać 
bez przyczyny i powodu; fprawuie nu- 
dność, i rozmowe naprzykrzoną. 

Gdy ieździć będziefz konno, fiedź 
piofto, trzymay fiękrzepko, i wyprofto: 
wano, bo to ieft włafność dobrych Ry- 
cerzow , i Koniulzych; niędbale zaś i 
opufzczono fiedzieć, tylko. kobiet przy- 
zwoitość. 

Nie bądź.ofpałym , i tylko pomiernie 
fou używay. Ten Xtory rano nie wfłaie 
wraz ze fłońcem, nie używa całego;dnia, 
i utraca część Życia, Przeftrzegam; cię 
Sanfzo, Że pilność, i ranność , fą matką 
fprawności i powodzenia; przeciwnie 
leniftwo, i opiefzałość fa fzkodliwe, 
omiefzkuiąc wfzelkie fpofobności użyte- 
czne. Te dwie oftatnie rady życzliwe; 
co ci dadź umyśliłem , i chcę żebyś ie 
fobie mocno nabił w pamieć, gdyż mnie- 
mam, że ci niemniey. pożyteczne będą 
iak pierwfze , to ieft, żebyś fie niewda- 
wał w fprzeczki o ftarożytności domow, 
iimion, chcaciednych. od drugich roż« 
ność czynić, bo nie będąc. wfzyftkie ie- 
Tom IV, 
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duakowe , i maiąc wielorakie „początki, 
ściągnąłbyś na fiebie nienawiść od tych» 
cobyś chciał poniżyć , bez wdzięczności, 
od wywyżfzonych. 

Stroy twoy i ubranie, powinny bydź 
z chludne , i przyftoyne, fuknie gładkie, 
piękce, nie wytworne, płafzcz długi, 
nie fzukaiąc 'w tym okazałości, ani O< 
zdoby, raczey wygody, i przyzwoito* 
ści. Gdy na Sadach zafiadać będziefz, 
trzeba mieć półtawę fkromną, i poważną, 
i w każdey okoliczności, gdzie urzedu 
fwoiego odbywać będziefz powinności, 
okazać fie czułym, i ftałym. W innych 
obchodzeniach , badź. przymilałący, it- 
ważny, przyftępny, łagodny, i łafkawy. 
Day fobie uależyte czynić ufzanowanie, 
bez dumy, i ziichwałości, zachęcając 
ludwięcey miłością, niż boiaźnią. 

Teda Sanfzo, przyiacielkie życzenia; 
i pańfkie napomiiienia, co ci teraz daię, 
innych w czafie, i porze przyzwoitych 
użyczyć ci nie omiefzkam, abyś tylka 
miał nabaczności , oznaymywać mi czę: 
fto, iak ci ie powodzić będzie. 

Cokolwiek mi W Pan opowiadafz, rze: 
cze Sabfzo , ieft bardzo dobre wfzyftko, 
iużyteczne, tak dla życia teraznieyfze: 
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go, iako i' dla przyfzłego zbawienia; 
ale na co mifię to przyda, gdy tego pa- 
mietać nie będe. "Fo pewna, że co do 
obcięcia pazurow ; i owdowiawfzy do poe 
wtornego Ożenienia, ieżcli to, Pan Bog 
zdarzy, nie wjidzie mi zł 10Ści, ale 
refzta tego motłochu, iprzebiegow , coś 
mi WPan przepowiedział , tak fiła mam 
otym poięcia, iak O gwiazdach, co ich 
nie znam, chyba mi to WPan namalu- 
iefz na piśmie, topie fobie czytać każe 
móiemu fpowiednikowi , aby mi niemi 
głowę nabiiał,.ile razy będzie tego po- 
trzeba. Ach! "zawoła. Don Quifzott, 
iak to rzecz nie przyftoyna, i fzpetna, 
dla Rządcy kraliu, nie umieć czytać , ani 
pifać! . Czy wiefz Sanfzo, iak fądzą o 
człowieku mankucie, i tym conie umie 
pifać, i czytać: że pochodzą 2 podłego 
ftanu, ioftatńich ludzi rodzaiuż albo 
że rozum mieli tępy, i fą proftego wy- 
chowania; że nie zdatni byli do cwicze- 
nia, 1 poprawienia złych nałogow. Nie ` 
mała to wada, moy przyjacielu, ktorą 
maíz, ta nie umieietność , i radbym że- 
byś fie nauczył przynaymniey imie two- 
ie podpifać. Jak mnie, rzecze Sanfzo, 
óbrano: pofługaczem brawa nalzey Para“ 
K ij 
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fi, nauczono mnie 'gryzmolić, i takie 
znaki kłaść, to ieft krzyżyki, iak na 
pakach towarow, zamiaft imienia mo- 
iego ; adotego, udawać'mogę, żem na 
prawa rękę kaleka, i kto inny za mnie; 
będzie fiè podpifywał, bo "na wizyftko 
ient fpofob, oprócz śmierci, i znać by- 
dle dobre po fzerści; a będąt Panem, i 
moc w ręku maiac, wolno mi będzie co 
chcieć czynić, i udawać, iako inni Sę* 
dziowie zwykle to robią, i będąc Rządcą 
mocnieyfzym nad nich %vykręcę fie, i 
zawfze moia fprawa będzie lepfza. | Ja- 
koż tak nie inaczey , niechay fię zbliżą 
chiżo, wnet ich wybadaią, iak fię ma- 
caig, bo nie można kota w miechu tar- 
gować, ani wilka za barana chować, 
Daycie mi tylko czynić, a nie potrafi 
mnie nikt obwinić, fzukaiąc bawełny, 
nie zyfka fię częfto i wełny, a powoli 
zofłaną goli; na kogo Pan Bog łafkaw, 
to i wfzyfcy Święci; a częściey boga- 
ci, iak ubodzy, bywaią przeklęci, glup- 
ftwa bogatego uchodzą za mądrości, i 
wyftępki za dofkonałości. . Ja zaś zofta- 
wfzy bogatym, gdy bede Rządcą wyfpy 
a poczciwym, i hoynym do tego, iak 
myślę fłać fie, ktoż ubifa, będzie śmiał 
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mi co wymawiać? bo kto fię czyni nie- 
winnym barankiem, wilk go pozrze wie- 
czorem, lub porankiem. Tyle każdy 
wart, co ma doma, powiadała moia bab- 
ka, i dobra na myfzy lada pułapka, az 
mocnieyfzym boruchać fię,nikt nie wfko- 
ra, i tak mu może dokuczyć, aż oblizie 
z niego fkora, "Ten naybardziey zatru- 
dniony , kto trzyma garnek w garści roz» 
parzony, ale też może z niego fkofzto» 
wać, byle mu nieprzyfzło żałować. Nie- 
mafz nic lepfzego, iak mieć fie dobrze, 
iieść w poft mięfo bobrze.. Głod ieft 
naylepfzym kucharzem, a ofzczędność 
izafarzem, „Kot rad fie oparzy, gdy mu 
fię co fmacznego porwać zdarzy. Hola, 
hola, do fto kadukow, ftoy Sanfzo, bo- 
dayżeś zaniemiał przebrzydły baiączu, 
zawoła Don Quifzott, żeby cię licho 
wzięło ztwoiemi przyfłowiami, itego, : 
kto cięich nauczył; iuż godzina, iak mnie 
męczylz niemi. Jezeli cię te przypo- 
wieści niewywyżfzą na trzy drewna, 
wielkie fzczęście będzie, i pow iedź mi, 
żem zły prorok; zdatne fą-, ludzi tylko 
odurzyć, i poburzyć na twey wyfpie, i 
ciebie pozbawić rządow. Zkąd ich u ka- 
duka wydobywafz łaydaku, gdy ia ebcąe 
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jedno fłofownie powiedzieć , mufzę fię 
nadtym zapocie, Zaprawdę Mości Panie, 
odpowie Sanfzo, nie trzeba tak wiele 
gniewać fię, bo komug u diabła czynię 
ia pok adzónie idkowe, mego dobre- 
go umyflu używalaąc, gdyż te przyfło- 
wia żywemu duchowi, nie fą fzkodzące, 
ani.ich: nie kradnę nikomu,'i w lamey 
rzeczy, miałem ich teraz kilka na po; 
gotowiu, tak dobranych, iak- mufztarda 
do ozoru , ale fie frzedz będę wygadysyać 
ich, bo mi kazano. ztulić gebe. Och za: 
pewne, rzecze Don Quifzott, ty nie'ie* 
fteś ten Sanfzo, cichy, ale rozprawiacz, 
i gadacz uporczywy. Z tym wfzyftkim 
radbym fiyfzał te kilka przy fowiow , to 
ci fię z gęby wydobywały, i miały bydź 
fiużące do rzeczy , bo chociaż iá fozmy” 
ilam, mam pamięć dobrą,i poiętność, nie- 
znayduię ich iednak tak łatwo, Hey ia: 
kichże WPan żądafz przy fłowiow,naprzy= 
kład: nie kładź palca między drzwi, 
bo ci go przyfkrzyną, ani gerei fiecią 
nie mafz łowić ryb. i nie ubitą częftować 
gości zwierzyna; na wfi, i w mieście, 
nie AZ niewieście, glinanego dzbaną 
fpótka, na zawfze przegrana. Uderz fos 
we 0 pień, albo pień o fowę, na iedna 
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wyidzie, zginienie gotowe, Dali- Bog 
zdaietni fie, że te fą nie złe, nie trzeba 
igrać zPanąmi, ani grać w karty z ho- 
łyfzami, ani języka trzymać między 
zębami, aby go nie przyciąć kłami A 
gdy Rządca rozkaznie , każdy fluchać it- 
fiłuie. Kiedy. męża niemafz w domu, 
żony nie trzeba fzukać nikomu. Te lą wy- 
raźne przypowieści, ślepy by ie nama- 
cał. Jakoż zwykle widzi fie w cudzych 
oczach zdziebło, a w fwoich niedoyrzy 
fię zgrzebło, i żeby nie mowiono, ko- 
cioł garcowi prtzygania, a obadwa fmo- 
łą. Są niektorzy, co wraz ftrzygą, i 
gola, a do tego W Pan wiefz,. że śmieł: 
iza kura nafwoich śmieciach , niż wilk 
w cudzey oborze, lub złodziey w:komo- 
rze, i głupiec w fwoim domu wydątniey- 
fzy, niż mądry, po kryiomu. Oh! co 
to,.to nieprawda, odezwie fię Don Qui- 
fzott, głupi nigdzie nie ieft udatny,:w 
{woim iw obcym miefzkaniu, bo gdzie 
niemafz rozumu, tam niemafz żadney 
okazałości, „Ale to porzućmy moy Sanfzo, 
oto fies; tylko ftaray , abyś dobrze rzą- 
dził, .bo-gdy żle, twdia wina będzie, a 
may wftyd; tym fie- tylko ciefzyć.mogę 
żem nic nieomiefzkał, w daniy ci da- 
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brych rad, i napomnieniow, poczciwe, 
i fumienne zdania ci w umyfł wprawia: 
iac, czyniąc zadolyć moiemu obowiązko- 
wi, fumieniu, i obietnicy. Niechay cię 
Pan Bog fzczęśliwie prowadzi » i iego 
Swięta Opatrzność, aby cię utrzymywa- 
ła w dobrych zdaniach, a mnie wybawić 
raczyła ze fwoley dobroci z obawy, kto- 
tamam, śbyś wfzyftkich niepopfował, 
i niepomiefzał do gory pami na tey 
wyfpie, ifam fie nie zgubił. Odemnie 
by to zawiiło wprawdzie, zafpokoić fię 
wnet w teytrwoźliwości, tylkoby m po- 
wiedział Xiążęciu, co zać, i, kto -ty 
iefteś, i że ten kaldun karmny, co go 
pafiefz, ieft tylko fkład leniftwa, plot 
przeciwnych, i puftych przyfłowiow. 
Mości Panie, rzecze Sanfzo, ieżeli mnie 
WPan, niefądzifz bydź zdatoym, za do: 
brego Rządce, odftępuję w tey chwili 
zaraz, tego urzędu uciążliwego, nie za- 
pędzaiąc fię daley. Naymnieyfza odro- 
bina moiey dufzy, choćby tylka iak ko: 
niec igły, więcey warta, i ieft mi mil- 
fza , niż cen brzuch , co mi go W Pan wy- 
mawiafż, i żyć będę tak dobrze Sanfzo 
proftak, kawatem ‘chleba, i cebuli, iak 
Sanfzo Rządca, kapłonami, i indykami 
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fię karmiący, bo fpiąc, i umieraiąc, wfzy- 
fcy iednakowi iefteśmy, i rowni mali, i 
duzi, ubodzy, i bogaci, nic to, na tam- 
tym świecie nie placi, A ieżeli WPan 
fobie przebaczyfz, żeś fam mi nabił 
głowe, temi wyfpami, i rządami, nie 
moia wina; narefztę, ieżeli WPan ro- 
zumiefz, że diaboł porwie famo-rządztwo 
ifprawcę, wolę poyść do nieba Panfą, 
niż do piekła Rządcą. Zaprawdę moy 
Sanfzo , rzecze Don Quifzott, te wyra- 
zy oftatnie, fame warte fa rządow, ftu 
wyfpow ; -mafz dobre ferce, i przyrodze- 
nie poczciwe, bez tego za nic nauka, 
i nie czyni korzyści. Jedź z Bogiem, od- 
daię cię iego Swiętey Opatrzności, a 
nadewfzyftko miey,chęć , i myśl dobrze 
czynienia, we wfzyftkich okoliczno= 
ściach co ci fie zdarzą; niebo zawfze, 
dobrym zamyfłom błogofławi.  Poydźmy 
do Xięftwa, bo zdaiemi fie że na nas 
czekaią z obiadem. 


toplot 
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Jah Sanfzo wiazd czynił, i zabicrat fig do 
dzierżenia  Samo- Reądow Wyjfpy, oraz 
o ftrafzney przygodzie, ktora fie w Zam- 
ku przytrafiła Don Quifzottowi, 


N Tektorzy Pifarze twierdzą, iż źnay” 
duige w pierwiaftkowym piśmie tych 
Dzieiow Cid Hamet Benengeli, że tlu- 
macz iego, nie tak dokładnie przełożył 
ten Rozdział, iak go napifał początko- 
wie,.bierze ztąd pochop: żalenia fię na 
fiebie. fam, iż przedfięwziął wydać na 
widok te opilanie nudne zdaiące fię , ma- 
ło oraz toźności , i zabawy Tp rawuiące 
powagal- fie- przetó, miefzać w nić od: 
miennych powieściow „aby ie przeplatać 
przyiemnemi zdarzeniami, wyznaiąć to, 
iż chcąc mieć umyfł zawfze do iednęgo 
zamiaru natężony”, była iby praca przy- 
kra, i nieznofna, nie czyniąca zachwały 
wydaiącemu tąkowe Dzieła; unikaiąc 
więc tey nieprzyzwośtości,. w. pier- 
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włzey części: tych Dzieiow ; wmiefzał 
powieści Ciekawego Ofzukanego „i Woy- 
kowego Nierolnika, ktore. {a iakoby ode 
"łączone od całkowitości opifu Don Qui: 
fzottą, lubo to wfzyftko co fię o nim 
wraz wzmiankuie, ieftiftotne, i praw- 
dziwe, Mniema iednak iak- powiada, 
1ż więkfża część. czytaiących , przykła* 
daiąc całą pilność do czynow Don Qui- 
fzotta,' mało baczności maią na ofobne 
przypadki ftófuiaee fię do tych opifow , 
iledko ie przebiegaią, nie zważaiąc na 
to, że fq miłe, i dobrze napifane, iaka 
to lepiey fię poftrzeże, gdy ofobno będą 
kiedy wydane; i odłaczone od fzaleńttw 
Don Quifzotta, i proftoty Sanfza. Comu 
bylo- pobudką do pifania bez: powieści 
tey części ,doświadczaiąc , czyli fię le- 
piey wyda, nie przytaczaląc nic obcego 
tylko przytrafienia, do ofnowy Dżieiow 
flużące, i to iefzcze w ścifłych zachowu- 
iąc fię obrębach, tak, że tylko potrze- 
bnych fłow , do opowiedzeńia używa, U- 
prafza oraz Czytelnikow, aby nie pos 
gardzali iego pracą, ztąd, iż fię utrzy” 
mał w ograniczeniu fzczupł ym opowia- 
dania, nie (chodząc mu na przezorności 
i roftropności, iak o fobie dobrze trzy- 
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ma, i da fię widzieć w dalfzym cięgu tey 
xiążki, w:każdey okoliczności rozżize- 
rzenią fię z opifaniem, żadaiąc iżby mu 
przynaymniey byli wdzięczni za fo, cze- 
go nie pifał, gdy za wyrazy pifma, po- 
chwał nie ziedną. 

Pon Quifzott fkończywfzy obiad, uło- 
Żył na piśmie przeftrogi, i napomnienia, 
ktore ufitnie opowiedział Sąnfzowi , iod- 
dał mu ie dorak, mowiąc aby ie fobie 
kazał częfto czytać, i wprawić w pamięć; 
acz fkoro Sanfzo odebrął ten papier, u- 
puścił go, i kto inny podniofłfzy oddał 
Xięftwu , ktorzy niemogli dofyć wydzi- 
wać fie fzaleńftwu, i roftropności zimie: 
fzanym wraz Don Quifzotta, i aby da: 
ley utrzymać tak miłą dla fiebie zaba- 
wę, tegoż wieczoru zaraz poiłali San: 
{za z piękną wyprawą, i ludzi or(zakiem 
znacznym, do iego mniemaney: wyfpy 
rządow. Ten ktoremu zlecono iego 20: 
ftać przewodnikiem, był domu ich Do: 
zorca, człowiek fprawny, i zabawny, 
maiący biegłosć roziumu, i umieiący 
Żartować , ten fam ktory udawał Hrabine 
Trifaldi, i wynalazi iey przygodę, ia- 
kośmy to donieśli, tak dalece, że przy 
iego wynalazkach obfitych, i Xiężęcia 
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dopowiedzeniu, niemniey mu fię dobrze 
udało te wymyślenie, iak pietwfze. A- 
toli Sanfzo, zważaiąc z pilnością Do- 
zorcę KXiążęeia, poftrzegł że wcale był 
podobny dó Hrabiney Trifaldi, i rzekł 
do Don Qnifzotta: Przyznay WPan Mo- 
ści Panie iedną rzecz,'co powiem, i 
mufifz WPan na nią przyfłać, choćbyś 
nie rad, to iet, że twarz Marfzałka, 
domu Xiażęcia , ieft taż fama, co Damy 
Dolorydy. Don Quifzott, wpatrywał fię 
pilnie w Marfźałka, i uważywfzy godo- 
brze: Nie widzę Sanfzo rzecze, żebyś 
w tym znaydował co nadzwyczaynego, i 
podziwienia godnego. Jeft wprawdzie 
podobieńftwo twarzy Damy Dolorydy, z 
Dozorcą domu Xiążęcia, przeto iednak 
Rządca domu Xiążęcia, nie ieft Damą 
Dolorydą, bo to przeciwność by znaczy- 
ło; ale nie czas teraz o tym mowić, bo- 
by nas to wprowadziło w odmet zawiło- 


ści 


nie odwikłanych ; wierzay: mi ra- 


czey moy przyiacielu, że potrzebuiemy 
oba, profić fzczerze Pana Boga, aby nas 
ofwobodził , od czarownikow, i złosli- 


wych omamieniow. 


Mości Panie, odpo- 


wie Sanfzo, może W Pan rozumieiz, że 


ia żartuię, atoli daleko bardzo od tego 


158 HISTORYA 


ieftem, bo nie dawno fyfzałem rozma; 
wiaiącego Rządcę domu Xiażęcia, ana 
fumienie moie zdawało mi fię, iakobym 
fyfzał zalacą fig Dolor) dę: Teraz wię: 
cey otym gadać niechcę, ale dam ba: 
czność lepfzą potym, a obaczemy ieżeli 
nie odkryjemy iakiey w tym'fztuczności, 
któraby nas lepiey obiaśniła, Uczyń tak 
Sanfzo, rzecze. Don Quifzott,.a w dal: 
fzymiczafie oznaymifz mi, czego fię Wy= 
wiefz, i wytmacafz, iako też o wfzyftkim, 
cokolwiek. ci fie przytrafi w twoim Sa 
morządztwie: 

Naoftatku, czas odiazdu Sanfza zbli= 
żywfzy fie, otoczony był orfzakiem fłużą: 
cych, i przybrany w fzaty ozdobne Se- 
dziowfkie, w długim płafzczu z kamlo: 
tu czerwonego, czapkę iak biret duży 
podobnąż; na głowie maiąc , fiedzac na 
mule, w Arabfkim munfztuku „i pięknym 
fiądzeniu; ofioł za nim fzedł przyftro: 
iony, w fiodle.futym, dekiem przykry: 
ty karmazynowym. Sanfzo co raz fię 0- 
bracał, aby zważał fwoiego Chódziwca 
ulubionego, ciefząc fię wielce widzieć 
go tak kfztałtnie przyozdobienego ; iako 
też i fiebie famego źadziwiaiąc, i cheł: 
piac fie z tey okązałości tak, żeby fię 


DON QUISZOTTA. 159 


niemieniał: na pańftwo Niemieckie; lub 
Tureckie, W tym żegnaiąc fię z Xię- - 
fiwem, ręce ich ucałował, fzedł potym 
fmutno, ścifnąć za nogi Pana fwoiego , 
ktory mu dał błogofawieńftwo, prawić 
z płaczem. Niechay tedy iedzie fobie 
fpokoynie Sanfzó, do fwoich Samo rzą- 
dów wyfpy, nie zadługo nam da pobudkę 
do uciechy, fpofobem iakim:tam fwoie- 
go dopełnił urzędu.  Zofławmy go tym 
czafem , dowiemy fię iak Don Quifzott 
odbył noć, po tak żałośnym rozftaniu fię, 
i odieździe wiernego Koniufzego, a 
przygotuymy fie do śmiechu, albo przy- 
naymniey zadziwieńia. Bo cokolwiek 
czyni Doń Qoifzott, lub mu fie zdarza, 
nieomylnie,iedeń, lub drugi fkutek fpra- 
wiuie, 
Ledwie Sanfzo wyiechał, zaraz na- 
{zemu Rycerzowi fię to niepodobało, tak 
dalece, źe gdyby to od niego zawifło, 
byłby go wrocił, niedbaiąc o pozbawie- 
nie go Samo-rządztwa , ktore cżyniło ie- 
dynie nadgrodę wfzyftkich zaflug iego 
Koniufzego. Xiężna to poftrzegła przez 
fan, w którym fie znaydował fmutoy, i 
ociężały , i zapytała go, co go tak zamy- 
ślonym, i firofkanym czyniło? ieżeliby 


160 


HISTORIA 


oddalenie iego Koniufzego, znaydowali 
fię w iey domu Koniufzowie, i Panny 
Dworfkie, ktoteby mu ufluzżyły w tym, 
e mu fie podobało, z wfzelką pilno- 
cią, 1 dokładnością. Przyznaię Mością 
XNiężno, odpowie Don Quifzott, że mi 
to z przykrością przy chodzi, znofić Sans 
fza oditąpienie mnie; ale nietylko to 
A imnie:zafmiuca, Co -fię .zaś należy 
do łal kawych W. X. Mości oświadcżeń, 
przyimuie chęć iey, dla mnie względną, 
Upralzam zaś W alzey Wielkości zaka: 
Zać, aby nikt domoiego pokoiu niewcho- 
dził, i dozwolić mi, żebym fam fobie 
ufugiwał. Zaprawdę Mości. Panie. lon | 
Quifzott, odpowie Xiężna, na to przy- 
ftać niemogę, i będziefz WPan uiłużo: 
nym, od czterech moich Panien Dwor- 
fkich pieknych, i wdzięcznych, iak ro- 
że zakwitłe. Byłyby to bardziey dla 
mnie oftre kolki, niż kwiaty, rzecze 
Don Quifzott, i umyśliłem fobie, z 
wfzelkim ufzanowaniem , ktorem winien 
W. X. Mości, że do moiego pokciu 
wchodzić nie będą, ani nic tym podobne: 
go; na wfzelką łafke , 0 to iedynie dopra 
fzam fie, Nieracz mi bronić Wafza Wy 
fokość , zamykać za fobą drzwi, a 
będą 
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będą mi użyć, zamiafi zaftępu, i wału, 
między moig- pożądliwością i poczci- 
wością, Niezechcefz W. X, Mość, a- 
bym czynił zwyczaiowi moiemu przy- 
krość: i zniewolenie, chcąc zadofyć u” 
czynić iey ludzkości, wfpaniałości , na- 
leganiu, w przypodobaniu iey fię dla 
mnie przeciwym. Znajdą fię lepfze zda- 
rzenia, okazać iey moią wdzięczność, 
fłowem mowiac, wolałbym ubrany kłaść 
fie fpać, niż żeby mi ktożkolwiek po- 
magał do rozebrania fię. Dofyć na tym, 
Mości Panie Dón Quifzott , odpowie Xie- 
żna, gdy tego WPan-ntezżadafz, nie tyl- 
ko żadna z moich kobiet Dworfkich, nie 
weydzie do iego pokoiow, ale nawet 
naywmnieyfza mucha, gdybym tego za- 
bronić mogła. Nie ieftem tego ułożenia 
aby WPaną przywodzić do narufzenia, 
w czym iego wftydliwości, i doznałam 
tego , że pomiędzy innemi cnotami, kto- 
remi iefteś zafzczyconym, naywięcey fię 
chlubifz, i zdobifz fkromnością. Jak ze- 
chcefz.WPan tak fię ubieray, irozbieray, 
na woli to iego bedzie; tylko mieć ze- 
chcę baczność , aby mu rzeczy potrzebne 
doiego wygody w pokoiu położyli, Ze- 
byś niemiał zatrudnienia wftawać fzukać 
Tom IV, L 
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ich, Niechay tyfigc wiekow żyłe nay- 
pr 'zednieyfza i nayurodziw fza Dama 
Dulcynea, iey imie, iu vielbienie, nte- 
chay na cały świat fiynie, gdy ieft go- 
dna, bydź kochaną, i czczóna, ód Kawa: 
lera tak nie ofzacowanego, cnotliwe go. 
mężnego, i wiernego, i niec shay niebo 
prędko zdarzy, aby. W fercu , i umyśle 
nafzego Rządcy Saofza Panfy żądzy przy- 
bywało:na dopełnienie fzcześ liwey chło- 
fy, ktora da światu poz A tak niepo- 
rownaną pię kność. W. X. Włość odpo yie 
Don Quifzott, przydaief z nafwiękizą 
świtność zacności niewypow jedzianey 
Jeymości Dulcynei, iey ufła wi sdzię czńe 
dodaia kiztałtu, i ozdoby tey urodzie, 
w naywy zżlzym ią wy Banie fzacunku; 
i po tych poct bwałach ktore iey przy da- 
jefz , będzie więcey znana, w jelbioha, 
ifzańowana, iak gdy by nayWy mownieyfi 
na świecie kraf omowcy» całey umial 
śności fwey użyli, i wyflili fie na oplo- 
fzenie iey wyflawienia. Jefzcze niedo- 
fyć zafzczytow , rzecze Xiężna, wypo- 
wiedziałam Mości Panie Don Quifzott, 
ale ktoż „potrafi doftatecznie wychwajić 
tę ofobę. ktorey przyrownać, ani pasla- 
dować niemożna. Tym czalem poy dámy 


ie- 
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do Xiążęcia, iuż fi fpoźniło, zapewne 


fię Mości Panie Kawalerze, po kolac) 
zóftawiemy W Panu czas do fpoczynku, 
ktorego wiem ze potrzebuiefz po utrn- 
dzeniu, co mu fprawił droz tak dale- 
ka wczorayfza, do Ka i 
Mościa Xiężna, rzecze 
że tego niepoczuwam, i me 
W. X. Mości, że w życiu mi 
znałem konia, tak ledko nofz 
wygodnego , iak Chevillard, ] 
mogę poiąć, co nmtyślił Malambtun, po- 
zbawiaiąc fie tak dogodnego , ifzybkiego 
bieguna, że go'na fztuki roztrzafkał bez 
flufzney przyczyny, Ja mniemam odpo- 
wie Xiężna, że rozpacz była do tego po- 
wodem, za pfoty, i przykrości, ktore 
czynił Hrabiney Ttifaldi, i iey Fowa- 
rżyfzkom, wraz żawftydzenie, co ponofi 
z prześladowań, tak wielu innym wy- 
rządzanych przez fwoią czarno-xięfką 
fztukę, przywiodły go do pozbycia. fię 
wfzelkich narzędziow fłużacych do iego 
złośliwości , mianowiciey Chevilłarda, 
naygłownieyfzego zafkwircy, iego fame- 
go nieznośnie morduiącego, lataisc z 
nim ca godzina po świecie, odpańftwa 


È ij 


OOP TO 
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do pańiitwa. A do tego mpiemał zapewne, 
że nikomu więcey niepowinien dadz fię 
uieżdzać ten Romak, gdy miał zafzczyt 
nofić wielkiego Don Quilz zotta z Manfzy yY, 

albowiem pópioły T zwycięzkie znaki, 
co fię okazały na galeryi z napifem na 
wierzchu , pamięć tego wiekopomną zo: 
ftawiły. Nafz Rycerz powtorzył przy- 

chylńe dzięki Xiężney, zaprzymilalacą 
rozmowę, i zachwalenie iego; ziadłfzy 
wieczerza, do fwoiego pokoiu fię udał 
do wczafu, nie chcąc dozwolić, aby ktoż- 
kolwiek wchodził tam, tak fie mocno o- 
bawiał zaczepki, unikaiąc i fpolobności, 
aby poprzyfiężoney wiary fwoiey Damie 
Dulcynei nieubliżył, biorąc fobie za 
wzor, fławnego Amadyfa z Gallii, zwier- 
ciadło, i wybor Rycerzow błędnych, 
Zamknął tedy drzwi za foba, i rozebrał 
fie przy dwoch fwicach, ktore mu pofta- 
wiono; acz mu fię przytrafiło zdeymu- 
iąc ponczochy niefzczęście przykre, dla 
tak godnego K: awalera , ktoremu Po 
nie znay „duie fię nigdzie w dzieiach, aby 
fię innemu komu zdarzyło: ada pon- 
czocha mu fie znacznie ciągnąc rozdarła, 
i nacztery palce dziura fię zrobiła. Wte- 
dy poczuł , tym żywiey nie przytomność 


DON QUISZOTT A. 165 


Koniufzego, i dałby chetnie dwa talery 
za nitke iedwabiu zielonego do naprawy, 
gdyż tego koloru były iego pończochy. 
W tym mieyfcu Benengeli, nie zanie- 
dbał wyrzekać: o miła frzedniość, i po- 
mierność maiatku! niech co chca mo- 
wią, nie ieftes tak zbyt złe, iak ludzie 
niektorzy udaią, i nie darmo flawny wier- 
fzopis z Korduy, nazywa cię świętym 
darem nieba. Słyfzałem bowiem od 
Chrześcian, że świętność , zawifła na wie- 
rze, poflufzeńftwie , miłości Boga i bli- 
źniego, pokorze, i uboftwie, i chociaż” 
Maur ieftem, iednak tę prawdę wyznaię; 
acz zdaiemi fie że uboftwo; ktore fię cno- 
tą nazwać powinno, ieft raczey ferca, i 
umyfłu nie przywiązanie do bogactw , 
ktore nam dzie używać doftatkow , tak 
iąkbyśmy ich niemieli, nie ten niedo: 
ftatek nikczemny, aby nam na wfzy: 
ftkim fchodziio. O froga nędzo iitotna! 
ktora Szlacheckiey rodowitosci tracifz 
fpokoyność ,'i rozkofzow pomnieyfzafz, 
pizywodząc ich do udania fie na przemy- 
fly rożne, hańbiace ich ftan, i cnotę, i 
okazanie wefołey powierzchowności, gdy 
wewnętrznie fkrycie ich zgryzota trapi, 
inuttuie: Te wfzyftkie uwagi miesci- 
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HLS OG VA 
ły fie w umyśle Don Quifzotta, fkoro ma 
fie pończocha rozdarła, i nie byłby za» 
fo; al ż rozpaczy , gdyby fzczęściem San- 
20 me Jolana mu pary butos y~ które 
umyślił wdziać na zaiutiz, aby: ukrył 
fr oia niepomysślność, Położywfzy fię 
fmatny i zamyślony, chciał zalnąć , aca 
niemógł fie zafpokoić ; oddalenie Sanfza, 
i parność nocy zabroniły mu, -Wftał ż 
łożka, paeron izy czas nie iaki po pos 
koiu, gdy nie dość ochłodzenia dozna: 
wał, otworzył okno, na ogrod maiące 
widok; w tym uftyfzał biaiegłówy roz- 
mawialące z fobą, z ktorych iedna do 
drugiey rzekła z ciężkim weftchuieniem. 
Nie nalegay na mnie abym śpiewała mo: 
1a Fmerencyio , odtąd iak ten gość zawi- 
tał dó nafzego zamku, 1 moie oczy, go 
hyrzały, raczey mnie -chęć: bierze do 
płaczu, piż do. śpiewania, A do tegó 
wiefz dobrze, że Jeymość ieft łatwa do 
przebudzenia, i niechciałabym za wfzy+ 
{tko złoto na świecie, aby nas tu zdyba- 
ła. A chociażby itego; nie była, 1 ta- coż 
mi {fie przyda wyśpiewywać, gdy ten 
zdradliwy Enealz, ktory tu przybył, 
właśn ie na odięcie mi fpokoyności, Za- 
f,pia fmaczno, nie flyfząc moiego uża, 
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lenia, i przyczyny trofldiwości. Nies 
chay cię to nie zaftanawia, mola kocha* 
na Altifidoro; rzecze druga doniey, u* 
pewniam, że wfzyfcy fpią tego w tym 
Zamku; atoli po ;dobno cel twoich pożą 

dań czuwa, bo mi fię zdaię, że okno o- 
tworzył, Nie obawiay fię zatym m ia 
miłą fioftro, może iagod ość twoiegó 
głofu,,i wdzięk lutni zale ukoią, fzmię* 
kczą tego, co ich ieft pobudka, 11 cho: 
ciażby Xiężną uftyfzała, parność nocy, 
i rozrywki fzukanie, mogą nas wymo» 
wić. Nie tylko to mi ieft na zawadzie 
Emęrencyio, odpowie Altifidora, obawiam 
fię więcey: iak wfzyftkiego, aby moie 
fmutne wyrzek ania, nie odkryły moiega 
ferca fkrytości, i żeby ci, co nie poczu- 
walą natężenia miłości upałów , nie po- 
adzali mnie za ftworzenie ledkie, i plo- 
che. Ale ci trzeba dogodzić, i wolę za* 
rumienić fie wftydem nie co, fzukaiąc 
ulgi w moich ucifkąch, To mowiac wzię- 
ła | lutnią, i zaczęła grać. wy 'bornie. Don 
Quifzott, był urądowany tym, co fly- 
fzał, przekł: 'daląc fobie w umyśle to, 
co czytał podobńyt -h zdarzeniów w xic- 
gach zmyslonych Rycerzow błędnych, 
nie omiefzkał przyznać fobie, iż to była 


= 
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zapewne ktora Dama Dworfka Xiężney, 
co fię w.nim pokochała, a wftydliwość 
tamowała iey wylawienia fwoiey miło- 
ści. A żefię obawiał aby wierność iego 
iakiemu upadkowi nie podległa, polecił fie 
z całego ferca i fiły, fwoiey Damie 
Dulcynei, przygotowawfzy fię do mę- 
¿nego odporu. Potym ośmielił fie fluchać 
wfzyftkiego , coby mu mowiono, i śpie- 
i wano, bez obawy:podlegnienia miłości, 
Și i zmyślił kichnienie, daiac poznak, że 
ji fie tam znaydował., Te Białegłowy wła- 
i śnie tego Żądaiąc uciefzyły fie, gdy im 
fię dowoli powodziło udawanie, i Alti. 
fidora naftroiwfzy lutnia, zaczęła śpie: 
wać te wierfze:' 
I. 
Ty co w łożku we dnie, w nocy, 


Rozciągnione malz golenie 
| Gdy ia fmutna bez pomocy 
i Cierpię udręczenie, 


ó 
“s 


Cny Rycerzu, czczący Damy, 
Rod twoy z Manfzy rowny z berły ; 


Tyś mi millzy nad balfamy 
Nad złoto, i perły. 
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z. 
Chciey. wyfłuchać żalu wrzafki 
Co zalotne ferce kufzą, 
Gdy mi płomień twey niełafki 
Pali ciało, z dufzą! 
4 
Ty przez knieie; gory, lafy 
Biegaiący dla przygodow 
Mnie fprawuiąc przez niewczafy 
Dofyć niewygodow? 
6. 
Pówiedź frogi nie użyty , 
Jaka twoia ieft rodzina, 
Czy cię fpłodził iadowity 
Tygrys, lub gadzina. 
6. 


Matka twoią była. Lwica, 
Qyca miałeś pewno (moka, 
Karmila cię niedźwiedzica , 

Zywiła opoka, 


H 
ji 
N 
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A 
Z: 


Co za fzczęćciéDuleynei; 

Ze ten twardy dąb. zmişękczylaş 

Gdybym była Wtty: nadziei 
Jakbym fig: py nila, 

8. 

Malz dość chluby,skażdy mowi 

Ze zwycięztwa, i przymierzay 

Y myśliwy nić ułowi 


Szkodliwfaego zwierza, 


Qa 

Gdybyś chciała iść na miany- 
Mitosci mi dadź ifk:erkę , 
Przydałabym haftowany 


Kabąt, i węgierkę; 
FO: 


Cm Dziewico urodziwa 
Jakby było dla tnnie izcząście 
Pocalować ( czegom chctwa ) 


Twe zylalię „pięście. 
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II. 


Me ferce chce wpaść w też fidła, 
Acz zatrzymam,te zapędy, 
Bo nie dła mnie te pieścidła 

I miłości wędy, 


12. 


Gdybyś chciał mieć Adonifie, 
Litość nad twą niewolnicą , 
Dałabym ci futro ryhe, 

Z piękuą ładownicą, 

13, 

Kapelufzow dwa: z kaftoru , 
Suknie modne, płafzcz fzkarlatny, 
Pereł, złota, do wyboru 


Jakbyś był udatny! 


14. 
Będziefz dla mnie jak Antoni 

Ja, dlazciebie Kleopatra 
Uwieńczać chcę twoie fktoni, 
Wieki czci nie zatrą, 
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15, 


Nie chciey patrzyć, na me męki 
Jak Nero, Rzym paląc mściwy, 
Ten okrutnik, lubił ięki, 
Tyś nie ieft zdradliwy, 
I6. 
Miey nademną użalenie ` 
Mlodam, piękaa , i zalotia 


Qzdob mam dość, na fumienie 


Prawicam iftotna, 


17, 


Prościnchna, iak w-fzturm Rogozią 

Rumiana, iak w noc Jutrzeńka 

Włofy rude, iak fierzchl kozia, 
Ozdobnam Panienka ! 


Ig. 
Oczy miłe, iak/korale, 
Ufta wdzięczne fzafirowe., 
Stan cieńki iak kloc bez ale, 


Zęby hebanowe. 
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ig. 

Jeźli ufzy twe bez fkazy 
Į nie głuchyś, melodyi 
Spiewam piękniey . tyfigc razy ; 

Niż ptak z Arkadyi, 

20. A 

Niebios wfzelkie łącząc dary , 
Do chwalby nie będąc (kora, 
Ufzczęśliwić cię bez miary 

Chce Altifidora. 


Zakochana Altifidora , w tym przefta- 
ła śpiewać; a nieczuły Don Quifzott 
weftchnąwfzy tego, iak wot, rzekł fam 
do fiebie: Za coż ia tak niefzczęśliwy 
ieftem, że niemoge fpoyrzeć na kobiety, 
lub te na mnie, żeby fię we mnie niepo- 
kochałyż I ty nieporownana, i niefor- 
tunna Damo Dulcynea z Tobofo, co żeś 
niebu zawiniła, aby ci nie dozwoliło 
fwobodnie korzyftać z moiey ftateczney 
i wierney miłości? Za coż ią prześladu- 
iecie Cefarzowe, Krolowe, Xiężniczki? 
czemu nie daiecie iey pokoiu urodziwe 
Panienki? Coż wam ieft pobudką do tra- 
pienia iey? Zoftawcie, i nie brońcie iey 
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zwycięztwa, nad moim fetcem i dufzą» 
ktore iey famey miłość pod władze pod? 
biła. Oddalcie fię odemnie Zgrąla natar- 
czywa, i naprzykrzonha kobiet; oświad- 
czam wam fię, że dla niey tylko żyię,. 
i mam ferce miętkie miłością zapalone, 
dla innych wfzyftkich iak 2 miedzi, 
marmuru, i lodu, fą moie wnętrzności, 
"Tyfiac pociech doznaię, myśląc tylko o 
niey; wafze zaloty, i przymilenia, fą 
dla mnie nudne i naprzykrzone, goryczą, 
i piołunem. Dułcynea fama tylko ief 
flodka, i miła, prześliczna fama, ro- 
ftropna , dofkonała, cnotliwa; wfpaniała, 
wyfokiey,rodowitości; i fama godna bydź 
ukochaną; refzta wfzyftko fzpetność , po- 
dłość, nieivartość, i nikczemność. Dla 
mnie famego niebo ią utworzyło, Nie- 
chay Altifidora iak chce płacze, lub 
śpiewa, wdzięczy fe'i umizga, i plon- 
ne żądze poymuie, niechay fie karmi pu- 
fta nadzieią, albo więdnie 1 umiera z 
rozpaczy ; niechay Damy wfzylikie nay- 
urodziwize, ktore mi przedtym nieźno- 
{ne zadawały dręczenia , uzbroi ą iefzoze 
w ich Zamkach zaczarowanych wfzelkie 
piekielne. mocy, i poczwaty na zemfte, 
ia, dla Dulcynei famey żyię, 4 dlanięy 


DON OUTSZOTTA. 15 


chcę "umierać, na złość” omarrieniom, 
całego świata. Tę ofiarę wewnętrzną ú- 
czyniwfzy fwoiey kochance Don Qui- 
fzott, zamknał nagle okno, i rzucił fię 
na łóżko z tak żwawym gniewem, zak 
gdyby zniewagę naywiekizą odniof, Zo- 
ftawiemy go fpoczywaliącego, ponieważ 
znakomity mąż Sanfzo, nas pociąga dę- 
wiedzieć fie, o pomyślnych” początkach 


ego Samorządow , ktorych odbiera wła- 
danie, 
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Gak wielki San zo wziął dzierżenie W Y/fPY, 


i iakim [pofobem ią. rozrządzał. 


O Tys 00 okrąg świata cały hieuftan. 
nym przebiegafz obrotem, wfzyftkie o- 
Żywiaiąc, i oświecaiąc ftworzenia, oko 
nayświtnieyfze niebios , wfzyftko cokol- 
wiek fię dzieie na ziemi przeglądaiące, 
i utrzyrńuiące , iafności pełny Apollinie, 
"Tymbriufze flawny u ftarożytności, Fe- 
bufie , czczony od wielu narodow, Tym0- 
pilow tworco wyfławiony , wynalazco 
melodyi! ktory zawfze czuwafz niefpra- 
cowanie, dni i światła śmiertelnym u. 
dzielaiąc, i bez odpoczynku; płodzicielu 
przyrodzenia fłońce, ktorego obfite i 
zyżne promienie złoto i dyamenty u- 
twarzaią, we wnętrznościach ziemi; zrzo- 
dło nieyrzebrane ogniftey iafności Życia, 
i płodu poczatku, cudzie nieprzerwanie 
trwaiący, przybądź zagrzać moy umyfł, 
i dodać mi natchnienia, abym mogł do 
ftatecznie opifać ,| cokolwiek fie zdarzyło 
w Sa- 
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w Samorządach nieporownanego Sanfza 
Panfy , ktory godzien piora Homera, Vir- 
giliufza, Atyofta, TPafsa, i innych nay- 
przednieyfzych pifarzow, 

Nafz wyborny Samorządca, przeie* 
chawfzy fie chwile w tym ftroiu , z orfza- 
kićm otaczaiących go Dworkich iakoś- 
my namienili, przybył do pewnego mia- 
fieczka , blifko tyfiaca miefzkańcow, w 
fóbie zawieraiącego, i iednego z naylep- 
fzych włości Xiążęcia. Powiedzieli mu, 
że to była wyfpa Baratafia, bow famey 
tzeczy nażywało fię tõ: mieyice Barata: 
rio; przyftofowane do tego; iż go mało 
pracy, i zabiegow kofztowało, ponieważ 
Barato znaczy, dobry targ: Skoro przy- 
był do bramy. miafłeczka, dobrym mu 
tem w koło obwiedzionego, obywatele 
wfzyfcy wyfzli na przeciw niemu, pod 
bronią ufzykowani, przy.odgłofie dzwo- 
now Kościoła Parafialnego, trzb, 1 be- 
bnow , wfzy fcy niezmierną radość oświad 
czaiąc z iego przybycia, wzieło go za- 
: tym pofpolftwo na tęce, i zapiodło do Ko- 
ścioła iak relikwiią; oddawfzy* Panu Bo 
gu wione dzięki, klucze od brań unia 
fta mu oddali, ze zwykłemi obrządkawi 
godnemi tey uroczyfłości,'i wielkiego 
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l Sanfży Panfa, i tak m ogłofzony za 
| Rz adcę wieczyftego wyfpy Barataria; 
f wfzy fev mu na wieczność przyfięgi, i 
i w nfżowal li tey godności. Ukiadność p) zy- 
| ae bróda gelta; ciało krepe, i 
| zfiadie, i oporzą „dzenie okazałe nowego 
Rz adcy, zadziwiły wfzyfik ich, ce: nie" 
wiedzieli tąiemnicy „ici nawet cao tym 
fyfzeli, niemniey zadumieni iak "inni 
zoftali. Wyfzedifzy z Kościoła zapro- 
wadzili go do 8;dowego Domu, i zafiadł- 
fzy tam mie; = Sędzieg o naywyżfzego, 
ii Dozorca Xieżecčy rzekł doniego: ieftstu 
AR Mości Dobrudziefu zwyczay dawny ,/że 
Samorządca. każdy , kion wftępuie: na 
ten urz: 4d, i obeymuie fprawow anie wy- 
fpy, ieft obowiazanym Ma eg ña 
zapytane zagadnienia trudne by do- 
świadczyć iego byftrości rozumu, 1 do- 
prooi ferća; przez te T związanie zai- 


i 
j H łości , lud cały czyni: fobie wrożenie 4:0 
; JB fwoiey pomyślności, lub przeciwności, 
ty) a iego ofiagnienia władzy: 
M Gdy tak Rozorca Niążęcy rozmawiał, 
(R Sanfzo fpogle dał na napis, fporen ii lite- 


tami na murze na przeciw iega fiedze” 
NY nia wyrażony, a ze nieumiał czytać, 
fpytał fię co fię znaczyły te raalowania, 
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ktore były na ścianie. Mości Dobrodzie- 
iu odpowiedziano mu, ieft tam wyrażo- 
ny dzień, i rok przybycia iego do tey 
wylpy, iobięcia wladzy, co tak opifu- 
ie. * Dziś tego dnia miefiąca, i roku, 
jegomość Pan Don Sanfzo Panfa obiał 
Rządy tey wyfpy: niechay w dftigie la- 
ta żyie, przy wfzelkiey pomyślności. „, 
Ktoż ieft teń, rzecze Sanfzo, ktorego 
nazywaią Don Sanfzo Panfa? Walza 
W ielmożność Mości Dobrodzieri, odpo- 
wie Dozorca Xiażęcy, i nigdy inny ża- 
den Panfa, niepofiadał tey doftoyności, 
ktorą Walza Wyfokóść iefteś ozdobiony, 
A zatym przeftrzegam cię moy przyla- 
cielu powie Sanfzo, że ia nieptzywła- 
fzczam fobie przydomku Don, i nikt na 
świecie z moiego pokólenia tak fiè nie- 
mianował; nazywam fie profto, i krotko. 
Sanfzo Panfa. "Takie było nazwifko mo- 
iego oyca, rdziada, i wfzyftkich przod, 
ków moich podobne , bez Don, ani Pana 
chcę i ia mieć, Zdaiemi fię że w tym 
miafteczku ieft więcey I)ónow, niż ka- 
mieni, ale cierpliwość, Pań Bog zna 
naylepiey moie zamyfły, a ieżeli te 
rządy potrwaią z kilka dni, rozprofze 
tych wizyftkich Donów, jak muchy 
M ij 
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naprzykrzone. "Ueraz niechay mi zadaią 
iakie chcą gadki, Mości Panie Mozorco, 
nuzże daley, powiedź co, odpowiem iak 
b.de umiał haylepiey , nie dbuiąc Qto, 
co lud wrożyć będzie, czyli fię z: imat 
czy pociefzy. W tym dwoch ludzi we- 
fzło do izby fądowey „ieden wchł lopik ich 
fukniach, drugi. ktorego q ozor okazy» 
wał krawca, maisc w reku okieć 1 no- 
Życe. Tenrzecze: Mości Dobrodzieiu, 
Rzadco nafz i Panie, my oba z tym 
kmieciem przychodziemy przed Wafzą 
W ielmożność w fprawie ninieyfzey; ten 
człowiek co tu fto}, przyfzedł do moiey 
kramnicy , bo z ufzanowaniem ufzu WPa. 
na i całego zgromadzenia ieftem krawiec 
mayfier SiĘ ały z łafki Bofkiey.; i da- 
wfzy mi w ręce kawał fukna, rze skl: moy 
pizyiacielu, czy to będzie dofyć na kap: 
tur do „płafzcza. Wziawfzy fukzo uważy: 
łem, i powiedziałem ze dofyć, tak'mi 
fię wyda wato, iako mi fię i teraz widzi, 
i zdaiemi fie iż dobrze zważyłem, a ie- 
mu fię może przywidz ziało, że mu chcę 
ukraść kawał fukna. Zafadzońy na fwo- 
iey złey woli, i nie GSA porozumie- 
niu, co m^ia ludzie zwykle o krawcach 
choć nieftufznić; rzekł mi abym pomiar 
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kował, ieżeliby dwoch kapturow z tego 
niemożńa wykroić, , Poftrzegłem myśl 
chytrą franta, i odpo: wiedziałem mu, że 
można, Ten zaś daley fwoy zamyfł do- 
prowadząiąc, dopytywał mnie fie co raz, 
czyli więcey z tego fukna zrobić bym 
potrafił, ażeśmy ao piąciu umowili fie 
Kapturow. Gdy y teraz ieft robota dokoń- 
czohą, i dopominam fię u niego zapłaty, 
on zaś domaga fię, abym mu fukno na po- 
wrot oddał, albo go zapłącił, . Czyli to 
iet prawda dobry człowieku, {pyta fie 
Sanfzo chłopa? T ak ieft Mości Dobrodzie- 
iu, odpowie kmięć; ale W Pan PDobro- 
dziey rofkaż, niechay pokaże kaptury, ca 
zrobił ten poczciwięc. Z ochotą:rzecze 
krawiec. Wyiaął ża tym rekę pod pła- 
fzcza, i ukazał pięć kapturkow malęń- 
kich, na piąciu palcach ręki wdfądzonych, 
mowiąc: oto fą PAU ktorych žad: al 
odemnie ten człowiek, i pop Trzy fie gam 
Panu Bogu na fumienie moie, ieżelim 
nato nie wyrobił wfzyftkiego fukna, -co 
mi dał ten itarzec, AŻ i1y.cały cech 
krawiecki rozfądzi. Wfzyfcy fie naśmie- 
li z tey. wielości ,kapturow, i nowości 
fprawy, Sanfzo fic trochę zamyślił; po- 


tym rzekł, zdaię mifię że ta rezprawa 
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nie warta długiego rozmyślania, ani fifa 
zachodow , tak rozfądząm aby chłop ftra- 
cit fukno, a krawiec ro boté, a kapturki 
niewoinikom, niech będą na za łatanie ta- 
chmanow oddane; i i rzekł; niechay fic nikt 
niewąży odnowić mi. Przytomni wfzy» 
Icy naśmieli fie z wyroku, który bj jł za- 
LECAAUA) Kkonany; 
"Potym fiangło dwoch fłarców, z kto- 
Tych edh mial dużą lafkę w reku, kto- 
3? fie pódpi ierał ‘drugi, z nich rzekł: Mo- 
sci T obred ażieni, od nie iakiego czaąfu po; 
życzyłem dziefieć dukatow temu CZ 


wiekowi w lego potrzebie, pod obowiąz- 


kiem, aby. mi ie oddał za i pierwfzym ża: 
daniem; BĘ: niemiąły czas niedopómi: 
nałem fiè ich u fićgo, niechcąc mu cZyę 


"nić przykrości; widz ząc zaś że mi fię nie- 


chce uiscić, domagałem fię kilka razy 


tego długu, ktorego nie tylko mi zapła- 
cić unika, ale fię go zapiera nawet mo- 


wiąc, że mi nie nie winien, anim mu 
kiedy pożyczał, a ieżelim co wygodził, 
tó mi dawno oddał; atoli niemam ani 
ia Swiadka pożyczenia, ani ten oddania, 
i profzę WPsna Mości Dobrodzieiu nież 
chay na to prz yfięże. Na iego zaprży: 
fiężenie uwierzę. i wtedy moiey krzy- 
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wdy chótnie Odftąpię, daruiąc mu ie 
przed uogiem od tey chwili, niech ie 
weżmie na fwoią dufzę, Coż na to po- 
wiefz człowieku , zapyta Sanfzo? Mości 
Dobrodzieiu, odpowie ftarzec, przyzna* 
ię, żem te dziefięć dukatów od niego po- 
życzył, a że pragnie odemnie zaprzyfię- 
żenia, chętnie te wypełnię, żem mu ie 
rzetelnie oddał. Samo-Rządca kazał obwi- 
nionemu reke podnieść do gory; Kmieć 
oddawfzy kiy fwoy drugiemu do trzyma- 
nia, iakby mu zawadzał, "ręcę na krzyż 
podniofł , wedug zwyczaju w Hifzpanii 
i rzekł: wyznaię, żem pożyczył dziefiątka 
dukatow od tego człowieka, ale żem ie 
oddał: w:ręce; na to -poprzyfięgam, i dla 
tego że zabaczył , upomina fię u mnie. 
Wielki Rzędca' fpytąż (ię wierzyciela, 
czy miał czym odeprzeć itronę przeciw- 
na? Ten odpowiedział , iż gdy przyfiągł, 
znać że prawdę wyznał, znając go czło- 
wiekiem fumiennym, i prawnym Chrze= 
ścianinem.„ chociaż. zapewne niemogł 
fobie przebaczyć, aby był zafpokoionym; 
przeto; więcey fie. nie. będzie upomiuał 
długu Gwoiego.  Dłudnik odebrawlzy 
{woy kiy-na powrot, wyfzedł fpiefzno ź 
fędowey izby. 
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Sanfzo: poftrzegłfzy, że ten obwinio- 
ny pomiefzany wychodził , nie nie mo- 
wiac, i dziwiąc fie cierpliwości, i do: 
brey woli wierzyciela, fam w fobie za- 
myślił fię nadtym , i wnet palec na gebę 
położywfzy, kazał ftarca odchodzącego 
przywołać. Wrocili go zaraz. Skoro fta- 
naf, rzekł do piego, dayże mi tę lafkę, po: 
trzebuię iey. O to ieft Mości Dobrodzie- 
iu, oddaiąc mu ią, rzekł, Ten wziąw fzy 
dał ią drugiemu, mowiac; idź dobry 
człowieku, iuż: teraz iefteś zapłacony. 
Jako! Mości Dobrodzieiu , odpowie czło: 
wiek ubogi, alboż ten kiy wart dziefięć 
dukatow? Tak ieft, nie inaczey wart jeft, 
albo ia będę z mozgu obrany, obączemy 
zaraz, ieżeli fie znam, i zdam do Rzą- 
dow; niechay rozłamiąkiy. Gdy tak zro: 
bili, wypadło z niega dziefięć dukatow; 
wfzyfcy przytomni uznali Samorządcę, 
za drugiego Salomona, pytaiąc fię go ia- 
kim fpofobem odkrył to, że dukaty były 
w lafce "zawiercone? Tym, rzecze, iż 
zważał, że ten co ią nofił, w ten czas 
gdy poprzyfięgał , oddał ia bez potrzeby 
w ręce f „0iego przeciwnika, i zaraz ią 
potym odebrał, co mu było powodem do 
podeyrzenia, iżby tak śmiało nieprzyfię- 
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gal na to, co mu drugi przeczył, żeby 
nie był pewnym fwoiego wybiegu, i że 
czeftokroć fędziowie choć.„nie umieiętni 
bywaią, natchnieni od Pana Boga. A do 
tego flyfzał od (woiego Plebana podobne 
przytrafienie, i miał tak dobrą pamięć, 
że gdyby nieprzepomniał czalemniekto- 
rych rzeczy , wfzyftkieby pamiętał, Star- 
cy oba odefzli, ieden pociefzony fwoim 
odzyfkaniem pieniędzy, drugi zawfty- 
dzony, iż mufe fztuką nie udała, i o- 
fzukanie chytre, Ten cobył urządzony 
aby pifał mowy, i czyny Saafza, dobrze 
zważywfzy, niewiedział co miał onin 
wyrażać, czyli iak o głupim, lub.iak e 
mądrym człowieku dadź zdanię. 

Gdy ta fprawa fie zakończyła wefzłą 
białogłową ciągnąc ze w [zyftkiey fiły zą 
fobą męfzczyznę po chłopfku ubranego, 
zdaiącego fię z pozoru udatnego i ma- 
ietnego, wołaląc fprawiedliwości. Mości 
Panie Rządco; fprawiedliwości «dopomi- 
nam fię, a ieżeli tu na ziemi niedoltą- 
pie, poydę choćby do nieba dla otrzyma- 
nią iey. Ten zły człowiek napadłfzy 
mnie w polu famą, wfzyftko zemną zto- 
bił cóchciał, i zgwałcił mnie, po pro- 
ftu obcefem, iak gdybym była wyciera" 
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czem Pa, Janiefzczęśliwa! wyż 
darł mi cóm miała naydrozżfżego , ibro- 
nilam od czterdzieftu lat z gora prze” 
ćiwko Maurów, i Chrżeściań obcych, i 
domiówych Pahow, i proftakow napaści , 
bylam tak nieporifzóna , iak gora p piai 
izóży fta; i tak cała iak Śalaraskędta w 
ogniu, a teraż przyfzło: na to, że ten 
hi iltay, niè fchludnemi, 1 i brzydkiemi 
garściami, zerwał mi ten kwiat panien- 
ttwa, ktorym tak krzepko, i uporczywie 
trzymała, Czy ma ręce czyfte, albo rie- 
ochędożnć , tonie chódzi, rżecze Sanfzo; 
i obrociw AC fie do winowaycy, co mafz 
do odpowie „dzenia na fk arpe tey kokiety? 
Mości. Dobrodzieiu, powie. chłop zatrwa* 
żońy, "ia ieftem ubogi pafterz, ktory tu 
pafe trzođeė , dziś PEE przechodziłem Ż 
biilkiego iniatteczka, gdziem przedał z 
ue czenia ufzu W afzmości cztery wie> 
prze, i traciłem la nich, abym zapła- 
cif podsteką powraca iac do domu, 'na* 
potkałemi tę nie uezciwá kobietę ma dro: 
dze, > Diabol co nie ad pe mnie; 
nie bardzóm fię ociągał; ani ta fie też 
ażała, ami opierała; gle Mości Do- 
yi dobrze ża tę 
ümowF „Jedńake 


brodzielu. zapłaciłem 


jë 
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że na tym mie przefiaiąc ta fiomotnica, 

porwała mnie za rękę, 1 przyciąpneła e 
koniecznie do W Pana, udaiąc, i zmysla- 
1ąc, że ia zgwałciłem , ale dò fto par 
diabłow daleko do prawdy, zełgała, iak 
pióro opalił , itoieft cała treść, tak,ze 
odrobiny nie brakuie całey fkatgi , ifpi 
wy. Mafzże przy fobie 1 iakie pieńiadże, 
zapyta go Rządcać Mam Mości Dobro- 
dzieiu, około dwudzieftu talerów. w wor 
ku. Dayże ie z workiem pokrzywdzohey 
kobiecie, powie. Ten nieborak drzący, 
wyjlał z za fukni pienią adze z workiem, 

4.dał iey. Kobieta ie chiyyciła z tado: 
scia profząc Pana Boga za zdrowie, 
Biała, i dufzy wielkiego Rządcy, 
kroty teft tak cnotliwy nad ubogiemi 
fierotami ucćiśnionemi, i w yfzła z izby 
fądowey z pociechą. Skoro ode fzła, rzekł 
Sanfzo do wieśniaka, ktory wielce za- 
fimucónym zoftał, wjdżść fwoy- worek 
w zachwycediu, Przyjacielu, bież za koz, 
bieta ta, iwydrzey iey ten wotek z pie- 
niędzmi poniewolnie, a gdy fie brońić 
będzie, przyprowadź mi ią tu na po- 
wrot, Pafterz dwa razy fobie nie dał mo- 
wić, ufłuchawfzy z ochotą, fkoczył co 


tchu wypełnić rofkaz Rządcy; gdy.przy< 
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tomni byli w oboietności co fię daley fta- 
nie, oczekuiąc rozfądzenia tey fprawy, 
palterz z kobietą powrocili trzymaiąc fię 
w poł , aby fie fobie wzaiem nie wymknę- 
li. ta za fpodnicą wedle udow zawińiętą 
trzymaiąc mocno worek: z, pieniedzmi 
między no gami, tamten czyniąc wyfile- 
nia, aby iey go wydarł, ale niemożną 
było żadną miarą wyrwać, tak dobrze 
go trzymała, i i broniła, krzycząc ze wizy- 
ftkiey fiły , fprawiedliwości, iprawiedli- 
wości, Mości Panie Rządco, patrzay 
WPan iaka zuchwałość tego niegodziafzą 
przed fędową izbą wpośrzod zgromadzo- 
nego ludu , chcę wydrzeć worek z pie- 
ħñiedzmi , coś mi W Pan prz yśądził ? CASEY 
COŻ tu, poczciwość miała fie oltoićc, Ą 
czyś dala (obie odebrać worek z pienie- 
dzini, zapyta Sanfzo? Zeby mi go miał 
wyrwać? odpowie kobieta, uchoway Bo- 
że. .;rędzey życie bym utraciła, włą- 
Śnie napadł na głupi ią, zapewne pr SĄ 1 
ani dziefięciu takich Jak ten? Jaki piękny 
ptafze k do worka, niepowącha go. Mo- 
ści i Dob rodzieiu rzecze chiop prawdę mio: 
w „ Przyznaię, że ni "moge iey pokurać, 
lniey A ieft odeme.. w tym ia pū; 
it, Pokaż że miten worek mola pię: 
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kna, rzecze Rzadca. Kobieta go oddała, 
Sanfzo wziąwfzy go przywrocił wieśnia- 
kowi, mówiąc do dziewki: niecnoto, 
gdybyś była dziś rsno tak żwawo broniłą 
twolej poczciwości, iakieś filnie, i me- 
nie worek z pieniędzmi oganiała, dzie- 
fięciu mefzczyznow , niępotrafiliby cię 
zgwałcić, Bywayże zdrowa, aumykay 
z kiaiu tey wyfpy , abyś na fześć mil w 
okolicy tu nie poftała, pod karą dwoch 
fet rozg. Jako? i iefzcze fie ociągafz? 
Mościa biegafko, zaraz ztyd wychodź, 
niech ci dwa razy nie mowię- Dzięwka 
zawftydzona, i zafmmucona odefzła. Rząd- 
éa tzekł do wieśniaka: Moy przy iacielu, 
idź fobie do fwoiey Wfi nazad. z pienię- 
dzmi, a ftrzeż fie drugi raz używać ro- 
fkófzy workowi fzkodliwey, a częfto i 
zdrowiu. Wieśniak miu podziekował iak 
mogł. naylepiey, i odfzedł. Wfzyfcy w 
podziwieniu zoftali z rózf: dnosci nowego 
Rzaądcy, ktorą iego Dzieiopis zaraz, do- 
niolt Xiążeciu czekaiącemu z ńiecieryli- 
wością uwiadomienia. Teraz pow rócie- 
my fig do Don Quifzotta, ktotegośmy 
zoftawili zmiefzanego wy rzekaniami Al- 


tifidory. 


190 HISTORYA 


ROZDZIAŁ XLVI 
O niehychańym przypadku ; ktory. fig trafił 


Don Qu/zottowi, rozmyślaiącemu o mt. 
AŻ 
łości: Altikdory. 


j. 
Waży wielkiego Don Quifzot- 
ta frodże przenikńionego oświadczeniem 
miłości młodey Altifidoty, Cifnął fię na 
łożko z takim pędem, i gniewem, iak 
gdyby naywiękizą od kogo odnioft obel- 
g$. : Wfpomnienie oraz rozdartey pon- 
czochy, złączońe z iego burzliwemi my» 
ślami, niedało mu íi iedney chwili fpo- 
czynku. W tym flońce [wym lotnyim pẹ- 
dem dolny okrąg świata obiegłfzy., dzień 
obiaśniło ną nafzym Horyzoncie, Czuły 
ńafz Rycerz wyfkoczył.ż łożka, i ubrał 
fic, wdziawfzy boty polowe dla ukrycia 
dziury w pończofze; wdział ha fiebie 
płafzcz czerwony; ina głowę czapke ZiE- 
long axamitną z galonem frebrnym, nié- 
przepominaiąc fwojey doświadczoney 
fzpady, i fzerokiego pafa, ze fkory ba- 
woley, na ktorym wifiała u boku, trzy- 
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maiac © ręki koronkę, ktorą zawfze no- 
fit na fobie, polzedł poważnie do poko- 
iu, gdzie Xieftwo iuż ubrani, czekali na 
niego. Przechodząc przez fień, fpotkał 
+fie> z Adtifidofą;' i iey Towarzyfzką, 
ktore umyślnie na niego czatował y; Sko- 
TO Myrzała Altifidora Don Quifzotta, zmy= 
śliła fobie iakby zemdlała, i upadła na 
rece fwoiey przyiaciołki, ktora ią cus 
cila, niby odlznitowawfzy: prędko kabat, 
aby miała wolne odetchnienie.. Nafz Ry- 
ceTz' zatym przybliżywizy fię do nich. 
pie wiele wzrulzony rzecze: to nielzko* 
dliwa. fabość moie. Damy, wiemy zkad 
pochodzą. takowe omdlenia... Więcey 
W Pan wiefz,.hiż ia odpowiemy ocię- 
rułąca „ bo: tego nie zgadam; Altifidora 
żeli Panienka zdrowia nayczerftwieytze- 
go, Ra świecie, odtąd iak ią znam, ni- 
gdy fię: niezaliła na żadna fiabość. Nie- 
chay Róg ukarze wfzyftkich Rvcetzow 

łędnych , ieżeli fą tak zdradliwi. nie- 
wdzięczni, i nie grzeczni „ lak widze ie- 
dnego,: Pla miłości Bofkiey odftąp W Pan 
ztąd,, Mości Panie Don Quifzott, niebo- 
gie dziewczę „nie przyidzie do fiebie, 
dopoki tu. W Pan bawić bedziefz. Profzę 
Mościa Panno, rzecze Don Quifzott „każ 
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lutnią przynieść na te noc do imoiego po- 
koiu; abym melodya rozerwał tey bie. 
dney Panienki fmutek miłofny! Bo w 
początkach chcąc tłumić ierdeczne upa- 
ły; left to zapobieżenie doświadczone „1 
pewne uleczebie; wdzięcznym Przygry: 
waniem, dadź poznać zawod prożny ,'i 
obłudę, © W tym odfzedł, aby go kto nie- 
zdybał w mieyfcu nieptzyzwoitym z Pan- 
nami bawiącego fi, Skoro fie oddalił ; 
Altifidora ktora tylko fia to oczekiwała 
orzeźwiła fię mówiąc do fwóiey Töwe- 
rzyfzki: Trzeba dodać liitni moia Sio- 
ftro Don Quifzottowi ktotey żąda, ża- 
pewne nas chce muzyką zabawić, Pan 
Bog wie, iak będzie dobra. "W fym po- 
fzły do Xiężney opowiedzieć iey, iak fi 

co ftało, ktora rada będąć -mieć fpofo- 
bność uciefzenia fie; umyśliła wraz 2 
Xiażęciem, nowy zażartowania wyna- 
lażek, i naśmienia tiẹ z ich gościa dzi- 
wacznego. Czekaiąc przeto wieczoru, 
rozmawiali z I)on Quifzottem o rzeczach 
potocznych , iznaydowali go roftropnym 
dofyć, odnofzac pociechę, z iego uwa- 
źney mowy. "Tym czafem wyfiali poko- 
iowego do Terefsy Panfy ‘zóny Śanfza, 
aby iey odwiozł lift męża, i w zawinię- 

ciu 
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ciu podarunki rożne, co dla niey pofy- 
łał, rozkazawfzy mu, na wfzyftko dadź 
baczenie, aby im wiernie opowiedział 
każdą okolicztość , iey mowienia, i ob- 
chodzenia fię:z nim. Qiedenaftey wie- 
czor, Don Quifzott pówiedziawfzy do- 
branoc Xięftwu, odfzedł do fwoiego po- 
koiu, tam zaftał lutnią na ftole leżącą, 
ktorą naftroiwfzy, i okno otworzywfzy 
oraz poftrzegłfzy, że ktoś lieft w ogro- 
dzie, zaczął śpiewać głufem trochę chra- 
pliwym, acz dość Przylemnym „iw takt 
piofnke naftepuiaca, ktora ułożył fam 
tegoż dnia wierfzami. j 


E 
Miłość fię natęża 
Leniwych obała ; 
Proźniakow zwycięża , 
Goręccy dopala. 
2, 
Kto fię pracą bawi 
Cały dzień zatrudni , 
U tych nie niefprawi 
Co nie żyią nudni, 
Tom IV, 
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Nie w płoche zaloty, 
Weyść w małżeńfkić związki , 


Gdzie wfłyd, i wzot cnoty 
Miłe obowiązki: 


4: 


Błędni :Kawalerzy 

Zalotnych nie lubią ; 

Dwoffcy -( kto im wierzy ) 
Ż amizgow fię chlubią, 


Se 
Kochanie przedayne 
Kupne za pieniądze 


Jeft nie obyczayne 
Złe fprawuiąc. żądze; 


6, 


Miłość trafunkowa 


Wnet fig zapomina ; 
Ziaw: fię, i (chowa 


Niby paięczyna, 
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7. 
Obraz na Obrazie 
Zwykle fię wytnaże 
I w iednym wyrazie 
Dwoch twarz nie okaże. 
$. 
Dulcynea w myśli 
I w fercu mym rządzi 
Jey, Obraz fiş kryśli 
Do inncy nie zbłądzi. 


9. 
Stateczność w kochanku 
Jeft pięknym zafzczytem, 
"Trwaiąc bez przellanku 
Czyni faworytem, 


Ledwie fkończył Don Quifzott. tę 
pieśń, ktorey Xieftwo, Altiqdora, i 
wielu innych przytomnych z pilnością 
fię przyfłuchywali, dał fię fly fzeć odgłos 
więcey fta dzwonkow nad głową Don Qui. 
fzótta w gorze na ganku, i razem wy- 
trząsnięto z wora kilkudziefiąt kotów, 
ad iego oknem, każdy z nich maiąc 
Nz” 


196 HISTORIA 


grzechotkę do ogona przywiązaną, Miał- 
kanie kotow, i brzęk dzwonków zmie- 
fzane, tak przykty czyniło wrzafk, i ha- 
łas, że ci nawet ktorzy tę igrafzkę wy- 
leźli, fami przerażeni zoftali. Don 
Juifzott fie trochę zatrwożył, i jak na 
częście kilka tych zwierzat prze- 
sh wpadło do iego pokoiu, bie- 
wfzyftkich kątach i miałcząc , 
zdawało fie iakby wfzyfikie przefzkody 
fe zbiegły. Pogafiwizy fwiece , co napa- 
ły wywracały, fzukaiąc ktott dy uciec 
ized łolkotem, co fame czyniły grze- 
chotkami, gdy przy tym dzwonki nie- 


przefł brzękać, tak dalece; że ci, 
co niewiadomi byli żartow, zoftali za- 
dziwieni, nie wiedząc co,fię ftało.. W 


tym Don Quifzott dobywizy fzpady po- 
czął machać, w prawo, iw lewo, cio- 
fami, i fztychami, wołaiącż całey fitly: 
uftąpcie ztąd czarci przekleci, złośliwi 
cząrno-xiężnicy , łotrzy bezbożni, niego- 
dziafze , macie doczynienia. z Don Qui- 
fzottem z Manfzy nieuftrafzonym , dla 
ktorego wfzelkie wafze omamienia, fą 
prożne, i niefkuteczne.- Uganiaiąc fię 
przeto za kotami, ktore po wszytkich 
kątach biegały po pokożu, i mogł ie 
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wo na nich jednak nacierał, iakby na Ry- 
cerzow prawych > IŻ 1e Pa: do u- 
cieczki oknem. Jeden fię tylko pozoftał, 
ktory zbyt pow rofzot ly wrz afkiem, i na- 
tarczywością Don Quifzottą, do tego ra- 
niony fzpa da iego, fkoczył mu na tw 
pazurami, i zębami fak mocho fie 
wfzy, iż go przym dE do zawo 
gwałtu ze wiz pe tkiey {i 
{ie dorczumiał, co tọ byi mogło, 
biegł na pomoc z ludźmi, i ześwi 
otworzywizy „drzwi kluczem podwo 
nym, obaczyli Rycerza nieboraka pat 
iącegofie z kotem, czynięc wyfilenia, 
aby go mogł odedrzyć od twarzy, anig- 
mogąc mu dadz rady, Bigi ię chcial „go 
ratować , lecz ten zaczą 
nikt nieprzefzkadzał; Aa minie 
ftawić famego, rad ieltem rzecze, ź 
mam w ręku tego czartą, omami 
czarownika, i chcę go nauczyć roz BU, 
dadź mu poznać, co toieft Don Quifzott 
z Manfzy. Kot iedqak nie sA sc fel ha- 
talem, tym bardziey.go ścifkał pazura- 
mi, i nieprzeftawał mruczyć , d miaukać 
gorzey, iakoby broniąc tego co miał w 
łapach, przecież Miażę ga oddarł, i ci- 


rozeznać po oczach fwiecących, tak żwą» 


A 
ni 


R 


przez okno, fon Quifzott zol po: 


t 


iie i Zak i 


drapany m Ka 
a icfzcze b ardzie DZA gniewany m, 1ż wy- 
darłfzy mu z ręku niecnotę Czarno-xię- 
żnika pozbawili go zemfty, oraz pocie- 
chy r, dì flawy odniefienia 2 Je iez twa 
Św alebne go. S 43 AN» Xiąże przy- 
nieść 3 i 
Kaia. kfz taltnemi, I ała reka- 
mi, plaftry prz jyłożjła fama, na rany 
Rycę mowiac po cichn dą niego. Ta 
cała niefzczęfna przy gaa. frogi, i nie- 
wdzięczny Boha tyrze! ieft kara. okru- 
cieńftwa twoiego, które wyrządzafz [)a- 
mom; i pr {ze nieba aby two Koniufzy 
leniwy, nie odliczył fobie t, b plag, ile 
prz) obiecał, żebyś nie mogł pozytk: AĆ U: 
ściśnienia twoiey ulubioney i lułcynei ni- 
gdy, á przyna ymoiey dópo ki ią żylę, 
ktora cię kocham niezmiernie. Na to 
wfzyftko nie odpowiedział Don Quifzott, 
tylko ferdecznym weftchnieńiem, i po- 
łożył fie w łożko podziękowawfzy Xie- 
fiwu, nie tak za ratunek , iakoby z obawy 
icgo , tych uk taiów Czarów nikow prze- 
żgnionych w kotow, pochodżąc sey, tak 
ich dobrai i ftarunek o iego zdro- 
ftwo w tym odefzli, daiąc mu czas 


za chęc 
w ie. 5% ię 
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do-fpoczynku, żałuiąc nieudania fie ich 
żartu, co było powodem Don Quifzotto- 
wi niewychodzenia z pokoiu, i bawienia 
fię łożkiem, przez kilka dni. W tym 
czafie zdarzyła mu fie. przygoda śmić- 
fznieyfza , acz nie tak bolefna, ktorą na 
inną porę odłożemy do odpowiedzenia 
Teraz powrociemy do Sanfza, ktorego 
wielce zatrudnionego obaczemy iego Tzą- 
dami, lecztym zabawnieyfzego, i mil- 


fzego. 
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Dalfze prowadzenie Rzadow Sanfza Panfa. 
Laljze p 7 4 


Po fkończonych Sadach, zaprowadzo- 
no Sanfzą dò pięknego miefzkania, gdzie 
pokóie kfztałtnie przyozdobione zaftał 
ftołowy ofobliwie kredenfem futo zafta- 
wionym. Skoro tam wfzedł, kąpela hu- 
czna zagrała na trąbach, oboiach, i ro- 
źnych infirumentach przy biciu w kotły, 
gdy ftoł zaftawiano; czterech pokoiowych 
wefzło trzymaiąc nalewkę, miednicę, 
ręcznik, i mydło pachniące dla umycia 
tgk iego, coodbył zufzanowaniem przy- 
zwoitym Rządcy, Gdy 'kapela grać 
przeftała, Sanfzo ufiadł do ftołu fam ie- 
den, bo tylko dla niego był talerz pofta- 
wiony, Człowiek: ieden maiący pozor 
Doktora nadwornego ftanał przy nim, 
trzymaiąc w ręce prątek fifzbinowy 3 
tym zdięto z wierzchu obrus, ttory 0- 
krywał potraw doftatek mięfiwa, zwie- 
TZyn,-ciaft, i owocow. Ten ktory był 
zamiaft kapelana pobłogofawiwizy ie- 
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dzenie, Pokolowy założył na Sanfza fer: 
wetę cieńką z'kotonką, wyfzywaną złó- 
tem w koło,  Marfzałek Dworu połtawił 
przed nim talerz owocow. Ledwie ich 
Rządca fkofztował, Doktor fkaźał prat- 
kiem, zaraz go wzięto z' przed niego, 
przyfunięto potym zupę, ale znow ro- 
fzczka kiwnęła, i tę prędko fprzątniono, 
tak że ią ledwie obaczył, toż zrobiona 
ze fztuką mięfa, i innemi' potrawami. 
Sanfzo zadziwiony, i rozgniewany, za- 
pytał fie co fie to znaczyło, czyli na tey 
wyfpie, tylko oczami iedzą, Mości Do- 
brodzieiu odpowie Doktor, tu fobie po- 
fiępuią zwyczśiem innych“ wyfpow, 
gdżie fię Rządcy znayduią. Ja ieftem Do- 
ktor, doufług Pańikich, 1 za to płatny, 
abym J. Pana Rządcy zdrowia przefirze= 
gat bardziey niż fwoiego, Jam powinien 


‘Z: obowiazku moiego, dadź baczność na 


iego iedzenia, i napoy ;pilnować we dnie 
iw nocy, aby nic fzkodliwegą mu fie 
nie ftalo, zważatąc iego fkład ciała, aby 
wiedzieć iak W Pana mam leczyć, gdy 
zachorniefz. I z tego pówodunaybardziey 
przytomnym iego obiadom bydź mufzę, 
abym mu zabronił ieść rzeczy fżkodli- 


wych iego zdrowiu. Przeto“ kazałem 
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zdiąć owoce ze ftołu, bo maią nazbyt 
wodniftości w fobie, i oziębiaią krew, 
toż famo i miefiwo, iż ma za wiele fyto- 
ści, i pokarmu, rozgrzewaiąc nadto przez 
przyprawy, korzenne, ktore fą palące, 

i do pragnienia pobudzaiące, bo ten co 
nazbyt piie, wygubia wilgotność przy- 
rodzoną życie utrzymuiącą. Tym fpofo- 
bem, rzecze Sanfzo, nie będzie niebeśpie- 
czeńftwa, gdy ziem te kuropatwy , bo fa 
tylko pieczone,  Niemożna Mości Dobro- 
dzieiu, żadną miarą, uchoway Boże, i'ia 
tego dopuścić niepowinienem. A za coż 
nie, zapyta Sauizo? Bo nafz wielki 
Miftrz , odpowie, Hipokrates, światła le- 
karfkiey nauki, powiada w fwoich apho* 
ryzmach. Omnis faturatią mala, perdicum 
autem peffima, to ieft * że każda nieftraw- 
ność ieit zła, ale kuropatw naygorfza, ,, 
Gdy tak ieft, powie! Saafzo, Mosci Panie 
Doktorze, zważże wfzyftko iedzenie 
wraz, i powiedź, ktore mi ieft zdrowe, 
aktore nie zdrowe, a potym mi day ieść 
fpokoynie, nie machaiąc tak częfto tą 
rozgą po pułmifkach, bo naoftatku ledwie 
nie zdycham od głodu, i bez urazy da- 
ktorftwa, ieft to {pofob zamorzyć mnie, 

nie daiąc mi ieść. Mafz WPan Dobro- 
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dziey flufzną przyczynę, odpowie Doktor, 
jakoż ieftem tego A aby te zaiace 
pieczone zdięto że ftołu, gdyż to ielt ie* 
dzenie grube, i fmutne. Cielęca piecze” 

nia byłaby niezła, gdyby inaczey przy- 
porządzona ę możnaby iey kofztować , ale 

tym kfztałtem nie życzę W Panu poży- 
wać. Ata fpora mifa, co fię kurzy z niey 
powie Sanfzo, ieżeli fię nie mylę ieit to 
bigos z rożnych mięfiwów, zapewne nie 
będzie fzkodliwą ta potrawa, z wielu ga- 
tunkow fkiadaiąca fie, może ktore przy- 
padnie do moiego żąłądka: Abfit, pow ie, 
Doktor, wielka w tym omyłka, niematz 
i gorfzego, zdrowiu przeciwnego iedze- 
nia na świecie; trzeba to zofławić dla 
Kanonikow , Zakońnikow , i na chłopfkie 
wefela, coby i kamienie itrawili; dla 
godnych zaś Rządcow, co innego lepfze- 
go dawać należy; trzeba im Rai po- 
traw zdrowych, ftraenych; w yborńiych 
bez p DDT; z przyczyny, że i lé- 

karftwa niemiefzane fa lepfże, niż po- 
kłocoue; w iedi oftayhych niemożna fię 
pomylić, a w wielorakich częfto fie to 
przytrafi, z powodu mnogości fTzeczy kto- 

reie fkładzią, i/pfuią iedne drugich ifto- 

tność. Ale co teraz moze ieść Walza 
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Wielmożność, te kilka andrutow: zwiią- 
nych, ikilka plafterko X pigs wow fmażo. 
nych, ktore fa wyśmienite na pierĝ, 
wżmacniaiace , ł firawność doklat lna fp Ta- 
wuiace, Sanizo wyfiuchawfzy tey mo- 
wy cierpliwie, i widząc że Doktor prze- 
ftal rozprąwiać, oparł fie na krześle i zwa- 
Żaiąc go pilno, zapytał Ozięble iak fię 
zowie, i gdziefie wyuczył fztuki lekar- 
fkiey. Mości Panie, rzecze, nazywam fię 
Doktor Pedro Rezio de Aguero, rodziłem 
fie we wfi zwaney Tirteafuera, położo: 
ney między miąftami Karakwel, i Almo- 
dobar, polnym iadąc gościncem po pra- 
wey ręce, Biret Doktorfki otrzymałem 
w Akademii Ofsony. Rad temu wielce 
iefiem , rzecze Sanfzo, i fpoyrzawfzy ną 
lekarza oczami pełnemi gniewu: Mości 
Panie Doktorze Pedro Kezio, ze złego 
Agweru, czyli z bifa, uródzony w Tir- 
teafuera, w piekle , czy pe gorzej wy- 
uczony, zaraz mi umykay z pokoiu, bo 
iak cię złapie za łeb, to na mieyfcu za: 
morduię, i beżekrwi udufzę, wraz ze 
wfzyftkiemi Lekarzami, co ich ief 
wyfpie, i na: świecie, przynaymniey z 
temi, cb uznam za nie uczonych, iofłow, 
bo dolkonałych , i roftropnych wielce fza. 
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nuię, i poważam. Jefzcze raz mowię, 
Mości Panie Pedro Rezio, zabieray fie 
ztąd co duchu, bo iak cie przyodzieię 
tym krzefem, wnet pofzlę na tamten 
świat lepiey nauczyć fe Doktorftwa, i 
leczyć tam głodem umariychj niech kto 
chce naganja, ia przyfiugę uczy nię Panu 
Bogu i światu, wygubiaiąc zaboycę Do- 
ktora, ikata krajowego. A niechay mi 
ieść dadza, albo fobie odbiory nazad Sa- 
morzadztwo; każde rzemioflo, ktore nie- 
używi rzemieślnika, nic niewarte, Do- 
ktot zalękniony gniewem, i pogrożkami 
Rządcy, chciał doprawdy uciekać. W tym 
ufyfzano na ulicy trąbkę pocztarfką, Roz- 
rządziciel domu uyrzawízy oknem: Jeft 
to rzecze Xigżecia Pofanjec, mufi bydź w 
tym wielkiey wagi okoliczność, W tym 
wfzedł poftylion zapocony, zmordowany 
i ledwie tchnący; wyiąwfzy liftow za* 
winięcie z za fukni, oddał ie Rządcy, 
ktory ie podał fprawuiącemu dom, aby 
mu opowiedział od kogo były pifane, i 
co zawierały, Ten przeczytawfzy napis 
rzekł, że były podpifane: do Doa Sanfza 
Rządcy wyfpy Baratoria rąk włafnych, 
albo do iego Sekretarza. A ktoż ieft mo- 
im Sekretarzem, fpyta fię Sanfzo? Ja Mo- 


jose 


Zz 


owa jęz 


Dobrodzieiu, od powie ody: czło- 


iek, ip i ieitem 
z Bifkai rodeni; do ulug iego, Z tą fu- 


knią ogonialtą, powie Sanfzo, mogibyś 
bydź Pifarzem Cefatza T zebizondy,  Se- 
kretarz przeczytawfzy lift, rzeki do 
Rza icy ; że to były fkry te okoliczności, 
do rozmowienia fie w ofobńości. Sanfzo 
kiwnął, aby wizyfcy wyfzli oprocz Do. 
zorcy domu, i Kuchmiftrza, G ly adefzli, 
Sekietarz czytał głofuo naftępuiące pi- 
fanie. © Miałem uwiadomienie Mości Pa- 
„, nie Don Sanizo Panfa, że niektorzy 
„ iego rządom , i mnie nieprzyiaźni, u- 
s» myslili zdradą podeyść, i odebrać wy- 
» fpę w iedne z tych nocy, Trzeba fię 
„ mieć na ofirożności, i umocnić, aby 
„.niefpodzianie nie napadli bezbronnych. 
„ Mowiedziałem fie także przez fzpie- 
„.gów. że czterech ludzi zbroynych , po 
„ chłopiku przebranych wefzło do miafta 
„, ftołecznego wyfpy, zamyślaiac go. 7a; 
„ bić, iub otruć , przez obawę iego prze- 

zorńości, i dobrego rozrządzenia, Z% 


3 


*,, zdrofzcząc flawy, a iwolęgo poniżenia 


„+ Dieznofząc, Każ tedy WPan dol. 


„ ftraż pofłanowić, zwążaląc Z pilnością 
„ tych, co będą z nim rozmawiać, a © 


3 
d 
[a 
} 
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„, fobliwie nieieść tego, co mu przygo- 
tuią ; aby w tym nie było podftępu, i 
zdrady; zechcę mu dofłać pomocy, 
ieżeli tego będzie potrzeba, Bądź 
zdrow; fpufzczam fię na iego tofiro- 
pność , oczekuiąc fkutku, i powodzenią 
„, dobrego w tym niebeśpieczeńitwie , 
„ 16. Sierpnia, oczwartey Z rana, =  . 


Jego dobry przyidciel Xiąży. 


Sanfzo zatrwóżoińij mócno tą wiado- 
mością, drudzy niemniey żdaiąc fię, 
rzekł do Dozorcy domu: co teraz Mości 
Panie nayprzod uczynić należy, nieod* 
włocznie Lekarza wtrącić do więzienia 
dolnego, kaydany na tęce, i nogi włoży- 
wfzy; bo ieżeli. kto może żamyślać ży- 
cia mnie pozbawić, to ten naypewniey, 
okażuiąc to iawnie, iż mnie chciał gło- 
dem zamorżyć. Zdaie mifię także Mości 
Dobrodzieiu, rzecze fprawuiący dom, 
iż Wan niemożefz ieść nic z tego wlzy- 
ftkiego co tu zaftawiono, bo to fą podey- 
-rzane: potrawy,- niektore pochodzące w 
podarunku , od pewnych ofob chytrych, 
gdzie diaboł częfto: za: krzyżem fiedzi, 
Nie: zła ta przeftroga, odpowie Sanfzo, 
ale tym czafem niechay mi dadzą, choć 


208 HISTORYA 


kawat chleba ifera, alboz fie nie domy: 
ślą wto fypać trucizny, boć niemogę 0- 
beyść fię: bez iedzenia; a że trzeba fię 

rzygotować ao fpotyczki , należy fię po: 
ć, bo fytość utrzymuie krzepkość, 
mężność, a przeciwnie głod ofłabią 
filty. Wy Panie Sekretarzu, odpifzcie 
Xiążęciu, że wfzyfiko będzie dopełnio: 
no, iak według rozkazu iego, naymniey- 
{zey odrobiny nieopufzczaiąc. Nie za- 
pomnicie pokłonu przyiaznego odemnie 
wyrazić Kiężnie ż ucałowaniem ftopek, 
proiząc iey,aby nie zabaczyła przefłać 
moiego liftu, i zawinięcia, przez umyśl- 


ni mi łafkę, i ia przyfługę dla niey oka: 
żę, pifząc iak. będę mogt, i umiał nay- 
lepiey, Przytknąć tam także moie ni- 
fkie ukłony, iuścifkanie wdzięczne Je- 
gomości Dobrodzieiowi Don Quifzottowi 
z Manfzy, abym fię nie pokazał niewdzię- 
cznikiem łafk iego, przydawfzy co bę- 
dzie zdawało fię przyzwoitego , iak fię 
należy na dobrego Sekretarza, Tym cza- 
fem rzecze, niechay zdeymą te potrawy 
fałfzywe, aieść mi niech dadzą praw- 
dziwe ; obaczą potym ieżeli fię obawiam 
fzpiegow , i zdraycow, albo czarno-xię- 
żnikow 


DON 


żników truiących, lub zabpycow zama: 
rżalacych. (Gdy te mowę ikóńczył wfzedł 
pokoiowy opowiadaj: AC AZ spie 6 ieden 
zada bydź wy lai w piiney okoli- 

cznóści od |]. Pava Mządcy. Hey do Ro 
par bifowi ci ludzie z ich fkargami na- 
zbyt fa naprtzykrzeni, od powie  Sanfzo7 
czy moża żeby tak giúp tbyli, a niepo- 
znali fię na tym, że nie ef teraz godzi- 


na przyzwoita db wyfuúchania fkarg, i 
fa dzenia fprawy? ” Muf fię przywidzać 
tym dniom że niy Rządcy, i Sędzio- 
wie, nie iefteśmy z ciała, i kości zrobie- 
ni rb inni, tylko z m; armturu, albo zela- 
za, I ni je potrzebujemy odr poczynkii, ani 
pofiłkuć Diwić chcą zemnie ci natfęci 
nioftatku; a ieżeli pótrwa te Samórzą- 
ee: (o czym nie talfze ) móże kto- 
ryz tych pien iiaczów weźmie “w fk orę 
tak, iż fię niepożna z nią i ionyin to 
obrzydzę, Niechay ieduak każą weyść 
temu chłopu, ale dadź: biczność, aby 
nie był ieden z tych fzpiepow, i lo- 
trow, '0' ktorych mnie przefirzeżono 
Nie „Zapewne, Mości Dobrodzieiu, cd: 
powie pokolowy, ieft to czlowiek do. 
bry, Ezyfty: iak kryfztał, i przylemity 
iak dzień pogodny. Nie mafz fe- W Pan 
Tom IV, (©) 
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brodzieiu, odpowie 
$ nieć do 


dziefz W Pan obtodziey nafyconym. Day 
Ganfzo, W tym wlzedł 
{ 


to Dóże, rzecze 
chłop, ktorego po pozórze. l: izili, za 
człowieka proltego ducha W chod 
pytał fię, ktory ief jegomość Pan Rządcać 
Ktoryż ma bydź, adpow Pifarz, ieżeli 
ńie ten,co fiedzi za ftolem g, Przepra: 


1 


ecze chłop,-i ukle- 


“4 
rofił, aby „mu pos 


fzam Jegomości. r: 
kuaw i 


izy: przed nim 
zwolił ucałować reke. , Sanfzo odmowił, 


+, p 


i kazał mu ,wfłać, aby fpiefzno. opo: 
wiedział co ma. mowić., Powfiawfzy 
chłop rzekł : Mości Dobrodzięiu, ia ie- 
ftom rodem rodowity ze wfi Miqui ] Tut- 
ra, wiofki blifkiey o mil dwie, cd Ciu- 
dad Real. Otoż znow drugi z. -Uirtea- 
fuera, zawoła Sanfzo; daley powiaday 
dobry człowieku; znam ia tę Miquel 
"Turra, wieś nie deleka ieft, od moiego 
pofiadla, 
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2 


Rzecz ieft i (prawa Mości Dobrodzieiu, 
powie chiop, Że z łafki Boga Naywyzfze= 
go ieftem: żonatym, w obecności Kościoła 

(atolickiego za- 

"| i p” , 

h , ftarlzy 
ży na Baka- 
larza. Wdowcem teraz zoliałem , bome- 
ia żona: umarła, albo pra 


uezy fię na Xiędza, a młodf 


*dziwiey mo- 
wiac , iż zły człowiek lekarz, niechay 
tà będzię bez urazy powiedziano. z Apte- 
karzem zamorzyli ią, dawfzy iey poł- 
knąć pigułki iakieś, gdy była w ciąży, 
a gdybydey Pan Bog był uitrzegł , i żeby 
porodziła fyna, chciałem go także dadź 
uczyć aby był Teologiem, żeby niepo- 
zazdrościł. fwoim braci, XNiędzu,.i Ba- 
kalarzowi, Tak dalece tedy dobry czło- 
wieku, odpowie Rządca, żegdy by two- 
ia Żona nie dała fie była zamorzyć, albo 
żeby iey byli: lekami niezgubili, nie- 
zoftałbyś wdowcem, Nie zapewne Mości 
Dobrodzieiu, odpowie chlop. Dobr e, do- 
brze, znow powie Rządca; będziemy 
mreli tego na diugą chwilę, kończ mo 

przylacielu prędko, bo teraz bardziey 
czas fpać, niż gadać o fprawach. Mowię 
tedy moy dobry Mości Panie, daley pra- 

O ij 


TORNY A 


oich dziatek, ten co 
kochał fe w iedney, 
mafzey wfi, co ią 
; corce' Andrzela 
kńmiecia; „a to ha- 
e ieft z rodit iega; ale 

że sd w a fe cy w całym pokoleniu garba: 
ci; i poktzywieni, aby imie ich wyda: 
tńieytze było, nazywają fie Pezleriana- 
mi. /Tzapiawdę nie bez przy czyny; bo 
m.oda Perlerinka, teft lak perła Ormiań- 
iká Mow Uriańlka HARE rzecze Mar. 
fzułek Dworu. Fak ieft powie kmieć, Pa- 
trząc na nią pó prawey ftrcnie, piękna 
ieft iak gwiazda poranna, z lewej 
ftroniy inaczey fie wydaie, bo iey ofpa 
jedne okowyładziła, fztamy i iey znaczne 
ne twarzy zofławiwiży; ale powi iadnia, 
łc niefzkodzi, i że to fa milosci 

data- 1 fiedlifka, i groby. kochankow, 
odziedia ferca ich żakopuią. Nie ma no- 


fa dmgispo, Towfzem maleńki źtdarty, 
i ; nagminić y ma trzy c: ile od gęby od: 
d lonj ktorą tia fzer ; dofyć i krzywą 

gdyby dër n iie br 10 .tuzinia zebow, 
ZEJkY cale „piekna, 7 Zapomni ałem 
W Raa Kiebrodzielowi mowić o-piękuoś 


as 


ciiey wargow.„ i to dodać należy do 
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ozdoby. iey uft; doprawdy krzywdę 
wtym iey dzie uczyniłem, Sa włą- 
śnie koloru ofobliwego, i nadzw y czay ne- 
go» nie czerwone isk u innych, ale na- 
kiztałt alpilu, modrave, zielonawe, i 
fioletowe trzy farby wraz przebiigigce fiè 
iakby figi przeftale. Przepralzam WPa- 
na Szlachetny Mości Panie Rządco, że 
go zabawiam tym o pifaniem, opowiada- 
niem, i oznaczenióm w fzczeguj Jności u- 
rody moiey Przy fziey lynowy, bo ią ko- 
chatn. Okr yślay prędi 0: moy: baiaczu» 
odpowie Sanizo, lubie ia to póriek. Gd te 
opifania; igdybj "m fobie:dobrze px odiadł 
nie byłoby lepi zych wetow dla rozrywki, 
iak te twoie .wyraz y: Jet domt lug W Pa- 
na ta dziewka, i ia powie rolnik ; ale 
Czas inOŻE przyidzie, co ielżcze nie przy- 
fzedł. To chcę mowić Mości Pobrodziein, 
że gdybym mogł wypowiedzieć iey dož 
brg mihę,i kład ciała, zachęcitaby W Pà- 
na, ale: ni to trochę nie zręczno ,- bo ieli 
cała garbata; i fkrzytwioi atak, ze KO 
do brody doltaia ; ale te miożna wowić 
że gdy s fię mogła w yprotto pati dohe. 
głaby głową do litopu. Juzżby: była rę 
p sodał: a ba zaręczyny menu fynowi, tyr%ó 
że wyciągnąć; bo ma żyły 


ą 
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fkurczońe, Z tym wfzyftkim i na tonie- 
zwęazaląc , znać z iey palcow ztulonych, 
że ma rękę kfztałtńa. Dobrze: moy róz- 
praw iaczii; powie Sanfzo, iuż to mięy 

za powiedziane , iakbyś ią opifał od ftop, 
do głow. Czegoż tedy teraz chcefz? POY- 
dźmy dorzeczył, nie chodząc w koło dro- 
gi po manowcach bez tych opilow maia- 
czenia. 

Chciałbym. Mości Dobrodzieiu, deželi 
{ie to W Panu „podoba, i ieft w tym iego 
dobra wola, i łafka, aby z.dobróci Pań 
fkiey mogłem mieć lifti iego ,do oyca mo- 
iey fynowy, gdzie go Wafza W ielmo: 
Źność bedziefz uprafzać uniżenie, aby 
pozwolił, na dokcńczenie tego. ma tięńt 
tiwa, gdyż oba równo maietni iefteśmy, 
i nafze dzieci niemaią fobie co wyma: 
wiać, -Bo niechcąc nic utuić Jegomości 
Rzydcy, moy fyn' ieft opętany , i weżo” 
ray ielzcze zły dich go mordował kilka 
razy, badaiąc fię go zkąd przybył i 
wpadł twarz a na ogień, niaise gebe gö: 
paloną iak pargamin; i oczy zaropiałe 


} 
Ei zace; api, mniey, ani wiecey, iak 


w głowie. Z tym wfzy 
vy chłopiec, it dobtey 


> to, że kilka rázy ną 
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dzień po ziemi fie tarza, i twarz lobie 
drapie, i tozdzierza, byłby iak Anic 


żapyta Gnlżo ? 
iu, odpowie cl 
do WPana, alenie 
dzieć, abym go nie nar 
chay będzie co ch 
fercu , mufzę fie 

Chciałbym tedy Mości 


nie moiego fyna, 1 za- 
ftwo; to ieft 
im trzeba żyć tie- 


pomożenie na' goli 
rządki dotnowe, boć 
prof: c ii nikogo pożyczenia chleba, ani 
na przywidzenia, i qbrdania, oycow cza- 
fem nie uczytimych fpufzczaiąc fie. Mafz- 


pĄlACZU, 


rzecze Sanfzo! 
niechay cl fzkody nie ptzynofi. 
ści Dobrodzieiu, nie mani wię 
profić W Pana Dobrod 
Ledwie fkończył te iiosa, Szyc 
wizy fiez krzelła na ktoryňi 
uiawfzy go z obůracz zi 
gam na Foga rzecze tro 


znośmie dubeltowy ofzuście, 


dziela, cë 


H 
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, chłopie, ryfiu, ieżeli nie 
I eiz zaraz ż moley obecności, łeb 
ci rozwalę. Patrzaycie tego łay daka 


l 


malarza cd bifa, ico żąda TY De 
fet talerow, iakby fześć fzelągow. A 
zkądze to rozumiefz, mam ie wziąść? 
powiedź włocęgo$ i gdybym ie miał, za 
cożbym ci ie miał dadź, dwoiak głu- 
peze! Zapewne wiele dbam oto, żeś ty 
ze wfi Miquel Furra, albo zkad d nad i 
czy fą naświecie Perleriańowie? Idź mi 
Zoczu, iefzcze Taz mow ię nie cnoto! % 
nie bądź tak śmiałym, abyś mi fię kie dy 
poka zał, albo poprzyfięgam na moie 2 i je 
cie, ina Xiążęcia, od ktorego mam 1zą- 
dy zdane, że ci nogi, i ręce połamię, 
Ty nie : mufifz by dź zMiqi uel Turr: 1, ak 
fię powiadafz, się wcielony diabol iaki 
plotny , Co ciez piekla tu zefiano, abyś 
mnie kufii, 1 zalstrzał, Jedwzo. dwa- 
dzieścia cztery seda ieftem tu Rządcą, 
a chcefz abym miał fześć fet talerow, 
tobie ra podarunek? Do fto bifow! chętka 
mnie bierze fkoczyć do ciebie, ten kał. 
dun.ci wyde ptać i łeb odrzyć z kudiow, 
Sprawca oni kiwnął na chłopa; aby fię 
umknął, "Ten fpuściw fzy ua doł głowę 
fzedł, iakby fię frodze zaląkł, tak 
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dobrze chłop: fztuczny umiał fwoią 
rzęcz udawać, chroniąc fie aby Rządca 
nie uiścił pogrożków. Sanfzo ledwie fię 
w għiewie uśmierzył, nadomawianie fię 
chłopa, i natrętne domaganie, Ale zo- 
ftawmy go dąfaiącego fie, i powroćmydo 
Don Quifzotta, ktoregośmy zoftawili 
plaftrami obłożonego, i w tak złym fta- 
nie zdrowia, iż więcey iak tydzień, mu- 
fiat goić fie. W tym czafie zdarzyła mu 
fie przygoda, o ktorey fie dowiemy w na- 
ftępi uiącym, rozdziale, gdyż Benengeli, 
niec -hciał iey w tym opo owiedziet. 


amo 


ROZDZIAŁ. ZŁVTU. 


NEK, % 
84, © 


O tym co, fię przytrafilo 


Damą Rodriy rzeczach prze- 


dziwnych, 


R] 

RY z: . 
leborak Kawaler fmutny < Izmar- 

z przyczyny tak 'niezręcznego 


enia 1 przy! 
r takiey ARAE gdzie żadney fla- 
O 5 przez 


ego z mi n obe yścia 


ŻĘ í NZ Ś 
niebyło donabycia dla ni< 


pokoiu niew j chodził. Jedney 


zimyślał o fwoiey niedo łi „A 
1 Mitifidoty, uftyfzał otwiera- 
iące fie drzwi, rozumielac że to była 
zakochana Pani renka, ktora napaftować 
przyfzła iego' w / ftrzemie źliw osé, chcac 
fzturm przypuśc A przezwyciężyć jė- 
go w ierność , SR tak uroczyście pa- 
przy fiągł fwoley Damie Dulcyneż z To- 
bofo. Nie: nic ztego, zawoła gło- 
Tào, aby był ufłyfzanym; naycudnieyfza 
na świecie, nie potr: A wygluzo- 


olego lerca wyobrażenia te 
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miłość naytężfzą wraziła mi wiecznie i 
nienarufzonie w moi: a dufzę, Nie, nie 

naymilfzy moich żądzy żapale , Bao 
famowładna moich myśli, w ijakimkol- 
wiek fłanie die znayduiefż, bądź w po- 
dłey dziewki omamieniu i doróbot pro- 
ftyc h przeznaczoney , cz) li Męrlia, albó 
Montefinos ukrywa cię, i przechowuie 
rzed moim upragnionym widokiem, 
chociażbyś była z zaczarowana, lub iwo- 


bodna , moia ftateczna miłość dla ciebie 
x - >, ; 

nigdy nie wzrufzona, i nie odmi ten jaś 
pray tomor a 3 a A ieftóś zaw fze dla 


, Fo pówie- 


izy pow fiał z łożka, okrywfzy fie 
ołdra zołtą at tłafową., i pończo chę wdzia- 
wizy na głowe, Żamiaft cz ipki_ fypiąl- 
twarz PRA plaft 
hsi bic dzie pia itek zdwi 


Oczy „obci ku 


8 
wał ie uy TZ 


SPE AR 


= 
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łożyła, aby tey w o zy. nie dochodziła, 
malac duże okulary a 
lu krokami: wymier 
po fzpilkach Hal pa wała, bal zott 
ią zważał.pilnie z wmieyfca gdzie Jtał 
iak na warcie, miarkulac dey chód po- 
wolny, cichość, i i ftroy ią ; ; 
rozumiał, ih bardziey byc 
ktora przyfzła nad nim dokazywać fwo- 
ich 'czarodziey fiw s. i ómamień ; wnet {ie 
udał do Chrześciań! ifkiego fpofobu i 12 żegnać 
nia, ipacierza mowienia, Tym czałem 
ta Wi przy bliżyła fię do ie go 
łożka , i gdy iuż niedaleko nadefzłą pod- 
niofła zafonę z oczow, i uyrzała Dof 
Quifzotta, w tym pobożnym ftanie ze- 
gnaiacego fie wielokretnie; acz ieżeli 
nafz Rycerz był zadziwiony widzieć, 
tak niezwyczayną poftac , ta kobieta S 
fzcze bardziey zmiefzana, i zalęki 


CE » 
1a poma- 


ilc; gdyby 


by Zakonnicy, 
ż czarownicą, 


wie nieludzki miał pozor.. Swic 
no! zawoła, coż ia to widzę żę © 
fwieca tey z ręku wypadła 

pomacku w ciemności ANA fie w: za: 
fione. fwoią i upadła iak długa na zie- 
mie. Hałas, i łofkot, co zrobiła ura 
daieniem, powiekfzył trwogę Do. 
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fzotta, zatrwożony póniekzd, iąkaiąc fię 
zaczął mowić: Zaklinam cię ftrafzydło, 
lub będź cokolwiek iefteś, powiedź mi 
co źnaczyfz? i czego chcefz odemnie? 
Jeżeli iefieś dufza czyfciowa; oświadcz 
mi to śmiało. . Uczynię dla ciebie, co 
możefź fie fpodziewać od dobrego Cnrże- 
ścianina, bo ieftem prawowierny Kato“ 
lik, i lubię każdemu fe przyfiużyć. Dla 
tegóm zoftał Rycerzem obłąkanym, kto- 
rych powołanie, i czynności rozciągalą 
fię nawet do jatowania dufz z czyfcia, a 
gdyby można i z piekła wyqobydź. Nie- 
boga Pani; fyfząc fie tak zaklętą, Z «wła. 
fney obawy, fadziła o Don Quifzotta 
przzięknieniu ; odpowiadałąc mü głofem 
cichym, ifmutnym rzecze: Mości Panie 
Don Qnifzott, czyli to WPan iefteś , bo 
ia nie ieftem ani poczwara, ani ftralzy- 
dto, ani dufza czyfzcowa, tylko Dar 

Rodryga, Dama Dwozika Xiężney Jey- 
mości, ktora tu przyfzłam fzukać W Pana, 
i profić go o pomoc w umartwioniu Moim, 
ktorym W Pan pótrafifz zaradzić. Po: 
wiedź mi WPani fzczerze, rzecze Don 
Qauifzott , Mościa Pani Rodrygo, czyli 
tu nie iefteś w pofelftwie ód kogo. Gdy 
by tak miało bydź, darmo byś czes fwoy 


PSA i 
c jey! 


‘Tobofo, tąk fie we mnie w 


iey nic niewzrufzy, 


słuchym,i 
łym mnie, na wizyfikie. tym 


poż inapa iczy iac. Sk 

Pant Rodrygo, aby to nie było imiłofne 
poielltwo, możefz iść zapalić (wiecę, 1 
powrócić tu, obaczejny co to ża dolegla 
wość a doty ka, izara idziemy temu 


fkutecznie. Jako? i ia Mości Panie Kawa- 
lerze mam bydź miłości poflańcem: od 
kogo innego? źle mnie W Pan znafz, od- 
posie Dama Rodrygą, Nie ieftem Bogn 
dzięką tak ftara, i fzpetna, abym fie tym 
bawiła dla k afiłabym ruczey 
dla fiebie. Zdrowam B ogu dzieki, imam 
w [zy ftkie zeby ,* oprocz niektorych co 
mi wypadły od flu 3 ktore zwyczayne 
fa wtymkraiu.i `Z te go przypadku, 
miał abym'i ie wfzy| ftkie zupełne, Ale za- 

ekay W Pan trochę , poydę fwiecę zapa: 
-, wnet $ pa: 8x1 opowiem W Pa- 
nau moie ucifki , iako temu / coumie dadź 
wfpo seisa ftrapionym- na świe- 
Ge To pówiedziaw fzy wyfzia. Don Qui- 
{zott myśląc otym przytrafieniu, ktore- 
niemogł pomiarkówąć przyczyny, 
wiele dziwnych rzęczy foble.wno: 


1 
ie 
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fit, iż fie nie maiemał bydź. beśpiecznym 
63 napfści, pomi: tto ftałego przedfiewzię- 
cia fwóiego; i cnoty ; ktorey wiek] Damy 
Rodrygi, powinienby bydz zare 
Jem. Ktowie, izecze fam do Gebie, ie- 
żeli ten nieprzyjaciel ludzkiego | plemie- 
nia, fidel na mnie hiezaftanawia, i przez 
zdradliwe fztuki nie radby mnie widzieć 
ww upadki, i przepaśći zanur 
mością letnią; ktorych fig żawfze chro- 
niłem. Coby to był za wityd dla ninie, 
i taka zniewaga, dla A Dulcynei, 
gdyby ti, fiarufzka zwyciężyła moig 

wierność; k ktorey 2 Xiężniczki, Kolowe, 
Cefarzowe, inay przednieyfze, piękności, 
na świecie niemogły porufzyć. Nie, 
nie przyda» w podobnych zdarzeniach, 

vic nie ieft tak zdradliwego, iak fawiać 
fiş w_ oczy vieprzyjacielowi, inaczey 
zwyciężyć niemożla, iak przez uc ie- 
czkę.. Znow namyślaiąc fie odmiennie, 
rzecze, ieftem nie fufzny w tey mierze 
czyniąc krzywdę cnocie, Pa: 11 Rodrygi; 
a boż ieft do podobicńitwa, żeby tak > 
teczna białogłowa, z.tą zafloną poważną; 
twarza zmarfzczoną, i okularami; mogłą- 
by w {wym fercu mieścić myśli nieczy= 
fte , i pojąć przedfiewzięcie przeciwne 


yéz ta Jey- 
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poczciwości. Narefzte czego fie mam 
obawiać pokufy, gdy i ulfzanowanie iey 
fiarości, t obrzydliwość, zapewne mnie 
odraża: 


Acz wrazie zważdiać wielkość 


niebeśpieczeńftwa, i hańby, ktorąby pg: 


niofi dawfzyfie zwycięzyć; żnow” prze- 


ciwnie fie tozmyślił, Niemalz zawołą 
niewiafty ;'by nie była natrętna, i bez 
obawy; dni wybiegow ktorych by'bis nie- 
używał na ułowienie człowieka, Tey to- 
Ztnowy z foba dokóńczywfzy, porwał fię 
nagle ż łożka,* w checi zatatafowania 
izby iwoiey, i zabronienia weyścia Da- 
mie Rodrydże , acz iuż w ten czas wła: 
śnie wchodziła; zobaczywfzy blifko Don 
Quifzotta w tym ftanie, iakeśmy go 6- 
kryślili, kilkakrotnie w tył fië cófnęła, 
mowiąc: Czy niemafz tu iakiey zafadzki 
Mości Panie Don Quifzott, czyli: pewno 
weyść mógę, bo niewiem co mam my: 
ślić, widząc WPana zachodzącego mi 
drogę. "Tegoż famego zapewnienia Żą- 
dam od WPani, Mościa Rodrygo, odpo- 
wje. Don Quifzott, i chciałbym bydź 
zabeśpieczonym, że mi fie gwałt iaki 
nie ftanie. Od kogo? i czego W Pan oba: 
wiafz fie Mości Panie Don Quifzott, i 
żądufz pewności, rzecze Dama Rodryga?! 


Od 
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OdWPani,i ley fię wzdrygam, powie. Don 
Quifzott, bo nie iefiem z miedzi, i ka- 
mienia, ani WPani z marmuru, bo ta 

odzina ieft podeyrzana, ofobliwie w 
mieyfcu tak oddalonym izbie ofob ney, 
tak 'cichey i (kryt tey, iakby iafkinia, 
gdzie zdradliwy Fmeafz, zwiodł uie- 
fzęzęśliwą Didonę, korzyftaiąc : z piękno- 
ści iey i miłości. Tym cz n, day 
mi WPani na to rękę , że Sorra A 
wftrzemieżliwości, atoli ufam, te rpo- 
wierzchowności cnoty, i wieku W Pani, 
ktore okazuiefz, a -moia wierność i 

zoftropność , mnie refzty ubronią. Podał 
iey za tym rdkę, 1 Pani Rodryga, przy* 
iela ią grzecznie 1 mile. 

Cides Hamet, zaklina fie w tym miey- 
feu , żeby dat z-chęcią fuknie fwoie no: 
we za to, z pszydatkiem, gdyby mo gł 
widzieć piękną poftawe, i trzymani e fie 
grzeczne Kawalera i Damy, oraz pe łne 
przymilenia kroki ktore czynili, idąc 
odedrzwi.do łożka. Don Quifzott fi fie polo- 
yk izakrył fie cały z twarzą, a Pani 

Rodryga, ufiadła na krzefełku, w gło- 
wach łóżka iego, trzym aigc {wiece w 
reku, i nie zdeymui: ac okularow. Chwi- 
le oboie zamilczawfzy , Don Quifzott 

Tom IV. p 


ŚW Pani „semaż Mo- 


A ulżyć, 


a pom TR kat y fie mo- 
; od uczynnego, 1 litoz 
) Jefiem- otym dobrze 
mik odpówie Dama Rodry- 
ga, niemniey fobie obiecy wałam po iego 
grzeczn ście i udatności ofoby, lak tę 
Chrześciańiką o odpowiedź, Mości Panie 
eae: chociaż mnie tu W Pan wi- 
dzifz przy fobie fiedzącą wpośrzod Ktos 
leftwa Arragon ii, w ubiorze fłużebnym, 

ied ieftem urodzo* 


1 w agatdz 
| na Aa furyid'i 
lepfzych domow, teg 
ce, ktorzy przez nieoc Rice 
Í wcześnie fię zubożyli, ni 

i dla czego przywieźli mnie da Madry 


tu, gdzien RE ac lepiey , dali mnie W 
uzbe, do iedney wielkiey Pani za po: 


koiową, do rożnych robot fpofobna; 4 
żebyś W Pan otym wiedział Mości Panie 
Kawalerze, do wyfzywania, obrębowania, 
i prania, nikomu fie niedam wyprzedzić, 
Moy oyciec, i matka, zoftawiwfzy mnie 
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w ffużbie odiechali „i w krotkim czafie: 
potym zefzli z tego świata ; zapewi ne fię 
do taiu_ doftali , bo byli dobrzy Chrze- 
ścianie.  Zóftałim., te edy fierotą bez ża- 
duego fpofobu, do Życia, tylko tey lichey 
zapłaty co daia zwy kle takiy yi ftuże« 
bnym; W tym czafie Koniul ży tey Pani, 
zakochał fie" we mnie, gdym o tym nie 
myśliła, był to-człowiek inż letni, 
ale pigkney poftaci , i udatny, do tego 
Szlachcic pewny; bo był Goral. Nafża 
miłość mie mogła bydź taktayna; aby: fie 
Pani nie:do wiedziała, 1 zapobiegaią ie 
fzemraniu ludzi jatali nas. ślub ka: 
zawfzydadź w obecności Kościoła Swię- 
tego Katolickiego, i ż nafzego małżeń: 
ftwa urodziła fię corka, a to dla d dopet- 

nienia nafzego niefzcześcia, nie żebym 
ż tego umrzeć miała; hom ia porodzifa, 
Bogu dzięka fzczęś śliwie,; ale moy m gå 
nieborak € niech Bog przy imie dufzei iego 
do chwały fwoiey. świętey -) hie dłago 
potym przeżył. Umarł ze ftrachu, z 
czego WPan fam zadziwioń ym zófta: 
niefz, gdy mieć będę czas opowiedzieć 
mu to. W tym mie ra: dobra Rodryga, 
poczęła rzewliwie płakać, mowiac do 
Pa Quifzotta: przebacz mi W Pan, Mo- 
SF 


TĘ 


IE 


TORTA 


, iz niémoge wfirzy= 
3  fpomni ienie tego niefzczę- 


ścia midzy wy cilka:: Moy Boże! 
iak bra mine? gdy mola. Panią 
z [3 £ „ © < 


ł, na czatńey mulicy. iak 
i z bo w ten czas nie by- 
ło karet, ani, kolafkow,-i Damy wfzy: 
fikie. ieżdziły ische em- konno, przy 
Koniufzych prowadzących ie; tego przy- 
naymniey niemogę ę przepomnieć opowie: 
dzieć chcąc okazać iak mąż moy: nie- 
bofzczył k był grzeczny; i dobrze urodzo- 
ny, we wfzyftkim dok ładny. Gdy' tedy 
nieborak ś. p, maż moy:, raz jadąc w Mą- 
drycie; -ptzeż ulicę S. Jakuba ciafną, 
uyrzał jadąc cego. fado 0 Urzędnika z 
kilku. żołnierzam rocił ie zaraz, 
oznaczaiąc że.chciał z niemi wraz iechać, 
Ale moia Pant,- ktora znim na koniu fie- 
działa, rzekła po cichu! do niego: ico 
czynifz człeku wiad lany; czyli niawicje 
gdzie zamyślam iechać, «Sądowy udaiąe 
grzecznego , zatrzymał cugle konia mo- 
iego męża; mowiąc mu, iedź Wan 
fwoią droga Mości Panie, ia będę fiużył 
Jeymości Kafsildzie, to było nazwilko 
moiey Pmi: acz- na to wfzyftko moy 
mąż nie zważając, zdiawfzy kapelufz, 


Te 
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chciał koniecznie za fadi owym Namiteftnoi- 
kiem udać fie; Co widzac moia Pani wy- 
ię ła z pokrowca fzpilla 6 Z glowy, 
: bardziey kolec, rozgniew ana PAK 
ła”gow brzuch mojego męża, tak dale- 
ce, że ten nieborak k owriey fpadł 
na ziemię, wraz z Panią Kafsildą, Dwoch 
fhużących* co miała przy fobie, „podnie- 
ŝli Panią , Sadowy Namieftnik, i żołnie- 
rze przybiegli pa ten balas, i cała oko- 
lica ludzi od'bramy Gwadalaiary , co fię 
tam znaydowali zbiegli fies Moia Pani 
pow rocila piechotą dodomu, a jeża nio- 
iego zaprowadzono do cerulika, mowiąc 
ma brzuch ta wylot przebity. Oniczym 
tak nie mowiono w całym Madrycie, tak 
6 grzecznąści moiego męża; i dzieci po 
ulicach zanim biegały, wfpomina 11ąc to, 
iwołaiąc, Aledla tego, iz przycz 


D 


że miał krotki Worók moia Pant go od- 
prawila, zezepo był tak zast? m, 
i zalęknionym, iż niewątpię, że to było 
iego-śmierci powodem. Sioro zlzedi z 
tego świata, zoftałam. wdowa, ćd wizy 
ftkich opufzczoną , i corka małą obciążo- 
ną, ktora rofła codziennie w piękność, 
tąk dalece, że maiąc te zachwalenie 
naylepfzych igły'róbot, Xiężna ktora 


iniy 
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dawno: pofzła za mąż za Xiążęcia, 


wzięta "mnie z fobą do Art 
Z corka, C zał y ids AC 


gonili, wraz 


, 4 fchodza ac zwyczaj: 
nie, moią corka urofła, w urodę prze- 
dziwną fi ę.przyozdobiwfzy ; śpiewa iak 
fkow ronek, tańcuie tak an klebić, i 
fkacze iak wiatr do upadłey ; czyta, i 
pifże.iak Aniol, i rachunki umie, iak 
kupiec, Nie mowie nic o tey fchludno- 
ści, woda co płynie nie ieft iczyściey. 
fża, i teraz'maieżeli dobrze pamiętam 
fzefnaście lat, pięć mie fięc y. 1 trzy dni 
kiika godzin mniey, lub. więcey. 

W tym miłym ftworzeniu, « ktorym 
W Panu namieniam, zakochał fie fyn bo: 
$atego miefzkąńca kmiecia, ktory tu w 
blifkości trzyma wieś dzie yaw: sodA 
żęcia: -W famey rzeczy nie umiem rd 
wiedzieć iak fie to ftało, ale ią tak dłu: 
g0 uwodził, że daleko wre i pod o: 
bietnica ożenienia fię plotę zrobił oe 
dze dziewczęciu, ateraz iey niechce fto 
wa dotrzymać, I chociaż Xiążę wie dp- 
brze otym, bom fię nie raz przed nim 
żaliła( ale wiele razy i profilam aby te- 
łodziefńcowi przykazał żenić fię z 

corka; czyni iakby tego nie znał, 
i nie fj fzał ; ledwie cierpieć możę, a: 
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bym mu-otym wfpominała; € dla tego, 
że ten kmieć ieft maiętny, a mu 
pożycza pieniędzy, 
niechce go fol 
rzeczy. Przeto żądałb) 
Kawalerze, żebyś 
wę; i krzyw de 
uiął fię 2 za „nią 


ywdżenia né 
śnionych.- Obro 
gwo moiey corkiniebi doś 
grzeczność, i wfzyfikie inne dobre przy- 
mioty » ktoremi ieft ozdobiona, niechay 
go porifzą, bo na woj honor, i fumie- 
nie, Ze wfzyfi fikich Panien, co fẹ udwo- 
ru Xiężpey Jeymości, niemafz zadney 
coby i ią ztownała; i ta cd nazywaią 

tifidorą , ktora fię frodz ze py fzni, czy ih 
fie zać„ wiele o fwoię y.piękności, i ù 
datności trzy mając , 8 fta mil icy nie 
dochodzi. /Widzifz W Pan Mości Panie 
Don Quif zott, nie wfzyfiko złoto, co fię 
świeci, i ta A eidon urodziwa, więcey 
ma odętości, i iak piękności, i bardziey 
podobna do płochey iak do zoftropney Pa- 


zy, na fiero- 


„ie ymi ł 


ta 
2 


nieqki, oprocz że Bie i ie da drotn bo 
ie S2 1č Z, 


przybliżyć, iako i Aie eade trzeba 
milczeć ,* Żeby mury nie pr 'zemowityi 
Co ;nie W Pani namieniafz ;'Z0Ś 
p) Dont et: profze, i zaklinam 
WI ą na to wfzyfiko, coś w życi 


kiedy  kochałą, AA, mi całą 
rzecz, Nate zal klęcie rzecze Dama Ro: 
gą, niemogę odmowić W Fanu. Wi- 
W Pan Mości Kawalerze te piekność 
jney „twarz gładką, i z e iżby 


p o 


rzyznać „że ieft iak dyament, 
i perła iwiecąca + te policzki, iak krew 
z mlekiem zmiefzanes ane: kfztałtna, 

chod } poważny, iak gdyl iy famą czer- 


ą były „ ledwie ziemi dof epi 


ami; fpi rawuią to dwie apertury w 
ch, co ma, ktoremi w ychodzą wizy 
złe humory, i wilgoci, co ich 5s 
pelno w fobie, iak powiadałą Lekarze. 
Day go Bogu! zawoła Don Quifzott, co 
W.Pani powiada Az Mościa Rodrygo ? Czy 
podobna ? seda. to ieft do wierzenia, 
żeby Niężna łniała tym podobne ścieki; 
prawde, nie LA ierzałbym temu, gdy- 
by mi wfzyfcy K.: apucyn i twierdzili „ale 
że W Pani o wniafz, daię temu wiarę. 
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Acz domyślam fie, że te cieczenia ma- 
iące zrzodło, w tak piękney ofobie, bur- 
fztyn , i piżmo wydaią Me niż inné 
niezdrówości, i fżpetności, i poczynam 
miarkować, że mufzą bydź bardzo fku- 
teczhe dlazdrowia. Ledwie fkończył tę 
mowę Don Quifzott, drzwifię otworzy 
ły z niemałym łofkotem, ftrach ktory 
obiął Damę Rodrygę przywiodł ią do 
upadnienia, wraz å fwiecy zaga ;fze enia, 
i tak zoftali w ciemności. W ty: n nie- 
boga Pani uczuła fię za gardło uiętą 
dwoch ofob rekami, tak mocno, iż Íe- 
dwie oddychać mogla, ivna ręką odflos 
niwfzy dey fpodnicy, czwarta tyle iey 
plag udzieliła patynkami, iżby iey fię 
każdy użalił, Don Quifzott , chociaż był 
zprzyrodzenia litościwy, nie ośmielił 
fie z łożka podnieść , myśląc w cichości 
co to była za da, a. obawiaiąc fie 
dla fiebie tey skt e zważał, i 

fpotkała niebog Rodryg ge. Jakoż fie te- 
go nie bez przy czyny w zd ygał nafz Ry- 
cerze Gdy te ft trafżydła niewiadome, 
poczęftowały > l zke „nie względnie, 
tak,że i zal :knienia 
a ) zdiąwfzy z 
“kul leni? i fze czu tkamai 
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dziły niemiłofiernie, 4 


kan rw a adr, 
vie fię obronił iak mogt 


tak go- oporz: 
{zy bł iż ledv 
WT rwaidc z pałgodziny bitwa w cichości 
nadzwyczayney, ftralzydł: iznikne ły z 
ma Rodryga podniofla fe wdziawfzy fu- 
knie i zaflonę, ftękała boleśnie na fwoią 
niedolę, i odefzła nic nie mowiąc Doa 
Quifzottowi. Ten zaś w łożku fię ftulił 
utłuczony, i umordowany w fmutney 
poftaci, ledwie fie rufzyć mogac, ztym 
wfzyftkim niecierpliwy oire dowie- 
dzieć fie co to był za Czarno-xięźnik, 
ktory go tak brzydko oporządził, Oba: 
czemy to w dal zey porze. Teraz, po- 
jemy do Sanfza, iako porządek tych 


= na 


wTrociem 


dzieiow 
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Q tym co fe przytrafiło Sanfzy, gdy przes 
glądał fmoią wyjpe. 


E 
Zotawiliśny nafzegóo Rządcę zagnie: 
wanego przeciwko chłopu frantowi "Któż 
Ty nauczony od fprawcy domu, weć Hug 
tozkazu Xiążęcia drwił z niego, iako- 
śmy to zw ażali. Jednakże Glfóć Rządca 
proftak, wfzyftkim dawał odpor, i nie 
ztławał fie miefzać zatrudnieniami, Te- 
taz znam dobrze; rźecze do rh co byli 
przytomni w pokoiu, między ktoremi 
znaydował fie i ię oktor Pedro Reżio, że 
Rządcy „i Sedziowie, zdaie im fie, iak- 
by byli z miedzi, i kamienia trwali „że- 
by mogli wydołać haprzy krzeniom; i na- 
leganiom tych co fprawy maia, kiere 
Żadaią, aby Ka? dego czafu, i godziny 
byli wyfluchani, i zafpokoieni, niezwa- 
zaiąe tylko fwo doczynienia; niechay 
fię co chce innym, aby ci tylko 
zoftali załatwieni, niedbaia o refztę. 
A ieżeli Se edzia nieborak, niemóże ich 


dzi 
cl 


ie 
ftamie 
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wrazie wyfuchać, nie malac czafnu, lub 
dla obiadow ey godziny TET zek] lnaig gO, 
uem. Pie- 


i złorzeczą z całym poko 
piacze naprzykrzeni, kłotnicy obrzydli, 
niepośpiefzay cie fię tak i 
żniey {woy czas wymiarkuycie! Sącza- 
{y do czynności , fą'do zabawy, odpoczyai 
2 i pofiłku, My. tak iak drudzy ludzie 
iefteśmy Z ciała, i kości, Rzadcy, i Sę- 
dziowie, mufiemy -oddać p SA 
należytości, co od nag wymaga. ] Jaw pr 
wdzie Bogu dzięki, nie.wiele pofiłam 
tora Pedrą 


c nagla; i uwa 


moy żywot, z łatki Pana Dok 
Rezia z Tirteafnera, co tu-przytomay; 
chce mnie BO zamorzyć, a zaprzy- 
fięga liç, że to dla moiego zdrowia: Day 
mu Boże takie di rugie m orzące, i w zy- 
fikim Lekarzom na świecie! Wfzyle 
co znali Sanfza Panfę, byli zadziwyieni 
fly fzac-go tak zofiropnie rozmawiaiącego, 
i sie webień i, co mieli onim myś JĄ? ; 
ieżeli nie to, iż czafem bywa, że wielk ie 
urzędy, i znakomite godności, niektor ym 
dodaią oświecenia, a | innych obciążaią , 
i nieszdatność wydaią. Doktor Pedro Re: 
zio, obiecał Rządcy dadź kazać dofta- 
tnia wieczerzą, chóciażby fobie poljani 
przeciwko wfzyftkim ufławom Juekar- 
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fkim , Aphorizhom Hippokrata, co mù 
ftalo fie powodem do zapomnienią prze- 
ciwko niemu wfzelakiey nienawiści: 
W wieczor tedy ktory fie zbyt długi zda- 
wał $anfzowi; i iakby nigdy nie miał 
pizyiść , dali mu kawał w vego' mię- 
fa, z czofnkiem, i cebulą przyprawnego, 
i nogi z odłem, Dobry Rizadca ź pocie< 
chą na nić weyrzał, iż tak wybornym 
fmakiem począł ie obrabiać; iak gdyby 
były kuropatwy,.i bażanty; podiadłfzy 
nie źle ,obrocił fię do Pedro Rezia: Jak 
W Pan widzifz Mości Panie Doktorze, 
nie trzeba dla mnie czynić wymyflow, 


ani ofobliwości żadńych wynaydować, . 


boby było mojemu brzuchowi przeciwne, 
ktory ieft przyzwyczaiony do proftych 
potraw ; kawał miefa fpory, flobiny-fztu- 
ka, cebula, rzodkiew , to ieft dla mnie 
nayzdrow (ze iedzenie, przyprawy zaś i 
przyfmaki  dworfkie byłyby. żołądkowi 
moiemu nieftrawne, nieprzyiałby ich, 
Gdy: Zas przyidzie do: głowy: kuchmi- 
firzowi: odmienić“ czafem „ nie będć fie 

niewał , aby dawał mi fiekanki /0bi- 
gofy, frykafy, choćby: z rzepy, 1 
kapufty, niech co. chce wmiefza, by- 
le dobrze do iadła, rad ziem, i będzie 


Y A 


mi miło. MARA | mi nikt tu prepre 


sja zaś fiarać 


b) 


m iak iaylepiey tą wyl 


R 


błądził ,. nie czynią 16 krzyw n niko- 
mil, i niet iorąć n i czy iey włafn ości, bez 
złości; ale też oiey należy toś ci z przy= 
AE in. bie odf tąpię, bo 
każdy muf żyć i fami o fobie nie zapo: 
mnieć+ i dr 


t 
zwoitości, i 
7 rzėĵa- dādź. pożywić 
fie. Niecha y ka żdy patrzy na fiebie w 
potrzebie; i pilnyj e co do kogo należy; 
a na dr 0 


ię 'prożno nie ieży sina: 
czey i A zem j Gia, i doznas 
ią co umiem dyieli dietokżdkótao a gdy 
mnie rozgniewaią ; i guiew u doznaią, i 
znaydą do kogo mowić mala; a kto nie 
wierzy „niech przy mierzy , obaczą zkąd 
ieftem rodem; nie płonaym zawodem, 
iakie minie drzewo grzeie, i zkąd wiati 
wieie, Mości Dobrodzień, powie Spraw- 
ca domu, W Pan Dobrodziey mafz fłufzną 
przyczynę wfzędzie , i zawfże, przyrze= 
kam W Panii imieniem miefzkańców tey, 
wyfpy, i iż W Pan bedz iefz Auchany, 


PON- QUISZOTTA 
fzanowany. dokładnie, «z wfzelkaą przy: 
chylnością: Łagodnoś é- ktora im WPań 


ukazuiefz w początkach f fwoich rządow , 


niemoże im myśli paN ch; 
nieprzy iemny ch wi pi 
dziewim fzecze Sanizo, 
bydź naygóri; żeby fobie inac 
powa ali. zad tedy raz Z, api 
nie powtarza 4; żeby mieć ftaranie o mnie; 
io moim ośle; 0 z rzećż chodzi nay- 
bardziey , a tak wfzyftkim fig dögodżí- 
Gdy zaś bę da ie pora udadź fie ia czaty; 
i przeglądać wylpę, niechąy mi dą» 
zńać ; bo ia cheg „wyczyścić ten kray, 
okolicę , z biegafow , 1 prożniaków. A: 
bowiem znacie dobrze , że nietobociąże, 
i włocegi fą dla każdego pańftwa a iak 
fzarańcze , albo fzetfzenie dla pfzezoł, 
co wyładaią prożno miod, ktory: praco- 
wite pfzczołki zarabiaią. Chcę rolnikow 
wfpierać, iutrzymywać; zachować do- 
ftoyności Szlachty: dobtyń nadgrodzić, 
złych ukarać, i żeby w fzylcy mieli u- 
fzańowanie powińne'dla wiary S: Króla; 
i zwierzchności, czcząc Duchownych, £ 
Urzędnikow. Coż na to pówiecie? czy» 
li dobrze , albo źle mówię? i nie prożna 
fobie głowę pluię? Bardzo dofkonale 


m gt wå razy 
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W Pan przepowiada! Z, ippon ie Sprawca 
domu, i 'dziwi mnie to Mości Panie 
dco, że bedac be. ż nauki., i żadney 
iętności ; bo tak mi fie zdaie; że fie 
W Pan natym nieżafadzafz , możefz tak 
ZAEOpD ie mowić, i wybornie, ile flow, 


a 
tyle waz ażoyóh zdań, i przyfłowiow. przy: 
tacż aig 46, 1ząpewne:ci, ćo W Pana uita- 
nowili ti Rządcą, aaka: itai przytomni, 
iiemu pofufzniiy że(podziewali f fię ty- 
le iego rozważńości, chociaż dobte rozu: 
inienie mieli o EB Bręctoócią iakoż 
codziennie nówe fie odkr ywaią -W.Pana 
dofkonałości. Rz: mim p odiadłfzy nale. 
„cie pawieczeizy, za ko Do: 
ktora Pedra Rezia, wy ylzedł na krąże 
nie po wyfpie; fzli zn Eih m, Dozorca do- 
mu, Pifarz, Kuchmiftrz, i Dzieiopis, 
który miał zlecenie iego dzieła opify- 
wać, kilku pazhołkow, żołnierzy, i 
gy > tak iz okazałą liczność ludzi 
wy dawali; Sanfzo w pośtzodku ich, w 
ręku maiąc lalkę REE sa Ledwie 
przefzli przez dwie ulice „ufły eli fzczęk 
izpadow., i uyrzeli dwoch ludzi biiących 
fies ktorzy chace ga go że. to Sądowy 
4 zad nadchodził , zaprzeftali fpoty czki, 
ieden znich SE A Czy można to zno- 


fić, 


Ży 
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1zecze San! 
wafzey kłótni. 
fpy, nie tayćie 
Pobrodzieiu, Tze 
dwoch ilowach: 
TZECZ. 

fokość > 
duey graczów ichadźce 
cey ty fige da 
dkiemń; 1 
kiernt 
świadczy 
fimieniówi. 


Byłe m ia te 


Bo J wie 


na TA 
Ww fal ał od gr $, żtemi 
„ńiędzmi wygranemi, i gdym fię fpódz 
wał od niego nadgrody, iakó telt zwy 
czay dadź i jaki podatek , temu co fpo- 
ry tózeznawa, i broni wfżelkiey kłotni, 
i zatargi, odfzedł, 'nie patrząc na mnie 
fchowawfzy pieniędze. 
nim «ozgniewany, ża ten nie grzeczny 
poftępek ; iednak w flowach umiatkoż 
wanych profiłem g go, aby mi co wyświad- 
czył, wiedząc żem człowiek znaczńy 
bez chleba, 
świ eckiego, 


Pobi iegłem za 


ani turzędu duchownego, ni 
nie maiąc nic Z oy ca, ani 


z matki, a wielce, potrzebny ; ; tem Zaś 
dom IF F; 
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niebaczny tylko mi kilka realow chciał 
dadź. Sądz WPan te fprawę Mości Pa. 
nie Rządco, co za nieludzkosć, i po- 
dłość? i zaprawdę gdybyś W Pan był nie- 
nadfzedł, z gardła bym mu ie wydarł, i 
nauczyłbym go; iak drwić z poczciwych 
ludzi. Coż na to odpowiadafz, rzecze 
do drugiego Sanfzo? Tamten powie, że 
to prawda wfzyftko, co iego przeciwnik 
wyraził, iż mu tylko kilka realow da- 
wał, z przyczyny iż częfto od niego brał 
te koynóści; a do tego zdaiemi fię, że 
ci, co profzą o uczynność, nie powinni 
bydź hardzi, i przyiąć mile, co im fię 
daie i udziela, nie targniąc fie z tei 
co wygrali, chybaby widzieli że oczy- 
wiście figluią, i ofzwabiaią innych; a 
to chcąc okazać, że ia nie ieftem ofzu- 
kaniec, ani nic temu podobnego , iak ten 
poczciwiec udaie, innych nie fzukam do- 
wodow, tylko ten będzie zadofyć, żem 
go niechciał przekupić, i nic mu niedał; 
gdyż fzulerzy, i fałfzywie graiący, fą 
zwykłe podlegli i opłacaiący fię tym, 
co widzą ich fztuki fzalbierfkie, a mil- 
czą, To ieft pewna,rzecze Dozorca domu; 
coż tedy Mości Panie Rządco każe Wafza 
Wielmożność zrobić z temi dwiema lú- 
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dzmi ? Co ź niemi czynić? zaraz powiem 


rzecze San 


nia wfadzić, i gracza i podfirzepacza, a 


źniego wyłudzone, wfzyftkie kazać oddać, 
Atoli za teń pietrwfży wy fitepek mniey 
furową karę wyznaćzam, Ty Panie wy- 
grywacżzu zły, czy dobrý , dafź temu po- 
trzebnemu pilnowaczowi z ledka naby- 
tych pieniędzy, ża to że ciė przyglądał, 
fto realow , a drugie fto na fzpital za złe 
nabycie; a ty Panie, bez chleba, ni u- 
rzędu, coś niewart względu, i co po no» 
cy tułafz fie, i włoczyłz, fam nie wiefz 
za czem, wzłąwizy te fto realow, iutro 
rano wynieście fie ztąd, fwym kofztem 
oba, wraz z Panem wyłudzaczem pienie- 
dzy ztey wyfpy, i do dziefiątka lat, a- 
byście tu niepoftali pod karą więzienia 
'na całe życie, albo co gorzey, bo wam 
poprzyfięgam, iak was tu złapię, na 
piękney fzubienicy zawiefzę, a przynay- 
mniey katu każe, booba iak powiadacię, 
fprawuiecie fie poczciwie, dopoki ofzu- 
kańftwa wafzego nie poftrzegą, nie pod- 
chwycą. Niechay mi nikt nie przeciwi 
fe temu wyrokowi, jeżeli niechce po 


Qij 
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ufzu doftać. Ten fą dopełnio- 
ny, ile mogł Tydi 
Albo « 
my fzulerfkie w ynifzezę , s wy a 
by nie było znaku ich, dopoki bedel 
cą. Cote grow fc hadzki rzecze Pifa! 
ciężko będzie Mości Dobrodzieiu Aa 
zzenić, bo tych co Panowie znakomici 
w domach fwoich pozwalalą grow wiel- 
kich, kto: na tym 
fzkoduia 
ie pien 
Ale WPan Dobrodziey , 
więcey fpofobności (yos 
w podłyc h go 
Kazać | yi 


dbył zaraz 
X . 
/ mowiąc Rzadca: 


SE a E Rei 
podachi, 


znofić grow zabawe, 
)oczeiwych gi i 


. 


nie 


śbeśpi jeczno lud 


fie . 


powól niej 
t zołnieiz 


dzący młodego. dz 
dzieliu rzecze, ten a 
na przeciwko W.Pana I 
fkoro zoczył, że to ftraż 
obchodząca, 
tchu umy 
mufi bydź 
Ga, CO a 
fzybko 
mię uci 
guak, Za c 


za pyta Sai Z A 
Azet od pus mi 
fchroniłod ni 


tzemiofla ic 
Mości Dobr 

Ze, odpowie. 
dteś wafzeć także żartobnis, 
fię do przedt: wiwania, raf 
A gdzieżeś teraz fzedi? Pr: 
wie.- Za czym Za w 
tego wiatru 
ty m ki raiu odýoy + tan 
Teft to dofyć dokładnie 

rzecze Sanizó, I wit 


człowieka 


mysl, N 


wiati, 
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profto dowięzienia. Hey warta, niechay 
tam zaprowadzą, nie dam mu 
6 na wietrze, jakoż iuż do- 
ć ma wywietrzałą głowę. Na moia po: 
iwość Mości Panie Rze co, nie doką- 


fz tego, abym fpał w więzieniu, prę- 
l w Turczyna fię odmienił, A za 
cożbym cię to nie przymufił fpać w ko- 
7E „, Pabie śmiałku, powie Sanfzo z 
gniewem? Alboż nie mam władz zy kazać 
cie tam, kiedy zec hce w pakować, iwy- 


zdybymi fię podobało? Rzetelnie 
mowie, choćbyś W Pan miał -fto razy 
więcey ludz , iednak nie potrafilz a- 
bym fpał w w ży, Tzecze „żartobąis. Ja: 
ko? zawoła Sanfzo, zuchwalcze „ wnet te- 
i go dozn afz, niec! 


fa lzą, doś wiadcz) 


"IB zwolić, 


gó do ciùpy zaraz za: 
z, i fwoiemi oczami 
doyrzyfz, czy to prawda, lub nie, szk 
tu ia rozkaznię, albo kto inny? A ieżeli. 
by ftrażnik więzienia był tak nie oftro- 
Źny, 1 01 piefzały WYJ puścić cię, na dwa 
tyfigce realow winy raraz go fkazuię, 
W Pan zartuiefź Mości Panie Rzą deo, 
powie _Przedrwiwacz; i wfzyfcy ludzie 
na swiecie tego nie dokażą, abym tey 
nbcy ypiał w więzieniu; choćby mnie 
ze fkory odarto. Czy diaboł, rzecze Sán- 
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fzo, gada przez ciebie, albo iaki zły duch, 
z ktorym mafz konfząchty zdeymie ci 
kaydany, co cię każę w nie okować, i 
w ciafne kluby wfadzić. Nic to wfzy- 
Rko Mości Panie Łafkawy niepomoże; 
mowmy roftropnie, i przyftapmy do obia- 
śnienia, Chociaż W Pan każefz mnie do 
turmy wfadzić, i w dyby, czyli łancu- 
chy Okować, pilnuiąc nayściśley gdy nie 
zechcę oczu zamrożyć przez całą noc, 
alboż cała potęga ludzka , i WPana mo- 
że mnie do tego zniewolić ? „Zapewne 
nie; odezwie fię Pifarz, i ten człowiek 
ma fłufzną przyczynę. A więc rzecze 
Sanfzo, chcefz bez {nu noc trawić, a- 
byś fwoiemu przywidzeniu zadofyć u- 
czynił, nie żebyś fię fprzeciwił mojemu 
rozkazowi. Nie zapewne, odpowie poy- 
many, iia tak myśle. Tdźże tedy fobie 
z Bogiem, gdzieś fię obiecał fpać na po- 
wietrzu, Panie wefołku , niechcę ci bro- 
nić, 4na ten raz przepufzczam z łafki, 
żeś co gorfzego nie zawinił; a na drugi 
raz, radzę ci nieigrać ze fprawiedliwo- 
ścią, bo możefz wpaść w ręce furowfże, 
coci nie przepufzozą tych Żarcikow, I 
nim fię wytłomaczyiz, należycię ci fko- 
re ochędożą. Z nifkim ukłonem młody 


ZA m P 
Him ri 
ALAIHI LLL . 


Ul 
wanę_z fi „1 pe r 
białe izpa lk 
+ . z DESE = 1. >| . 
w złoto op yw 1 na ręku kilka pier- 


OR PET ZS się p * > ` 
ścieni kofztownych. Słowem tą dziewi- 
aia die wizylikim przedziwney 


nikomu nieznaioma, nm 


O 


liey nieuznawali, i 


za 
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4 
anfzo alan tey panienki, 


pizep glądał ią z p ilnością, pytaiąc zk: ad 
był: że gdzie złą? 1 2a CO tak prze ebraną? 
Ta fpuściw lzy na dół oczy , Odpow is 
Zaw ftydze niem nie w innym: 
głośno, 


ot 
o 
KS 
© 


€ 


łanie, wyrazić t 


ności tak 


po fad 


1, KAŻ WI P 
i dama mogi 


UO  jeraj 


se 
mialo 


e» 


ym Z To 
zoitali j 
Sekietar 
wić panienk 
Mazoca dzi 
fca, ktory cze 
Co WPanna pr 
Jef to przeciwaie iedn 
brze znam Pana Pedro I 
żadne go dziecięcia, a da 


yładafz-, rzecze Iozorcać 
iemu, Ja do- 
ten nie ma 
ego teft nie- 
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zgadzaiąca fie powieść, że ten ma bydź 
oyciec WPanny , a u iey oyca' czę gio prze- 
bywa, tofie daie pomiefzane. Toż fa: 
mo i ia, zważałem, rzecze Sanfzo, Prze- 
baczcie WPanowie, iż tak ieftem po- 
trwożona, że fama nie wiem co gadam, 
odpowie panienka. Prawda zaś ieft rze- 
telna, żem corka Don Diega dela Lana, 
wfzyftkim znajomego. "Tym mniey ie- 
fzcze rzecze Obzóżca, znam ia dofkonale 
Pana Don Diegą dela Lana, ieft Szlach. 
cic znaczny, i bogaty, ma fyna, i corkę; 
iak owdowiał, nikt w całym mieścić , i 0- 
kolicy niemoże fię pochwalić, żeby wi- 
dział iego corhę na twarzy, tak ią ści- 
śle chowa w domu, chociaż odgłos po: 
wfzechny niefie, że ieft przedziwney u- 
rody. Tak ieft, ńie inaczey Mości Panie, 
ia toieftem taż fama odpowie panienką, 
czyli moiey piękności wieść ieft prawdzi- 
wa, albo fałfzywa, możecie W Panowie 
fądzić, gdyście mnie widzieli. "To mo- 
wiąc zaczęła płakać rzewliwie, Pifarz 
zzekł 'po cichu da Dozorcy , mufiało fię 
przytrafić co bardzo niepomyślnego tey 
pannie; że w nocy. przebrąna izba” z. do- 
mu oyca, i tak żałośnie urzewnia. Jett 
to do podobieńftwa, odpowie Dozorca, i 
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łzy iey to oznaczaią. - Sanfzo pociefzał, 
iak mogł tę piękną rozkwiloną panienkę 
nalegaiąc grzecznie , aby bez obawy opo- 
wiedziała co ią dolega, będąć pomiędzy 
przychylnemi fobie; chętnie czynić ze+ 
chcą, co będą mogli, aby iey fię fali 
pomocnemi. Dziefięć lat temu, rzecze 
ta dziewica ftrapiona, iak moia matką 
umarła, oyciec mnie trzyma iednoftay- 
nie zamkniętą, bo i Mfza bywa zawfze 
w Kaplicy domowey. Odtego czalu iie- 
widziałam mefzczyzny, i nieznam o: 
procz moiego oyca, i brata, i Petra Pe- 
rez dzierżawcę, com udawała za moiego 
oyca, aby nie dadź poznać włafnego. Ta 
ofobność ścilła, i zakaz wycia z domu 
futowy, nawet ani do Kościoła, nie- 
zmiernie mnie martwiły , i ledwie ży- 
łam na to, maige chęć widzieć świat i 
ludzi, przynaymniey mieyfce moiego 
urodzenia, nie rozumiejąc aby w tym 
było co nieprzyftoynego. Gdym Qyfzała 
rozmawiających o igrzyfku bawołow, o 
komedyach, rożnych grach, i widowi- 
fkach, pytałam fie moiego brata, ftarfze- 
go odemnie rokiem, co to było, ktory 
mi opowiedżiał iak mogł naylepiey; to 
pobudzało tym więcey moią ciekawość 3 


AHAISTOR 


pe 
2 
8 


ko mowiąc profi łan n moliego brata, 
dałby Pan Bog, żebym 
fię była nie naprzykrz 


oto ią 


tomi 1y ch ) 
rzecze Dozorca , niemafz W Panna 
narzekać; opowiaday daley 
Zee) y. wzgjlęc 


dotknięte ,.chwiał i 
żądać wyfiu 
ca zaś był niecier 
go tey wyrzekania mowiąc 
fzyła z opowiadani 
żefzcze miał 
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vica głofem niestmi 


ie 
„bu 


7 zdychania przerywa nyt 

daley rze kia: Otoż ta iefł cała treść mas 
iego niefzcżęś liwęgo przyp: adku. Profi- 
iego brata, aby mi pożyc zył fwo» 
ie, 1 żebyśmy popa g pobiegli, 


noi 
4 
iK 
po niie cie fię. prz zechodzić, gdy oyciee 

(z fpał. Brat proź Aba mol: 
ną uięty dał. mi te fwoie fuknie; i 


moie nafie bie , ktore niu bardzo p 

ły mogł uyść ZA naypieknieylzą 
1 Blifko godzina, jakeśn Z 
domu po mieście 


po kalim y grom iade 


smy powzacali, { 
czedomiie: fioftrzyś 


JE -moy brat 1z 


czko, zapewne to warta nocna obcho*. 


Ica zbliża fię , dąż za mną a może! z 
iekaymy czym piedzey, al abyśmy nie 
ji poznani, boby o zły uczynek 
dadza. W tym zaczął umykać tak 
ybko, iakby pt tak leciał, ia zaś 
ko uiemogłam ubiedz, zmordowana i 

firachu upadłam ; wtym nadize 
nik, co. mnie uiął, i tu Maas 
głzie mnie witydu nabawił „40% 


nas 


przed tyla męfze zyznami. I wie 


y 

` y 1 { 3 R 

cey nic ci fię nie ftało mota dzieweczka, 
Czyli- zawisć14Ka mie: 


alboś z 
Nic innego Bi 


ylko dla widzenia świata, 


regowi nigdy nie oglądała, Ggkolwie 
panienka opowiedziała, było potwier- 
dzone od brata iey; ktorego ż chwycił 
ieden że ftrażnikow ; i przywiodł z tru. 
dnością go dogoniwfży. Młody dzieciuk 
był przebrany w fuknie fwoiey fiofiry, 
w kabat papuzi w złote kwiatki; i f 


f 


dniczkę tożową, płafzczyk atłafowy nie- 
biefki, że złotą frandzelką, na głowie 
nie miał żadnego kotnecika, tylko wło. 
fy fwoie białawe kfztałtne, iz pizyro. 
dzenia kędzierzawe rozpufzczone, i tak 
był piękuey poftaci, i urodziwy, iak 
fioftra iego namieniła. Rządca, i Mar- 
fzałek iego oddaliwfzy fie na bok od in: 
nych z nim będących, zapytali fie mto- 
dzieńca tak, aby iego fioftra niefłyfzata, 
czemu tak był przeftroiony? Toż famo 
odpowiedział, co tamta wyraziła z po: 
dobnąż wftydliwościk , i profłością ferca, 
Co wielce uciefzyło Dozorcę domu, kto- 
zy fię wdawać zaczął do tey panienki 
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czyńności, i obćhodziło go niemało. O- 
toż to, rzecze Rządca oboygu, płochość 
młodości; nietrzeba było tak wiele 
wzdychać, płakać, i wyizekać , w oznay” 
mieniu tey małey ledkomiyślności. Do- 
{yé było powiedzieć; iefieśmy ten, 1 ta; 
ktorzy zefwywoli wyfzliśmy w nocy z 
dómu ógtowfkiego, bez żadnego nieprzy- 
ftoynego „rzedfiewzięcia, tylko dla cie- 
kawości nie winriey, przechodzić fię po 
mieście. Naco te wfzyftkie fzlochania, 
ięczenia; i płakania. Mafż W Pan fłufzną 
przyczynę naganienia, odpowie panien- 
ka, i przeprafzam go za to;' acz bedac 
zmiefzana wielce. iie mogłam fie wftrzy- 
mać od płaczu. Nie mafz nic utraconego, 
ani fzkodliwego rzecze Sanfzo, poydź Z 
nami moie dziecko, odprowadziemy cię 
do miefzkdnia oycowfkiego, nie będzie 
wam tego miał zazłe, zapewne, biorę to 
na fiebie; ale drugi raz, nie mieycie 
tey żądzy prożney widzenia świata, 
młoda panienka, powinna mieć nogi nie 
ikore; kura, i kobieta, gdy biegaią, 
wnet fie zabłąkaią,i panna gdy żąda bydź 
widziana, chce bydź i kochana. Brat, 
fioftra podziękowali Rządcy za to, ze 
ich” obiecał do domu odprowadzić, 


`, 


was (D twe 


wo nazaauc! 


ted 


> 
ZEN 


=) 


b) 


do czafu 


nie zna 


pozna 


wczafu, 


wo też Sanlza; 
trzec zakończyło . 
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PAZ O KOR doki, 


Pr = 


ROZDZIAŁ- E. 


O Czarno-xieśńicach ; “ro otrzepaly  Damęg 
+ * 


Rodrygę; i podrapaty Don Quifzoita, 


As, tę fkrytość obiaśnić , trzeba wie- 

dzieć, że w tym czafie gdy Dama Ródryga 

w nocy wftała, chcąc iść do Don Quilzotta, 

iedna ż iey towarżyfżek co blilko niey 
leżała nie fpiąc; uftyfzała ią wftawaiącą, 
i wychodzącą, A że wfzyftkie kobiety 
fa ciekawe; i chcąć wfzyftko wiedzieć, 
ta fie podniofła , i pofzła za Damą Rodry- 
ga krok w krok, chcący ią wyśledzić, 
i widząc ią wchodzącą do pokoiu Don 
Quifzótta, nie omiefzkała według chwa: 
lebnego także zwyczaiu białogłowikiego, 
bydź donoficielkami doświadczonemi , o- 
powiedzieć Xiężnie zaraz, że Pani Ro- 
dryga, zhaydowała fie w iźbie Don Qui- 
fzotta. Xiężna to doniofla Xiążęciu, 
ktorzy będąc ciekawemi dowiedzieć fie 
coto była za zmowa, wzięła żatym Xię- 
źna z fobą Altifidore, i pofzła po cichu 
Tom IV, R 
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podfłuchiwać udrzwiichrozmowy. Nie- 


fzczefna Rodryga, dość głośno gadała, 
i: była wyftuchaná od Xiężney, i Alti- 
fidory, każde flowo iey, będąe od tych 
dot zrozumiane; a gdy  przyfzło do 


ooh Xiężney apertur, i Altifidory 
niepachniącego oddechii, obie tego znieść 
nien nogły, i wybiwfzy di Zwi, Dame 
Rodryge i Don Quilzotta, nie naygo- 
rzey guzami A ang: iakośmy to 
namienili. Pofzła zatym XNiężna, Opo- 
wiedzieć Xiażęciu, co fię ftało za obmo- 
wę, i ść fie zadofyć, rozmyśla- 
li o innych fpofobach , uciefzenia fię z 
ich gościa ofobliwego. Wyfali zatym 
umyślnego do "I erefsy Pat nfy, żony San- 
łza, z liftem od niego, i drugim od Xie- 
żney , wraz z kanakiem koralowym, co 
iey pofyłała w podarunku. Wybrali na 
te pofelftwo, ieduego pokojowego obro» 
tnego, i zdatnego » tegoż famego, co 
uda wał ofobę Dulcynei, w czafie "kiedy 
nyślono o'iey odczarowaniu. Poiechał 
tedy. bedac dobrze nauczonym od Xiąż 
cia, iak fię miał fprawić, Wieżdżaiąc 
do wfi, fpytał fię kobiet, co prały wrze” 
ce chufty, ieżeliby mu nie umiały po- 
wiedzieć, czy ieft tu iaka kobieta zwana 
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'"Terefsa Panfa, żona nie iakiego Sanfzy 
Panfa , który fiuży za Koniufzego rope- 
wnego Kawalera, mianowanego J)on Qui- 
{zott z Manfzy, Nate pytanie, podniofta 
fie młoda dziewka, co z drugiemi prala, 
i rzekła: ta Terelsa Panfa, co WPanfie 
o niey dowiaduiefz ieft moia matka, a 
Sanfzo Panfa ieft móy oyciec, Pan Kawa- 
ler zaś ieft nafz Pan, i Jegomość. Dobrze 
noia Panno, rzecze pökorowy, poydżże 
moia piękna zemną, i zapfowadź mnie 


, do fwoiey matki, bo mam lifty do nie 
odoyca twoiego 1 podarunek. Chetnie 


Mości Panie to uczynie, odpowie młoda 
dziewka, zoóftawiwfzy chufty co prała 
przy;drugiey blifkiey ,© trzewikow nie 
wdziawfzy, bofo, tak fię fpiefzyła, kro- 
kiem fporym biegła przed pokoiowym, 
mowiąc do niego: iedź W Pan zamna Mo- 
ści Panie, nafz budynek ieft z brzega 
wfi, i mola matka ieft w domu, z ocho- 
tą będzie radaW Panu, bo też dawno nie- 
mieliśmy wiadomości od oyca, i turbo- 
waliśmy fię, Oznaymię ia wam rzecze 
pokoiowy , tak dobrą nowine, że fie po- 
ciefzycie, Tak tedy Sanfza uwinna 
podfkakuiąc, i w ręce klafkaiąc, biegła 
co tchu do domu; fkorofię zbliżała, jak 
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tylko mogła bydź ufłyfzana, zaczęła wo- 
lać zdala: Wychodźcie Pat i 
piędzey , ieft tu jegomość ieden co przy- 
wiozł liQ od Pana oyca, i więcey rzeczy 
pięknych , co wam fię podobaią. Na głos 
corki, wyfzła Tetrefsa z ki zdzielą w re- 
ku, w kiecce burey krotkiey ; ledwie 
za kolana zachodzącey, « Była to kobieta 
wa czterdzieftu lat wieku, krepa, i 
zfiadła , do tego fkrzętna, i niepo rdna, 
Coż: tam mola corkó, rzecze czego krzy- 
czyfz, coż to ża ieden ten: | 


Jegomość ? 
Sługa to ieft nz ayniżf [zy ś Jey mości Pani 
'Terefsy Pauly, odpowie pokciowy:: W 
tym zfiadłfzy z konia przyklęknął p A 
nia mowiąc: niechay mam fzczęśc ie ka 
całować reke moiey Damy wize ego 
ufzanowania godney ; iako Góda i pra- 
wdziwey małżonki Wyfoko Uwielbio- 
nego Jegomości Pana Doń Sanfza Panty, 
Rządcy Samowładnego wyśpy Baratarii. 
Hey, hey Mości Panie , miedrwiy W Pan 


7 


fobie ,' a powftań, nieieftem ia |eymość 
Żadna, ale uboga kmiotka corka Drwata, 
a żona Koniuf zego błędnego, nie Rządej 

ni iakiego. Wafza Wielebhość powie po- 
koiowy, iefteś wielce godną źóna, reke 


ce flawnego Samorządzcy:,5i na dowod te- 
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o racz ten liit przeczytać, it 
odebrać, W gym oddał iey lift, 1 wio- 
Żył na lzyię korale, ktore były w złoto 
oprawne; ten lift pie $rwfzy, iett od J. 
Pana Rzą dey a ten drugi Z kami ieft 
od Xiężney jeym 
nek iey- przytyła. 

Nigdy T as nie był łą tak ZAC 
na, ani iey cc więcey TOZW 

Fi, na mois, cnotę rzecze Sańf: 
zapewne | ( 
dał nafz 
tyle j 
mowifz, rzyd 
iego, Pan Sin(ża zofłał zawał 
Baratarii, jako w tym liścierie 
żono. Pizeczytayże mi go, 
relsa, moy Szlachcicu ; bo umiem pi 
ale czytać: nie potrafię. Zapewne i ia 
nie zdużam, odezwie fię corka, wag c7 
kaycie znajdę i ia tu kog 10; 
może Xiadz Pleban, a 


ycu wyipę iaka, 
nvał. Dobrze 


koiowy, przez 


€ 


fon Karatko , ktorzy 


flyfząc dobre 1 
Nie trzeb a niko 
koiowy, ia 
dzieli. pl ZAS š 
nauęzylem i 


'prowadzać pawie poz 
m w- prawdzie Ką- 
ifać troche 


; tak „dak 
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Sanfżo dał „napifać, i Xięznie pokazał, 
lifiu zas Xiężney, były te wyi 
Ke w > Przyiaciołko, * Dobre: przy- 
iioi wafzego mez ŻA © roftropność 
„ były mi powodem, do uprafzania Xia: 
„ Zęcla molego mężą, aby mu powierzył 
„ rzadow iedhey wyfpy z kilku co ma: 
„+ My. Jefteśmy uwiadomieni, iż tak 
„„ dokładnie {prawnie fwoy urząd , iąk 
„. gdyby w całym życiu tym fię tylko Za- 
,„, trudniał , co mnię wielce cielzy, i 
» Miążę dziekuie: Panu Bogu, że trafił 
„ na tak zdatne go Rządcę, 1 w wyborze 


ss 


es 


+ iw ym niez: awiodł fię ; ; ‘boiak ieft każ- 
„demu wiadomo Pani Terefsó, 


` matiz 


«+ nic tak trudnego na świecie, f do- 
1 LA 1 r F; . . 
„brać Rządcy fprawiedliwego, iradabym 


„ bydź tak utrzymuiącą fufzność, iak 
» Sanfzo, "Fen pokoiowy odda wam po- 
a darunek Sd nie korale- na fzyię. 
„. Chciałabym je zamienić w perły, lecz 
„to przy idzie za czafem, aby teraz-do 
„zazdrości wiele innych nie pobudzić, 
„W dalfzey porze lepiey fiè poznamy, 

„bw idzie fi fię z fobą będziemy, Sanfze 

„ corką wafzą pożdrawi: am; Mech bedzie 
węfoła, wnet ią óż żeniemy z ofobą zna. 
„ komitą, gdy fię niefpodzieie. Powie” 


[o 
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dziano mi, że w wafzey okolicy, 


37 

„ znayduie fię ofobliw y rodzay żołędzi; 
„ radabymi mieć ze dwa tuziny dla rzad- 
„ kości, miły mi będzie ten podarunek 


„ od'was pochodzący. Raczcie mi napi- 
ać obfzernie, o wafzym zdrowiu, i 
powodzeniu, i cokolwiek was obcho- 


47 
„ dzi, Jeżeli wam czego potrzeba wy- 
„ Tazcie to śmią bedzie dane chetnie, 


„Niechay was 1 an Bog ma w fwoley 
„ opiece. Z; pałacu dnia tego Wafza 
„ przyiaciołka Xiężna, » 

Q 'moy Boże żawoła Terefga, co za 
nieofzacowana Pani, iak pokorna! profzę 
Boga, żebym z nią wrąz była pochowa- 
na, niez temi z nafżey wfi, co dla tego 
że fą Jeymościami, niechcą patrzeć fa 
człowieka, i radeby żeby zły wiatr ną 
nie niezawiał, idąc do Kościoła n 
fzone iakby Xiężne iakie; miai l 
þie-za wftyd, fpoyrzeć na wie 
a tu Xiężna tak wielka Pani, 
mnie fwoią przyj 
była iey rowna. 
wfzyftko dobre , radabym 
wyniefioną , iak | 
łey Mańfie. 


Panie, 


żnidczi 
511 


KEL 


ochoty, 
PDZ 
rangt 


A NALNE EL] p ains 3 
Lepiej ite ielzcze utaduiecie, 
wie pokoiowy, 5dy wam pokaże zawi- 
nięcie, co mam 

fukaie całe z 


] 1 _n+ 
adea tylko faz nofił na PAR, 


,przyłyła ie zupełne |. Pannie $ nfzy GOT: 
ce fwoiey. Niech bł 
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iego oyca, 1 tego ,-co mi tak piękny po- 
darunek przywozi. „Terefsa w tym wy- 
fzłą z domu, z koralami na lzyi, iż li 
fiami w ręku; a fzczęściem Xię- 
dzą Plebana, i Safona Katafko, poczeła 
po dlkakiwać, z radości mowiąc: Zapra- 
wde inż teraz. niema: dy krewnych ubo- 
gi ich, i możemi AGZ, yeić Samorz zą- 
dztwem, iak i godz, Niecha y tu przy ję 
dą Pk te Jey moście z nafzey wfi, 
zńaydą don nowie 1618. Coż to zą 
bieduie znowii, i radości Terefso', zapys 
ta Xiadz Pleban? il ta PRZ i 
Goza papier macie w reku? Nie fą ta 
brednie, odpowi je Terefsa; tylko las od 
Xiężney, iod Rzadcy w vipi, Korale 
co-mam na fzyi fą przednie, iw czyfte 
złoto oprawne, a idieftem Pani Rządczy= 
na, Potym was chyba da Pan Bog zro» 
ziumiemy, odezwie fie Karafko  boteraz 
zgadnąć nie można coto ieft. Obaczycie 
W Panowię czy prawda, powie Terefsa;, 
tylko prżeczytaycie te pilma. Plebanie 
wziął, i głośno przeczytał , będąc iefzcze 
bardziey iak przedtym oba zadziwieni., 
niemogli porozumieć, co fie znaczyło. 
Karafko zapytał, kto te lifty przywiozł, 


Poydźcie W Panowie fpiefzno do moiego 
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obaczycie 'po* 
pieknego, 


domu rzecze Terefsa, a 
fiańca, młodego dzieci 
jak dzień pogodny, Ktory yo mi 
darunkow przywioz ] 
rale w ręce , i obey ZY je kilka razy 
iż były prawdziwe , 1 w zloto dobre a- 
prawne, niemogł fię dofyć *wydziwić, 
Jakem Xiądz, rzecze, niemogę tego po- 
rozumieć; dar ieft znaczny, i kofztowny, 
i Xiężna pifzęlift grzeczny, żadaiąc żo- 
łędzi, iak gdyby to rzec z była ofobli- 
widzą, i nigdy tego PREN IRE Zape- 
wne odezwie fie Karatko, ieft rzecz nie- 
zwyczayna, ale: poydźmy obaczyć ; pofłań- 
ca; pomiarki niemy co to ma znaczyć 
Pofzli z Tere ktora mowionoby, że 
ofzalała z rado k dziwaczne rzeczy 
im prawiła. Wfzedłfzy do budynku iey 
uyrzeli pokożowe goo, co 9 obtok przetakiem 
podfiewał dla konia, a Sanfza  kraiała 
fonine do iaiecznicy.  Pokoiowy, zda 
walim fię dzieciuk pozorny, i dobrze 
przybrany ; przywitawfzj y fię nawzaiem, 
Karatko, fpyt al fie go, żądaiąc uwiado- 
mienia 'o Don Quifzocie, ii Sanfzy, mô- 
wiąc że lifty ktore prze eczyta JE więkfz 3 
im fprawowały zawiłość, niemogąc po- 
ić: Samorządztwa Sanfzy, ofobliwie wy” 


Ira 
UKA, 
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fpy ktorą mu dał Xiążę, gdyż wfzyftkie 
w okolicy na morzu, należące fa do Kro- 
la. Mości Panowie, odpowie pokojowy, 
nie mafz. nic pewnieyfzego iak to, że 
Sanfżo ieft Samorządcą, czyli wyfpy, 
czy innego mieyfca, otym, potym fie 
można dowiedzięć , iednak miafto ma pód 
fwoią władzą o tyfiącu miefzkańcach. 
Co' zaś względem żołędzi, ktorey żąda 
Xiężna od |. Pani Rządczyney, nie trzeba 
fie dziwować, ponieważ to, ma bydź o= 
fobliwy rodzay. A do tego nie ieft pyfzną 
nalza Xiężna, i ten chce zadatek przy- 
chylności od |. Pani Sanfzowey przyiąć, 
ile Damy w Arragonii nie fa tak zuchwa- 
łe, iak w Kaftylii, poufale fobie pofte- 
puia ze wfzyftkiemi. Gdy tak rozmawia- 
li, Sanfza przybiegła z iaiami w fartu- 
chu; mowiąc do pokoiowego: powiedź- 
że mi WPan Mosci Panie, moy oyciec 
czyli ma fpodnie parciane, fznurkiem 
związane, iak zofłał Samorządzcą % Nie 
zważałem tego, odpowie pokoiowy, Day- 
że Boże zawoła Sanfza, abym widziała 
moiego oyca w fpodniach axamitnych, 
otom fie zawfze modliła, od poięcia rozu- 
mu. Nie turbuy fie mola Panno, rzecze 
pokoiowy, iak potrwa te Samorządzwo, 
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będzi CZW Ag AŻ fukniach chodził, z 


ć,2 zważ yA 
polowe , G im T 
dnak śmieli fe ferdecznie z proftoty San- 
fzy, Tym bardziey zaś pobudzilą ich do 
naśmienia fies“ Terefsa mówiąc; Mości 
Xięże Plebanie, czyli W Pan nie-wiefz 
kogo iadącego do Mad rytu, albo do.T'o* 
ledu, bobyym chciała: fobie -dadź kupić 
gdyż zaifte radabym u- 
$ iak 


Mme TOZ- 


Togow kė modia 


ezcić Samorz 
będe "mogła nayle 
gniewalą uiad 
Hii dworu. fama 

Kii drugie, albowi A 
to, i przyfi Boże moia ma- 
tko; zawoła Sa iza żeby to zaraz fię 
Ralo, choćby cj; coby mnie widzieli ia- 
dąca w karecie mieli ogadywać mowiąc, 
MAR patrza) cie iak ta chłepianka rozwala ię 
raka, al bo pas 
ie1 rozpu 1knę Z 


| ] 
ze poladę aQ 


iaratn 14] 
caretes dak g 


ży dtanie na 


w karecie, iakby y Jem 


S | i jak 
dbam -o ich urą 


dziła, i wygodnie ieżdziła, Czy nie deż 
brze mowie Pani matko? Dobrze móia 
cork; powie Terefsa, imoy mrąż , mi 
to zawfze przepowiadzł, iż przyidzie 
kiedy ten dobry Gżas, że będę Hrabina, 
To dopiero początek po prawdzie, ale 
naygorzey zacząć, to daley poydzie wizy: 
ftko fkacząc , i iakom flyfzała od moiego 
oyca, ktory więcey umiał pfzydłówiów , 
niż każriodzieia, że podarowane bydlę 
trzeba fzybko z pofironkiem chwytać, 
jak na fkrzydle za nim bieżeć;, agdy daig 
Samorządztwo; fpiefzno gó potywać, 
choćby 4 Hrabftwo, nie opufzczać pory, 
bydź do uięcia fkozy, bo co dziś fię. da 
wziąść; i przymknie;, iutro fie czefto 
wymknie ; a gdy fzezęście ptzededrzwia- 
mi, trzeba mu zaraz otwierać obiema 
rękami. Niech gadaią wiele, mało, by- 
le nam fię dobrze działo, a widząć mnie 
przeieżdźaiącą, choć powiedzą dopieto 
byłaiak pies chuda, iuż.ci iak byk ma 
tiute uda. Tak moia matufiu, zawała 
Ganfza, niech nam nie nawidzą, 4 w 
dobym byciu nas widzą, niech głodny 
ogada tego, co fie dobrze naiada.* 
Zaprawdę rzecze Pleban, widząc ma* 
tke, i corkę, tak obfzernie różprawia- 


ła rodzina Panfow, 
nat z brzuchami 


nadziańermiż piz 


ża ać | 
r ikKiadnemi 1e- 


fzczem Żadnego nie widział, żeby ich 


puikopy nie miał nadorędziu, i nieprą- 
wił dowoli. To pewna rzecze pokolowy; 
że |. Pan Rządca maich doftatek na po: 


č 


gotowiu; i dofadza niemi futo; łź nie 
tak nie ciefzy Xięfitwa oboje, iak te 40- 
zmowy iego. Mości Panie, rzecze do 
pokoiowego Karaiko , powiedźże mi 
WPan fzczerze, 'co to za Samorządztwa 
Sanfzy, i iaka Xieężna na świecie imogła 
pifać lift do iego żóny, i podarunki przy- 
faé tak piękne? bo chociaż widziemy li- 
fiy, 1 dary, ale nie wiemy lak mamy to 
rozumieć, chybaby to była iedna z tych 
nadzwyczaynych przygodow, co fie czę- 
fto zdarzaią Panu Don Quifzottowi, i 
ktore on mniema fkutkami omamieniow. 
Co do mnie należy,rzecze pokoiowy, ty- 
le mogę powiedzieć WPanom, iż dopra- 
wdy tu ieftem od Xięftwa przyfłany, z 
temi liftami, i podarunkami, i J: Pan 
Sanfzo Panfa ieft rzetelnie Samorządcą 
kraiu, ktory mu dał Xiążę Pan moy, 
gdzie wiele dokazuie, i ofobliwie fie po- 
pifule; ieżeli fię to dzieie przez zacza- 


wą 
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towanie, ich to rzeczą będzie porożu- 
mieć ; ia więcey nie potrafię powiedzieć. 
Może to i tak bydź, rzecze Katafko , ale 
mi WPan pózwolifz wątpić. Ile WPan 
zechcefz powie pokojowy, na woli to ie- 
go; atoli ia W Panu opowiedziałem nie- 
obłudnie; i ieżeli zechcefz zemną iechać, 
oczami fwoiemi tego doświadczyfz, Ja 
poiadę zawoła Sanfza , weź mnie WPan 
z foba na konia, rada będę widzieć J. Pa- 
na Rządcę, moiego oyca, Corki Sanio- 
rządcow odpowie pokoiowy , nie powinny 
tak ieździć konno, ifamie, ale w kare. 
cie, lub w lektyce, i przy nich groma- 
dno fużących. Hey tam, nie żartuy W Pan 
fobie, nie koniecznie; tak dobrze bym 
jechała na lada fzkapie, iak w karecie; 
właśnie W Pan znalazłeś wybrydna. Stul 
gebe; zawoła Terefsa, ty mała gadujfka, 
nie wiefz co prawifz; jegomość dobrze 
mowi, i czas czafowi nie rowny, kiedy 
oyciec był Sanfzó, toś ty zwała fie San- 
fzą, a gdy teraz Samorządcą zoftał, ie- 
fteś Jeymość Panna, pamiętay otym. |ey- 
mość Pani Terefsa fprawiedliwie powia- 
da, rzecze pokoiowy , ale tym czafem 
profze o kawałek, czego do iedzenia, bo 
mufzę iechać, abym dziś na noc fłakął 


278 


aa powrot 
Pleban, 
obiad dla uihartw ieni 
mů rad wediug możności; Pani” Tetelsa, 
więcey ma SALA niż fpofobności 
ięcia; i uczeftowania przyzwój 7 
wieka tey doftoyności; iak W Pan iefteś, 
Pokojowy; z poczatkufie wymawiał, a- 
toli‘ dał fie- namowić. — im rad: był 
mieć go U fiebie ofobnó , aby fię dóx vie. 
dział dókładniey Ee N 0 Don Qui: 
fzocie i Sanfzy; -Bakalarz Karafko, o- 
świadczył fie Terefsie, iż la wyręczy 
w odpifańiu nadifty, ale nie chciała przy- 
iąć iego przyfługi, wiedząc że ieft prze* 
drwiwacćz, W ynalazła fobie iednego ża- 
ka, co fie uczył u otganifty, ktory iey 
napifa „ł obal lity, do Xiężney ieden, dru 
gi domęża iak umiał, i iak mu przepo: 
wiedziała, 
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Dalfze pojiępowanie tw rz 


D.. ca JP HALL aakokuiy zważali ZA 


kochał fię wc 


= 


tak mocno „a 
przątnion) a y pi 

ści Seki statz zaś zat iie O} ila- 
njem Xiążęcia włzyftkiego , co mowił, 


i czynił Sanfżźo, Na zaidtrz rano gdy 
wftał Rządca „wedlug przepiiu Pedra Re- 
zia Lekarza, dano mu na śniadanie tro- 
chę konfitut fuchych, i fzklankę wod 

chłodney, Tei Z chętnie byłz Za- 
mienil za fztukę chleba grubego ,i kawał 
floninys acz niemogąc wybier 


pokazywać po fobie; iakt by tom 


. 
1 
1 
} 


tc 


i co mu sgat mowiąc mu “Dok cto „m „ Że 


ktorzy na STR znakom EE old dze- 

ni, gdzie więcey przytomności rozumu 

potrzeba, niż fił ciała, Przy tych pie- 

knych rozmowach, Sanízo ledwie od gło: 
E Tomey S 
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du nie zdychał, przeklina ac fiel bie, Tzą- 


dy; itego co mu ie. zdał, a ne aywięccey 
Lekar Za, Jednak t RA dnia w ylzedł na 

fmutny pietwfzy ktory fi ę 
ite powie- 
sci Do- 
az: prze: 


nadafzy 
dział zas 
brodzieiu, TZ 
dziela na dwie części maiętność iet dnegoż 
Pana, prozę W Pana Dobrodzieia ` flu- 
chać z pilnością, bo A rzecz nie małey 
w agi, i prz zytrudna do zrozumienia. Na 
tey rzece„ieft moft, na ktorego iednym 
końcu RE fzubienica, i blifko 
dom, gdzie zwykle miefzka czterech Se- 
dzióć: - ofadzonych z wartą, od właści- 
ciela tych dobr, aby zachowali, scis] 
priyo ktore poftanowił, i ieft ta 
Każdy podrożny przechodzący przez 
moft od brzega do brzega, powinien 
olerwey zezpać pod przyf , zkąd 
idzie, i dokad; ieżeli powie prawaę; 
niechay go przepufzczą w olno, alee- 
żeli fkłamie,niechay be edzie obwiefza: 
ny, bez odpufzczenia na tey fzubieni- 
; cy.» Tauftawa będać wfzyfikim wia: 
doma, ktorzy chcieli przebywać, byli 
zapytani, i zaprz zyfięgali; jeżeli prawdę 


powiadali, przechodzili bez zatargi, i 
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opłaty. Trafiło fie iednego razu, iż czło: 
wiek ieden maiąc przeprawiać fie zapizy: 
fiągł , iż ż pewnego mieyfca fzedł, ina 
tey fzubienicy miał bydź obwiefzonym. 
Sędziowie poczęli rożttząfać, co mowił 

ten przechodzien,mowiąc: ieżeli go wolno 

puścietny, popełni krzywopfzyfieztwo, 

a według nafzego uftanowienia powinien 

życie tracić; a gdybyśmy 6o mieli fka- 

zać na fzubienicę, <wyznałby prawde, 
wiec przēzoteż fame prawo , powinien 
zoftać wolnym. Ządaia od'WPana Dobro: 

dzieia Obiaśnienia , 0 m4ią robić z tym 
człowiekiem, i lak fobie poftapić; bo 
dotad powątpiewalą,. „niemoguc fié za- 
pewnić,:iak tę trudność tozwiązać ; ado- 
wiedziawizy fię przez odgłos powfze- 
chńy, iak WPan Dobrodziey iefteś prze- 
zornym, i dofkonałym , w fiayniezrozu- 
mialfzych oboiętnościach , przyfłali mnie 
tu, aby doptafzać fię iego łafki, wypio- 
wadzenią ich z tey oboietności zawikła- 
ney „iego zdańia w tym Żądaiąc, Moy przy 
iacielu, mowiąc prawdę, tTzecze Sanfzo, 
ci; ktorzy cię tu przyfłali, mogliby fie 
byli bez tego obeyść: nietak dowcipny 
ieftem, iak o mnie rozumieią, i nie ieden 
co fię zdaie powierzchownie wielkim 
Bij 


eze: ten człowiek gada zawiło, cze 


HESE OC 


człowiekiem, bywa czefto w 
łym bardzo, i od wielk 
sadza mo mi iefzcá 
tanie, niecł 1ie dobtze zrozumiem , | 
mierzaiąc wielu, trafiaią do celu. Przy 
były znow mu rozpowiedział; iak mo 
nayddkiadniey; i nay iasi) całą rzecz, 
Sanizo zamyśliwfzy fię coż kolwiek, rze- 


ie z iney ni galea Zita prze 
ak i 


aa em: T ën: czło wiel zapiz 
że na tey fzubienicy życią pofirad 
gdy tak fię ftanie powie prawo de; a ża 
gdy r niezmyśli, powinien by dź uwo! 


nym według prar va; zeby go za 
wiefzono, ki amftw 0 by: sópełnił, 
nien przeto bydź: na życi 
nie.także to ieft?, WPan':1) 
to dofkonale porożumi: ałeś RE 
fłaniec „ ta ieft cała treść fpraw: 
to trzeba zrobić, daley powie Sautż 
nayprzod g go puśeić przeż molt cały; a 
oi złapać za moftem, i obwiefić 
ohoygu fie: prawom degódzi; albo iednę 
część ezkongei co prawdę pówiedzia- 
ła przepuścić, adrugą co zełgała powie: 


OŻTSZOTTA miy 


poN 


fić, i tak prawo. 
Mości BDobródz 

baby tego człowieka 
gdy to ftać fię nien 
życia, tridao 
zana, Wiec te 
ten człowice 
jeftnie madry „alb 
czyny ięft, t 
felcems bo i 


1dwoie razciąć ,. a 
bez odięcia mu 
byłaby rozwią- 
ay moy bracie: 
! pówiac Ra , albo 
i,ityle przy= 

ym, lak w vi- 


TZy cię tu przy fali s iż seali rowny p 
wod ieft ftr: acié go, C Zy wybawić, chwa- 
lebniey i przyzwoiciey ` zachować go 
przy życiu, niż zgubić; bo zawfze:ieft 
powinnością, iz SĄ wałą Sędziów , wię: 


cey fię nakłaniać do litości, niż do furo- 


wości, i teñ wyrok bym moig ręką po d- 
0% P 


ybym umiał pilać é; to wam fak- 


1 
m MOIE 290 gom yut 


nabił w rozul 
kt. na fpra 


wfze fidaniat « domi? łofier: 
i, i Panbog 
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chciał, abym to fobie wtymrazie przy: 
pomniał; Mości Dobrodzieiu, rzecze Do- 
7 S emin ieft tak 
umi prawodawcy, nie- 
mogliby lepfzeg a Racocić, A ssa 2 po- 
doboo bedzie dofyć pracy W Pana na dzi- 
figyfzy dzień, nie tyzeba-go tak bardzo 
obciążać w początkach , wielością zatru- 
dnieniow, Poydę rozkaz éz aby W Pan 
Dot brodziejowi de obry obiad dano. To 
ieft naylepize ułoż tenie, rzecze Sanízo; 
niechay potym mł daig, a chcą zawi- 


łości, iedną po-drugiey, ieżeli ich niez 
a niepamącam 


J ę 
ZOTCa domq, 


SERYE 
fprawied liwe, 
ł 


rozwikłam , i nieżg > 
tych dziur w prawie, igk w przetaku 
za,żemnicDiewart, 
'qł , maląc 


niechaj y pot: ym poy 
Dozotca zatym flow t 
fumienie, sA głodem niezamorzył nie- 
boraka Rządcy tak pracowitego, i ro- 
fttopnego, oprocz że go chciał pofilić, i 
przygotować na pfotę, , co mu mieli tey 
nocy wyrządzić, według -rozkazu Pana 
fwoiego. Sanfzo podiadłfzy należycie te- 
godnia, niezważaiąc na przeftrogi, .i 
Aphoryzmy Doktora;Tirteafiera, wfzedł 
pofłaniec do izby ftołowey, i oddał mu 
lift od Don Quifzotta, Sanfzo. rozkazał 
Sekretarzowi, aby go cicho przeczytał, 


SK 
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jeżeli w nim niemafz co taynego. Ten 
przeyrzawfzy rzekł, iż nie tylko, głośno 
go można Czytać, ale nawet mogłby 
bydź wydrukowanym złotemi literami} 

Y dj ) 7 
to w nim fie zawierało, 


Lift Don Qutjzotta z Manfzy , do San 


zy p. 4 POS? PR » > 3%. nie 
Jey Panfa Rządcy wyjpy Barątarii. 


« W tym czafie właśnie, kiedym fię 
fpodziewał ufiyfzeć wiadomości, 0 
twoim niedbalftwie, i nieroftropności, 
przyiacielu Sanfzo , mam doniefienie, 
i flyfzę opowiadających twoią pilność, 
i przezorność , za co dziękuie Panu Bo- 
gu, ktorego W fzechmocność potrafi 
wynieść lichych z gnoiu, i dodądź im 
rozeznania podłych i nikczemnych, 
w dofkonałych przeiftoczyć. Oznaymu- 
ig mi, że fprawuiefz twoią wyfpę, iak 
człowieka poczciwego, i fummiennego 
; zdobi, jednak zawfze coś upodlaiące- 
go okaznie fię w twoich pofiępkach. 
s Trzeba zebyś wiedział otym Sanfzo;, 
„, iż trzeba częfto dla utrzymania powa- 
» gł zwierzchności wywyżfzyć fie; nad 
{woy ftan. Ciktorych fortuuna wynio* 


fla na pierwfze doiłoyności, powinna 


; coby tak 
é, 1duma-w- mo- 
y pobudki 'nie znaydzie 


1 
jolpol- 
po 


> zatrudniay fie codzienne 


ać , ktore z powízednie 


č 
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fa fluchane, dla ich mnogości. 


: gdy mało dobrych, i fprawiediiwych 


było;.owfzem fa lekce ważane;, 
nieufzanowaniu ich y 

do obmowy,że.ci, co s=* 
byfiry wyńaleść prawo, 
cy; ani biegłości utrzym 
bni do owe ego o drzeń a.k kawa 
łego, ktore dał Jow 
żabom za krol: a,, ktorego- {ię 


SED 


uftanowifz, ftaray fie aby były dopeł- 
niane ściśle, bo prawa nie ufkutecznio- 
ne fa nie póważane, i jakby żę nie 


ynę we 
GO y 
a fpruchnia- 
A SEIAS 


prinia widząc go zaś martw ego poz 


- fiły , i wiadzy., po gardziły g GO; narefztę 


Bo nim fkakały, iz: artowały 7 z piego, 


< Nadgradzay fowicie cnotliwym a 
J Ą 


karz da nych; nie bzdź 
P pnych; 


wfze fiirowym, ani nazbyt b móla 
nym frzodek trzymay miedzy temi 
zbytnościami, ha tym zawita mądrość, 
Przegląday częfto więzienia, rynki, ł 
iadki, w tym maypotrzebnieyiza ieft 
baczność, i pilność Rządcy, bo gdy 


dobry porząde ak nie będzie z z zachowany , 
„ fprawizamiefzanie, i niesfot ność. Bydź 
„. pociefzycielem winowaycow naśmierć 


fkazanych, to naywięcey zważay;, de- 
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żeli względy iakie, i zaftępftwa mo- 
¿nych nie bronią złoczyńcy, a złość 
zawziętość nie potępiaią ni ie winne- 
go. Uftanow miary, iwa 
nie przebłaganym, ftrowo i 
dnie karzącym T co wiare 
chną zdradzai 
« Nie pokazuy fie, chociaż byś był z 
przyrodzenia, ( czemubym nie rad 
wierzył ) łakomym, wyniofłym, 
zalotnym, ani opoiem, bo «iak po- 
firzeże lud te twoie złę fkłonności, 
ię temi zanętami w fidła uto- 
h fię nieuftrzeż 


: powize: 


c 


j jczliwe, ktorem ci 
dał na piśmie; nimeś wyiechał do two- 
iego Samórządztwa, a żeli ich na 
dobre u: „piefz, znala iak ci będą po: 
mocne s-i ulżenien w trudnościach, 
ktore fie codziennie zdarząią, ną tak 
ślizkim urzędzie, Pifz częfio do Pana 
twoiego, i zdarzoney fpofobności nie 
omiefzkuy oświądczenia -mu winney 
wdzięcznośch, | bg niewdzięczność . be- 
dac fkutkiem pychy, Bogu iludziom 


obmierzłey, ieft nayabrzydliwfza ze 


* 
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wfzyftkich wadow ; kto ludziom nie: 
ziednany , dary i Boga za.maywiękłze 
dobtodzieyfiwa niezwykł wyznawać z 
naywinnieyfzych obowiązkow. Xiężna 
Jeymość pofłała umyślnego do twoiey 
żony'z fukniami twemi, i podarun= 
kiem-pięknym dla hiey, oczektiiemy 
co chwilą iey odpifanią. 

« Ja byłem trochę flaby , z nieiakich 
podrapaniow na gebie i na nofie od 
omamieńcow , ale to mała rzecz; i 
chociaż fą iedni Czarno-xiężnicy co 
manie prześląduia , znayduią fie drudzy, 
ktorzy miie bronig, Qznaymiey mi, 
ieżeli cifię to zawfze iednoftaynie zda- 
ie, że twoy Dozorcą domu, mą coś 
podobrego z Hrabina T'rifaldi , i uwia- 
domięy mnie, doftatecznie o wfzy= 
ftkim iak fie tam i co dzieie, tak 
wzgledem twoich rządow , iako też co 
fie należy do twoiey ofoby, ile czefte 
fpofobności bywaią. Między nami mo- 
wiac, ia myślę wprędce porzucić te 
życie prożne, i bezczynne, ktore tu 
prowadze, bo wcale ieft dla mnie nu+ - 
dne, ani mi przyftoi , anim fię do tego 
nie urodził. _ Wdałem fię tu 'w pewńą 
okoliczność, ktorą obawiam fię, aby 
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mnie: nieborożniła ż Xiążeciem; ale 


43 c 4 
„, temu inaeze 
„„ Mnie to bardzod 
„+ dle winien. ieftem 
„„więcey z moiego. pót 
„, wiązkow, ił j 
„z Mię, „pe 
„ Plato, jed 
s wzdrygam 
„, przytoczyć ci, bo fie 
a sakos zoftał Samorząt 
* +WNe-Mauczyć Ze- 
s ię, 
% cię ch 
„ 
Figoy fiz 
H 
byt- uznany: za bardzo dofko 
A napilany. Sanfzo przy” 
„mu fię.Gobrze, 1- podłe lzy 


d.itołw, i polzedł 
ŻEM ZA: 


do kaja fwe lego Z Seki 


knawfzy tie, ktoremu powiedział, żę 
i a wiz ftko 


chce zaraz odpifać, iż 


wyraził, co mu przepow : e przyda: 
iac, ani nymuiąc nic; tak mu Kleo 


dał, 


; fię pozbędę. 
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Lift Sanfzy Panfas do Mon Qifzotiá 


WZ A 
1 IARBJZY: 
x 


« Nawala żatrudnieniow tak mnie o= 
barczyła , że nie mam „odpoczy! ikus 4 
czafit pódrapać fie w głowę pani fobie 
paźnokci obketznąć; iako mi na nich 
nie zbywa; Pań Bog + wie; kiedy ici 
To dla tego W Panu moy 
kochany Panie namieniam s fi 
W/Pan nie dziwił, i nie miał n 
żem do tych:czas doniego nie pilat, 
nie donofząc mu otym moim Samotżgr 
dztwie, iak mi fie p czy tni 
źle; czy dobrze tanim. NiE wiem iak 
inne wygl adaig; 1 ct, có.le fprawuiąj 
bo co ia; ieżeli mam prawdę powie- 
dzieć, og glod cierpię, niż wten 
czas; kiedyś my pa kuieiach , 1 pufty- 
niach błąk ai fe 
<<Xiaż że jegomość, pifał dó mnie Li 
przed dwiema dniami, przeftrzegaiąc, 
iż miało na tę wyfpę zakraść fie kilka 
fzpiegow, có ma moie życie dybali. 
Dotąd iefzcze fwoiego zamyfłu niewy- 
konali, i o to fię bie pokafili, pizy- 
naymniey iak mi wiadomó$ żadnegom 
iefzcze mie wymacał, chyba iednego 
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tylko Lekarza, sa. ieft pł: atny na to 
właśnie, a J b der y 
ftkich Rządcow, co > li tu tylko zią- 
wiaiąj nazywa fiċ Pedro Rezio, uro- 
dzońy ródem z Tirteafuera. Zw Addi 
W.Pan,iakie to nazwilko przykte, eżeli 
nie mam fię czego obawiać, w puść w 
iegosięce, Ten morzy Doktot fam 
przez fie nie leczy, choroby dądney i 
ktora napada na człowieka, ale iey 
nie dopulzcza tylko, piźez fwoie le; 
karftwa; i zabrania, aby nie przyfzła, 
to ieft witrz zemieźliwością wielka, i 

poftem, taz, po raz, aż wyfufzy czło« 
wieka, nakfztałt taste drewni; iak 
gdyby ofłabienie fił 7 ło gorfze, 
niż gorączka, Tak d lece, że mnie 
prawie zabiia: wycieńczeniem ; i gło: 
dem chce umorzyć; la zaś ledwie żyję 
zmidności, iż rozumieiąć, że dochra- 
pawfzy fię Samotżądztwa, pieczo- 
ne gołąbki, przyidą mi fame do gabki, 
inaylepfze bede miał czafy, z nieba 
beda fpadać piecżone kiełbafy , UŻy- 
waląc, i odpocżzywaiaąć fobie po pańfku 
w miękkiey pościeli pod kotarą, tu 
zaś ieftem iak puftelnik. na pokucie, 


nie niedzeniu, i umartwieniu. A że 


i vfzy- 


zamoTzy 
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na to zębami zgrżytam, i iadowię fie 


$ 
obawiam fie aby diaboł co 'nie fpi „i 
czuwa na jas, Z tegofię nie uciefzył , 
inie zchwytał mnie wychodzącego iak 
rah ye 
« Dotąd nie widziałem iefzcze fzelą- 
ga pożytku, ani płacy, ani datku, i 
obtywki, nie wiem dla czegó, bo mi 
powiedziano „że zwykle Rządcom mie- 
fzkańcy podlegli, to dary , to pożyczki 
fkłądaią pieniężne, nim obeyma rzą: 
dy, iakfię dziele powfzechnie; w in- 
nych $amorządztwach, == 
& Jeduey z tych nocy; obchodząc na 
czsty, fchwytała warta młodą panien- 
kę cudney urody, wfuknie męlkie prze- 
braną, i brata iey po białogłowiku 
isoionego. Sprawca domu zako- 
jal (ię dorazu, w tey dziewicy, i w 
fwoim żamyśle ; obrał iąfobie za żonę, 
iak fięswyznał; da zaś dzieciuka umy- 
sliten fobie przybrać za zięcia, Dzi- 
fiayda,1 ten domownik, oświadcżemy 
to 0ycu tych dzieci, ktory fienazywa 
nieiaki Pan Diego, dela Lana, z da- 
wnych Chrżeścian, i Szlachcic iak 
może bydź naylepfzy. 


1 uczące 
dziem, ktorzy 
ze ód"gorfżych 
tey babie, aby 


nie pofta- 
i 


all 


omich ro- 
) sô rodza- 
safe O KZ RTA T n EYS 

iak te fiworzenia rynkowe; bo 
fa bez wftydne, Tzalbierki , fałfzerki, 
bez czci r wiary, czemu! ia łatwo 
340-206 widedzieżżac tod wodób 
wierzę; bo wizędzie ie, tym podobne 
widziałem. 


« Bardzo mnie to ciefzy, że Xiężna 
eyrmość pifała do moiey Terefsy, i 
ała dey podarunek , o ktorym W Pan 


wfpominafz; wfzyftkie fiły moie na to 


obrocę, według możńości w czafie, i 
mieyfcu, abym iey okazał moią wdzię- 


„ CZNOŚC. 
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4 >) Y7 
Uftainy 16y W Pan rece, ode- 
g vaedz że dobroczyn. 
Ke iela me wpadła w rece niewdzie- 


f 


GB T ele dem 
abc ofob, KACZY go fak mi ile w do ta 
fwoy przylęl li; tczcili, 1 uczeftowali 
w Zamku ich, dótych czas gofzczą 
wy godnie „i fito. Co zaś należy fię 
do iegó podrapaniow, nie wiem cob 

fie znaczy ło, A zapewne to mufi bydź, 
dorozumiewam fie, i iak W Pan namie- 
niafz, iedna z tych pfot diablich, co 
złośliwi omamieńcy zwykli w Paou 
wyrządzać. Powiefz mi WPan wfzy 

ftko dokładniey, iak fię Boa 
leki m W Panu gofłać co z tego krá- 
iu, ale nie wiem wprawdzie, “chyba 
ruke do kryfiery kości: ang, albó bu- 
telkę do gorzałki {zk laona, co tu To- 


bia wybornie: ; ieżeli zaś potrwa tę Sa- 
Tom IV. 


HISTORYA 


Zes 


zak mocny, abo pu- 


F kiera. ża pont: 
» 51 pifać do mnie, zapłać 
„= W Pan od LA if, i odes mi go, bo 
„ledwie żyię, chc ac dowie A ć fie, co 
„ fie tam. u nas w domu dzieje. Profzę 
S Pana Bo oga, aby W Eois volnił od zło- 
„, śliwych Czarno xieźnikow ; a mnie, 
„ aby zdrowo, i żywo wybawił z tych 
„ rządów ; "0-czym wątpię y aeżeli Dos 


3 ktor Rezio, dłużey mieć maie będzie 
w fwoiey opiece. 
J 


ery fluga; San- 


; i R 
3 dnia, kiedy pi 
Y PY 


Sekretarz zapieczętowawfzy lift, ode- 
fai poflańca. Tym czafem ci, ktorzy 
od Xiażecia tam byli zefłani 
z iego ‘rozkazu zakończyć 
Sanla: "Ten żaś po poludniu Z 
fie czynieniem uftaw rożnych dla u- 
trzymania porządku, 1 Szok i wys: 
ipy. Nayprzod zabronił fz ynkownic w, 
ale pozw jolił zew {zad wina fprowadzać 
każdemu, aby oświadczył zk: zd pochodzi, 


żeby taxę na niego włożyć, według ga- 
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tunku, i dobroci 
nek iegó wartośc 
wodę w nie miefz 
żkąd w 


poznaiąc: ztąd fzacu- 
„ przydaiąc, ze ktoby 


ice zataił, 


pas e 


) 
k 


Y „aby był na gardle 
karany, nnieyfzył cene obuwiow ; o- 
fobliwie trzewi! ktora mu fie zdawa: 


/tnia, 


pofianowił ł 


io mu fie; Z 
1 


yla 


9 


a 
e 


3 
ER | złonóno EL NEDA 
zawiele placono, ary- nąz 


+ ed s 
male na J cóby piolnki wfzeteczne 
2 . . r ý 1 4 . . = 
spiewali, Zakązał aby slepi, i żebrzący 
nie wyśpiewywali cudów świętych , kto- 


rychby nie okazali dowodow, iawnychs bo 

otemał, iż wiele zmyślonych, -pras 
wdziwym fprawuią niedowiarftwo, Pofta- 
nowił ftraźnikow, dla dziadow, i włoczę- 
gow, nie żeby ich rozganiać, tylko ie- 
żeli prawdziwie ubódzy, i niedołężni do- 
świadczyć, gdyż wielu zmyślaiąc fię 
bydź kalekami, i chorowitemi, pod tym 
hafłem piiaki, i rzezimiefzki fię mie- 
fzczą ; tak dalece, iż iego uftawy, i pra- 
wa, tak były fprawiedliwe, i użyteczne, 
iżie dotąd zachowuią w tamtym miey- 
fcu, nazywaiąc ie wyrokami wielkiego 


€ 


Rządcy Sanfza Panfy; 


L STTORJSZ 


m e KE 
p 7 “F 


ROZDZIAŁ CH 


owiorney Mamy. Dolorydy, 


zł 


2 Rodruci 
Rodry gr 


Do: Quifzott ozdrowiawfzy ze fwo- 
ich podrapar niow, i fprzykrzy wfzy fobie 
życie prożne ktore SA w tym 
zamku , nudńość mu, i nikczemność fpr a- 
wuiące,,i niegodne powołania prawc dza 
igo; umyślił fobie 
chać ztamtad, 


weso R 
g Ryc 


x ; ; 
Sarragofsy, aby fię 


itwach, ktore w tym 
czafie miały KA tam odprawiać, 
mniemiał pewną wygrana otrzym: 
zyfkać w nadgrodę l broń pię i 
dek rycerfki, ktore były zwycię A 
] u ftołu z 


iorzyfkow wyznaczone. Siedz: 
żęciem ,. w umy śle oświadczenia mu 


fwoiega przedfićwzi: 
nieco otym namieni: 
hiwfzy wdzięczności, wy ażemia ,. w ty m 


uprzey meczy 


wefzły dwie nie ewiafty,c „całe w żałobie, z 
ktorych iedna rzuciła fie do nog nafzego 


sali par że to nowa 
bawa była, 'co 
Quifzot owi wyn 
i zafmuce lie t 

prawdzi 
myśleć, i fadzić, podob 


+ 


4 


byli zaftanow ieni. 


litością, i grzeczny aż nadto dla ; 
porn al fię predko od ftołu, 


ial go zdam) 
chcą c podnieść e firapiona, 1 
proząc jey , aby zafłonę. z twątzy pod: 
niofla; go. gdy. uczy miła, wydawały fię 
iey oblicze łzami za lane, ktore uznali 
bydź iftotne Damy Rodrygi ffużgcey Xie- 
żney, łakoż tak okaza ło fię w fame 


czy, ita, coznią pr 
iey, którą fyn bogat 
wiodł, i nie enote 
widok, 
ftkich 
znali Rodry 
do głupftwa, nie mogli jednak: wnofić 


> 
fobie, aby iey nie roftropność do tega, 


Xięfiwa, 


ż 
ża ftwórzenie protea aż 


? 


i 


dzisyowifka ią przywiodła.- W tym Pani 
i£ sd, yga obrociwi fzy-fię do Xięftwa, i 


fiłoniwfzy im fie nifko, rzecze: profzę 
i pokorniey Wafzych XNiażąt Ich- 
iow, o pozwolenie rozmowienia fie 
jegom ością Panem Kawal lerem, ponie- 
w aż iego pomocy potrzel uie , abym mo- 


gła flawe o i corki moiey zelżoną 


oai niegodziwego ZU- 
Możefz Wafzeć, cdpowie Xiązę 
opowik dzieć śmiało Į. Panu Rycerzowi 
fw :oig dolegliwość i iak zechcelz. Zaczym 
e fie do Don Qui- 
fzotta, i {l ) fko powie. Kil. 
ká temu dni waleczny Mości: Panie Ka- 
iakom oznaymiła W Panu zdra- 

p. ktore popełnił ten wino- 
wayca, na ofobie moiey corki kochaney, 
co ieft ta niefzczęśliwie ofławiona, kto. 
rą tu WPan widzifz przed foba przytom- 
ną; przyrzekłeś mi WPan, podiąć fię 
iey obrony, i naprawić te krzywdę, i 
zhańbienie, co iey fą ucz mysia one, A że 
sowiedziałą m kę; iż W Pan chcefz z te- 
go zami żać fzukaiąc prz, god, 
ofzę Pana Boga, aby mu zdarzył 
; przez. fwoią świętą Opatrze 


M Dama Rod > 


RA Só 
izeiz fię w. podROż , =a 


tego proftak a, W yzwawiz ZĘ 
nek, iżby id 
obietnicę, 
nizeli mu 
aby Xiążę 
wosé, ieftem 
z przyczyn kto 
Fo ieft Mości Panie Kawalerze, com mu 

miała wyrazić. Niechay Pan Bog doda- 

je fił, i łafki fwoiey WPanu, a nam 

miłofierdzia, i poratowania. Don Qui- 

fzott, z powagą przyzwoitą iego ftano- 

wi, iprzyrodzeniu, odpowiedział wten 

fpofob: -Moia kochana Pani, otrzey fwo- 
ie łzy, i pohamuy wyrzekania; zechcę; 
i podeymuie fię uczynić fiufzność iey 
corce, ktoraby zapewne lepiey była zro- 
biła, gdyby tak ledko nie dawała wiary 
przyfięgom miłośnika, ktorzy łatwo zwy- 
kli obiecywać, a rzadkó flowa dotrzy- 
mać; acz iuż fie to złe ftało, trzeba my- 
ci więc moia 


Domyś 


powolną 


gomość uczynił (prawiedli- 
pewna, że to nie naltapl, 


e W Panu opowiedział am. 


śleć naprawić ie; obiecuię 
Pani, za pozwoleniem XMięftwa Ichmo- 
$ciow, zaraz.udadź fie w tę ftrone, mto- 
dzieńca zuchwałego pofzukać ;, znaydę 
ia go, wyzwę na poiedynek , i uczynię 


g ; £4 4 
M zZCZAĆ pokornym, pomocnym 


O = 


s R wy gubiąć, i napra awiać 


elinfznośc i Nie potrzeba W Panu 
t $ Panie R A 


par 


odemnie ESR E na wyzwanie go? 


wyżwąne 


nu, WPana wy 


niem, zachowt tiąc warunki przy zwótte, 
w T pagotngel h zdarzer nach używane, ie- 
lakowa obiema udzielaiąc Matero Sa 
„dako fa obowiazani Xiążęta 
nóv vie dożwalalący na tąkowe fpoty- 
a i placu Junakom, w fwoich 

nie żałuiąc: Przy jtym zape- 
ktore mi Wafza Xi qżęca Mość, 
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raczyfz oświadczać ,na ten raz, i chwilę, 
odfiępuję praw Szlachećtwa,.i Rycerfiwa, 
poniżaiąc fię «według ftanu obraziciel: a; 
chcę fię z nim porownać w fpotkaniu, i 
iego wywyżfżyć nie/co nad podł bps, = 
mogi iwoię kopii: 4, -Z solą wym 
W i 


ięc tedy chociaż nie ieft tu e m 
-qeduak go wyzywam, 


ty ktor 


kaziciela cne 


> 
poczciwo: ść, i fawę, i 


ho 
mz 
5 


Qy pn mea 


ietnicy ożenienia fe z n ży- 
ciem; i krwią fwoią tego pr W 
tym rzucił jedne rękawiezk ẹ na śrzodek 
pokoiu, na znal wy zwania, ktor ) rą X lążę 7 
kazał podni eść pokoiowemu , imienier n 


ego przeciwnika, mówiąc, ża ees hot- 
iotynik pore wywołanie, na poie- 
dynek, i fam Xiążę ao dzień fpo- 
tkania, fzofty od. « € 
fce bitwy dzied 
kią bronią Ry 
fz padą, i innym r 
dobrze o patrzony 
ścia, po uczyni 


ph x 
ey1lzeg0, a miey- 


adm u, ze zwy: 
A Z ta ą 
o } Ry cerfkim 
rady, ani po odey- 
yrzeniu n Sg- 


HISTORYA 


Manfzy, inaczey wyzwanie byłoby nie 
ważne,  Oddaię zupeł łnię krzywde, 
e-f: Pana K awa er 1 


i a takż że f fpuize 


; na niego, 
żąwitydzona, 
To wizyf kö Koda, ac, ERO , dzień,i 


r 


fce do utarczki wyznaczone będąc, 
fne niewiafty odefzły. Xiężna wzka: 
ała, aby gdis d inne Panny flużebne, 
nie obch: >= y fię z niemi jako z dotno- 
wemi, ale SI iako z obcemi Paniami, 
co ds do zamku fzukać prawie- 
dliwości, 1 wiporu od R EO ego 
n aa: inne p koie w pa- 


> ge, li 


an 


o 


Knąć daley, z | a= 


ktory edwoził podarunek TerefsiePanfa, 
żonie nafzego flawnego Rządcy.  Xiążę 
pytał fię go z ciekawością o pow odzeniu 
dobrym, i fkutku iego podro oży; ten od- 
powiedział, że miał wiele' rzeczy do- 
nieść, a że niektore zaś potrzebowały 
tayności , profit Xięftwa, aby mogł w o« 
fobności rozmowić fię z niemi, tak da- 
lece, że Xiążę kazawfzy wyiść wfzy. 
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ftkim fużącym, pokoiowy oddał dwa 
lity. Xiężney ieden"do niey pifany 4 
drugi. doSanfzy Panfa, od Tezefsy żony 
iego, z tym podpifeni: « Mojemu mężo0- 
„ Wi Saufzy Panfa Rządcy, wyfpy Eara- 
OS, ktoremu o Pań Bog, da 
„ długie życie, i pomyślne. ,, Xiężna 
fkwapliwa będąc wie dzieć co fie zawierą 
w liscie do niey r pifanym, otworzyła go, 


e 


1 oV y, że mo gł R wfizyftkią 


wiado 
nim wyra 


żone. 


Lift Terefsy: Paafy do Xiqżney. 


Moia naylepfza Pani i Xiężna, z 
e a: pociecha adebrałam lift, co 
„ Walza Wyfokość mi napifała, i nie- 
„ zmyślaląc czekałam g0 tak, iak nicze- 
„ go bardziey: korale na fzyię fa piękne, 
i de bre , w prawdziwe złoto oprawne, 
„idnknie polowe mego famego niepo- 
„ dleylze. Cała nafza wieś, ciefzy fie 
tego , że Wafza Wielmożność, zro- 
5 Rzadca moiego otroka, chociaż 
orzy wą ztpią -śfobliwie nafz Do- 


iey Pleban, i Balwierz Mayfter 
aa niemniey Bakalarz Sainfon 


23 


P> 


21 
37 
2t n 
„ br 


s Mii 


R00 JIISTORYA 


Karafko, ale ia oto nie dbam, czyli 


41 

3 

3) 

97 J y 

„ W rece koralov i lukień 
= dobrych; bo.wfzyfcy miefzkańcy tey 
„ Wfi, trzymaią moiego męża za pioftaka, 
„ l powiadaią że gbur, ktory tylko w ca- 
4 wieku paląc trzodę, Tządził koza- 
= potrafi nic innego ro 

R i giiia s ten v 

33 

S Pa DI, żem umy 

2 c t 

„ dla tego profzę W alżey WI ; 
„ napifać do moiego Beg, Ri 
„, przyfłał na to pieniądzy doftatkiem, 
„ bo u dworu ieft wiele wydatkow , chle- 
„ ba bochenek kofztuie real, i Br fa 
,, funt wedlug taxy dziefięć grofzy ;: a ics 
„ Żeli niezec hees abym tam fie popyfzni* 
„ ła, niechay mi to wcześnie oznaytni, 


bo mi nogi fkaczą od radości, i chci- 


39 


39 


33) 


3) 


39 


29 


39 


29 


33 


33 
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wości, przeiechania fie tam, 
3 w 


a 
1 


fiedzi mi powiadaią, że 
biorę do dworu z dziećmi okazale 
dzey poznalą mojego męża przezemnie 
niż mnie przez niego, fzyłcy py? 
taċ fię będą moiego powożiciela, „co to 
„ię 2 ża > wki arecie; 1 że odi Pow ie: że 


s pre- 


LJ 
Tym towa moy aa, będzi 
Azie rozgłófzony , nawet i w R zyn 
, Bardzo mnie to gryzie y iledwie z 
że żołądź tego roku nie obrodziła í ie 
u nas; "iednak pofy łam Wafzey Wiel- 
„kości, niedałekó pułkorcze, com fama 
po jedney zbierała, po gorach , i po la- 
, fach. Żałuię że nietak duże fą iak iay- 

ca ftrufie. Pete aby. Wafz za W yfokość za 
nie zapomniała fie pilać do mn ie; nie 
otmiefzkam iey zaraz ódpifać , RE 3 
domić o moim zdrowiu, iako.i o wfzy- 
, ftkim, co fie tu w nafzey wfi dzieie. 
, Sanfzo moy f i Sanfza corka, ręce 
iey stais Niech Pan Bog zachowa 
zdrowa WE ai moia piekna Pani, 
Ta co migcey ma chęci u 


ZY 
yu, 


vidzięć 1A s tak PI (ać 
ge joila a fuga; Terefsa Pan- 


Jas žona Panfy Radej: 


lam to chetnie uczyni 


S.AYRYA 


iefzył wielce przy tomnych, 
tiężna a 
jeliby to nie fat 


Quifzotta R 


rzyzwoitość 
reisy do Saufza, 
, i wyczytał, co 


naftęp ujas 


3 
33 


O) 


«_Odebtałam taoić piłanie, moy lu- 
by Otroku, a teraz Sprawčo, i reczę 
ci; żem deze nieofzaląłą z radości. 
Widzifz moy miły iakem uflyfzała, 
żeś zoftał Reządcą, coim tylko fię nie 
rozpukła z pocie echy, „boś o ty m fiyfz: if 
dobrze, że tak radość może umorzyć 
ka, iako i żałość, Nafza mała 
dobrze że fobie nog, i karku 
mała, wyfkakuiac Z wefołości, 
am przed fobą.fuknie , coś mi 
przyflał, i korale co mi Xięźna poda- 
rowała, włożyłam na fzyię, lifty w 
ręku trz ymaiąc, choć połaniec był o- 
beony, i patrzy dam ha niego ; iednak 
mi íe zdawało, że to wfzyftko działo 
fie przez fen, nie na iawie com wi- 
działa, i macała, Bo ktożby temu kie- 
dy wietzył, żeby koziopss mogł zo- 
ftać Sprawcą wy fpy? Wiefz dobrze, 
co moia matka niebofzka m; awiała, Í 


flufzną miaia przyczynę tak w różyć, 
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że kto żyię długo, obaczy flige częfto 
Panem, a Pana fuga. e, ci to 
dla tego xńoy ulubiony, że fięfpodzie- 
wami więcey widzieć, gdy pożyię, 1 
niezafpokoie fie, dopóki cię nie będe 
ogladać celnikiem, albo poborcą, cho- 
ciąż powiadaią, że to fą diabłem pod- 
fzyte urzędy, 'i złym tracą, iednak ża- 
wize wodę nafwoie koło-ciągną. Xię- 
žna Jeymość ci oznaymi g że mami chęć 
do dworu; pomiarkny ieżeli to będzie 
dobrze, czy źle, i wypifz mi fwoią 
wolą, bochcę iechać w karecie, abym 
cię nie zawftydziła, Xiądz Pleban naiz, 

Balwierz, i Bakalarz, nawet Zakry- 
ftyan, niechcą temu wierzyć, abyś 
był Samorządcą , i powiadaią że to 
wfzyftko fzaleńftwa, albo czary; iako 
fię zwykły dziać zawfze twoiemu Pa- 
nu. Samion Karafko "mowi, że chce 
iechać do ciebie, wybić ci z głowy 
głupie rządy, a ]. Panu Don Quifzot- 
towi, mozg przewrocony naprawić. 
JA zAŚ śmieię fie z tego, patrząc namo- 
ie korale, w złoto dobrze oprawne; jA 
ciefze fie fuknią przeglądaiąc coś przy- 
fat, z ktorey chcę dadź przerobić ka- 
bat, nanafzą corke. . Pofyłam żołędzi 
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by ty zło» 


iaki fznur 


£ ley wya 
doińości z sej 


corke iwo- 
ż 


z1 po wiiach, 1 
- { 3 cb hapadnie. Naf 
ftarfi Kości lnis dali mu malować 'her- 
by KKrolewfkie na biąmie; chciał od 
roboty dwadzieścia 'realow, wcześnie 
mu ie wyfy pali: dziefięć dni koło tego 
madrował, niemoge AC dokończ yć Zama- 
) s; ze fię małe- 
nie PARY SĘ oddał „a: 
de ożenił, 


by wyzwol zaś udał 
fie. do folt, ) ; codzi zień, Tw 
pole z kólą 1 erpem. Syn Piotra 
Lobo, chcę zadać 3 Xiędzem, iuż noí 
futaonę, i plefz Minguilla fie otym 


dowiedziała, rka Minga Silvata 
chce go pozywać, ho iey miał obiecać 
Żeńić fię z nią; złe ięzyki powiadają. 


.'n 


że ieft w ciaty z nim, ale fię tego za 
piera moció i uporczywie. "Tego ro 
ku, oliwki fie nieobrodziły , octu kro 
pli SR w catey wir, choćby kt 
dał za miarkę dziefieć fzelagów. Prze 
» cho: 


> 


, wfzyftkiego , co potrzeba, 
, nafzey wfi wyfechł, i grom uderzył 
w fzubienice, radabym żeby wfzedzie 


DON 9VTSZOTRA, 305; 


chodziła tędy chotągiew żółnierzy, i 
zabrali zfobą trzy dziewki ze wfi., nie- 
chcę.'ci ich wymieniać, bo może na: 
zad powrocą , i znaydą fie dobrzy lus 
dzie; co fię z niemi pożenią , boniex 


(każdy ieft wymyślny „4 wybredny. Na: 


{za corka plecie rogozie; i codzień 


zarabia. dwa fzelągi, (nad wydatek, 


ktore odkłada ofobno w płatek; aby ze: 
brała fobie'na fukriie-wefelne, © Teraz 
zaś gdyś zoftał Rządcą, może fobie odz 
począć , t poprożnówać, ty dodafz iey 
Zdroy w 


tak zrobił wifielcom. Oczekiwać be- 
dę na-twoy odpis, wzgledem moiey 
podroży do dworu. Niechay ci Pan 
Bog da życie dobre, 1 dlugie, ma fie 
rozumieć tyle, ile mnie, bobym nie- 
chciala cię zoftawić wdowcem, wola- 
łabym fama bydź wdową. 
Twoia ukochana żoną Terefsa, 

Te lifty rozwefeliły wielce Xieftwo, 


i dla tym zupełnieyfzey pociechy dopeł- 
nienia, iak na te fzczeście wfzedł pofa- 
niec, ktory przyniof Don Quifzottowi 


lift od Sanfza, 


ten był głośno czytan 
Tom I, - u ć 
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przy wfzyftkich, i fprawił powątpienie, 
odzaleńftwie , lub roftropności Rządcy. 
Xiężna pofzedłfzy do ofobnego pokoiu, 
wypytała fig; pokolowego ktory ieździł 
z lihem do Terefsy;Panfy , o naymniey- 
fzych okolicznościach * iego przyięcia 
tam, i bawienia, z czego naśmiała fię 
ferdecznie. Oddał iey pokoiowy żoładź, 
i fer przyfłany w podarunku. od Terefsy 
jak za ofobliwość wielką, Czas nam te 
raz powrocić do Sanfzy, kwiatu, izwier- 


ciadia wfzyftkich Rządcow wyfpow. 
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O'zakończeniń Samorządziwa Sanfzy Panfa, 


N Temafz nic ftałógo ni świecie zawołą 
Cid Hamet Filozof Mahometańfki; czę- 
ści roku, iedna po drugiey naftępuią, 
czaty przemiiaią, i znow fie odnawiaią ; 
codziennie, wfzyftkie Żywioły, i rośli- 
ny giną, i odradzaią fię nieuftannie, noc 
po dniu, i dzień po nocy nadchodzą, 
światło po ciemności, chmury po pogo- 
2] 
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dzie, i na wzaiemfię przemiialą; zgoła 
wfzyftko odm OE i przeiftoczeniom 
co chwilnym ief W padlektas 1 człowiek 
nie ieft wyięt y ode ey niefłateczności 10- 
fow, umyfłu,izdań, dopoki żyie, chyba 
liwey, 
eh przeciw nie wieczności żadney nie do- 

na przemiany. Ta uwaga zbawieńna na- 
(5561 Dzieiopifa, przez „ktorą zdaw ał fię 
dążyć: do obyczaynośći poprawy, nie- 
zmierności świata, wielości ftworzeń, i 
nietrwałości ich niema, iednak inne- 
go celu, iak zakończerie rzadow Sanfzy, 
Ktore przy tak wybornych poc? atkach w 
nic fię obrociła; tak dalece , że ‘zdaje fie; 
iż to tylko fen był,” i marzenie, zkąd 
wnofić można, Ak miałó fobie zakładać 
należy na darach fortuny. Nafz Rządca 
fpoczywałąc w łożku fiodmey nocy, od 
zaczęcia fprawowania w JP) ,„, i prze 
ciwko zwyczaiow,i inmyth Samorz adców, 
bardziey nabita glowe maiąc Kłotniami 
prawnemi, i iak brzych dobry m iedzeniem 
natycony „.1 zntzony więcey uftawami; 
i rozrządzeniami niż rozwefelony zaba: 
wami , i znocney obiazdzki {nem zmo: 
rzony , myślił fobie wczas, i odpoczy: 
nek uczynić, i po tylu pracach, gdy za 


na tamtym święcie:, gdzie w fzcześ 
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czął oczy przymrużać,ußyfzał hatas ftra- 
fzny ,wrzafk ludzi, dzwonow odgłos ,, co 


[i 


go niezmiernie zalekło, rozumieiąc , że 
ię z {ozka 


fie wyfpa zapada: Porwał fie 
przyfłuchutac fie , r chcąc pomiarkować 
co to było; acz nie tylko -niemogł doro* 
zumieć fię , ale tym więkfz r rozgówot 
powftał, przyczyniony trzbewg, koftłow, 
i bębnow brzmieniem , oraz okrzykami 
ludzi , i dzwonieniem na gwałt powie- 
kfzony, co niezmićrnie zmiefzało, i za 
lękło nafzego Rżądcę; wyfkoczył tożka 
„iak oparzony:, pobiegłfzy do drzwi, aby 
fię przypatrzyć co'fię działo: Gdy, te u- 
chylił, uyrzał kilkadziefiat ofob, po 
gańkach ubiegaiących fię z pochodniami 
zapalonemi, i fzpadami dobytemi w ręku, 
wołaiących do broni, do broni Mości Pa» 
nie Rzędcó, nieprzyiaciele wpadli do 
wyfpy;'i wfzyfcy zginiemy, gdy nas 
W Pan nie poratuiefz fwoią odwagą, i fto- 
ftropnościa. Z tym wrzafkiem przybli- 
"żyli fie do Rządcy, ieden, z nich uzna- 
wfzy gozawoła: uzbraiay ñe W Pan djo- 
brodziey czym predzey, bo zginiefz , i 
my.wizyfcy, co iefteśmy: na tey wyfpie. 
Na co fię mam w -zbsoie ftroić, ia tego 
nie znam, i nie wiemiak użyć. Trzeba 
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3 
to zachować, dla |. Pana Don Quifzottą 
z Mat ży, en w iednym oka mgnieniu 
fprzątnie tych wfzyftkich nieprzyiacioł; 
ale ia nic nie potrafię: ogień , ogniem 
gafić , tego fię fzczerze mowiąc, nie uczy. 
iem, i nie podeymuię. Hey Mości Panie 
zawoła drigi, coż fię to znaczy? czyli 
W Pan nestak porzucafz, 1 ódlłępuięfz 
w czafie potrzeby naywiekfzey, przy: 
nieślismy W Panu broń nafiępną, i odfie 
czną, uzbroy fię-W Pan prędko, * i poftaw 
fie na częle | nas, iako 'nafza głowa, 
Rządcą;a niedaymy fię nieprzyiaciołom 

Nicchże, rzecze Sanfzo, do kata mnie“ 
uzbroja w broń, Wnet mu włożyli zbto 
ią na kofz ule, i dwie frogie tarcze, ie 
dra w przod lzie, drugą w tyle, rzemie: 
niami ie czatnó w koło EET E 
ręce mu'tylko wolne zoftawili, tak dale 
ce; że nieborak Rządca zoftał iak w klu. 
zony, niemogac fie rufzyć, ani 
kolan tpit: i daley poftąpić 
idę mu w rękę zafadzili, na ktorey fie 
mu fiał Hodpierić, i ftać profto, będąc 
m ocno fkrępow any m. "Tak go tedy opo: 

siży „nalegali aby fpiefzył przod. 
is im, na niegrzyjacioł, mowiąc: 
że pewni będą wygraney, maiąc iego 2: 
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poprzednika, i wodzą, Jakże: u diabła 
chcecie, zawoła Sanfzo, żebym fzedł 
przed wami, gdy fię rufzyć z mieyfca 
niemogę w tych ramach ,- w któreście 
maie oprawili, iak;obraz cudowny. Fe- 
raz chybą mnie trzeba gdzie zanieść, i 
ufadzić w mieyfcu» aia z tą dzidą i fobą 
zaftapie , gdzie będę mogł dofiągnąć. Da- 
ley Mości Panie R ządco, ząwoła ieden, po- 
ftępuy WPan, podobno bardziey firach, 
iak ciężkość broni tamuie W/Panu dania 
odporu; pośpiefzay WsRan , gwałt fię po- 
mnaża, i niebeśpieczeńftwo przybywa. 
Te przymowki „były powodem niebora- 
kowi Sanfzy do pornfzenia fię; atoli 
chcac poftąpić upadł iak długi, i zda- 
wało mu fie, żefię w kawały roztrąci, 
tak zoftał naziemi leżący, iak żołw w 
fkorupach, albo. łpdź , co fię rozbiie, i 
ofiąkoie na piafku, Widząc.go obalanega 
ci nielitościwi przedrwiwacze nieochta- 
niali, i owfzem zagafiwfzy pochodnie, 
i czyniąc łofkot, i izeleft broni, iakby 
ludzi biiących fię udając, ze fto razy po- 
deptali brzuch nieboraka Rządcy, tratu- 
iąc go, i fzpadami po tarczach fzczęka* 
iąc, gdy ten nędzny ftulaiąc fię iak mogł 
do kupy, aby fię uchronił tey nawałności 
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razow s: poty śmiettelnemi oblany pro- 
fit Boga “z całego ferca, aby go wy- 
zwolił od- tego "niebeśp izka i 
miefzania fie do iakichkolwiek rzą dów 
na świecie, jedni na niego niby poftar- 
bali fie, i umyślnie upadali, drudzy go 
deptali. Jeden fzydziarz naygórlzy 
wlazł na niego ftanawfzy , i iakby zwie- 
ży iakiey wydawał rozkazy zamiafi wo- 
dza fwoim wfpółecznikom:"Nie chay tam 
dowodzą woyfko, wółaiąc, niech bram 
firzegą,1 for koto; drabiny łamać fzy 'bko, 
niedopufzczać na mury, i wieze „Prz. yftę- 
pu, fmołę gorącą lać na nich, i ży wice 
ea “tanc cuchy -niechay ae. 
wfzyftkie wymieniał woyfkowe narzę- 
dzia, do obleżenia i obrony miafta przy- 
zwoóite, W (zyfcy fie uwiiali , i'wołali, 
iak gdyby byli naywięcey zatrtdnieńi, 
w wielkim ścifku, i niebeśpieczeńftwie 
zofłaiąc. Tym szalem nieborak Rządca 
eżący faziemi, iak długi zdept any; w 
poł u marty od o i ugniecenia, na 
bożnie fię modlił , mowiac do fiebie: 
ach! dałby: Pan Bog, żeby iuż ta wyfpa 
była wzięta, i dobyta, i abym, alba 
zdechł "na mieyfcu, albo: zoftał ofwobo* 
dzonym, od tey firafzney klęfki, i burzy» 
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Niebo fię nad nim.zmiłowało, i gdy nay- 
mniey fie fpodziewał., ufł yfzał wołaią- 
cych: wygrala, zw yciężtwó; bądź W Pań 
dobrey myśli Móści Panie Rządco; nie- 
przy iaciele fą pokonani i 


A odpędzeni , i 
cóż W Pan tak rozleg gafz f fię, zaw ołąjinny? 
czyli niechcefz z nami Kor rzyftać z wy- 
graney ? Jeft flufznościa abyś W Pan pó 
żytkował z części zdobyczy; ktorą iego 
nieżwyciężone 1 tamie nam fporzą adziło 
nad przeciwnikami, Ach! podnieścież 
imnie,zawoła żałośnie, fmutny, i zbola- 
ły Sanfzo ; gd) y go poftaw ili na nogach 
Tzecze: «R nieprzyja aciel, ktoregom ia 
zabił fwoia ręką, niechay mi go przybi- 
ią gozdziem do Iba; podzielcie Tiik mię- 
dzy fiebie łupy, i zdobycz, ia nic nie 
żądam ale ieżeli mam tu kogo przy 
iaiącego , niechay mi da kroplę - wina, ba 
mnie mdłości biorą, i dla miłośći Bof ikiey 
otrzeycie mnie z potu zimnego, bom 
wcale z fit fpadł. Gdy mu dali wina, a- 
tarli z potu, i rozebrali z uzbroienia cid- 
fnego , widząc fie wolnym chciał ufieść 
pa łożku ; ale padł na wznak, iak zemdla- 
ły, ze ftrachu, i muży, ktorą poniof, 
se Se: zalękieni tym przypadkiemą 
uż'zaczęli żałować , że zadaleka w żarty 
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zapędzili fię, acz whet zafpokoieni zo: 
ftali, gdy Rządca począł przychodzić dc 
fit. Spytał fie która godzina? Odpowie 
dziano mu, że iūż dniało, to uRyfza 
wfzy, nie niemówiąc, zaczął fię ubierać, 
wfzyftkich przytomnych zoftawiwfzy za 
dumionych z tey pofpiefzności , nie wie 
dzac co znaczyła, i co mieli fobie wno 
fić z iego milczenia. Ubrał fie więc cho 
z niemałą ciężkością,. tak był mocno u 
trudzony , i utłuczony , flowa nieprzeio 
wiwfzy pofzedł do ftayni; wizyśęy tan 
za nim fię udali. Przybliżywfzy fię d 
ofa, obłapił go z płączem, mowiąc di 
niego: 'Poydź moy miły przyiacielu 
wierny towarzyfzu „ i wfpołeczniku mo 
prac, itrudow, podpora, i żywicie 


łu moy, gdyśmy pofpołu chodzili oba 
tyś mnie nolit, ia nie myśliłem a niczyn 
iak o napafieniu cię, i oporządzeniu bur 
dy; odtąd zaś iak cię odftąpiłem, i tj 
mnie, fkorom wlazł na fzczebel pychy 
iwyniofłości, tylko kłopoty, i przykro 
ści mnie obfiadły iak wrzody, prace ,': 
nudności. Gdy tak Sanfzo do ofa rozma 
wiał, kładł na niego burde, i okulbaczy- 
wfzy wfiadł, mowiąc dë Dozorcy. domu, 
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Pedra Rezia, i innych domowych: Zo- 
ftańcie z Bogiem moi Panowie, każcie: 
mi bramę otworzyć, i niechay: powrocę 
na dawną moia wolność, na wieś do cha- 
łupy „i pierwfze mole życie profte przed- 
fiewezmę , abym fie ocucił z tego umo- 
rzenia, co mnie tu grdęczy,.i z tego 
piekła wybawił, Nie urodziłem fię do 
tego, abym był Sprawcą wyfpow, i bro- 
nił ich od napaści naiezdnikow.  Moie 
przyrodzenie ieft bydź rolnikiem, orać, 
winnice zafadzać , i obrzynać, nie bydź 
prawódawcą, ani Rządcą , i woiować 
broniąc kroleftw, i pańftw. „Świętemu 
Piotrowi dobrze w Rzymie, 2 mnie w 
ubogie y chacie w dymie, to fię znaczy, 
że każdy niech fiedzi gdzie mu nale- 
ży, adaley nie bieży, pilnuiąc fwoiego 
powołania, ftxzedz fie: nad fiły fięgania, 
mnie przyftoyniey z fierpem w garści, 
niż z lafką rozkazuiącą uwiiać fiè. Wolę 
zieść codzień wcześnie barfzcz,i z cebulą 
kawał fzperki, niż dadź fie żamorzyć 
wytwornemu Doktorowi, i 'wywędzić 
nerki, ktory: nim znaydzie potrawę dla 
muie zdrową, zdechibym wprzod od gło. 
du, z całą iego wymową. Wyfpię fiè 
lepiey., i fpokoyniey w lato podcieniem 
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dębu; aw zimie pod kołdra grubą, ni; 
w miętkiey pościeli pod kotarą w zamku 
Rządcym, z życja zguba nie maige dnia 
ani nocy wolnych , ani odpoczynku od 
myślorku, Jefzcze raz , bywaycie zdro: 
wi Mości Panowie,  Podziękuycie X ja- 
Żęciu odemnie, si powiędźcie, że iako 
fiagi, na EA fię rodzę, tak też ztąd 
goły adchodze ; nie wzigiem nic tu, ani 
w i, , dhie wiele tu rolk tolzy, tyl. 
ko biedy zadofyć użyłem, chcę mowić: 
żem naftat na te rządy, bez {zels 4ga w ka. 
BMcie, tak też wychodzę jak widz cie; 
przeciwko zwyczaiowi innych wfzy: 
í 3 morządcow, iak mi fię dało fly- 
mnie, abym zdrow pora- 
: leczyć , bo mi fię zdaie, 
że wfzyftkie żebra mam połamane, z ła: 
fki nieprz. yiacioł ; co więcey iak fto razy 
minie ftratowali, Nie uczynifz nam WPan 
tego pokrzywdzenia a Mości Dobrodzieiu, 
odezwie fié Doktor Pedro Rezio, dań 
W Pam pewne krople na tę boleść, co 
go zarazuzdrowią. Co zaś należeć b edzie 
do iegóo obiadów , pozwolę W Pani ieść 
trochę więcey, kilka łotow mięfa bia- 
łego, bez naprzykrzenia mu fię, [uż za 
poźno Mości Panię Lekarzu oświadcząfz 
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fié;:dziekuię ci, za twoie loty miefiwa* 
i krople uzdrawiałące od głodu, nie zae 
bronifz mi ani jedzenia, 4ni tu fiedzenia, 
piędzey byś mnie na "Furczyna przero- 
bit, i pamowił.. Nie znafz rodu Panfow, 
moy: bracie. nie miły, wfzyfcy. maig 
twarde łby, i fa uporczy wi, gdy mowią 
raz. do pary, zawize toż utrzymuią do 
miary, chocby fię kto wściekł gadaiąc, 
łey ,ich'popierać obacży, 


inaczey do upac 


Bódaybym od głodu zdechł, za pierwfzym, 


wkroczeniem w Życiu ,,w. iakiekolwiek 
Samórządztwo, ieżelibymi kiedy przyr 
{zia dotego chęć, „1 myśl fzalona 5<; nie 
mnie- dwa fazy zwodzić, ani łatwo ogłos 
dzić, trzebaby rano-wfłać , i długą koło 
tego chodzić. Jedźmy; iedźmy, zrelztą 
zdrowia, i.życia, zofławmy tu te fkrzy: 
dia, co mnie za wyfoko wynofiły, ;aby. 
potym nagle na łeb fpuściły ; gdy -nan 
zabrakuije łyka. na chodaki, będziemy 
tobić przetaki , niech każdy fzuka fwoie» 
go rowieńnika, a nadto w. gorę niewyni: 
kaja kto fię udaie za barana, wilk go 
capnie ,, czy wieczor, czy Z rana, Nie ta- 
muycie mi drogi Mości: Panowie, iuż 
chwila na dzień.. Mości Panie Rządco, 
rzecze-Dozorca domu, gdy W Pan ufilnie 
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fię mapierafz od nas odiechać , niemoze 
my mu zabronić, będąc fwoiey woli Pa 
nem, atoli z żalem WPana utraciemy 
tak zacnego, i fprawi dliwego Sędzie 
go, nie łatwie doftaniemy, W fzelak« 
W Pan to znafz dobrze, 'że każdy fprawu 
iący utząd, z niego fie wyzuwaiąc;, po 


winien zdać tachtmek iwoich czynności 
racz tedy W Pan fie fprawić że fwoiege 
radai dnie bedzi emiy mü fprzeczn 
dó cdiazdu. Wiefz Mości Panie ; odpowie 

Sanfzó, że temu. tylka powinienem fie 
uiścić, kto mnie tu ofadził, albo źlece 
nie maiącemu, i miocdo tego; a gdy po 
dobno Watzmoóść-niemacie tego dozwole 
nia, poiadę profto do Xiz ażecia famego 
i iemu fię ufprawiedli iwie, oprocz że tet 
co goły wychodzi z krsiu, nad ktofyn 
miał włkdze, dźie poznać jawnie, że nit 
był zdziercą, Zaprawdę J. Par Sanfźo 
powie Lekarż, fufznie mówi „ trzeba ge 
wolno puścić, iakoż i Xigżę jegomość 
będzie rad go widzieć, Wfzyfcy fig ni 
tö zgodziła i dożwólili mu iechać , chcąc 
osfzem z nimi wraz fie wybrać, i cokol 
wiek miu bedzie potrzebnego do tey po 
droży przyftawie, aby wy godnie, i i przy 
zwoicie fie ftawił przed Xiążęciem. San 
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fzo odpowiedział dziękując im, za te 
ludzkości oświadczenia, nie żgdaiąc nic, 
tylko trochę obroku, dla ofa,- 1 dla fiebie 
kawał chleba , i fera, -bedac krotki prze- 
ciag, więcey nic nie potrzebował. Wizy: 
fcy go uścifkali, i ten ich wzalemnie, z 
płaczem fię rozftaiąc, zoftawiwizy ich 
tak zadziwionych, z-iego roftropności» 
iakoi nagłego namyślenia fię do odiazdu; 
i porzucenia Samorządow, 
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Jłużgce , mie dô innych. 


X rfo, ktorży ńie:czego życżyli fo: 
bie, iak tylkofozrywki,.Ze fwoich go: 
ści ofobliwfzych, niechcieli aby wyzwa* 
nie Don Quifzotta, zoftało beż fkuteczne, 
i chociaż ten przewiniony, znayc dował 
SA, ufze a aby uni- 


fie we F lan 

knął bydź zięc 
leźli R iego ż 
zwanego sąd które mu | wprz zi nales 
życie tozpowiedzieli iak fię miał fpra- 
wować , aby udał fwoią rzecz, iak nay- 
lepiey. Wec iwa dni potym, Xiążę rzekł 
do Don Quifzotta, że iego przeciwnik, 
nie żadługo pizy! będzie, i za dni cztefy 
znaydować fię będzie na placu uzbroiony 
od ftop, do głow, Sbwódzć ąc, że ta pa- 
nienka kłamitwo popełniła, udaiąc iak: 
by = przyobiecał żenić fię z nią. Z 
wielką pociechą wityfzał Don Quifzott 
tę wiadomość , rad będąc mieć fpofobność 
okaza: 


kilku i > przeyścia, które mu 
w ały wiekiem, Gdy tak fp Oczy 
mimo burźliwych myśli „tymce ü fie 
obrociemy do Sanfza, aby obaczyć « na 
z ni ż1e1e, 5 ; 
E naí ta- 
ny, iednak FS, 
nie co. pociechy romy kogo} ati 
radniey iży*, na wiernym Jeździcielu fwo- 
im znaydowąć fie, niż z poftradania Gå- 
moórządztwa zafmucohy, Jetze ze nye bar 
dzo. odd lony był, od fwoiey wyfpy 


lub miaft a (giy? eede it wcale co to 
było ,) gdy uyrzał idących na przeciwko 
niemu fześciu P ielgrzymow w płafzczy- 
kach czarnych, na nich mufzle, i duże 
kiie w ręku maią ac z gałkami, z tego 
rodzaiu n; abożnych: tułaczow., co wefoło 
nucąc profza 0 iałmużnę. Zbliżaiąc fie 
do: nie ga rozfkoczyli fie, i i zaczeli wrze- 
fzczeć ze wfzyftkich fit, wyśpiewuiąc 
pieśń iakąś w obcym i ezyku, Niemogąc 
ich zrozumieć Sanfzo tylko fłowo, iedio 

wfpomożenia, domyślił fię refzty, że 
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ze do niego, czyli nie uzna- 
efz więcey Rikota, Maura, Kia 
wieyfkiego? Sanfzo Znow go 
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z niemi rad bedziefz zabawić (ie, tam czas 
fpofobnieyfzy mieć będe, opowiedzieć 
ci, owfzyftkim, comi fie przytrafiło do 
tego czafu, iak byłem przymufzobym 
uchodzić z nafzey wfi, po wydanym.roz- 
kazie krolewfkim, przeciwko nafzemu 
niefzczęśliwemu narodowi, iakoś otym 
wiem, żeś fłyfzał. W tym pogadawizy 
ze fwoiemi towarzyfzami, wfzyfcy fię 
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iednak dość fmacznych. Acz naywięcey 
ten obiad podrożny zdob iły, fześć butlow 
"ponję h wina; w rogoż opletanych, ka- 
żdy z nich maiąc po iedney u pala; na: 
wet idobry Rikot, ktorego bańka pęka- 
siła za innych pięć, Zaczęli za- 
vo, miefa przy kościach o- 
) kolei; nic nie Ofzczędzaiąc, 
= ym każdy przytulił do fiebie bańkę 
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y na świecię, tylka 
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ko mnie famego, co 
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zarny How. 
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przyrmą , atoli 
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im PROS, była, niż 
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{zy tę podroż cudzym*kofztem , iefzcze 
im {ie okroi.po fto talerow , ktore 
niwfz y na zloto, zawiefcaią w gałki ich 

"łafkow , albo zafzywaią w fałdy piafzczy- 
kow, i maia tyle obrotu, że wyidą zte- 
mi pieniędzmi zkraiu, chociaż ich pil- 


nuig warty; i firaże na granicach. Ofoż 


mie- 


móy moia myśl ieft, przebrać 
fiè do nalzey wfi, i wydobyć pieniądze, 


kto ret 


oddal 


wysrzebac 
JO 


> L e 
, potym RB Pr tam 


przebiorę fię do ARR do móiey żony, 
l corki, zta 
go mi: afta Ẹ 


1 óftanie omy ię, zkąd 
ich do Niemiec przepro w adze tym cza- 
fem , dopoki Pan Bog inaczey nas nieroz- 
rządzi. Pewny ieftem Hemoa żona, i 
corka fá w wie rze Swi iet tey Kato licki 1EY, 
dobrze ugruntowane, i iako i ia, niechay 
co chcą mowią, więcey ieftem dobry 
Chrześcianim, tak Maur, profzę codzien- 
nie Pana Boga, aby mnie 1 raczył oświe- 
CÓ-1 nehe 


. 


, iak mam mu fużyć, £ 
chwalić go. To mnie zadziwia rzecze 
Sanfzo, «że twoia żona, wolała udadź fię 
do Barbaryi , niż do Francyi kraiu Chrze- 
ściańikiec go, gdzieby mogła żyć, według 
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dąc fam 


Ro: Boes Rikot f 
brat, tam ia zaprowadził, be 
Maurem zat 
fca z nią dążył, 
dzona wiodła, © Ale co ci powiem 
cie , odezwie fię 54 ufzo, zdaiem 
prożno będziefz z fzńkał fkarbu zakop 
go, nie znąydziefz iuż ptakow w gniel 
e, bosśmy fłyfzeli, że te pe 
iadze znaczne „*, CO twoy. iz magiex 
fioftra , a twola: Zona, 
ty polakow: ane, iza- 
to bydź, odpowi 


12 *1. "pi à “a 3adDr 
Rikot, ale wiem dobrze , ze gomo 


ły 1 


zdzi 
en 


fkarbu zakopdnego nie dobrali fie 


go nikomu nie Srani obawiaiąc 
wydania.. I ieżeli chcefz poyść zemną, 
i pomodz wydobyć go,, obiecnię ci udzie” 
liċ fto. rćalow, ktorych możefz użyć na 
fwoie Poe by; bo: wiefz moy przyja 
cielu , iż mi ieft nietayno, żeś nieboga- 
ty. Radbym ci chętnie w tym pomogi 
moy bracie, odpowie Sanfzo, ale raz, 
Że wiefz, iżem nie nazbyt chciwy; 4 
druga bardziey , że obawiam fie {praw ie- 
dliwości tadu, abym tego gardłem nie- 
ypłaci ił, A żem nie  lakomy nadto, 
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moża ztąd wnofić , żem nie zebrał fkar- 
bow, € lubo niechay o maie RA jak 
chcą, ) i gdybym był zdzietcą i 
cym pieniądze snie odfispiłbym dobro- 
wolnie, dziś tano urzędu, z ktorego 
mogłbym ściany moiego domu złotem 0: 
kryć, na frebrze, i. porcelana ; 


uLia 
JUL L= 
< 


daich i iad: [zio 1: mic- 
fięcy. i AS) y to by rto 
zdradzać a czyniąc 


fię pomocnik zyiacioł, nie 
będe ci w tym użytecznym, choćbyś mi 
tyle dwoy gotowemi wyliczył, Jakiż 
to urząd, mey Sanfzo porzuciłeś, {pyta 
fie Rikot? „Od tąpiłem rzecze Sanfzo, 
Samorządztwa wyfpy, tak-wyborney , iż 
bym przyfiągł, że na mile, w okólicy, 
niemafz lepfzey. Gdzież 3807 ta wy 
fpa, zapyta Rikot? Gdzie? powie San- 
fzo, ztąd' o dwie milę, nazywa fię 
fpa Barataria, Coż to gadafz Sanfzo, od- 
powie Rikot, alboż na ziemi (= miota: 
zná diria fię wyśpy? Zacożbyjnie, rze" 
cze Sanfzo, powiadam ci to moy bracie, 
żem dzis rano z ni ey» wyiechał, i wczo- 
ray iefzcze rozrządzałem, do moiego.u-' 
podobat ia Ztym wi zyftkim zaniecha- 


łem iey , zważając że urząd Rządcy, ieft 
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ry, co fię 
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żatrudniaja. Nie rozumiem 
z wyrazić, 
"bayki, 
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do A 
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zdatnieyć fzych , żeby chłopa > fpoftege kal 
do rządów. „Zapra: wde a y bracie, muf 
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ci fie marzyć poydź lepiey zemną, po 
modz mi w ykopać fkarb, upev miam cię 
iż wart ieft pracy, i więcey niż ha 
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fazë żem ci to oswiad 
odpowie Sanfzo, że 
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twoich rządach zarob to com ci 
biecał dotrzymam. 
czył moy Rikocie, 


nie ieftem chciwy, ale borąźliwy, 
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ftań na tym, iż cię n 
kam; bo mam enoty 
powierzenia miifię nie k żę, upe 
Bądź zdrow, niechay 14 pai se w moig 
podroż, a ty w fwol: ) że 

fto zle nabyte, 
fzkodliwe | 
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wy 1 EA RE tak 
twoiey corki, iż ciżba nie m 
fie oglądać ią, i k ażdy na nią ocz) 
cał, mowiąc iż to 
ftworzenie w cał ym p 
żątko dziewczę, łzami 
fząc wizy fkich obecnych L, 
mym: uścilkan U; aby ią po i 
gu, i Nayświętfzey Panni 
nie wizy ftkich pobudzata, tak byłacza: 
Rako, ida niemogłem fię wftrzy "mać 
„od płaczu, chociaż. nie ieftem do tego 
fkłonny. -Wielu było, co ią chcieli. ù- 
PE ZĘ inni zamyślali porwać w drodze» 
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H Krolewfkich zaka- 
i, Bon Piotr Grzea 
ty, co go 
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wiececy we 
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koro odiechała, 
mieli, że za nią’ pot aby 14 gdzie 
wykraść w drod ą 
otym fiychać nic ji í Tam do ka- 
ta, rzecze Rikot, zawfzemi ia miał po- 
r03WŃ S że ten Szlachcic kochał fie 
żem dowierz zał i iey 
dhalem na iego miłość, 
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aiemi fię, że nie wie- 
le zważała na nale eganie te go miłośnika, 
Day Boże, ódpówie Sa! (zo, boby nie by- 
łi obole dla fiebie,iak mi fie zdaie ani u 
fzcześliwieni, « Byway' zdrow, moy bra 
cie Rikocie, i dozi rol mi ódiecha 
bym dziś mogł ftana ać u J, Pana D Jon Qui 
fzotta, móiego Pana Jedź? że z Bogiem 
rzecze Rikot, iuż e i inoi towarzyfze 


w obcow 
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fie ocknęli, i czas nam udadź fię w dal- 
fzą podroż ; ; niechay cię Pan Bog fzcze- 
sliwie prowadzi moy przyjacielu. Uści- 
fkali fię upfzeymie na wzaiem; San fzo 
wlad? na fwoiego dfa; Rikot, wziął 
płafzczyk, i lafkę Pielgrzymiką, itak fię 


rozftali. 
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anizo z Riko. 
iemogi zdá VALAA 
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ny, ani ftłuczenia. Ofioł na nogach fta- 
nat, iten na nim fiedzą 


ze firachu; widzac file na grüne tały 
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i kalectwa, gdy rozumiał że w fztuki fię 
rozpadnie. Obfzedł w koło te -go dołu, 

macaiąc ie żeliby nietogł gdzie znaleść 
wyjścia, bezir ney pom ocy; acz niemogł 
nigdzie fpofobnego wydobycia fie znaleść, 
gdyż mity były wfzędzie f; pinne, i 
profte, iż niemozna bylo Fia miarą 
przez nie przeleść. W tym zaczał ofioł 
żałośnie ubolewać, tycz 40, i nie bez 
przyczyny, gdyż fię. znaydował w złym 
bardzo ftanie. W- tym zawoła San fzo, 

hey moy Boze, iak fię trafiaia przypadki 
niepomyślne, i niefpodziane na świecie! 
ktoby rzekł, że ten, co wczoray znay- 

dował fię ną krześle Samorządcy wyfpy Š 
fiedzący, i rozkazniący , maiąc dość flu- 
żących, i podległych wedle fiębie, dzi- 
fiay zakopany w tey otchłani, bez fug, 
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i finos, gdzie -zaraz znala izł ftoł nakry 
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kie wygodj z yty m przywidze 
nia przyjemne. ho z my, coż tu znay 
dziemy podobnego, chyba węże, Źmiie 
i żaby, Co ia, za niefzcześ liwy! gdzi 
mnie moie głupie zapędzenie przywic 
dło? Gdybyśmy przy naymniey umiera! 
na fwoich imich, pomiedzy ziomk; 
mi, idomowemi, przecieby fie znalaz 
kto, oczy nam zawrzeć, i pochow ać! ( 
nioy miły wipoł pracowniku, moy ucz. 
ftniku Ara. i dobrego, iak źle nadgr 
dzony iefteś, za uflugi wierne, ktor 
mi świadczył! Ale przebacz mi, niemi 


"s 
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ia wina, błagay fortune ślepą, i prze- 
ciwną, ; iak mażefz nay ylepiey, aby y nanas 
okiem łafkawfzym weyrzała, a'użnafz, 
ieżeli ci będę nie wdzięcznym , gdy ztad 
fie wydóbędzierhy, Tak wyrzekał San- 
fzo,na co mu dlior fłuchaiać „Odpowiadał 
tykem, będąc upadkiem ñ 
żonym. Poczęło fie żatyti 
gdy Sanfzo 
nie nogł wyleść z tey eż 
czyiey, począł utyfkiwać, 1 wołać na 
wizyftek k s: iniżofietnie, Żeby go kta'! 
wyratował; ale to wfzyfiko na prozno 
czynił; gdyż nie było tam nigdzie bli- 
fkiego doii ani miefzkańca. Zważy- 
wizy + że go nikt nie Rucha, ani fię od- 

zywa, najego wyrzekania, gorżey iefzcze 
rozpaczał, rozumiejąc fię bydź na więki 
zginionym; i ledwie nie rozbolał fie ze 
zgryzoty , widzac ofla fwoiego ma bok le- 
żącego, ufzy opufzczone, i fmutną po- 
fiać okazuiącego. Podzwignął 50, aby 
powftał, ale z ciężkością tego dokażał, 

bo fię ledwie mogł na nogach utrzymać; 
i wyiąwizy kawał chleba, 5 podał mumo- 
wiąc: naści moy fynku, weź moy przy- 
iacielu, pożyway, przy chlebie wfzy* 
ftko ieft znośne. Gdy ten biedny czło: 
Ri 


m przera- 
ł zwida 1 i 
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awał w mocnym frafun ku, 0: 
na wizy ftkie ftrony, 
ratunku fpofobu , w 
nifko dziurę w mu. 


3 az czlowiek mogł í ię nią 
j jć, Szybko wlazł tam na cztera 
kach, i widział że mieyfce było obfz 
e u gory, iak u dołu, i coraz fie 

ało, Odkrywfzy te wyiście, po 
wrocił do dołu, i znalazłfzy tam kamief 
plaki, tak długo grzebał ziemię, i: 
zrobił doftatne przeyście, ktorędyby mog: 
przepro: wadżić ofl a; wziąwiz) 
wroz ciągnał za łobą w tę ri 
chcąc doświadczy é; iezeli nog 
wydobyć fię poftępował w ciemności nie 
śmiało » at widok mu fie ukazy wał 
zawfze iednak w ciężkim firachu, Hej 
moy Boże! zawoła, eE nie miam tro 
chę więcey ferca, gdyby tak moy Pan 
naydował fie w tey nizedaści: rozumiał 
by. że naypię eknieyfza trafila mu fie przy 
goda, aja nędzny „<daiemifię, że zie 
mia fie podemną rozftępuie co chwila 
Po ty ch żałofnych wyrzekaniach , ufzedł 
fzy, iak mu fię przywidziało blifko puł 
mili, poczęło : mu fię światło ukazywa 
iaśniey, ktore z w ierzchu dochodziło 
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wziął ztąd dobrą otuchę, że iefzćże r az, 
na świat fię wydobędzie, atoli Benengeli, 
zoftawnie, powracaiąc do Don 


Quifzotta 

Nafz walec: zny Rycerz czekał, z nie- 
mnieyfzą nie cier p! liwość cią, oraz radością 
dnia tego, w ktory miał fpotykać fie z 
zdrayca, fawił corke D - Rodry- 
gi; aże nie miał wiele żadnego zatru- 


dnienia w tym 


ze 


yDancie , 


s 


iać do biegu, i zapę- 
potyczki; broń fwoią* che- 
dożył, i eyi, i przyfpofabiał wizy- 
fitko, cokolwiek | był o potrzebne do zaka- 
i w dzień tak znakomity, Jedne- 
go razu wyiech awfzy rano, dla w pra- 
wiania Romaka fx voiego do zwrotności, 
i kierowania- uwinhego, na poi nek 
zbliżaiący fie, chcąc wyfkek. zrobić na 
bok, Rofsynant przedniemi nogami ucil 
nad doł przepaścify ; i a dyby filność Ry- 
cerża, mie cofnęła w zad, ni iocnym 
munfztuka orire zapewneby t am, 
oba byli wpadli Don Qaifzott, w yba- 
wiony z tego niebeś spieczeńftwa, chciał 
widzieć z blifka, co to było, i przez cie- 
kawość przybliżył fię;nie zfiadąiac z ka- 
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, ktoraby mnie p 
ratowała, albo Kawalera iakiego litośc: 
| miłofierdzie, nad 1 
iz iem, żywcem tu zagrze 


m 


bionym , nad niefzczęfnyń Rządca, a 
ry nieumiał lobą rżądzić ; gc rozbity 


kn Zd: dw: al Dén mizattowa zi 


CEE A wołać ze «| AG 
„tam Uuwiązł, ca fie tak żali 
2 Tktoż ma bydź? odezwiefi 
żeli nie Sanfzo Paní 
T za grzech) 
tarit ipat 


Jon Quskzośi 

więkfzyły zadzi 
i à przyłzło mu n 
„1 dufz 
aA odprawi: 
S, ; prens; 
ola: zaklinan 


we ae wy 
JEEE, dla twoię 
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go ratunku? perć moy obowiązek ieft 
świecie uciśnionych, i 


modlitwami. tych 

e fami pomodz nie 
(Pan, rzecze podziemn) 
Z Manfz 

kto inay 
je] 

15 ) 


odpowie 


ce ten fam ieftem, nieinny, 
i powinność ie ft rato 


tyeh, 


Ale t 


ty mi fie P 


znay prewdz , kto 2 bom 0 ta 
trófk liwy, if mopy 
Koniufzy zefzły z  tyl- 
ko nie zoftawał w pi AAA mocy. ; io: 


nym , ieżeli miłofierdzie _ Bofki 
fea przeznaczyło , Kościoł nå fz 
Katolicki, ma dofyć fka'- 


AA 
tępio 


RE 


bo w R oboźności, na odkupienie CIE; 1 ią 
z moleęy wok nic nie ofz „czędze , aby 
cię z mąk cżyfzówy ch wybawić. 

ieżeli nie ieftes fira 


mi ZIE TF 


ze 


fzydło iakie, i Piae? dokładni e, 
zrzyfięgam na wfzyftko, co W Pań c 


z dolu, nie ieftem umarły, odtąd 
żyłę, tylko odft tapiw fzy dobrowolnie 
San norządztwa, 2 z przyczyn, ktoreby 


e 


ści Panie Don Quilzott, done £ 


5 


oü 


by 


4 


r nocy W pa 
topy tu ief 
prawde. Właśnie 
iakby ofioł zrozumiał Sanfza 1 


chciał mu 


iadek, rze- 
zawod ny; ofla znam 

janiza pomowie, Zaczekay 
moy przyiacieiu, poiade do zamku ną 
odwrot, ktory ztąd ief nie daleko, a. 
bym przypr 


> E ieft SW 


SŁĘ wycią gnęli 
[ ” e 


c 
cze Sanlzo, 


e 


iak w otchłani 
wecz obrocóny ze ftra- 
Don Quifzott, 
do zamku, opowiedział 
< Sanfzy, ktorzy wią- 
go Jlochi podziemnego, od 
czalu tam ukrytego, atoli za- 
zoltali, że bez ich wiadomości, 
porzuci A SPD, Pobie= 
i z fznurami, 
ą 1 zręcznością, ao Ji go i z 
olem; radzi byli ci oba, $wiat=znow 0- 
f Młodzik ieden fzkolny, znaydu- 
iacy fie tam przytomnym, widząc San- 


} 


Zie, Z» drabinat 
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fza, o ktorym nigdy” wzmianki nie fiy- 
fzał, rzekł: trzeba. żeby wfzyfcy źli 
Sprawcy wyfpow , tak wychodzili z ich 
rządow, iak ten nędzny z przepaści , Wy- 
łazi wybladły, potrożony., i głodny, 
i iak mi file zdaie, nie bardzo zbogace ty, 
więcey biedny, Mości Panie SR 
czu, odpowie Sanfzo, dopiero tyd i 
iakom wfzedł dowyfpy, co mi o 
pod rządy ; przez ten wfzyfiek czas, ani 
raz fię Hebre nie naiadłem. Byłem mn- 
rzony, i prześlidowany od Lekarza, co 
mnie wyciencz zał głodem, i'od nieprzy- 
iacioł , co mi brzuch wydeptali należy- 
cie, nie miałem cżzafu zdzłerać , ani po- 
krzywdzać nikogo. A gdy tak ieft, nie 
zafłużyłem, abym tak źle wychodził, i 
tą bog a do piekiel ney poc dobnieyfzą ia- 
my, wyciągano mnie- Ale człowiek fo: 
bie 32024 a Pan Bog przeinacza, i 
gdy ten Pan co namieni, wie dla czego _ 
to'czyni. Tizeba przyiąć czas , iak przy- 
chodzi; nikt fobie nie rad zafzkodzi, ale 
każdy;raczey dogodzi, ani można mowić, 
że to, albo owo zrobię, bo fię nie wie, czy 
podrapie, -czy pofkrobie ` częfta fię u- 
chwyci powroz, zamiafł 4iełbaly „i guoy 
w zamian okrafy; ale dość na tym, Pan 
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r to zna ńaylepiey 41 rozuńt onie 
ç gniewaj i „fię kak miły 


| 


niecha 


geby nikomu nie 


gdy pochopu do mowienia 
nie czyniąc, fami fię ûlpokoia „praw 

i cnotę'uznaią, toby potrafił ziośiiwe 
i ulzczy „pliwe ięzyki pohamować, t) ] 


by było, co bramy "na , polach pofi: y 
aby nikogo nie puizczać. jeżeli Rz 
ieit bogaty, powiadaią że okradł fkar 


a ieżeli ubo gi. mowią że głupi, 
i | Ach r co'ota, 


nai 


2] 


W tey rozinov p przy 
otoczeni wielą. ludzi, 


5 
fię zgromadzili na te dziwowifko; Xi 


ftwo ńa nich czekali w pokoiac 
nie chciał wprzod weyść, aż 
wadził do ftayni; poty ym przy it 
przywitał Xie ftwo, do ktorych tak rz 


klęknąwfz) y na iednekolanó: Ma 


z 
Xieftwo, i Pańftwo, byłem Rządcę 
fpy "Baratarii , zich- rozkazu, ale 


bym był godnym tego; nagi tam wize 
że , co do worka mo 


dłem,i nagi wycho 
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wiąc, ktory ieh pulty. anim zarobit, 
ani itracił ; ieżelim źle , albo dobtze fpra- 
wował, fą ci; świadkc teg co tam byli 
niechay pr wiedzy ne wde. Zawiłości Qb- 
jaśniłem, iak mogłem, fprawy rozfa- 
dzałem iak prima? od głodu ledwie 
niezdychaiąc, z łafki J. Pai na Doktora Pe- 
dro di. uiodzórego z Tirtafuera, za- 
boycy Urzędowego w yipy, i Szmofzńdź 
Cow. Nieprzyiaciele ja nas napadli w 
nocy, i należycie nas umordowawfży, 
aż mnie dotąd brzuch, boki bolą, ile- 
dwie żywy ieftem, nafi wykrzyknęli 
że ich zwyciężyli za pomocą moią com 
na. to patrzył St niechay im tak Pan Bog 
fzczęści, iak mowią prawdę. W tym 
czafie Ux ważyłem fobie przykrości „ inie- 
dogodności, ktore fie zaayduią w Samo- 
ródźty ach, 3 nakoniec fobie zw ażyłem, 
że mole ramiona za fabe, do dzwigabia 
takowego 'ciężari, ktorego znofić: nie- 
zdoólcy ieftem, ani z tego rodzaiu, co u- 
twarza Rządcow, więc wolałem . utra- 
cić rządy, nimby te gnnie ftraciły z du- 
fzą, izciałem , i wcz zoray Tano porzuci- 
łem wydpę Par gd zie ią zaftałem na 
tymże famym mieyfcu, z temi domami, 


i ulicami, dak był ły pizedtym, nic nie: 
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nie eniaigc, ani uy mui YC. ADI przyczj 
3 
i 
Nicem nie pożyc zy od nikog ò 


fyi 
o nie odniofi. i chi 


ani pożytku żadi 
ciaż pofłanowienia użyteczne wydałem 
wcałem z tego niezyfkał i grofza, d 
tego, aby ich lepiey zachowywano; b 
gdyby mnie mieli przekupić, ftałbym fi 
przeniew viercą., i btob lepiey żadne 
uftawy nie czynić, 4ak złe ftanowić dl 
przekupftwa. W yiechałem tedy ztarmtą 
fzczęśliwie , bez żadriego dworu, tylk 
z wiernym moim gllem; obaiesmy wp: 
dli w doł, do gory nogami, i przez cal 
noc tam p ięczeliśmy , tylem wfkorał 
żem przecie znalaz ł dziś rano, przy wi 
doku dnia wyiście, ale nie tak łatwe 
iżbyśmy tam może zoftali do fadneg 
dnia; gdyby nie łafka |. Pana Don Qui 
fzotta, wfp: ła mnie, i s i onełą 
ktory to mufiał przeczuwać, 


je w dol 
fiedzę. Otoż Moście Xieftwo, i Pańftwc 
ich Rzadca Sanfzo Panfa, przez dzie fie 
dni, iak byf na tym eiee. nauczy 
fię gardzić nim, a nie tylko tym, ale 
całym światem, ideżeli temu podobny 
Tak będąc, cika nogi, i całuię { ftop) 
Xieftwa Ichmościów ,dziękuię z za wyfpy 
i rządy wfzelkie,'i za ich pozwoleniem, 
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piechay znow powrocę w flużbę: J.T 
Don Quifzotta, abym fie przynaymni 
naiadł* chleba , i fera, a cząłem kawał 
mięfa, dofytości, chociaż czefto z ktwa- 


wą praca, i potem cz ła ; iednak fie nie 
głodno fpać idzie. Ja zaś. abym fobie 
brzuch czym tym napc ch at za tyleż mi 


ftanie, iakbym trzydzieści indy Ków -ziądł. 
3 rozmowę 


fię obawi 
nie oii é 
żałuiąc przypad! ku, 
rzucił Pa, iąci MAIL; Ró iny u- 
rząd dadź w fwoich pańftwach, z kto- 
zegoby miał więcey Korzyści, a-mniey 
pracy, i kłopotu. Xiężna mu także przy* 
milaiące uć zyniła oświadczenie , rozka- 
zawfzy, zby mieli onim ftaranie dwor- 
fcy', i należycie go nafyc e Sanfzo u: 
radowany tak dobrym przyii gciem, i ð- 
tuchą , rzekł grzecznie: iż racze yby wo: 
lał mieć łafkę Xiefiwa, i zawi [ze mie- 
fzkać u nich, iak wlzyftkie wyfpy na 
ziemi, irządy kraiow blifkich , czy da- 
lekich. 


agy tyfiąc bredniow 
mile p prz yi; ął 5 San fza, 
i 


0. BOS 
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ŻE aa a La DE: Geo Jon 


fpołyczce Don Qi ui(Z0tE0 i flw: 


ględem. Corki Damy 


Do domu , ktory był wyprawio: 
ny wraz z Sanfzem, dia dopilnowania 
go. pówrgci uł tegoż dnia, i zabawiłwiel- 
wiedzeniem wizyftkich 
mowy nawet. iego 


ce Xieftwi 
czynności Rzą 


ie powtarzaląc; conaywięce sý ich 
iechu pobudzi ito, to zmyślońe na- 
padnieni ie na wyłpę nieprzy iacioł, zale- 
knienie Sanlza , i obmierzenie fobie rzą: 
dow. Tym czalem dzień fię zbliżał wy- 
znaczońy 4a. fpotyczkę Don. Quifzotta, 
Xiążę namowiiwfzy: należycie fużącego, 
zwanego Fofilos, ktoty miał udawać mie: 
fzkańca pokrzywdzaiącego chote corki 

Damy Rodtygi, i i fpofoby mu pod: awfzy. 
ktorych miał użyć na zwyciężenie Dor 
Quifzotta , aby go nie zabić, ani ranić. 
rozkazał, aby żelaza zdięte były zkopiow. 
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mowiąc do Kawalera, iż znaigc go pra- 
wowięrnym Katolikiem, czym był za- 
fzczycońym;, ile nie tylko Kościelne pra- 
wa, ale i Krolewkie, zakazywały tā- 
kich poiedynkow., a iefzcze wiece 
boiow niedozwalaiąc, 
przefłać, iż mu pozwąlła w fwoim kr 
imieyfca dobitwy, pomine Krola; 1Ko- 
ścioła S. zakazow, i D 
Qnifzott, ze : 
fięw tym zdaię 
rozrządził „jak mu fi 
wfze dzie, i wew fzy! 
flufz: ny 

2% firafzny dzień gdy pozydzeć!. 
Wiaże kazał wy ;ftawić namiot, podwyż- 
{zony dla Sedziov tey. gonitwy., iedla 
Dam „pokrzywdze onych, tako i gości„Nie- 
moż T wypowiedzieć ,iak wiele fie zgro- 
madziło ofob, i fąfiadów z okolicy, na 
ten widok nadzwyczayny, © ktorym ad 
dawnego czafu nieflyfzano, zgoła iak na 
iaki iarmark, albo igrzyfka ofobliwe 
zewfząd fie zbiegali. 

Pierwfzy; ktory fłanął na placu, był 
rozrzędzaiący placem poiedynku, prze- 
zieraląc go wzdłuż , i wfzerz, aby nie 


było iakiey zdrady, i podfiępu, lub fa- 


podoba, pragnąc 
kim, bydź 
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oło wki na pofłarbienie fie., Potym we- 
'e ufiadły 


Damy żałofne, kto 


wyżnaczonynt z diugiemi żalło: 
rzach ;* okazuiac imutek w 
W) yiec hat W ale: 
od: fto OP; do 
zĄąGey fię zbroi 


ufzcżony na głowie, fiedząc 
ti roftyma Ty zie, ktory. tak za 
zito żę gory ftapał; aż ziemia poc 
nauc zonyrh będąc dobrze 
ak fobie tiat pol ftąpić 
naybardziey ahtóhić fie pierwfżeg go/ fpo 
tkania, aby 'go nie tibi ił ż moch 1ego *żapę 
du pr: zaciwńik: Tofiloś przeięchał fie M 
koło. bc (4, i mimo Dam adąc , zwa 
żał z pilnością tę, ktora go niby żadał: 
za meża. Ro zrządzaiący bitwą ; Aas 
na Don Quifz sott, ktory iuż ftał gotow: 
na placu, i w przytomności "Fofilos za 
pytał Dam ukrzywdzonych, ieżeli ze 
zwalaią , aby”]. Pan Don Quifzott z Map 
fzy bronił ich dlas awy, i fprawy. Odpc 
wiedziały.,-że fie fpufzczały ná niego 
i cokolwiek w tey mierze uczyni, z 
wdzięczne to przyimą. Xieftwo byli c 
boie przytomni na ganku, blifko mieyfc 
wtarczki, otoczonego ludu mnogości: 
ktorzy 


DON:QUISZOTTA. - 3gą 
ktorzy oczekiwali ciekawie fkutku, tak 
nadzwyczayney walki. Warunki fpoty= 
kaiacych fie były, iż ieżeliby Don Qni- 
fzott zoftał zwycięzcą, iego przeciwnik, 
miał corke Damy Rodrygi poiąć za żo- 
nę, a gdyby był zwyciężonym, tedy z 
ftowa danego ożenienia zoftałby uwolnio- 
nym, bez innego z iego ftrony zadofyć 
czynienia, W tym Doglądacz bitwy; 
fiońca 1afność , towuie im podzielił, i 
mieyfca wyznaczył do zapędzenią fie. 
Tak ftanąwfży, dał fie flyfzeć trąbow ; 
i kotłow odgłos huczny , daiąc znak pier- 
wfzy do porwania fię, tak, iż fię rozlega- 
ło w okolicach. Gdy przypatruiący fie, 
oczekiwali z ciekawością, zadziwieniem, 
i trwogą, początku zaczepki, ktora gro- 
zila cieżką-klęfką, Don Quifzott, po» 
lecaiąc fie z całego ferca Panu Bógu; i 
fwoiey Damie Dulcynei, z niecierpli- 
wością wyglądał oftatniey pobudki za: 
trąbienia,. do pufzczenia fie w zapędy; 
acz Tofilos niefkwapliwy, na inne na- 
gle wpadł myśli. Gdy fię dobrze przy- 
patrzył fwoiey mniemaney nieprzyia- 
ciołce, zdawała mu fie naypięknieyfza 
ofoba, ktorą w Życiu widział, i tak Bo- 
žek miłości, ktory czatuie , aby ferca w 
Tom IV, 
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łowiać, ibez względu pod fwoią władze 
podbiiać, bez braku nie utracił fpofo- 
bności, powiękfzyć fwoiego zwycięztwa; 
i z łuku natężonego wypuścił firzalę, 
ktorą go ferdecznie zranił, (Jak dalece, 
że gdy oftatnie halo dano dobitwy , nie- 
borak fużący, tak zoftał przeniknionym 
* miłością, iż nie myślił . 0-niczytn, 
tylko o piękności, ktora go zniewoliła, 

on Quifzott zaś, fkoro uftyfzał odgłos 
trąb, na znak, oftatni do porwania fię, 
zwarłfzy oftrogami Rofsynanta; i fzybko- 
ścią niezwyczayną temu biegunowi do 
wyfkoku podobną, pofuńał fię doniep 
jaciela. Sanfzo zaś widząc go zapędczo: 
nego, wołał ze wizyfikiey fiły: Ni 
cie Pan Bog prowadzi fzcz: 
cie, drzeniu,i miazgo Ry cerftwa błędne, 
go! « Day ci Boże, zwycięztwo żupelne 
iakeś go wart, i zwykł otrzymywać 
H'ofilos, czekał fpokoynie nadieżdźaią 
cego Rycerza, i wcale do obrony. fie nie 
zabierał ; owfzem zawoławfzy kilka razy 
całym głofem , na obiężdżacza placu; * 
gdy fię przybliżył do niego, izekł: Mość 
Panie, czyli ten pojedynek nie ieft ni 
tọ, aby mnie przymufić do ożenienią fi 
zta Panną? Nieinaczey, odpowie tes 
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A gdy tak ieft, rzecze, nie trzeba tu ża- 
dney fpotyczki, miałbym w tym funiie- 
nie; daie za wygraną temu Kawalerowi, 
i ia fic chcę z nia żenić. Dowodca bitwy 
zoftał zaádümionym z tak nagłey odmia- 
ny i nie wiedział, co nato odpowiedzieć. 
Tym cżafem Don Quifzott, wftrzymał 
fie w pośrzod zapędzenia, widząc ; że ie- 
go przeciwnik, nie zabiera fie do broni; 
Xiążę był ffodze zmartwionym, nie wie. 


Y 


dząć co fię zńaczyło, i z iakiepo powo: 
du zaftanowiała fe bitwa, Acz Dozórca 
boiu, opowiedziawizy mu przyczynę, 
zadziwionym zoftał, i ftrafznie rozgnie- 
wanym na Tofilćs ; iednak fie wfirzymał, 
z okazaniem fwoley urazy, Gdy fie to 
działo, tym czafem Tofiloś, ptzy bliżył 
fie do Dam ofawionych, mówiąc głośno 
do farey Rodrygi: Mościa Pani, ia ze- 
zwalam żenić fie ż iey córką. Na co ham 
bitwy, ifprzeczki czynić o tő; co łatwo 
i beż niebeśpieczeńftwa moge doftąpić? 
Don Quifzott to ufytzawfży, przymknął 
fię do Sędziow boiowych: Gdy tak ieft 
Mości Panowie rzecze, iliżem nwolnio- 
nym zoftał , od Rowa danego tym Damom; 
Kawaler ten, wziął toftrópny śrzódek z 
przedfiewzięciem ożenienia fie z ta ofobą, 
SZ 
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i fawę iey ptzywtoci tym fpofobem ; 
tym lepi 

korzyści iwoiey poprawy. Xiążę zfzedł- 
{zy na doł, przybliżył fię do T'ofilos, 
mowiąc do niego: czyli to ieħ w famey 
iftocie Rycerzu, że fię daiefz za zwycię- 
żonego, i że z obowiąz: u fumienia, 
chcefz fię żenić z tą Panną? Tak ieft Mo- 
ści Xiążę Dobrodzieiu , odpowie "Pofilos, 
nie inaczey. "Zaprawdę odezwie fię San- 
fz0, naylepiey uczyni, bo iak mowią, 
lepiey dadź fię pożywić kotowi wprzody, 
corniał fzczur zieść,aby uniknąć fzkody, 
"Tofilos chciał odwiązać fzyfzak,lecz nie- 
mogąc dadź rady, profit miłofiernie, aby 
mu pomogli, bo tak był ścifnięty, i ob- 
ciążony zbroią,iż ledwie oddychał. Ro: 
zebrano go, ze zbroi prędko. Rodryga 
zcorką pozriawizy go, zaczęły wołać: ofzu= 
kanie, ofzukanie, ten ieft Tofilos lokay 
Xiążęcia Jegomości , którego na mieyfce 
bogatego Rolnika zamieniono, i wyfa: 
dzono, Domagamy fię fprawiedliwości za 
ten podftep złośliwy ; niemożna tey zdra* 
dy darować. Nie uwodźcie fię gniewem 
Moście,Damy , zawoła Don Quifzott, nie 
iefi to ani złość, ani zadne zwodzenie; 


a gdyby tak fię pokazać miało, to zape- 


3 


ey, niechay używa fpokoynie 
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wne w tym niemqże bydź obwinionym 
Xiążę Jegomość, lecz: to fprawiła Za- 
wziętość, Czarno-xiężnikow moih nie- 
przyiacioł, ktorzy zazdrośni będąc fiatry 
com miał de ftąpić w tey i ipoty yczce; prze- 
mienili twarz wafzego przeciwnika w 
Jokaia. Pofłuchay moiey rady Mościa 
> rzecze, obracaiąc mowę do/corki., 


pewnian n cię, z 
dáfz „iw tym kóżcli fpuścić fe na moi 
wo.” Xlażę pomimo  zagniewania na 
flużącego niezręczność >»  niemogł. fię 
witrzymać od śmiechu na wyrazy Doa 
Quifzotta. Zaprawdę, rzecze, wfzyftko 
cokolwiek fie zdarza wielkiemu Bohate- 
rowi Manfzy, ieft tak nadzwyczayne , iż 
fam pową ;tpiewam, aby to był iftotny moy 
fiużący pomimo pozozu; lecz żeby fie w 
tym nie ułudzić , odłóżmy te zamęście 
do dwoch tygodni, ofadziw lzy w mieyfcu 
beśpiecznym te ofobę, ktora ich wa Api 
woćć fprawuie, może w tym czafu prze» 
ciapu będzie przywrocony do właściwe y 
poftąci; gdyż zawziętość, ktorą mala 


; 
Czarno-xieżnicy przec iwko J. Panu Don 
Quifzottowi , niemoże bydź z: AREA trwa- 
iaca, ofobliwie gdy doswiadęzą,' że 
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kie ich fztuczności i przeiftaczania 
lonne, i bezfkuteczne. Zapewne Mo: 
Xiążę i Panie, odezwie Je Sanfzo, ci 
d ibelfcy Czarownicy, fa uporczywfi nad 
ipodziewanie, i nie tak łatwo moiegr 
Pana porzuca: Wewfzyfikim cokolwiek 
die go dotyka, pfzemiany i omamienia, 
iedne za drupiemi nafiępuią; dziś to 
iutro co innego, po dutrze znow inakfze 
fe tamte. fate Wowe przemieniaią 

A ica temu niemafz cudadtwu ; ni 
tenie, i mucha by fe niepoży 
h wybiegi fkrzętne. Nie dawn 
Rycerza zwierzciadeł 
zwyciężył, w pofta 
2u Karafka, ktoryieft 7 
fi, i nayłepfzy przylaciel nafz 
Jeymością Dulcyneg, co W Panowie 
rozumiecie, zrobili ci dziwacy? chłopian 
kę fzkaradną, Boże odpuść, zniey utwo 
rzyli, i zuczczeniem mowiąc fzpetniey 
fzą, smi ą,1 obrzydi víza niż fan 
diabol, Pod przyfiegą , ieżeli fię nie my 
że ten lokay będzie do famey $ śmierc: 
czym ief ft. Niech będzie czym chce 
jie fie corka Rodrygi; lecz żć 
{fie chce zemną żenić, przyznaię go chę 
tuie ża męża. Wolę bydź żoną lokaia 


erdze 
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niż czyiąkolwiek nałóżnica. Jednakże 
te rozmowy nieprzefzkodziły, żeby nie 
zamknięto w cialne mieyfce Tofila pod 
zamowieniem zobaczenia, co fię ftanie z 
jego mniemanym przeiftoczeniem. Ogło- 
fzono zatym za uznaniem wfzyftkich 
przytomnych Don Quifzotta zwycięzcą. 
Więkfza część iednąk przypatruiących 
fie odefzli zafmuceni, iż niezdarzyło im 
fie widzięć fpotykaiących fie mężnie, po- 
kaleczonych, iak zwykle podły lud -nie 
rad widzieć winowaycę, Życiem darowa: 
nego, ktorego śmierci widowifkiem fpo- 
dżiewał fie nafycić fwoią ńieludzkość. 
Xięftwo, wraz ze Zwycięzcą Don Qui- 
fzottem powrocili do”zamku.- Tofilos 
był. do więzienia wfądzony,  Rodryga 
zaś, i z-corką zoftały, pociefzone na- 
dzielą, żę będą w ich żądaniu zafpoko- 
ione iednym, lub drugim fpofobem, za- 
ufane. będąc ,iż te zdarzenie inaczeyby 
fie niemogło zakończyć iak zaślubieniem 
tey pary „czego naywięcey fobie życzyły 
rownie jak i Tofilos, 


Kw 
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ROZDZIAŁ -LVII 


Jak Don Quifzott pożegnał fie x Xiefiwem 
trafiło z piekną Altifidorą 
fi u: SEA Xigžney. 


160 mu fię pr 


D Quifzott fprzykrzywfzy Kii 
Życie nudne, i prożne , ktore prowadził 
w zamku KMiązęcia, tak przeciwne po: 
wołaniu Rycerftwa błędnęgo, i 1 obawiaiąc 
ię, aby nie był fwoiego śtzałć obowią- 
ah zdadź ścifly rachunek Panu Bo- 
gu, z czafu mar 4 ftrawionego, ktory 
winie? był „poświęc ać pomocy nędznym, 
umyslił wyiechać, i pożegnać fię z Xię: 
fiwem, Nie bez okazania ząfmucenia, 
i żalu- z odiazdu iego Xiaże ledwie ze: 
zwolił; zwazżaiąe atoli ilufznę przyczy” 
ny do tego powodem będące, dłużey nie- 
ghe ial zatrzymywać go. Xieżnazaś da- 
ła przeczytać lift żony Sanfzy do niey 
pifany, ktore e go falan ley wyrazy, 
rzekłz płac zem: ktoby fie kiedy fpodział, 
zeby nadzieie ktore powzięła niebogą 
żona Z Wielko-rza adztwa moiego, z wia: 
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trem, i dymem fię, rozefzły i rozchwiały, 
iże iefzcze mufzę pokutować, włocząc fię 
ifzukaiąc biednych,. a częfto bolefnych 

rzygod , z moim Panem, Acz trzebafię 
na wfzyftko zafpokoić, i pociefzyć iak 
mogąc; przynaymniey mi to czyni folgę 
w umartwieniu że Terefsa moia znała 
fię na rzeczy, i przyfłała Xiężnie żołędzi 
korzec; bo gdyby tego była nie uczyni. 
ła, zawfzebym na nia krzywo patrzył. 
Nie powiedzą -æ że ten podarunek. po- 
chodzi z cudzey pracy, i wydzierfiwa, 
com zyfkał na rządach wyfpy; bo od nas 
rzetelnie z domu, i ze zbioru włafnego, 
jawnie fię okaże, oczym i fam niewie- 
działem; i chociąż maleńki dar, za- 
świądcza iednak, nafzą chęć fzczerą, i 
że nie iefteśmy niewdzięcznikami, dowo- 
dzi, bo iak powiadają, według ftawu 
grobla, i iak kto może tak pomoże. [a- 
koż goły nafłałem na te Samorządy, i 
golfzy z nich zfzedłem; mogę fumiennie 
wyznać, żem fię tam nie zbogacił , inie- 
mam fobie. co wymawiać lyb kto mi za- 
raucać; jefzcze raz to potwierdzić mo- 
ge, żem nagi przyfzedł na świat, takoż, 
i teraz ieftem;. nicem nie zarobił, 
ani ftracił tylko zęby mi przybyły, i 
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włofyj a odzienie iakie takie com fobie 
zarobił, bo skich był tako, iak mnie 

matka porodziła, Te były: rozmow 7 f 


ktore Sanfzo przytaczał w dzi ień odiazdnź 


namieniam je „nie dla ważności ich, leGć 
że opifui aey dziele miepowinien żadu y 
opuścić okoliczności. I Jon Qi ilizott kto: 
ty- wieczor pożegnał fig -z Xięftwem, 
chciał rano bardzo odiechać; fkoro fłońce 
węfzło, ftanał na dziedzieńcu= zamku, 

cały uzbrolony, gank? będąc w koło” ną. 
pełnione ludem przypatruiącym mu fię, 
fam KXiążę nawet chciał bydź praj wiem 
nym iego w yiązdu. Sanfzo fiedział na fwo- 
im ośle z tłomoczkiem ,fakwąmi w fpo- 
koyności umyfłu, i bardziey uradową- 
nym niż mniemano, gdyż Mat {zalek dwo: 
ru Xiężęcia, dał mu dwieście dukatów 
na drogą, oczym iefzcze Don Qúüifzott 
nie był uwiadomionym. Gdy wfzyfcy 

tym błąkaią acym Rycerzom przypatry: 
wali fie, ¿wawa Altifidora fpogladaigc 
na Don Quifzotta, mile zaczęła nucić do 
niego te wierfze głofem peloym żałości, 
į miłości, 


WRO 
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Wftrzymay Rycerza frogi fpiefznych Krokow, 
Odfiodłay fzkspę, wykiełznay wędzidła , 
7 Rofsynantowi nieobiiay bokow; 
Raczey W me lube; day'fię fchwytać fidła 
Nie obrzydliwam, ani iadowita, 
Nie lew zaiadły , lub tygtys:złośliwy 
Niewinny, miły baranek cię wita 
Nie trykacz, ani koziół zaraźliwy. 
Tropifz mnie wniwecz, brzydki dziwolągu, 
Zycia mi fkracafz w fmutnych dni przeciągu , 
Dianna Nimfy pięknieyfzey nie miała 
Ani Wenera, z ozdob przednich ciała. 
Birenie dziki, zbiegły Eneafzu 
Zgiń , udufzony żywcem Barabafzu. 
Naydrożfzyś kleynot wydarł mi, okrutny ! 
Serce miłością, gdy pałało zbytnie 
Indym niezdatne, iyż; ach wyrok fmutny! 
Niech ci kte za to, fto. policzkow wytnie! 
Ukradłeś nocne kornety i wftążkę , 
Jakiż to fpofob przymilenia podły? 
Na nezabudefz, ftarąś wziął podwiązkę: 
By cię zgryzoty fumienia zabodły. 
Tyfiąc ięczeniow , wycilkąfz mi z ferca 
Gorącym ogniem palifz iak morderca 
Nie iak łagodnie , wzdycha fię z pociechy , 
Lecz iak kowalikie dma me pierf miechy, 
Birenie dziki, zbiegły Eneafzu 


Zgiń , udufzony żywcem Bar$bafzu. 
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Zeby ten gap, twoy połgłowek Koniufzy, 
Twą dufzę w mekąch, zoftawił ftrapioną ; 
Niech ci do refzty mozg we łbie wyfufzy 
Nie odcząruiąc chłopkę obrzydzoną. 

Niech na nią fpadną te wfzyftkie nie dole 

Ktore ia cierpie z twey'frogości fkutku 

Dokuczaiące przeymie na fię bole ; 

W utracenin cię. dozna, mak i fmutkn'! 
Niech fie niefzczęście, na ciebie wyfili 
Pomyślney żadney niedoznaiąc chwili; 

By złe przygody do ciebie fię zbiegły 
Ządze naymilfze z tobą w grobie ległyś 
Birenie dziki, zbiegły Wneafzu 


r 


Tila 


3ofy, odarty , obity, wygnany 


à udnfzony „żywcem Baraba(zu. 


czem będąc; przebiegay, wie, miafta» 


Zły łos dla ciebie, niech fię wzmaga, wzrafta 


ty 


W yklęty wfzędzie ukamienowany. 
Czyli grać w kości, będziefz czyli w karty 
Bys do oftatniey ograł fię kofzali, 
Czy z Dulcyneą miłę tocząc żarty 
Niech cień i mara, tylko cię przytuli! 
A gdy fię wdawać będziefz w dziewofłęby. 
Aby ci wfzyftkie wraz wybito zęby, 
I zamiaft puchu, leżąc na barłogu 
Byś z niecnot wfzelkich niepowftał na: 


fogu. 
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Gdy piękna Altifidora tę żałóśne nicis 
ła pienie, Don Quifzott dczu'z niey nie- 
fpuścił, fuchaiąc iey z pilnością; lecź 
zamiafł odpowiedzi; obrociwfzy do San- 
fza, rzecze mu: przyjaciela, powiedźmi 
prawdę, profze cię: czyś zabrał te kotne- 
ty nocne, .i podwiązkę, 0 Ktore fie użalą 
ta miłofna Panienka, 'i nas pofądzaż 'Ca 
kornety, nocne, odpowie Sanfzo; to podobno 
niechcący mi fig zawinęły w tłomoczek , 
ale podwiązki, tyle mam ile fkryć w 
oko można, Xięźna nie będąc otym prze- 
frzeżona, zadziwioną 'zoftała ze śmiało: 
ści Altifidory; chociaż. ią znała bydź 
dziewicą zabawną, i dość wolną w mo- 
wieniu, iednak fię niefpodziała, aby tak 
daleko fię zapędzała, i tym więcey fię 
zaftanowiła, iż nie była iwiadomioną:o 
fztuce, ktorą chciała wyrzędzić Don Qui- 
{żzottowi. -Xiaże zaś ktoremu fię te żar= 
ty podobały, rad: był ich ptzyczynić. 
Zaprawdę, rzecze, Mości-Panie Kawale- 
rze, ten poftgpek nie ieft ze wfzyftkim 
chwalebny , ile po tak ludzkim przyię= 
ciu, ktore WPanu w zamku moim wy- 
świadczyłem, znaczy ta upodlenie oio- 
by, i Rycerftwa iego przeciwne będąc 
fawie, ktorą wieść głofi; o czynach 
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WPana. Odday W Pan zabrane rzeczy tey 
Pannie, inaczey znaydziefz tu wiele co 
fię nymą za nią,i ia (am wyzy waiącW Pa- 
na w tę chwile, i nieobawialąc fie czaro- 
dzieyfijw , ani Czarno. xiężnikow przeiito- 
czeń: Niechi'mnie Pan Bog szachowa 
Aości Kiąże:,odpowie Dóń*Quifżott, a- 
bym fzpady miał dobywać: przeciwka 
tak źnakomitey ofobie, od Etoreyi tyle 
talk doznałem. Kornety ktore przez o- 
myłkę: Sanfżo w fwoie żawinięcie zapa- 
kował; każę żaraź oddadźi podwiązki 
zaś żaducy, aniria; ani ioy Koniufzy 
niewidzieliśmy, i to ieft napaść czy fta. 
Niechay ta Panna dobrze przeyrzy fwo- 
ią gotowalnią, a znaydziedą tam pewno. 
Mości Xiążę nie ieftem ia, Bogu dzieki 
ani ofzuft, ani dufzy niemam tak po: 
dłey, i chciwey; ta Panna ż pogardy 
miłości zawzięta, ktotey nie myśliłem 
nigdy zachęcać do kochania, te wyrazy 
nieprzyzwoicie wynurza, Przeto nie 
mam przyczyny, wymawiać fię z tego. 
ani W. X. Mości, ani iey, profząc abyś 
raczył mieć lepfze, omnie rozumienie, 
i dozwolił mi w przedfiewzietą udadź fie 
podróż. Jedź W Pan fzczęśliwie; rzecze 
Xiężna w zamyśloną droge; ż niechay gi 
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pomyślna fortuna wfzędzie prowadzi, a: 
byśmy ufłyfzeli dziwy , o iego dziełach 
Bohaterfkich , fiawy, i chwały pełnych; 
i powodzeniach do myśli. i pożądaniag 
zdarzających fie w przygodach niebeśpięż 
cznych. Wyieżdżay coy Rycerzu, albo- 
wiem iego przytomność nić ieft zdatna 
douleczenia ran w fercach tych Panien, 
ktore miłość im żadała , a udatność iego 
oloby, była do tego powodem. Tę zaś 
Altifdorę zechcę napomnieć mócno., na- 
ganić iey płochość , i ukarać, iż na dru- 
gi raż nie będzie. tak natąrczywa. Va- 
leczny Rycerzu zawoła Altifidora, * za 
wfzelką laike pofiuchay kilku flow mo- 
ich iefzcze, przeprafzam cię iak nay- 
mocniey zà pomowienie o zabrabą pod- 
wiązkę; czynię ci przywrocenie fawy, 
gdyż ią nofżę teraz właśnie nanodze; lecz 
tak ieftem miłeścią zapamiętałą ogłu 
fzona, iż farna niewiem co czynię, 

mowię, nakfztałt owego człowieka, co 
ofla zgubionego fzukał fiedząc na nim. 
Nie mowił ia to WPanu Mości Panie, 
odezwie fie Sanfzo; właśnie do mnie fig 
udadź należy po odzyfkanie kradzionych 
rzeczy, trafili prawie na przechow ywa” 
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cza? Hey tam do fto katów , gdybym 
chciał był 1 kraść, czym niemiał (pofo- 
Ra pory beda Samórządca, W tym 

Don Quifzott., fchyliwfzy fię nifko Xię- 
ftwu fiedząc na koniu, zwiocił fię ku 
bramie udając fię w podroż do Sarragofzy. 
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a WERS PEC IRC TRE JE RA 
ROZDZIAŁ LVIH. 


Jeko Don Quifzott napadal na przygody 
wielorakie w tak wielkiey liczbie, iå nie- 
wiedział do ktorey fig wprzod udadź, 


* 


BR Quifzott widząc fie w polu o- 
twartym, i wolnym ód miłofney napaści 
Altifidory, znayduiąc fię iakoby tv fwoima 
powietrza okręgu, tifil łował. odnowić: w 
fwóim fercu żywa cheć fzukania przy- 
god, d Jopełniaią ac iak nayśgiśley óbrza adku 
twa błędnego. Wolność’, rzecze do 

Sanfza, det pay więkizy dar ktorego nte- 
ba udzielić mogły zytącym, 1 wfzyfłkie 
fkarhy, ktore ziemia w fwych wriętrzno- 
ściach zachownie, 1 te co mofze ńie- 
zgruntowane w {wych przepaściach it- 
krywa,nie,fą z nią pofownane, Życie 
fie odważa za wolność , i niewola ieft ie- 
dno z naygorfzych z ck Ty iefteś 
świadkiem przyiacielu Sanfzo, rozkofży 
i obfitości, cośmy w tym. zamku uży- 
wali, z ktoregośmy dopiero wyiechali , 
Tom IV, 
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TA rzć, że ak tych j 
ucztow, potraw fmakowitych, 1 trunkow 
nayprzę ii eeb zdawałowni fie byd 
KO gorycz 


ż upraguiony m, $y 


j 
znaydowałem w naywybornie yfz ch przy 
niefpokóyń OŚĆ ; 4 bezfenność 


rawach ; 
na miękkich puch: ch mnie. nużyła, 
ubieżność , ktora fie zwyk le miefza d 
tych wygod, była wi niezniofna. =: B9 0 


procz, że tego wfzyftkiego 'nieużywa 


łem; i iak o mo iey włafnośei, tyłko Żcù 


ty nikomu odi; 
dziekować, tylko famen 

wfzyftkim Mości Panie, « dezwiefie Sar 
jękczy 


5 x ET 
my die obeysc pez 
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ow ktore nam dał Rząć 


RCA „A 
dwieście dúl 


etin i coprzy% fobie nolz 


c3 dworu Xia 
pod fuknią i ak relikwiią do Sakai 
przywi: azane , i iakby kords yał ferdeczo 


DON- -QULSZOTTA. 


od: przypadkow, nagł pe ch, co fie rożnię w 
podrożach przytra žia; bo za ieden za- 
mek dobry Hi obni Eo ktory. fie nap 
ito ziych Karczem zdarzy. fię prz 
1 SEA zamiaft pocze(nego kiymi boki 

okładaią, Kawaler bie dny z z„Koniulzym 
tak rozmaw iaiąc iechali, gdy malę dô- 
brą uiech hawfzy, natrafili kilkunaftu po. 
droźnych na murawló fpocżywającyche, 
i pofila1 alacych fie; wedle nich były pło* 
taa białe duże rozwiefzone, ktore ukry- 
wały iakowaś fkrytość. « Don Quifzott 
przy bliży wizy fię dónich, i mile przy- 
witawizy, „zapytał „cp. mieli tayne 'a 
pod temi płoti ani. Mości Pauić, qdpo- 
wię ieden, fa to ofoby rzniete , ktoremi 
chcemy pizyożdobić ołtarz waelka w:na- 
{zyn paraftaloy i Kosciele.. Niefiemy ie 
na ramionach=dla te 80 aby fię nie popilo- 
wały, i 1pr zykryw: amy plotnami od fłońca 
i kuszawy, ynilibyście ini izecz 
miła, powie, Don =Quifzott, gdybyście, 
mi je ukażali; bo zapewne mufzą tydz 


piekne » gdy ich tak ochrania fie; Że fą 
kfztałtoe; za tozaręczam, rzecze ten; SOI 
ztąd, można fobie wnofić , iż drogo.ko: 
fztuią, Mości Panie, przyda, żadney mie: 
malz, żęby mniey iak piędziefiat duka- 
4 ij 


inie 


w» © 
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tow: kofztowała;fam W Pan uznafz, gdy 
obaczyfz, powie wfłaiąc; odkrył zatym 
iednę całą wyzłacdną, którą znaczyła 
Swietego Jerzego na koniu, tratuiacego 
fmoka, ktoremu kopiią w pafzczękę u. 
godził, z udaniem iak zwykle malarze, 
i fnycerze przydają dla ozdoby. Don Qui: 
fzott zważaiąc ofobę , rzecze: ten Rycerz 
był ieden ż nayżwawłzych, i naylep: 
fzych Kawalerow błędnych , ktory wo 
iował pod choragwiami Bofkiey milicyi 
to ieft Swięty Jerzy wielki obrońca fla 
wy dam. Obaczmy drugą, profzę od 
kryć iz. Ta była Świętego Marcina n 
' koniu także, ktory urzynał połowę pła 
fzcza fwoiego daiąc na okrycie ubogiemi 
nagiemu. Ten Rycerz, powie Don Qui 
fzott, był także ieden z Przygodniko 
Chrżeściańfkich fławnych, i widzimi fi 
iż był więcey hoyny, niż odważny, iak 
to możefz poftrzedz Sanfzo, przez te po 
ftac, ktora go wyobraża dzielacego fwo: 
płafzcz z ubogim , i mufiało to bydź wpe 
śrzod zimy, gdyż inaczey całyby mu od 
dał, iak był miłofierny, Nie dla tego t 
podobno, odpowie Sanfzo, ale że tak d: 
wać nędznym należy aby fiebie nie ope 
ocić, Mafz flufzna przyczynę, rzecz 
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Don Quifzott, żądając aby mu refzte ofob 
ukazali. Odfonili mu zatym ofobę Swie- 
tego Patrona Hifzpanii na koniu, Maurow 
tratuiącego. Ten telt, powie Don Qui- 
fzott ieden Z nayfłąwnieyfzych Ryce- 
rzoWw błędnych, ktorzy pod znakiem krzy: 
ża Swiętego woiowali., to ieft Swięty Ja- 
kub zwany wynifzczyciel Maurow, z 
naybogoboynieyfzych Swiętych, i znay- 
znakomitfzych Bohaterow, co byli na 
świecie, ifą w niebie wybor. Okazali 
potym Swietego Pawła A pofioła fpadaią- 
cego z konia, ze wfzyftkiemi okoliczno- 
ściami iego nawrocenia, ktore zwykle 
wyrażaią, i prawdziwie była fztuka prze- 
dnia. "Ten Święty,rzecze Don Quilzott 
był przez nie iaki czas nayfrożfzym przee 
śladowsa Chrześcian, a potym fal fie 
naygłownieyfzym obrońca Kościoła Swie- 
tego, błędnym Rycerzem w życiu dla wia- 
ry będąc, i Świętym nieporulzonym w 
gorliwości dla Chryftufa, aż do smierci, 
niezmordowanym pracownikiem AW 
winnicy Pańfkiey, Pafterzem, i Nawra- 
cicielem niewiernych ; ten ktory z nie- 
ba, i ze zrzodła od famego Zbawicielą 
wyczerpał naukę, iaką i fam Stworcą , 
prze powiadał. Moie dzieci, rzecze zątym 
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do | Kodro ŻNy ch, zakryicie iuż wąfze ofohy, 
M i 
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str nione 50, 


może lepfzey A: rogi zb 


Bože! day to do tkutka 


przyprowadzić, odezwie fe Samfzo, 1 
racż ham dawne załtarzałe grzechy odpu: 


drożni zadżiwdali poltać, i roz- 
Juifzotta, ktorych oboyga 


i. Skoi zywízy fwoy pofi- 


Jy na plecy, i pi ozegna- 
Quifzotte m, w dalfza po- 
ih Sanfzo zważał fwoie- 
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a 


go Pana ciel kawie; iak gdyby -go ziędy 
nieznał, i zadziwiał iego umieiętność,, 
tak iż'nie było według iego mniemania,. 
dzieiow naświeci ie, i przyj od., ktorych- 
by nieumiał Danagii A fa] a 
cze, Mości Panie i 
go nam {le dziś 


mi 


zwa 
i naymil 


fzych obłąk 
z niey fz 
bibokow, j 
nie porwali, mkt- nam niepowie 


fłowa przykrego; yis i cali zofia- 
lismy, nie doz „nawfizy , ani głodu ani pra- 
gnien id Panu Bogi io ać żem to 
włafnę mi uyrzał oc zami; ko zaprawdę 

gdy ybym * temu był niewierżył, bądź 
b by n jewić dzieć kto mi to prz epowie- 
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ieżie mowilz Đaniz 


lieneś wie 


„odezwie 


dział. 
fię Don Quifzott; lecz powi 
dzieć. że czafymie fą iednoftayne zawfze 

1eC; Ly JI ALEGI oitąyne ZawiZzZe, 
as traci. 
zńskiem 


cza8 Sa, 1: jwiad Alą, 


To co pofpolfi 


na za dney przy PTZ) ç oney nie- 
zafadzatyc fie, rofiropni ludzie. to mis- 


nuia fze zośli wyd traf fuukiem. Jeden Z 


tych zaboboauikow wy fzedłlzy z domu 
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Tano, spotkał Laika Bernardyna, powro: 
cił na odwrot fzybko do fiebie, iak gdyby 
napadł fmoka, lub ia tkiego dziewoląga; 
inny niemogł cierpieć, żeby fol kto wy- 
fypał z folniczki na ftot, iak gdyby tak 
nikczemne rzeczy mogły bydź ozńaczes 
niem pewnym iakich- przyfzłych nte- 
fzczęść, Kto roftropny „1 dobrze włe- 
rzący nie bawi fie temi wrożbami, gdyż 
nie należy fię badać w przyfzłości wyro- 
kow Bolkich, ani dochodzić ciekawie, 

czyli te przeznaczenia, fą do iakich przy- 
fodzonych dzieł przywiązane , oczeky- 
iac raczey z upokorzeniem, i cierpliwo: 
ścią lofu fw oiego, ktory mi niebo wy- 
mieniło. Scy pio A ffrykańfki dawny przy- 
płynąwfzy do brzegów Affryki, wyfiada- 
iąc na ląd, upadł na zimie; żołnierze 
zatrwożeni, łego; upadek mieli za zły 
znak; lecz ten ręce rozfzerz ywizy, iąk 
gdyby chciał ziemię do fiebie przy garnąć: 
trzyn am cię teraz, mowi „A ffr yko,i już mi 
fie niewymkniefz z ręku. Tak też i ia 
moy Saufzo, mam to-fobie za dobrą wro- 
źbe, żem fpotkał te oloby Swiętych. 
Wierze, odpowie Sanfzo, że tak iet. iak 


W Pan powiadafz s lecz radbym wiedział, 
IZZZA VP. RE E 
gdybyś mi to WPan obiaśnił, zaco ydy. 
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nafi Hifzpani przed fpotyczką wołaiąc za 
hafo Swiętego Diego Matamoros , przyda- 
ią i to San Jago, i Sierra E/pagna, iak 
gdyby Hifzpania była otwarta, żeby ią 
Święty Jakub zamykał, co fie to znaczy: 
ten wołania fpofob? Czyli niewiefz moy 
nieboraku Sanfzo, odpowie: Don Qui- 
fzott, że Pan Bog (dał Hifzpasii tego 
wielkiego Rycerza krzyża kíwawego zą 
obrońcę ,naywięcey w krwawych bitwach 
ktore toczyli Hifzpani z Maurami? dla 
tego go wzywaią w fpotyczkach; gdyź 
go nie raz widziano ofobiście z nieba 
zftępuiącego, i nieprzylacielfkie huffy 
rażącego, czeąobym ci mogł tyfiąc przy- 
kładow przytoczyć, ktore wyrażałą, 4 
zaświadczaią Dzieiopifowie Hifzpanfcy. 
Sanfzo nie badając fie daley, odmienił mo- 
wę, i tak fwoiego Pana zagadąjac: wiel- 
cem zadziwiony, rzeczę , z bezwftydno- 
ści tey Alrifidory Panny iłażebney Xie- 
zney; mufi bydź zbyt gorącą do fto ka» 
tow, i ten mały, chłopiec; co go zowią 
miłościa, pfotny bardzo, znać’ ią ranił 
mocno w ferce, bo w pułufzy brodzi 
w kochaniu, i cała w aim zanurzona 
zdaie fię, ` Zaprawdę ten ślepy dziewak, 
gdy wymierząiąc ftrzały w ferca, zą- 
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Sde trafia „ani fię ich uftrzedz.,ani'Gzym 

zafiapić można, w fkroś przenikała. Po 
niekad ftyfzałem , że iego pofirżały cno 
hiw ych Panien prz dóy mnie Log rażały 
ale tu przec iwnie fie 
nie przytępi: aigi fie grot, 
pftrzaią: | Mijū ść, rzecze Don Q 
moy Sanfżo, ńieema ani wzgledu, 
nw agh, takjak smierć nte użyta, i kro 
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owizem zą 
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low, i patiuchow chwyta. A 
opannie; nayprzod rozum: i wftyt 
muie. ftakwidzifz, że to oboie 
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anienka, da mnie fie by ia ud 
bym fie namówić do P ierwfzeso fl owa 
Mufifz*WiPań mieć ferce zakarnieniałe, 

wnętrzności zakartowane, żeś nia popat 
dz ił, Ale gdy zważam, nie wiem, Ci 


1 powabiiego w WP: adu znaleść ti 


kak aby tak fie ośmieliła ,1 
o miłością? Ço za pis kna poftać? 


ące wdzieki? gdzieź u dixbł 
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Żałom W Pana ze fto razy, 6d ftop do głow, 
i niepođch] ebiaiac mu, wiecey znala: 

złem 'w tego ófobie odrażenia, iak pong- 
ty do milosci, i iezeli prawda iak pówia- 
dala, ze kochanie fię ych przez pig- 
kni a. i upo s anie, mufi to ftworzenie 
, albo cuda lakie czarow 
fie dot to go: Czy li nieżnalz tego 
Don Q fatest że ieft 


a ta a dr ruga 
dufzy? ta dulzy wydaie fie przez rozi n 

grzecz zności wy borność, zdań roftropn j 
pofiepki piekne, i obcowanie NEK 
iemne; wfzyftko fie to zgodzić może,, 
ści aTZzy, 4 i gdy oczami u: 
[zczyty du- 
vięcey w abia do fiebie 

tych przenikniebia fą 
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wagi fie na to fpogldda, teza 
fzy, U nyh u, 
jak Q y 
prędfze, ii 
fze. Co fe 
to dobrze, 
ani też fzpe i 

a dofyć dla i vego, nie 
biaz fięa fzydłem, a! ié fie uko- 
chańym, i ulubionym... W t ch rozmo- 
bliżyli fię do laft oddalonega 
(zott niefpo- 


uwikłanym 
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1 A 
wóch przy 
od gościeńca, 1 Don Q 
ftrzegłfzy, znaydował 
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w fiatki z zielońych nici, zafławiowe ną 
ptafzki między drzewami ; rzecze do San- 
iza, ieżeli fie nie mylę, to iet. iedna z 
przygód nayofobliwfzych , ktora mi (ię 
mogła przytrafić. Ledwiebym nie przy: 
fiągł że Czarno-xiężnicy, co mnie prze: 
śladuią , umysliii ząplatać i mnie w tę fą- 
mółowke, aby w trzymać moie przedlię è- 
wzięcia, i zemścić fie Altifidory, « dla 
i ktorey oziębłość i nieczułość n: jywiękfzą 
okazałem. Ale fię ną tym brz zydko Zà- 
wiodą ze wfzyftkiemi ich wycieczkami, 
i chociażby te fidia były z dyameńtow 
ukowąne, i tężlze, niż te'ktpre Bozek 
Wulkan zawitiny uknował ną (chwytanie 
Wenery i Mark Éa tak ie potargam, iak 
gdyby z uici proftych, albo z paięczyny 
były REN jione, To mowiac, z: iaf ie po 
fzarpać , gdy z obaczył w chodzące z pa: 
śrzod .geitego lafu, s urodziwe pa. 
fterki, przynaymniey w podobne y pofta: 
ci Gd: alące fie, z tą rożnościa, iż ich fu. 
knie były bogate, i ftroyne; włofy u: 
trefio jne kfztałtnie, i w zakręcania rożne 
opufz czone , latrowemi gałązkami, i 
kwiatami ozdobnie przeplutane; okazy- 
w; aty fie bydź w wieku, tylko piętn: aftu, 
lub fzefnaitu lat. Te fpotkanie Don Qai- 
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fzotta i Paftetkow nie fpodziańe zobi 
fron; zadumiało ich wzaiemnie, i w 
milczeniu z obopolnym zatrzymało czas 
mie iaki. Atoli iedna ż Pafierek ośmie- 
lita fię powiedzieć Don Quifzottowi: 
W ftrzymay fie Mości Panie Kawalerże, i 
nie Toztyway nam fieci, ktoreśmy tu tył- 
ko dla nafzey Tozrywki zaftawili, nie 
dla żadney famiołowki W Pana zdradney, 
aże fię domyślam, iż WPan radbyś fie 
dowiedzieć o hafzym żamyśle, i co za 
iedne iefteśmy, zechcę W Pańu opowie- 
dzieć to, w krotkich flowach, 

W nafzym fafiedztwie, o dwie mile 
ztąd znayduje fie niemało obywatelow 
maiętnych;.zmowiliśmy fię kilkanaście 
6fob krewnych i przydacioł, zabawić {fie 
w tym mieyfcu iednym, z nayprzyiein- 
nieyfzych w nafżey okólicy, chcac uda* 
wąć między nami nową Arkadyią pafter- 
iką,młodziency za Pałterzy, a Panny za 
Pafterki fie przebrawfzy, Z tego powodu 
nauczyliśmy fię na pamięć wierfzy pa- 
fierfkich Garcilana , i fawnego Kamoens, 
Portugalikiego Wierfzopifa, ktory ie w 
fwoim ięzyku rodowitym wyraził, Od 
wczoray tu dopiero przybyliśmy , gdzie- 
śmy kazali zrobić namioty, pod drzewa- 
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mi nad brzegiem ftruniienia; ktory w pos 
śtrzod łąk zakwitłych pl) nie , dla tego te 
fiatki , a ddia fa prz) 
ptafzęeta łowić, ktore pofirschem wielu 
olob rozftawionych, 1 krzykiem wołaią- 
cych be dą nape dz ane. Jeżeli WEA chcefz 
wfpolnie z uami UŻ ye tey, zabawy. mile 
przyjętym zoltaniefz, icale zg romadze: 
nie rade będzie W. Pana tu któ ieć., iako 
immy, gdyż PYSREOSK, niema; mieyfcą 
su. nafzym wfpoiecz ńftwie. Zapri ayde 
mola slic zna Poe” dec vie Don Qui- 
o nie fladze , aby Aktetny był bay dziej 


rż ad zóne, aby małe 


e onys DJT zawiży uiefpodzianie Bo: 
inne kapiaca lle 2 Nami „dak 


p E a 
dy. .zoczywizy. ich 
] Chwalę wielce o LA 
w zabaw ieniu fię tak nie W LN: 
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nym, i przyiemaym; i niefkończone dzie- 
ki im wyraż im, Zza te grzeczne; i uprze: 
dzaiące ich oświadczenia. Jeżeli im zda: 
tny b) dź mogé-douczynietiaiakiey yY Przy” 
1, rozkązuycie poufale, upewniam, że 
ko, i. dokfadnie będą. dopełnione 
wfzelkie ich fkinienia ,- gdyż AA 
łanie jeft brzydzić fie niewdzięcznością, 
-zey bydź. uflużnym wfzyftkim i 1 UŻy- 
ym. ftaram fie, a olobliwiey ofo- 
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DOW: 


kom. ich Picis zaćnościywi pięknośbi „1 
nie wzdtygam fie im powiedzieć, iż gdy- 
dk nie tylka x mały fw ok regi 
były zaftawione , wolałbym udadź fie fzu: 
kaé przejazdu: przez inny świat nieżna-, 


by t 


T 


iómy, miż przefzkadzać, i Sprzeciw 
fie ich miłey zabawy ułożeniu. O sód ür 
é: mie racżycie, gdy fię do- 
że ten, co do .was ri i, ieft 


jon PR Z Manfzy , iężeli kiedy te 
jie, o wafze ulzy 4ię obiło, „Ah moy 


dlanas, zawoła druga Pafierka, czy 
oznafz tego Jegomościź ieft to ieden z 
jnywalecznieyfzych, nayzakochańfz; ch, 
hay; poczciwfzych Kawalerów, na świe 
cie, ieżeli, dzieje iego życie ki 
nie zmyślałą, © zysółaaci iesi założyła- 
bym fię. że ten dobry człowiek, co tu z 
niim znaydnie fie, ieft Sanfzo Panfa.iego 
fuga, nay krotofilnie eyfzy.Koniufzy, kto: 
repo można kiedy widzieć: Nie mylifz 
fe W Panna Mościa Damo, rzecze Sanfzo, 
iefiem ia ten fam wytworny Koaiufzy, 
o ktorym namieniafz, ito ieft moy Pan; 

omość Dop Quifzott z Manfzy,, wypi 
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Bo 6. moia fioftro kochana. co zafzezė< 
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log 


àny w hiftoryi iak długi.Czy to prawd 
inoża fiofirzyczko, powie druga Pafierką, 
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Ah! doprawdy , trzeba ich. profić , aby tı 
ž nani zoftali, Cała nafza wfpołeczność 
będzie miała pociechę widzieć ich, iu 
żem fiyfzałao tym w fżyftkint; co namie 
niafz, i dokładaią iefzcze że ten J. Pat 
Kawaler ieft naywiernieyfzy, i naymi 
łofierhieyfży naświecie , sze lego kochan 
ka ma bydź: Jeyimość Dulcynea z Tobolo 
ktorą głofzą naypieknieylżą w caiey Hi 
fzpanii Damą. Maia fiufzną przyczyn 
żak twierdzić, odezwie fe Don Quifzot 
chybaby piękność W:Pannow za nią blifk 


poftepowałaż ałe moię śliczne Damy ni 
raczcie minie zatrzymywać; i bawić 
gdyż powołania moiego obowiązki fzczi 
pulne pie dożwalaia mi zadney-chwi 
prożno tracić w gnuśnym odpoczynku, 
W tym przybył brat iedney z tych Pi 
nień, tbrariy także po pałtetfką , udatni 
ibogato, tak i fioftra ego, ktora uwi 
dómiwfzy go, iż ten co go widzi: prze 
foba, delt waleczny Rycerż Don Quifzo 
ž Manfzy, ze (woim Koniufzym Sanfze 
Pańfa, ktorych czytał Dzieie, młoc 
Pafterz fkłoniwfzy im fię, i uczyniwfz 
uprzeymości przychylney oświadczenić 
uprafzał ż ufilnością przymilaiącą, al 
do ich namiotu raczyli fię udadź, tak 


By- 
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Rycerz zniewolony grzecznościa , *na 'to 
zezwolił, W tym dał fię flyfzeć odgłoś 
krzyku, i poftrachu ptakow; tyfigcro= 
znego rodzaiu ptaizat ziudzońych zielo- 
nością fieci w padł yW fidła, ktory ych m 
nikać wiatę i zaplątane E W 
tym mieyfcu zgromadziła fie cała zpraia 
myśliy yć Jifko „piedzięfi i 
Toż nyci h ftro iąch pafie1 


t ofob, w 
yazdobio+ 


z 4 


nych, radzi będąc widzieć Don Quifzote 
tz a; 

wfzędźie fię;1 
dó namio ot, gdz 
ftawiony. Pofa J 
fcu Kawalera, lubo fig opierał, i w yma: 
wiał „przez zwykłądfwoi: grzeczność z 
Momi , atoliich na lepanie m uprzey* 
mym zn iewolon 1y»:przyiał tę ich ludz- 
kość, 1 zafiadł, Podczas obiadu, wizy- 


= BL pr 
10anizż 


fcy mieli oczy: naniego obrocone z po: 
dziwieniem, Gdy we ftołu zebrano. Don 
Quifzott fpoglądaiąc mile na wfzyftkich 
przytomnych, rzecze głośno, i. powa: 
źnym wyrazem: "Nay więkfza wadah i 
grzech na swiecie; moim zdanieni 'ieft 
niewdzięczność , pomimo innych prze- 
ciwnego rozumienia, mniemaiących, że 
pycha ieft gorlza; lecz ia to utrzymuię, 
Tom IV. A-a 
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jak powiadaią pofpolicie, iż piekło ieft 
jetne niewdzięcznikow , a niebo nięczen- 
nikow , bo o wyniofłych tego nie twier- 
dżą. Jak tylko przyfzedłem do rozumu, 
zawfzem fię ftrzegł tego zakału i oczer= 
nienia, i kiedy niemogę uczynności wy- 
świadczyć za łafki odebrane, nadgradzam 
dobrą chęcią ile mogę, i żądzą przyflug 
wzaiemnych uczynienia ; aby zaś moie 
zawdzięczenie oświadczyć, ogłafzam do- 
broczynnosci doznane przed wfży ftkiemi. 
Kto bowiem dobrodzieyftwa pozyfkane 
głofi, okażuie ochotę, oddania dobrym 
za dobre , za porą zdarzoną ; lecz ci co 
rozdaią dary, będąc zwykle doftatniey= 
fzemi, niż ci, co odbieraią świadczenia, 
rzadko inaczey mogą fię uiścić , iak przez 
dziękczynienia, i chęć. dobrego ferca. 
Pan Bog fam naymożnieyfzy łafk Dawca, 
nieprzeftannie na nas zlewaiąc  fwoie 
óbfite dobrodzieyftwa, i błogofławień- 
ftwa /,za ktore wfzyftkie nafze ufilńości 
nie wydołaią zadofyć uczynić dziękow, 
i ferca ofiar, z przyczyny niefkończoney 
przednióści Stworey od ftworzeniow, 

rzecież ludzie niedą koniecznie uznani 
niewdzięcznikami względem Boga, gdy 
w niedoftarczaniu fił , nadftawiaią to ŻĄ 
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dzami gorącemi fzczerego umyflu, chwa- 
lenia, i z wielbienia ie .g0 wi [zechmocności, 
z wyznauiem fwey iiiermożności, bó kto 
ludziom niewdzięczny, i Bogu zwykle 
bywa. Ja, Mości Panowie, wzķledem W Pä- 
now, ieftem w tym położeniu , okazali- 
ście mi wielkie dobre przyjęcie, i ludz 
kość; niemogąc im wymierzyć 1owney 
uc żynności ; mui ze w opral czeniu mo- 
iey możności zachowa 6, 1 to co zdo- 
łam im ofiaruię, to ieft; że bedę utrzy- 
mywał przez całe dwa dni w p jaśtzód dro- 
gi w alney co idzie dö Satragofy, iż te 
Pafterki przebrane, fa naypięknieyfze, i 
naygrzecznieyfze Damy ną świecie, wy- 
rąwfży ty lko niezfownaną Dulcyneę z 
Tobofo , ied) üa boginią moieso ferca, 
dufzy, i myśli, co niechay będzie powie: 
dziano koś urazy wfzyftkich. Te picky 
mowe fkończywizy Don Quifzott zami|- 
czał ; Sabfzo zaczął rozprawiać, nim kto 
iir miał czis odpowiedzieć: Czyliż 
można, zawoła, żeby fie zaaydowali ludzie 
naświecie, tak nieuważni, utízymuią- 
cy, że moy Pan ieft głupi? Powiedźcie 
mi W Panowie, i WPanny, ieżeli może 
bydź Pleban wewfi tak uczony, żeby 
mogł rozprawiać dofkonaley, niż ]. Pan 
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SĘ R ZO R OT WADA z 
Don Quifzott, ani Rycerz żaden ze wizy: 
emi prozugchwalłtwami, a- 


Jar RASĘ > 
co moy Pan oświadczyć 


grzecznie 2 Don Quifzott obrociwfzy fie 
furowo do Sanfzy, i fpoyrzawfzy na nié- 
go oczami pełnemi gniewu „i zniewagi, 
rzecze: czy może bydź na świecie, co 
głupizego nad ciebieśSanfzo, 1 kto może 


złości? Kto cię Panie śmiał 
chwałym uczył , miefzać fię do moich 
fpraw, i uznawać czym ia mądry, albo 
nieroftropny?. Dość- to dla ciebie prze- 


t 


ftrogi, ieżeli niechceiz gorzey; i powi 
nenes mnie zrozumieć. Idź, ofiodłay 


ice: uiścić. -cOm 


tylko Rofsynanta, 1a żec 
przy rzekł, a że mam fuf 
ftrony , możefzż bydź pewnym i każdy 
o moiey wygianey, i zwyciężeniu tyci 
wfzyftkich; coby przeciwnie mniemali 
To wypow iedziawfzy porwał fię od ftołu 
zoftawiwfzy przytomnych zadumionych 
nie wiedzieć: iak -o lego roftropności 


czy fzaleńftwie fydz 
fzali go; aby te wyzwani 
ufkutecznione, iż to znali dokładnie, ź 
nie był podległy fkazie niewdzięcznośc 
inie Żądaią doświadczać fię tegoz co fi 


DON QU1SZOTTA 


zaś należy doi iego męztwa, i dzielności, 


nie potrzeba więcey dawać dos 
tylu fławnych w Hiftoryi iego 


vodow , po 


p 


dziełach Ry cerfkich. Po iedaak nieptze- 


fzkodziło zamyfłowi Don 


Wfiadł na fwoiego Rofsynanta; 


tarcza, i dzidę krzepk to, w vyj 
fzno, ftanawfzy w pó l gc 

Z Sanfzem, i całym 

i Pafterek , ktorzy chcieli do 
iakiby Po utek wział 
ły, Ufa 
pośrzod drog $ 
ra wiatr s al, i I PY J 
drożni bądź 'iak yko lwiek f 


wołania iefteście , 


om 


Quifzotta. 
uiąw 
echał fpie- 


sélenca wraz 


: po- 


anu, 4 po- 


fawalerowie błedni, 


Koniufzowie .konniy czy piefi, ktorzy 


przeieźdżacie, lub macie p 
przez dw a dni tą droga, wied 
że Don Quifzott z Manfzy 
dny, eg tu umyśla 
trzymania , że te n4d 
bywaiące teraz w lafach ty 
przenofzą pięknością, 1 ( 
wizyfitkie inne urody na świe 


T Jire 


rzechodzić 
acie otym, 
aler bte- 


a U- 


ibne dziewice prze+ 


úlubior iey moiey ferca pi ociethy Duley- 


neiz Tobolo, a ktokolwiekby 


utrzymywać przeciwnie, niechay fie tu 


fie waż ył 


o opila nych 
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ftawi', czekam go do fpotkania w polu 
otwartym.” Dwa razy. powtarzał te wy» 
zywanie, od nikogo nie będąc wyfłucha- 
nym, ańi fię ftawił zaden Rycerz błędny, 
inje błędny, Tym czafem famo fzczę- 
ście, czyli niefzczęście zdarzyło przy: 
gode nafzemu ach , i dało mu na- 
trafić po nie długiey chwili kilkunaftu 
ludzi konnych 1 Grela, e ck po 
więkfzey cześci'z zardźrii, Ci co z Don 
Quifzottem fi nę znay dowali w wfpoiec zno- 
ĉi; ufuneli fię n na frone, domyślaiąc fię 
iż ftać na trakcie by doby dla nich niebar- 
dzo beśpieczno, Sam Ron Quifzott ocze+ 
kiwał na nich ze śmiałą poftawą, kro- 
kiem niewzrtufzonym, Dajkii em niezmru- 
żonym; Sanfzc fie uktył za niego, zafła> 
niaiąc fie Rofs nanta zaftąpieniem. W 
tym nadiechali dezdzcy, przodkuiący za- 
czął wołać na Don Quifzótta: Hey! cze- 
muż u diabia nieńmykafz fie z drogi 
1, czył chcefz żeby cię 
te bawoły rozbiły, i zatratowały ? 2 Nie- 
godziafze! 4 krzyknie Don Quifzott , wta- 
A RR znaleźli lgkliwego „coby fiè boiał 
bawołow %. Przyznaycie nędzni, że to 
iadczył, delt iftotną prawdą 
tjbo fie przygotnycie fpot) kać zemną 


mę, m. 


o 


człowieku g 


com oświ 
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dam wam wnet poznać hałaftró,, Żem 
mężry , nie głupi. Przewodnik niemiał 
czafu odpowiedzieć, ani Pon Quifzott 
urnknąać fie z drogi, czego też niechciał 
uczynić, gdy tym czafem ftado bawołow, 
1 innego bydła z poganiaczami wpadły 
na Rycerza, i iego Koniufzego , obali- 
wizy konia, i Panow, podeptały ich na 
wniwecz, zoftawiwfzy ftratowanych , 4 
uwalanych w piafku. ` Don Quifzott po- 
wftał fmutno ogłufzony, i utłuczony u: 
padkiem, chciał bieżyć za ftadem bydła 
zuchwałym , wołaiąc na wfzyfiek głos: 
zaczekaycie hultaie, napaśnicy, wftrzy- 
maycie fię łotry; ieden tylko Rycerz was 
wyzywa, i niema chęci , ać wam moft 
złoty uciekaiacym nieprzyiaciołom. Acz 
nie był pofuchanym, niezważaiąc nale- 
go pogrożki, ftado co raz daley umyka- 
ło; Kawaler tym czafem podeęptańy, i 
ponękany, zoftał bardziey iefzcze zmar- 
twiony, że niemogł fie zemścić fwoiey 

rzywdy, mufiał.nimochętnie ufieść na 
ziemi, czekaiąc na Saafza, ktory nadie- 
chał z Rofsynantem, i oflem , tak zbie- 
dzonemi, i potłuczonemi. że ledwie 
mogli na nogach ftać. Nafi Przygodni= 


* 
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ə 


cy, wfiddłlzy nate znędznione bydlęta, 


z hańb ję; a ga a (es: z tak nie- 
poiech ali w da Hza 


Saro nieżegri „a 
Pafiterkami ńowey |. dla er 
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Ska Pix e 
ROZDZIAŁ LIX. 


jirafiło Don Quifzottowi, 


į co fie moše właści: 


O tym co fieopr: 


nazwać przygodą. 


ry 

_iRzodło wody przezroczyfiey, i chło- 
diey, płynące w pośrzód przyie minego 
galu, było mocnym pofileniem, i ochło- 
da-w znużeniir, dla obłąkanych, i źde- 
ptanych M ycerzow: : U a: pizy nim 5 
izdiawizy uzdeczki z Rofsynantą, i O- 
fla, otr eli fię z kurzawy w ktoróy by- 
li uwalani, om); wfzy WaZ, TECE, řufta, 


orzeżwili fie Hi he. "Eo B wfży nay- 


czulfzy Koniufzy-fakwy fwoie przetrzą- 


{faa}, ktore nazywał podrożn: apteczką 
z aiey lic zył, i wyiąwfzy 


domową co fię 

Żywności położył ie przed f fwoim Panem. 
Don Quifzott , tak był umordowanys iż 
niemyślił o iedzęniu; Sanfzo zaś bedac 


obyczaynym , nieśmiał rufzyć iedzenia, 
dopokiby Pan nie zacz ad ;, acz widząc ga 


zanurzonego w fwoich głebokich zamy- 


fach, głod, i zapach mięfiwa, ktore 
wzrulzały iego wnętrzności, były mų 
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powodem do zapomnienia wfzelkiego 
względu, i zaczął zajadać z tak mocnym 
obżaritwem , iak gdyby odkilkunaftu dai 
był wymorzonym, Jedź przyiacielu San 
fz0 „ rzecze Don Quifzott, fmaczno, uży: 
way życia lepiey niżeli ia, niechay fam 
w frogości lofu niefzczęśliwego dni mo- 
ie kończę. Jam fie urodził nato widzę, 
abym żył, i umierał w niepomyślno- 
ściach, aty, abyś zaiadaiąc ożywiał fie 
i żebym ci-dawiodł iftoty prawdy tego, 
co mowie, widzifz mnie fląwiiego w 
dzieiach wiekopomnych moiego życia, 
ktore fą drukowane, znakomitego przez 

w poftępkach, i oby: 


dzieła bohaterfkie, 

czaiach cnotliwego ; ulubionego od Xii 

at; Dam; z tym wfzyftkim, gdym fię 
fpodziewał otrzymać zwycięzkie laury, 
i palmy, ktorych warte fa, i zafiużyły 
moia mężność , i czyny odważne, ieftem 
obalony , ponękany, i podeptany, od po- 
dłego, i nikczemnego bydła; zoftałem w 
ftanie bydź wyśmianym, i lekce ważo» 
nym od wfzyftkich , co fię dowiedzą otym 
moim przypadku niepomyślnytm. Czy 
mniemafz, moy miły Sanfzo, że zgryzo- 
ta; iprzykrość, tak okropney przygody 
mie fa doftateczne obalić mnie, odiąć 


e 
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fmak, zmyfły zagłufzyć, członki poko- 
fzlawić,'i znifzczyć mnie? Przyznam 
ci fię moy bracie, że niemam śmiałości 
reki do geby podnieść , dla tęgo umysli- 
łem głodem fie zamorzyć, co ieft śmier- 
cią nayokrutnieyfzą, To WPan, widzę, 
odpowie Sanfzo, nieprzeftaiąc kafać , i 
połykać kawałow mięfa, niechcefz tak 
czynić, iak niefie przyflowie, że lepiey 
umrzeć fytym w komorze, niż głodnym 
ftem tak głupi, 
ré zadawać, i 

iak . bede 
73C, i leść ży- 


wę dworze. 
abym fam ir 
chce- przec 


„dnogami. Zaprawdę moy 
jo) Pas r r 


yemafż nic 


a tak pofilis > , przefi 
dzin na trawie, brzuchem dogory 
ciwfzy fie wygrzać fie na fłońcu; ieżeli 
WPan nie będżiefz zdrow ,. i ufpokojony 
w myślach, to powiedź, żem* niewart 
wiary ,i dobrego: owa. Don Quifzatt 
dał fie nakłonić namowom Sanfzy, znaiąc 
dokładność iego przyrodzonego rozum, 


` agb HISTORYA 


i proftego dochodzenia rzeczy rzetelność, 
ktore przeważa Sof fiftow , częfto plonne 
domyślania fię „i rzecze: Sanfzo inoy fyn- 
ku, gdybyś ty chciał dla mnie iedną 
rzecz uczynić co ci powiem, wielce byś 
mi umnieyfżył kł lopatu, i zmartwienia, 
aia, tym czalem fluchaiąc twoiey. rac ly, 
podiem fobie, i prześpię fie, Oddal fie 
ztąd, profze cię , i day fobie trzyftć 


i 
czteryfta plag, cuglami oduzdeczki Rof- 
synanta, wymażę je-7 fych trees h-tyfië- 
cy fześć fet razow chłolt, cofobie'mafz 


zadać dla od 
nei; bo z 


by ta 


mienia Jeymości Dulcy- 


z (SRCROŁ E 
wityd, 41T0inota, ZE* 


Ą zojtawa a 
3 t > iz ik ieft 
przez twoią winę, i niedbalftwo. Oh do 
bifa, powie RAR to nie frafzki trze- 
ba długo nadtym g pomyśleć, tym pea] 
fie prześpiymiy, naradziemy fię potym 

zd rzecz 


o tym, Adlboż to M Pan trzymałz 
tropną, żeby hh kto z 


fi 
Í 
sy 
11 


nie wielką; i 1 

daie woli i « che oci tak ćwiczył nieludź- 
> tego warunku niemafz , aby 

na A y wiedłe „i głodnę « ciało fpadały 'te 

razy -Niecha y Jeym iość Dule yopa be dzie 

troche AEN w tych dniach, gdy 


naymuiey o tym myśleć będzi, obaczy 
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mnie iak przetak podziurawionego odbi- 


czowania, fkoro fię dobrze odie bo do» 
poki fie żyie, i czuie, wl fię poż 
wetuie, chcę mowić, ze co fie odwleż 


cze, to nie uciecze; nieząpomnę tego; i 
dotrzymam com przyobie ał, Don Qui: 
fzott Ep azić: tj obietnicą, podziel 
wał mile Sanfzy. Obay-fię pałóży 
murawie, zoftawiwfży ico Roís Sy- 
nantowi, i/Ofowi, aby- fie napafly do 
woli ; i nafycenia; 

Już fię nach yliło fiońce ku zachodowi; 
gdy nafi przy godnicy przebudzilifię po- 
żno; ofiodławizy zatym bieguny fwoie 
pofpiefzyli, aby mogli zdążyć ha noc da 
katczmy, ktorą miarkowali iefzcze © 
mile oddaloną: tak ze owią ač ie gdzie zmie- 
rzali na nocleg, gdyż ią fam Don Qui- 


{zott tym mazwifkiem asada prze. 
ciwko;dawnemu. zwyczaiowi, zwykle 
karczmy wfżyfikie zamkami przezywa- 
iad} co nciefzył ło wielce-Sanfza. Ptzy- 
jechawfzy tam fpytalń fie gofpodarza, 
czyby by ło mieyfce dla nich. Odpowie- 
dział im, Ż będzie ządofyć, i wfzelką 
wygodę im uczyni, iakby można żądać 
w naylepizey Hitzpań! fkiey karczmie. 


Zfiedii z koni, i Sanfzo m TZE- 
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+doizby, od ktorey im dał klucz kar 


z, zapęowz aa if E als syýynanta , i ofla 


y tym 
sa Gdy czas 
ieczerży, Don Quifzott po 
fzedł na gorę dofwoiey izby; Sanfzo po 
zoftiwizy e z gK ofpodarzem zapytał go 
co miał za iedżenie na wiec zerzą? W [zy 

ftko czego tylko żądać możecie W Pano 
wie, doftaniecie umnie, z miefiwa, zwie 
rzyny do pomyślenia. Nigdy tu nie bra 
kuie kur ropatw, iarząbkow , bekafow, 

fará, zaięcy, doftatek bywa, do tego cią 
lęcina, fkopowina wyborna Żawfze fi 
zbaydowała, Nie trzeba tak wiele dl 
nas wymyfłow, rzecze Sanfżo, para. ka 
płonow dofyć będ zie, bo moy Pan fkrom 
no iada, i ia też nie ie zd obżartuch 
Kapłonow:? odpowie gofpądarz, ah wł: 
śnie teraz nie mam , laftrzęby przeklęt 
wfzyftkie mi wydufiły. A więc rzecz 
Sanfzo , Panie gościnny , daycie nam dwi 
kokofzek kapłonione, tłufte, i kruche 
Pulardow, do kata? tępnie nogą w ziemi 
karczmarz, ah na niefzczęście, wezořa 
kilkadziefiąt pofłałem na tatg do miaft 
na fprzedanie; ale oprocz tego co WP: 
nowie zechcecie, zaraz będzie im dofta 


iade hodził v 


por QUISZOTTA. 399 


wiomo. To przynaynniey, powie Sanfzo, 
cielęcą pieczeńią nam daycie, albo ia- 
gnięciny, czyli fkopowiny udziec. Bar- 
dzo żałuię, odpowie karczmarz, że itega 
mi zabrakowało, dzis na obiad refztę zie- 
dli goście, ale upewniam , że w przy: 
fzłym tygodniu „będę miał tego wfzy- 
ftkiego aż nadto. Do Ro katow, zawoła 
Sanfzo , tego nam też potrzeba, zdaie mi 
fię że te wielkie zabytki, fkończą fie na 
iaiecznicy ze fłoniną, Jak to? odmowi 
karczmarz , chcecie W Pańowie laiec, a 
iam dopiero powiedział, że i kur niemam; 
ale obierzcie fobie co innego, potzu- 
ciwfzy te przyfmaki, Hey do kaduka; 
Panie gofpodarzu, zawoła Sanfzo nieciet- 
pliwy , nie bałamuccie mas darmo, opo- 
wiedźcie cò macie na wieczerzą gotówe- 
go, nie zwodząc ludzi. Jeżeli chcecie 
wiedzieć rzetelnie W Panowie co mam; 
to parę nog wołowych ugotowanych z ce- 
bulą, i mufztarda, pańlkie iedzenie wy- 
śmienite. Nogi wołowe? rzecze Sanfzo, ah 
ia to lubie, zamawiam ie fobie, aby nikt 
nie pofmakował, lepiey niż kto inny ie Za- 
płacę, Na fumienie moie, niczego tak nie 
rad iem, iak tę potrawę. Zatrzymam ie 
dla vy Pana, rzecze karczmarz, bo inni go* 
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ście co fietú znayduią, fą znaczni Pano: 
wie, Ang Z foba kuchnia, i piwnicę, 
Cudo zacności! oc jpowie Sa! nfzo, moy Par 
nikomu nieuftąpi , ale iego urząd wyma 
ga, ab nierniał kucharzow , ani dwort 
wielkiego, my popałamy czefto! w lefie 
i .obeydziemy fię czafem ferem;, i chle 
bem, z trocha orzechow. Natym fię fkoń 
czyła ich sa mowa, i chociaż go fpodź at: 
PY tal fię Sanfzaj- iaką miiał doftoynoś 
iego Pan, dizel! nie odpowiedziawizy 
przyfzedł czas wieczetży, gofpc 
przyntófł potrawę iaka namieńił:d 
Don/Quifzotta, i gdy zafiedli ieść 
izbie, ktora*tylk 
kami przedzielona: tę rozżmówi 


V Pana Mości Panie Don-Hieroni 


jana iefzcze drugi Ro: 
iftoryi Don RENSE Zaczy! 


— 


wieczetz za będzie gotowai Nafż Rycer: 
fkoro tufty zał fie mianowanym, wftał o 


ftolu, i pofzedł do prź dziblenia iżby 
fiuchać przez ścianę, coby: onim mowi 
no; ufyfzał że Doa Hieronimo odpowi 
dza! co za ciekawość Pan maiz M 
ści Panie Don Juan, dowiedzieć fię 0 tyc 
bałan dwówach? Przeczytawizy pierwfi 
cze ść tych Dzieiow dziw acznych , c 
; może 
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może: bydź zabawnego w drugiey tych 
bredni ? Znam to, że mie wiele, odpowie 
Don Juan; ale niemafz tak złey xiążki, 
w ktoreyby coś dobrego nieznaydowało 
fię, a co mi fię naywięcey niepodoba* w 
tey drugiey części, to, że Don Quifzott 
przefłał iuż bydź zakochanym w fwogiey 
ulubioney Duleynei z Tobofo, Na te fo- 
wa Don Quifzott rozżarzony gniewem, 
zawoła głośno: ktokolwiek utrzymuie 
że Don Quifzott z Manfzy zaniechał mi: 
łości, albo mogł zaniedbać Dulcynet z 
Tobofo, fałlzywie zmyśla, i dowiodę 
mu tego, w* polu otwartym y bronią ro- 
wiią,naftępną, i odfieczną, bo niezrowna- 
na Dulcynea z Tobofo, niemoże bydź 
nie ukocitava, 1 takowe przeniewierze- 
nie niegodne ieft Don Quifzotta z Man- 
fzy; ftateczność ief iego hafłem; i za- 
fzczytem, i dotrzymanie wierności nay- 
milfzym obowiazkiem nigdy niewyga- 
fym, i wiecznie trwalącym , W popio- 
łach nawet żadney odmianie niepodle- 
głym. Kte fię tam odzywa, zapytaią fię 
zdrugiey izby, Ktoż może bydź inny, 
odpowie Sanfzo , ieżeli nie fam J. Pan 
Don Quifzott z Manfzy, Rycerz niezwy- 
ciężony w ofobie fwoiey, ktory to utryz- 
Tom IF, 
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ma żwawo; i krzepko, 
fiko:co  daley mow 
ze płaci, poręczy ciel na nim ni 


do! 
Skoro prze 
kos w welzło do izby Don C duifz 
z nich ścifnąwizy go piz Jiaźnie 
rzeczę: znakomita ofoba W Pana 
umnieyfza iego fiawy, ani flowa ofoby 
zafzczytuj Mości. Panie Kawalerze zas 
pewne jefteś prawdziwy” Don Quifzott Z 
Mainfzy,!- Gwiazda iaśniejąca, “i ozdoba 
ryceritwa błędnego, w br temu po- 
trwarznikowią który śmie'i go imie fo- 
bie r e wać świtność 
iego dzieł wa rch, -iako fie wydaie 


ał mowić Sanfzo,dwoćh Fan- 
Saada 


piżez tę 
notze. LO 
przeyrzawizy 
1 p 


nt pr zy - 


tął łą-W-Tęce, ł 
yddał nazad. Co 
Fa fu wy” 
ifu; znayduię kilka wy- 


mogierm; rzecze, w 'krotkości - cz 


;0 Op 
przy zwoitych , iywartych na- 
f nie ktore w*prżed* 
że fpo* 
i ie myli 
Potrzecie , co nay- 
ga 'niedofkona: 


i 


3 


amych dziełow, i na: 
zwifkach 4 die niezgadza z prawdą , bo mia: 
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nute żone Sanfzy Panfa moiego Koniufze- 
go. Marys Guttieres, zamiaft Terefsy 
Panfa, iakieft iey imie właści 
Źna ztgd wnofić, iż pi 


cy dziele zdro- 
źnię, w tak wazney oko 
ofob, moze fie, i w cał 
mylić, Zaprawdę, odezw 
y ptak ieft ten Jeg 


a 
x . (sd ` 
fywacz, iemu iie też c 


ego miefzać o 


izych fprawach; i ba trzy, po trzy, 
ią ż Zong przezywać Maryg 
Guttieres 


ia 
rze" 
anowie lepiey ten 
prolze, nięch obacze, ieżeli tam 


omnie w fpomina Ad uieodmieni 
że przezwa(ka, 


LS . © 4 6:-> 
3, lakby lepiey wiedział; niż 
fam maż iey prawy, iak fie nażywa. P 


czytaycie teno WP 


\ 
fzpargał 

Í wi tak- 
Jak am moy prży- 
etie Don Hieronimo, ie. 
ftes Sanfzo Panfa, Koniufzy J. Pana Don 
Qnifzotta.. Ten fam nie inhy, odpowie 
Sanfzo, 1 niemieniałbym fiez nim, na 
więkfzy urząd, Zaprawdę, rz 


NARZ 


1acieliu, odezs 


cze podro- 
Żny, ten nawy: dzieiow wydawca, 


nies 
zdaje fie przyznawać 


mu -fufzności, w 
iego wartości, iak widzę; uczynił go ob- 
żartym, proftakiem, wcale. niezabaw- 
nym, fłowem innym niż w iftocie znay- 
duie fię; i w pierwfzey: części opifania 


Bb ij 
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iego Pana. Niech mu Pan Bog odpuści, 
jeżeli chce; rzecze Sanfzo, te omyłki, 
aleby lepiey zrobił, gdyby, mnie nieopi- 
fywał , bo .częfto fię widzi u kogo wady 
zdziebło, a fwoy kloc radoby fię zagrze- 
bloi. nieprzygąniay nikomu, a patrz co 
fie dzieie w twoim domu. Tak rozmawia: 
iac, podrożńi profili Don Quifzotta, aby 
przefzedł do drugiey izby na ich wiecze- 
rzą, gdyż w tey karczmie nie było nic 
godnęgo iego ofoby do pofiłku, Don Qui- 
{zott będąc ludzkim, i uczynnym, dał 
fie prędko namowić, i pofzedł w gęścin- 
nę wieczerzać, Sanfzo zaś zoftawfzy fam 
właścicielem fwoiey potrawy, zafiadł 
pierwfze mieyfce u ftołu gościnnego, 
przy nim gofpodarz fię umieścił; zajadali 
fmaczho wołowe nogi, ktore wyśmieni- 
tę im {ie zdawały, iakby naylepfze pa- 
fztety popiiaiąc należycie, śmieiac fię, 
iciefząc, iak gdyby na uczcie mieli ftoł 
naywyborniey zafławiony. Gdy, z dru- 
giey ftrony fiedząc przy kolacyi Don Juan, 
fpytał Don Quifzotta, iakie miał wiado- 
mości od Jeymości Dulcynei z Tobofo? 
czyli pofzła za mąż, wiełe ma dzieci, 
lub ieżeli w nadziei blifkiey pociechy 
zoftaie, ieżeli myśli nadgrodzić iego fta- 
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teczne kochanie? Duleynea, ach naymil- 
fza ferca motego ochłoda, odpowie. Don 
Quifżott, ieft iefzcze prawdziwą Pra: 
wica,iak i Rycerz prawy obłąkany. Mo- 
ie zamyfły ku niey fa niewzrufzone, 1 
płomienie ARE, gorące paląc mi feice, 
nieultannie z pop IW fwoich, iak Fe- 
nix fie odradzaią, lubo iey frogość dla 
mnie zawfze ieft nieużyta; atoli teraz 
przez los moy. nayniepomyślnieyfzy, 

złość Czarno xiężnikow na mnie zawzię- 
ta ielt przemieniona iey cudna uroda w 
fzpetność obrzydliwą proftey chłopianki; 
w tym rozpawiedział im całe omamie- 
nie Dulcynei, co mu fię przytrafiło, w 
iafkini Montefinos, ifpofob ktory mu po: 
dał Merlin, na edczarowanie iego ulu- 
biońey Damy, ktory fe zafadzał na kil- 
ku ty! fięcy plag Sanfzy,. co, fobie miał cd- 
liczyć Podrożni Kawalerowie radzi 
byli dowiedzieć fie od famego Don Qui- 
fzotta, dziwnyc ch przy padkow iego Zy- 
cia, iednakowo zadutmieni z tak wielu 
fzajeńftw, i fpofobu przyzwoitego epo- 
wiad ania ich przez famo fpraw cę, Taż po 
uznąwali za głupca, drugi raz za roftro- 
pnego, fami nie wiedzieli czego fie trzy- 
mać, w fądzeniu 0 nim, 


R=2 


Sea S | OAI 
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Sanfzo dokończywizy fwoiey wiecze: 
rzy, i podochbciwf: zy fobie wraz z golpo 
darzem;, nadgradzaiąc trunkiem niedo 
ftatek iadła, wfzedł dodrugiey izby go 
fzczących, i rzekł do nich: "Paa 
Mości Panówie, ten co pifał -0 nas x 


kć, niechciał abyśmy mu Peyi ; 


ten nas źle zwa na fatfzywey fzali 
radbysm żeby iefzcze nazwawfzy mnić 
żarłokiem ladaiakim, przydał p iiakiem 
Tini 2 1 au ai 
lakteż uczynii, upewniam, rzecze Dot 
limo, acz niepamiętam w ŻĘ 
fcu, totylko baczę, co wyraził, 


i 
iliem niezgrabnym 


S + 


ak opacznie-ek 


F 1 i Pifarz nierzetelny. Wierz 
cię mi W Panowie, rzecze błędny Koniu 
fzy, że Pan Don Quifzott, i Sanfzo, v 
wafzych dziełach opifani, mufza byd: 


inde Ara nie te co wyraził iftotnie Be 
, ktory moiego Pana czyni roftro 
1, mężnymy MGSM: a mnie, pro 
ero m, fzczery m, i zabawnym, nie 
i ani opoiem. Wierzę temt 

łatwo; od 'dpow ie Don Juan, i trzebaby za 
Eire od zwierze mości miefzania fie 
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innym doopifania tak chwalebnych czy- 
nów J. Pana: lon Quifzotta, oprocz Cides 
Hamcta, ktory ieft pierwiz ym ich wy- 
dawcą ,: tak iak Alexander Wielki z: abro- 
nif: aby nikt fię nieważył ma ;lowaćG lie- 


g9 wyob braze enia s oprocz fia awnego M iala- 


Niechay iak 
r} 


cze L0n 


rza Apelle 
obi: azookr) 


fiawę ,;ktorą iakzrzemitę 
wać hależ). Cożby; rzecze Don Jhan , nio 
dna tak przeciwnego.s* Ti Pai 
Quilzotta powadze wiyrz a za coby 
niepotral fit zemfty przynałeżytey: fobie 
uczynićż ch) mm fam ie rá acA uzbroić 
tarczą cierpl ybaczenia, co 
nie ieit ni y} } ogo nay- 
„orm di Ko a zalzczy- 
4; Lotydaćlztana tycl 
tem. Część. nocy zelzią na tych rozmo- 
wach, i lubo mocno egat Don. Juan, 
aby zachęcić | Don Quifzotta; do czytania 


w oku piafio- 


tey xiażkt, chęąc doświadczyć czy Ai nie- 

mafż więcey w niey nieprzyzw oitych,1 
siĘ ych opifaniow „niechciał ż dn: d mia 
Ta. na to zezwolić, mowiąc: iż ią trzy» 
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ma więcey, iak za przęczytaną, potwier= 
dzaiąc, iż wfzędzie i we wfzyftkim ieft 
fałl(zywa, nie dokładna, i mylną, i'gdy: 
by trafunkiem zdarzyło fię pifzacemu ią 
dowiedzieć, że dofzła rąk iego, niechce 
aby miał pociechę fłyfzeć otym, iż fię 
iey zabawiał czytaniem, czas na to' pro* 
Żno tracąc, gdyż «człowiek poczciwy, 
nie tylko miepowinien myśli iwoich za- 
trudniać rzeczami niegodziwemi, i nie 
miłemi, ale i oczy fwoie od tego od: 
wracać, Don Juan zapytał go potym, ia- 
kieby były dalfze iego zamyfty, i gdzie 
chciał kierować fwoie kroki? Odpowie- 
dział, że fię chciał udadź do Sarragofsy, 
aby fię znaydował na gonitwach, ktore fię 
tam zwykle w tym czafie co rocznie od- 
prawuia. Don Juan rzekł, co taż xiążka 
namieniałą, iż: Don Quifzott miał fie 
żiaydować w tym famym mieście pod 
czas biegania do pierścieni, iako nędzny 
bez rozumu, ani dowcipu, podły, i wy. 
śmiany, pełen płupfiwa, i dziwaltwa. 
Na to Don Quifzott z zapalczywością za- 
woła, radbym w tey chwili nadział tą 
dzidą, ktora zaczął wywiiać, bezwfłtydne- 
go, i złośliwego Pifarza, gotowem 0 to 
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z nim rozprawić fie w poiedynku doupa- 
dłey ;. ażebym mu tym więkfzy fałfz za 
dał , noga moia niepoftanie w Sarrapofsie, 
każdy uzna przez to, że ia nie ten ie- 
ftem Don Quifzott, ktorego tąk niego- 
dziwie fzkalował. Dobrze'W Pan zrobifz, 
odezwie fie Don Hieronimo, prócz tego 
będą inne igrzyfka w Barcelonie, gdzie 
W Pan możefz fwoią zręczność, i me- 
źność okazać, Ten też ieft moy zamyfł, 
rzecze Don Quifzott; a że inz poźno w 
noc, i wczas W Panom uczynić należy, 
mam chęć dobranoc im powiedzieć , pro- 
{zac abyście mnie w liczbie z nayle- 
pfzych fwoich przyiacioł, i fug fzcze- 
rych zachowali. I mnie w te łafke, ode. 
zwie fię Sanfzo , W Panowie raczcie przy- 
iąć, może im kiedy będę zdatnym do u- 
fug. Pan, ifiuga, odefzli do fwoiey. izby, 
zoftawiwfzy tych obcych pełnych zadzi- 
wienia, z ich pomiefzanego. głtpftwa, 
i roftropności, nie wątpiac, iż to byli 
prawdziwi Don Quifzott, i Sańfzo, ciż 
fami, o-ktorych pierwfza część Dzie- 
iow, wiele rozruchu; i pogłofkow u. 
czyniła. Nazaiutrz rano Don Quifzott, 


wfzedł do ich izby, i pożegnał fie z 
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niemi, gdy: tym cząfem : Sanizo; por: 
chował fię z gofpod arzem, któremu fo) 


nie zapłacił, ządząc mu, aby na dróg 
raz mniey'wychwalał fwoią gofpodę; 
lepiey. opatrzył w ści 


PON QUTSZOTTA, ĄIE 
ROZDZIAŁ TZ. 


O'tym co fe fłało w drodze Don Qui] Zotto- 


mi iadącemu do; Barcelony, 


) 
F Oranek był chłodny, i dzień wrożył 
pogodny. Dona Quifzott , Z Koniufzy m 
„wyiechali z karczmy wypytawizy fię -o 
nayprościeyfzey drodze do Barcelony ; 
niechcąc iuż udawać fie do Satragolsy, 
aby Arsagońifkiego Dzieiopifa kłamii. 


wym uczynić, ktory ,go tak fzpet nie; i 
niewzglednie w uci dziele opifał. 
c, rmicim fię prze- 
ciwnego, i ofobliwego niezdarzyło; at0= 
li fiodmego dnia wieczor, ziechawfzy Z 
drogi, noc ich zafzła w pośrzod Bęttego 
lafu, gdzie pfzymufzeni b) aftar 10- 
wić fie, niemogąc daley drogi do yrzeć 

Zfiedli w tym z koni, oba fianzwfzy 
pod drzewami, umyślili tam nocować, 
czekając rozwidnienia. Sanfzo ktery te- 
go dnia podochocił obie niezgorzey z 
gofpodarzem , układłfzy fię na ziemi za- 
{oat zaraz. Don Quifzott zaś, ktorega 


1 
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przywidzenia zawfze czuwaiacym cz 
nily, niemogł oczu zamrużyć, owfze 
myśli iego zaprzątnione były ftem o 
miennych marzeniow na iawie, iw wi 
le mieyfc wraz unofiły go; raz. mui 
wydawało, że fie znaydował w ialki 
Montefinos, i Dulcynea przeiftoczona 
proftą dziewkę fkacząc niezgrabnie“ 
ofła okazywała mu fię; drugi raz mu! 
roilo w głowie,  iakby, fłyfzał mądre 
Merlina, doniegomowiącego, ktory n 
podawał fpofob odczarowania iego Dan 
ukochaney, W tych myślach: rozpacz 
na opiefzałość Sanfza, ktory dopiero pi 
iak powiadał, na ti 


. 


a liczbę co miał wytrzymać, ł 
arto-byłorwehodzić w. rachunek. J 
uwaga fprawiła mu tak frogie zma 
twienie, iż ułożył fobie w razie tom 
zapobiedz , mowiac do fiebie: Jeżeli- Al 
xander Wielki, węzeł Gordyilki rozcią 
to wyrażalaci że tyleż było trozerznąć, « 
Tozpłatać, przeto ieduak żoltał Pane 
Azylę za'cożbym ia hiemogł tego di 
kazas, aby odczarować Dulcyneę., te pl: 
gi fam odliczyć Sanfzy, mimo iego soli 
Bo ieżeli fkuteczność pokuty zawilła D 
tym fzczegulnie aby Sanfzo wytrzyma 
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trzy tyfiące fześć fet plag, nic niewadzi, 
czy przeż niego famego, czyli kogo in- 
nego będą mu dane, ra tym treść cała fię 
zafadza, żeby. ie wycierpiał. W tym 
przedfięwzieciu umocniwfzy fię, i odia- 
wfzy puślifka od fiodła fwoiego . Ruma- 
ka, przybliżył fię pocichu do Koniufze- 
o, i począł mu fpodnie odpinać. W tym 
Sanfzo obudzony ze fnu, iakby oparzony 
zawoła: kto tam co mi ściąga fpodnieć 
Ta. odpowie Don Quifzott, chcę nadgro- 
dzić twoie omiefzkanie, fzukaiąc folgi 
na moie udręczenia; chcę cię ociąć San- 
fzo, i umnieyfzyć wielości winy,- kto- 
aś fie podiął wypełnić. Ty niegodzia- 
fzu! żyiefz fobie fwobodnie bez kłopotu, 
gdy Dulcynea cierpi nędze, i niknie w 
podłości, ia obumieram z żalu , i fmiutku. 
Więc opuść fobie fam fpodnie z dobrey 
checi, gdyż mcia ieft niezmyślona, od- 
liczyć ci ze dwa tyfiące plag‘ przynay- 
mniey zadatku, co wygodnie w tey ofo- 
bności, iprzyiemnie można uiścić. Ho- 
la, bo! (Mości Panie, rzecze Sanfzo, nie 
tym fpofobem poftępować należy, nazbyt 
fkory W Pan iefteś, prozę mi dadź teraz 
pokoy , bo będe wrzefzczał ze wfzyftkiey 
fiły, aż nas głufi uflyfzą. -- Te biczo” 
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wanie powinno bydź dobrowolne, nie: 
przymufzone, i teraz właśnie niemam 
CEE dadź fie chłoftać. „Pszeftań, WPan 
atym, żem mu prz „obiecał to ufku 
e 5 r mi przyidzie ochot4, ale ic 
trzeba czekać, zączym nadeydzie: Aht 
j rao dn ać: Sanfzo; odpowie 
Hoa Quifzott, twardego. ferca iefteś, a 
zbyt mieti fk oty; Fo mowiąc, fkoczył 
do nieg 2 ifzott , chcao mu gw al- 
dnie śc ciągnąć ; co widząć San {zo 
porwał a i pow al na nogi j uiąwi 
w poł zę i 


o SN E aa” 4 
)orywac na 


i chlebodawce? fa, nie daię 
ko fie bro ię Bi napaści, 
4) 10dzonego, każdemu 

iezdradzam Króla Pana mo: 


iego naypierwfzegó, ani tego ktoremu 
fobie pomagam do obrony*, bé- 


dac fwoiet go życia panem, i właścicie- 


Jem, Zaklniy mi fię W Pan, że mi dafz 
pozoy, i nie będziefz chłoftał teraż., to 
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go pufzczę, a ieżeli nie, to iako zdrąy- 
cę, in ieprzyraci iela Dony Sanizy moiey 
żony nieżywiąc udufzę. Don Quifzott 

zarzekł mu fię na życie, i miłość 
nei, że nie bedżie wymagał chłofty 
ptzymufu, ty Iko fie fpuści naieg 
wolą, i wiarę. W tym wypuś cl 
na.ż poc jd fiebie , pofzedłśw inne mi 
oddalone położyć fię fpokoynie ; kw zilzy 
pod drzewo Po , Żecoś mu głowy do* 
tyka, podniof rę ki, i namacał nogi w 
botach; fir; ach go zdiął niezmierny, pó- 
biegł pod drugie drzewo, i tegoż pine: 
go desw iadesi w zawoła głofem mocnym: 
Do mnie fam Mości Panie Don Quifzott, 
domnie nar wio: ek, Don Quif zott przy- 
biegłfzy fpyta-go; czego woła. Te za: 
wa fą pełne nog ługekich w botach, od- 
powie. Don Quifzott pomacawfzy., do- 
myśl lił fię co to było: niemafz czego fie o- 
bawiać, rzecze, bo to fa zapewne nogi wi- 
fielcow , i > ak zboycow, co za 
kare na tyc ch drzewach powie efzono, bo 
tak zwykle czynić, każć im fprawiedli- 
wość , fchwytawfzy na drzewach po dwu- 
dzieftu, i trzydzieftu razem zawiefzaią, 
i dla tego mułfiemy bydź iuż blifko Bar- 
celony, ca było w famey rzeczy. Gdy 


Q 
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fig rozedniło, uyrzeli niemal wfzyftkie 
drzewa napełnione temi wifielcami. "Ten 
widok okropny ich przer azil; acz gorzej 
przeniknieni zoftali, gdy kilkadziefiąt 
podobnych bultaiow żywych napadli, co 
z pomiędzy geftego. lafu wypadł fzy , wo- 
fali nanich po Katalanfku, aby fie nie ru- 
{zali , czekaiac nąich Lerfzta, Don Q jui- 
{zott znay duiąc fię pielzo, koń zdala fto- 
iac okiełznany, deda. i tarcza także na 
uftronia leżąc, Rgs bezbronny będąć ; 
coż mogł czynić lepfzego? tylko fie fkło- 
niwfzy zaczekał, zachowuiąc fie na (po: 
fobnieyfzą „porę. CI złoczyncy , wypa* 
kowali zofa, co tylko było w fakwach, 
i tłomoczku, nic nie zoftawiwzy, fzczę- 
ciem’ że Saufzo iniał na fobie pieniądze 
dane od Xiążęcia, i'te, co Don Quifzott 
mu powierzył dofchowania na wydatki 
nieuchronne, ktore pod kofzulę w pas 
rzemienny zachował, ji teby iefźcze byli 
wymacąli ci rzezimiefzkowie, choćby z 
kołana wyłupali, gdyby nie nadiechał 
był ich dowodca* Był to człowiek wie- 
ku około trzydzieftu piąciu lat maiący, 
ciny., wźroftu w) yfokiego, i pozorney 
poltaci, na KODY śniadawy., wzrok ie- 
go śmiały, atoli . dość uprzedzałący „l 


pofta- 


pofta wy nie'tak wielce łotra znaczącey. 

Mi lal ałafz prz bolu: 
A YE 

ry piltoletów „u pala, 


fzeroki, dwie pa- 
1 


tyleż krucie za 
ikni. na rólfyin (iedział koniu. Skoro 
przybywatąć uyrżał, ze chcieli odzierać 
Sanfza i iego oprawcy, ktorych dworzana- 
mi fwóiemi nazywał, zakazał im te go 
czynić. i zaraz przeftali; tym fpolobem 
pas z dub ą 


onami Sanf: 


I 
DU 
Ty, 
iJ 


zoftał w cało- 
owodziciel zaftanowił fie wi- 
i ta Uczą a pod drzewem, i Don 
l fiego od ftop do gtow, 
z pozore m imutnym, i zamy yślonego , 
[zecze don ief fie W P än Mo- 
A 4ieka 

toryby MU m g! fzko- 
tes beśp ie iezriytm, wąobecno- 
Guinarda, ktory nięzwykł 
źle fie ot shodi zić z*temi, ktorzy mu nic 
ER Moie umartwienie, odpo- 
wie Don Quifzott, niepochqdzi ztąd 
mężny 'Guinardzie, ktorego wilawienie 
ieft-.znakomite, ale że twoi woiownicy 
napadli mnie niefpodzianie, 1 bezbronne- 
go, będąc obowiązanym przez prawa 
Rycerftwa błędnego, ktorym fie zafzczy* 
cam, zawfze bydź gotowym „do fpoty= 
czki, ifam fobie ftać fię ftrażą i wattą- 

Tom IY. Cc 


EE 
sca AA 
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na wfzyfikie zafadzki, i napaści, bo a- 
byś otym wiedział odważny Roque gdy- 
by mnie byli zdybali na koniu z dzidą, 

i tarczą w ‘reku, nie takby łatwoby mnie 
pokonali. Bo wiefz dobrze , iak daleko 
flynie, na świecie ki: i czyny Don 
Quifzotta z Manfzy, a by ci tego niepo: 
wtarzać. Dość było na że pówieśći, iż- 
by. pomiarkował ‘Guinard iaka była fla- 
bość umyfłu Don Quifzotta, czę! fto- bo: 
wiem It yfzał o nim mówiących, ale nie: 
dowierzał, aby to, co twierdzono, byłc 
prawdziwe, ni emogąc fię pr zeświadczyć 
iżby tym podobne przy widzenia, i glup 
ftwa, mogły zmieścić fię w głowie czło 

wieka, ktorego rad był, iż go fpotkał 
i mogł fam fądz zić-ieżeli powieść zga 
dzaj fię z iftotą czynow jego, i wyobra 
żenie było podobne do fkutkow, Waleczn: 
Rycerzu , rzecze, pocie (z fie i niemie 
fobie. za niepomyślność te fpotkanie 
ftan w ktorym fie znay duief fz, nie ie 
to upadkiem dla ciebie, i przeciwności: 
ale może prze fileniem złey fortuny 
ktora poprawi los twoy, i ani 
zgryzliwe odmieni w chwile wefoł 

Niebo zwykle przez drogi niewiadom 
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ludziom czyniąc cuda, częfto wywyz 


CA 
poniżonych, i zbog zuho 


Don Quifzott, zaczął czynić i 

godne jego, i ilawnego Rogue, gdy u- 

fiyfzeli zblizaigcych fie tenten , iak gdy- 
3C} 


Tegar 


4 1 


ieka rnłodego przyftoyriego , około 
dwudzieftu lat m 


lalącego, ubranego w 
kowych. zielonych fukniach z 
galonem złotym, w kapelufzu podwinię= 
tym po Walońfku , j 
ile, fzpadą, fztylet, i 0g1 pozłaca- 
ne, maiąc mufzkiet w ręku, i dwie pary 
pifioletow u pafa: Szukałem cię rzecze, 
nadiechawfzy. przyby Wwaiscy, moy od- 
ważny Roque, abym znalazł u ciebie, 
ulżenie moich niepomyślności, a przye 
naymniey iakie zaradzenie , i żebym cię 
dłużey nietrzymał w powątpiewaniu, bo 
domyślam fie że mnie nie uznaiefz, ie- 
ftem Klaudya Geronima, corka Szymona 
Forte, twoiego naylepfzego fprzymie: 
rzonego., a poprzyfieżonego nieprzyiacie- 
la Klaukwellą Torellas, ktory ieft nay- 
gorlzy ze ftrony twoich przeciwnych. 
Don Wincenty Torellas, przed nie iakim 
Cc ij 


adarnaf 
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czafem. zakochał fie we mnie; znalazł 


fpofobność oświadczyć mi to; ia Znay- 
duiąc go poczciwym , przyftoynym, iw 
rowności ftanu, umyśliłam zezwolić na 
iego żądanie. Obiecał fię żenić zemną, 
dał mi na to fowo, i odebrał moie ze- 
zwolenie. W tym przyrzecz la wza- 
iemiego zabeśpieczeniu czekalismy cter- 
pliwie, dopoki nafzych rodziców potd- 
¿nienia fię nie zakończą, aby zez olili 
na nafze pobranie fig, Jednak dowiedzia* 
łam fie wczoray, że ten wiarołomca, 
miał fie żenić z inńą, i dziś z nią ślub 
brać. Ta wiadomość ,możefz domyślić 
e fprawiła ; oyciet 


fię, iaki fkutek we m! 
moy nie będąc “widi 
wy rałam fię w tym przebraniu; iak 
mnie widzifz , fzukać Don Wincentego 
i tylem dołożyła ftarania, żem go 0 mile 
ztąd napadła, i zaraz nie daiąc fobie czą 
fu na wymowek prożnych wyrzucanie 
ani iem na uifzczenie fie, wypaliłam m 
w głowe z tego mufzkietu, i w pierfi : 
obu piftoletow, i tak fię zemściłam w ie 
go krwi, hańby i zniewagi, ktorą czy 
nif moiey cnocie, i ftawie, itak zofta 
zabity, obaliwfzy fię na ręce fwoich lu 
dzi, ktorzy nięśmieli, i niemogli bro 


ru przytomnym ; 
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nić go. Przybiegłam tu profić cię, abyś 
mnie zaprowadził do Hrancyi, gdzie 
mam krewnych; a gdy y powrocifz abyś 
bronił moiego oyca, od prześladov »ania, 
i ści rodzica, i krewnych Don 


natar czyv wo 


Wi incentego „ktorzy nie omiefzkaia mu 


czynić zapewne wfzell kich kłotni > 1 Na: 


żwawością, I 
przed- 
fięwzieciem śmiałym, obiecal znią ig- 
chać, gdzieby 7 żąd: ała; ale wprzod, rze- 
cze, obaczmy , ieżeli ięy przeciwnik nie 
żyle, apotym ułożęmy. co daley czynić. 
Don Quifzott-to pofłyfzawfzy e cofię ftało, 
rzecze; nie trzeba aby fię ktożkol wiek 
inny miefzał do fprawy tey Damy, ieft 
to moia czynność-, i tafie podey muie wy- 
konać dokładnie, niechay mi tylko mõ- 
ią broń oddadzą. Pofzukam tego Kawa- 
lera żywego, lub. umariego p i 
wadze, abym niścił fwoie (tow ) 
pewne, ieft to fek ofiry i ka are zawo 
ła Sanfzo, a gdy moy 
iza, ma kodpieę 
nia małzeńftwów. 
iędn ego ztyc Igaro ow. zawodzicie- 
low , że mafi: af. dadź rekę vney' P a- 
nience, 'ż ktorą przyobięcał żenić fię, 


paści. Roque 
pięknością KI 


Me 
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gdyby. czarownicy, có go bezuftannie 
prześladuią nieprzeinaczyli byli Kawa- 
lera w lokaia, nieboga Panienka, byta- 
by do tych czas zamężna. Roque drwiąc 
z tych przypowieści w duchu, i myśląc 
tylko zadofyć uczynić żądaniu Klaudyi, 
niezaftanawiał fię nad prożnemi mow ami 
Pana i fugi, nie dat: gc fiẹ na to dawać 
baczenia; kazał oddadź ludziom fwoim 
to, co zabrali Sanfzy, mowiąc im; aby 
odiechali w to fame mieyfce, gdzie no- 
cowali, Sam zas z Dong Klaudyą udał 
fię zaraz aby doiechać do Doń Wincente. 
go. Nie znaleźli go w tym mieyfcu, 
gdzie go Kla iudya zoftax viła, ty Iko krew 
fwieżo rozlana , i oglądaiąc fie na wizy- 
łkie ftrony, uyrzeli kilku ludzi, kto- 
rzy zwolna poftę powali na blifki wzgo- 
rek, i domyślili fie, że to mufiał by d 
Don Wincenty, ktorego fużacy: nieśli. 
Polkoczyli ku nim, i doiechawfzy ich, 
znaleźli Don Wincentego, na ręku fwo- 
"ich ludzi, niefionego, ktory gło fem po- 
wolnym, i ofłabionym żądał - Mich, a: 
by mu dali fpokoynie umierać w tym 
mieyfcu, gdyż go krew Ahit i Ta- 
ny iego niebeśpieczne niedozwalały mu 
daley pofiępować. Na ten widok Klan- 
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dya ftrwožoná, zfiadłfzy fzybko z ko- 
nia, przy bliżyła tie do Don W incentego, 
i podzielaigc > ferca namiętności, między 
miłością i zawziętością, chwieiąc fię, 
głofem ofłabionym rzek łą doniego „wzia- 
w fzy 7 zatękę: Gdybyś mnie byt niezdra- 
dzik Don Wi Fa nje znaydow ałbyś fię 
tym opłakanym ftanie ,iak teraz i 

Niebo rak raniony, <w. pui um 
tworzywfzy oczy, 1 poznawiz, 
widze, IZECZE cochana -Klaudy 
R mi smie 

do tego pr wiodło; acz-nij igd: y mola mi- 
łość fzczera, ani obchodzenie fię nie za- 
flużyły odciebie na tę karę, i niewdzię* 
czność? Jako? zawoła Klaudya, alboż 
to. nieprawdaż żeś miał dziś rano bra 
ślub z*Iueonorą, corka I Balwaftra ? 
odpowie Don Wincenty, nigdy 
otym niemyśliłem, «Na moie 
ście, Spaç nie ci udano, aby 
cia Ga vilas 
ich rak , dna twt 
to niema dl: 
dofyć pomyśl noś 
duie w: fianie, dadź. cą 
miłości, i ftateczności. Sc 
rekę , kochana Klaudyo,-i }r/ „jimiy 


j 


zadaielz; niewięm co cie 


/. moiey 
moią 


424 BE SSTEOR IA 


mnie zamęża, aia ciebie za żonę, Ni- 
gdym nie żądał, i niefzukał ini 

fzczęśliwienia na świecie, iak ciebie, i 
twoie fęrce pozyfkać, i cała mola pocie- 
cha naymilfzą była w życiu, i teraz przy 
zgonie wyp rówadzić cię zomyłki, kto- 
ra cię przywiodia śmierć mi. zadadź. 
Klaudya ścilnęła go ferdęcznie za rekę, 
maiąc oraz fetce ściśnione żywą żało- 
ścią, upadła zemdlona na ciało obumie- 
raiące oblubieńca, ktory: oftatnim we- 
ftchnieniem ;ducha wyzioną al w iey ufta, 
ze fmutnego poftrz załami, i miłością zra- 
nionego ciała. Służący pobiegli predko 
do zdroiu blifkiego, wodą zimną: mdle- 
iących ochłodzić, i obl lawfzy ich oboie, 
tylko Kiaudya ocęeili ;.ta nieboga dzie- 
Wica, W idząc na twarzy Don Wincente- 
go, nie omylne znaki śmierci, ktorą mu 
zadała, w naywiękfze wpadła żałości, 
i rozpaczy. Wło fy fobie z głowy wyry- 
vaiąc, policzki drapiąę, okazała z 
fwoiego żalu wyrazów, í poftaci, iż ża- 
lnepo nieprzyimowała pociefżenia.: A 
zawoła, czyś fie iuż nafy- 
T wola zapamiętałość, 
fpokoiona? T woim ko- 
cie fzyć fi nie będzie; 
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ale i tyś ieft pozbawiona tego, co ci nay- 
milfzą w życiu był pociechą. - Twoia 
zawiść fzalona,. wfadza do grobu. tego 
kochanka, co był iędynie dla ciebie na 
świecie! Umieray niefzczęfna! giń ze 
witydu i fmutku! czyli możefz przeżyć 
potak wiernym Kochanku, i małżonkuć, 
Pof traday Życia z żałości, i rozpaczy, 
żeś była przeznaczona tak frog gie razy u- 
zodzić w lerce te, Ktore iedyi nie w two- 
im żyło i tchneło, ftawfzy fie obmie- 
rzłą Bóg: i ludziom! Ah! wierny nay- 
milfzy kochanku ,*zawoła, ścifkaiąc fer- 
decznie, ciało oziębłe Don Wincentego, 
czy możnaż żebym ia cię na wieki u- 
tracala, i dla tegoż fię tylko złączy! liśmy, 
abym boleść 6 nieznofną uczuła, wieczne- 
go z tobą rozftania fie? W tym znow 
zemdlała , i ledwie ocucona zoftała, 
- Gdy niefzczęśliwa Klaudya, te żało- 
śne wydawała ięczenia, i e 
flużący Don Wincentego, łzatmi fie zale- 
wali, fam nawet Roque, nie be adąc A 
zwyczałonym do litości „zoftał zmiękczo- 
nym, łzy mu w oczach ftaneły, i nie- 
mniey iak ioni ,-zdawał fie zafmuconym. 
Na koniec Roque rozkazał fiużącym 
Don Wincentego, zanieść ciało fwoiego 


"ra 
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ana, do domu iego oyca, ktory był ni 
daleki, Skoro odefzli, Klaudya mu ( 
Św wiadczyła, iż chce świat porzucjć, 
udadź fie do Klafztoru, gdzie i iey Ciotk 
byłą Xienia. Bene pochwalił -ten z 
myl, ichćiał ią « dprowadzić upewui: 
«idąc, żę iey oyca bronić będzie przeciwi 
Don. Wincentego. krewnych: zemście, 
wfzelkim "nieprzyiaznych natarczyw 
„ściom, ktorychby "mogł doznawać. P 
dziękowała mu Klaudya, za teiega 
świadczenie, i odiechała fama pełna ż 
lu, i rozpaczy, nie żsdaiąc aby ią o 
prowadzał, 


stor 
mie; 
śrzod nich na koniu fiedząceg 
ionego, ktory przez roftropne n aona 
nia, ufiiował nawrocić tych zbayców 


cia tak zdradliwego, 


yich, Zliażąz 


do porzucenia Ż) 
niebeśpiecżnego dla dufzy, i. ciała. A 
że wię kfza część tey zgrai było Gakk 
nów narodu, mniey uważ 
tego, niedbali na iego m 


Cię 


z niey drwili. - Roque ) 
czyli 1 iu powroc 1 wfzyftko . co byli z 
brali, Odpowiedz 


ial że wfzyftko oddal 
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oprocz trzech kornetow nocnych, ktore 
fzachie za trzy wfie. Hey, co u diabła 
prawifz chłopie, « dezwie fię ieden z wy- 
wołańcow , ia mam te kornecifka, nie- 
warte dziefięć fzelągow. Może to bydź , 
odezwie fig Don Quifzott, ale m 
niufzy, wiele ie ek JĄ kio c 
kt torey mu fą dane. Roque 

dadź i te kornety „, iako i 
iufzy ykowaw fzy fwoich ludzi 
wy dał rozkaz aby znieśli 
kie kley noty, pieni 
zdobyli po oftatnim podziale 
wizy wfzyftko , i ofzacowaw lzy warfość, 
co niemogło b bydź rozdwoione , podzielił 
na rowne ści wizyfkich w {pol towa- 
rzyfzow fwoich, ztaką dokładności 
uważnością, iż fie żaden'niemiał p 
czyny uzalić, To zrobiwfzy rzecz 
Don Quifzotta: widzifz W 
nie, iak,fię obchodzę uważn 
tega porządku, i wymial 


JW 


nie utrzymywało  fie między temi ludźmi, 
niemożnaby żyć między niemi, i chwili 


iedney. Zaprat vde, 


mufi bydź fpras vii ze y 
na, gdy i między zbóycami fię zacho- 
wuie. Jeden z wygnańcow uiłyfzawfzy 
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ten wyraz dotkliwy, walnął go w tel 
y 

karabinem, aż na ziemię spsób: i był 

go sbk na mieyft 


fow; gdj by Roque u 
nie zabronił. wołaniem kilkokiotnyn 
aby wów" Sanfzo nabrawfzy fien 
zł fte nie otwi 


małego ftrachu, zaprzyfią 
rać uft będac. między takowemi ludźm 
co nie lubie tow znofić. W tym prz. 
biegł. ieden z rozboynikow na a. 
wyitanych, 
cach, „ly 
dał znać 
Panie, nic 
naście ofoł 


56 
li ludzi pódrożnych, 
ichs mowiąc: Moś 


zwazai 


ją z 


żaden fie ufred. 
Pon Quifzott, i 

Roquem, ktorj 
2 Życia 


= M 


co wie ękfza śniebe 
aa fie co raz 
àedi 
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*ednak z.odważeniem życia codziennym, 
Przyznaię fam, że takowe przy kre pio- 
wadzenie wieku, i zylki fzkodliwe, fą 
pełne niefpokoyności, i nierządu. oraz 
zgubie życia , i ftracie dufzy podległe; 
atoli ia, znayduię fie w to uwikłanym 
przez pewne pobudki aty, ktore m! 
umyfł tak przejęły , i zniewoliły, iż co- 
fnąć fie niemogę. ‘Lubo ieftem z przy» 
rodzenia do łagodności ,ilitości raczey 
fkłonnym, niź do okrucieńftwa, ale ia- 
kom namienił żądza mściwa za urazę, 
ktorą, mi wyrządzono, nifzczy, i obala 
moie dobre przedfięwzięcia , utrzymuiąc 
mnie w tym nielzczęfnym rzemieśle, 
pomimo chęci. moiey wrodzonńey. A że 
zdedney przepaści, zwykle w drugą fię 
wpada, i ieden grzech ciągnie za fobą 
drugi „nie tylko fam chcę moiey pomście 
dogodzić , ale i innym pomagać podey- 
muie fie: Z tym wfzyftkim mam ufność 
w miłofierdziu Bofkim, ktory ieft lito- 
ściwy, nad ułomnością ludzką, i czekam 
azaliż iego dobroć mnie wyzwoli z tey 
nieprawości przepaści, niemaiąc fił za- 
dofyć fam fie uwolnić, Don Quifzztt zo- 
fal zadziwionym, z tak dokładney roz, 
zmowy Roqua ze zbudowaniem, niefpo- 
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lac fię aby między rozboynikami, 
WO ROSA > SOE: Joz 

wali fię ludzie tak dobrych zdań z 

yłtaląc chętnie z tey fpotobności o- 


każania iwoley pobożności , rzecze donie- 
ga: Mt ści Panie Rogue, ieft to dobry 
początek znak tizdrowienia, poznać cho: 
rob iwolą, i widzieć ilabego, fk łonnega 
do pr zytęcia lekarftw prz yzwoitych. je: 
ftes W P nw tey niemocy , znalfz co go 
dolega, uday fie do Pana Boga, ktory ief 
nie zawodnym Lekatzem dufz; zapewne 
mu doda takich szojków co zagoią lege 
ferca, i umyfłu rany, a OR lepfzy.,: 
nieomylny fkutek uc zynią „gdy żnaydź 


me" 
N 


rodzenia, i chęc 
fznik oświecony 
 łatwieyfzy donawrocenia àa niż w pro 
ie zacięty, gdyż lepiey rozezna złe 
od-dobrego, w ftydze 7 
nieroftr pny zaś, zaślepi ony niewiado 


'pofobi 


twoich błedow: 


miością, idzie tylko za atin ote 

na w fzyftkie złe opulzcza fie nan etof 
$ ktorych -niepoznaie fakodliw wości 
Poftepuy daley w tym zamyśle Mości Pa 
nie Roque mafz rozum, i umiejętność 
użyi na dobre tego obiaśnienia, i fpo 
izieway fie zupełnego uleczenia dufzy 
A ieżeli chcefz łatwo weyść na drog. 
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zbawienia, porzuć ten życia fpofob zdra- 
dliwy, uday fie zemną, nauczę cię o- 
brządkow Rycerftwa błędnego, i Kawa- 
lerem utworze iak fam ieftem; znayduie 
fię w tym powołaniu prac 1 niiżow co 
niemiara; i przygod uciążliwych zado- 
fyć, tylko ie wycierpieć za pokutę, i 


Panu Bogu ofiarować , profto poydziefz 
do nieba. Roque uśmiechnął fie 'na radę 
Don Quifzottfa, i odmienił mowę o czym 
innym, opowiadaiąc mu fmutny koniec 
Klaudyi, ktora potym z żalu wkrotce 
umarła, czego przyfłuchniąc fię Sanfzo, 
niemogł wftrzymać fię od.okazania żało- 
ści, iż mu fle wcale ta Panna podobała, W 
tym nmadiechali zboycy ze zdobyczą, i 
przyprowadzili dwoch Kawalerow, na ko- 
niach dobrych, dwoch Pielgrzymow pie- 
fzo, karetę iedną z kilku Białogłowami, 
kilku flużących konnych, i piefzych, i 
dwoch mafztalerzow na mułach tych 
pierwfzych Officerow. _Rozboynicy ob- 
fąpili w koło, w fkromnym milczeniu 
czekaiąc odezwania fię i wyroku ich her- 
fzta, Roque ten zapytał nayprzod Ka- 
walerow, co za iedni byli, i gdzie iechać 
zamyślali 2 Mości Panie, odpowie ieden 
z nich , iefteśmy Kapitanami w woyfku u 
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piec choty, nafze chorągwie ftoią w Nea- 
polu, iedzie emy do Barcelony , tam chcąc 
wfieść ną okręt ieden, ze czterech, co 
maia płynąć, iak twierdz 
niędzy. wizyfikich mamy około trzech 
fet talerow , ktore dla nas fig. zdaią do- 
fitatnim maiątkiem , bo iak W Panu wia- 
domo,-w nafzey -ffażbie woylkowey nie 
wiele fię kto zbogaci. A wy dokąd dą- 
życie? rzecze do Pielgrżymow. Mości 
Dobrodzieiu, odpowiedzą, chcemy także 
morzem płynąć do Rzymu, i oba mamy 
fześćdziefiat i kilka 1ealow. Daley tj 
co w karecie byli, wywiadywał fię, 
waler przy nich znayduiący J, fie , odpo: 
wiedział, iż tobyła Sen Jona Gt uyo 
mar de Quinonez , żona R e 
Duchownego w Nea polu’, Z corka fay 

drugą Pannę, i Ochmiftrzyni fzóścii 
ludzi maiąc przy boku (wym, aaach kon 
nych, i trzech piefzych, pieniędzy mioki 
fześć fet talerow , i fześćdziefiąt realow 
Ja zaś, rzecze Roque, mam fześćdziefią! 
żołnierzy;porachuycie przeto po czemu ná 
każdego przypadnie, gdyż ia nie ieiten 
dobtym Rachńiftrżem. Nate lowi źawó. 
fali rozboynicy, niech żyię nafz fawn) 
W odz Roque Guinard, ia złość wfzyftkim 
prze- 


I ea d pi 
„dl Sycylii. Pie- 


DON SUISZOTTA. 


przec iwnik OM; "co żam 


mufi że fwól 
wolno was 


każdy. żyć 
niściwizy, 
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w tey okolicy; bo moia -chęć ieft, 
fie zle nie obchodzono: z W oyfkowemi PE 
Damami, ofobliwie ftanu wyż 


pitanowie óswiadczyli Fdz ie 


Don vodć V.S 


1. 
K1 
ża iego 
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w ptzywroceniu in 
Pani Guyomat; chciała wyfieść z k: tety, 
aby mu fie c do nog fkłeniła żą tę łafkawość, 
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acz tego niedozwolił; owfzem przepr: 
2 » SE . P 
bowiązk 


fzał ią po wiele razy. iż 2 
fwoięgo fprawowania pierw 
pożywienia towąrzyfzow, był przym 
fzonym te czynić im pokrzywdzeni: 
Oficerowie, i Pani Begentowa, wyl 
czyli z ochotą, co od nich żądano. Pie 
grzymi zaś nieboracy, zatrwożydi {ię 
muiemaiąc: iż wfzyftko im będzie” 
brano, gdyż 0 nich niewfpomniano w: 
godzie. Acz Roque im kazał zaczeka 
i obrociwfzy fię do fwoich ludzi rzecz 
z tych fu Gzterdzieftu talerow na każd 
go z was wypada po dwa talery ; ze dw 
dzieftu zaś co zbywaią, daycie dziefi 
Pielgrzymom, 4 drugie dziefięć ten 
biędnemu Koniufżemu, aby mogł z t 
przygody fię pociefzyć. Potym kaz 
wfzy fobie dadź papieru, piord, 1 ka 
marza , napifał do fwoich Namieftniko 
aby ci podrożni wfzyfcy mieli wol 
przeiechanie bez napaści, ktorzy od 
chali z radością. 'z dobrego obeyścia 
Guinatda, wychwalaiąc wfzędzie ie 
ludzkość, i ofoby okazałość, i więc 
go uznaiąc za człowieka. poczciwe; 
niż za rozboynika, Jeden z iego wf 
łecznikow niemile przyiął tę pokr 


enńftwa, 
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wdzaiącą ich Dowodcy uczynność , inie- 
mogł fie wftrzymać od da fwole- 
go żdańia:, Tam do czarfa, i pf u brata, 
po Katalańfku., BE W odz, byłby 
lepfzym mnaichem, niż woiownikiem, 
agdy zechce okazać fie fzczodrym, na 
dal, niechay to uczyni ze fwoich pie- 
medzy, nie z hafzych. Ten totr, nie 
tak cicho to wypowiedział, aby go Ro- 
que nie ufłyfzał, ktory dobywizy pała- 
fza, przeciął mu łeb potężnie, mowiąc: 
tak karzę zuchwałych rozprawiaczow, 
Zaden nie śmiał daley gęby otworzyć , 
tak umiał dadź fię fuchać, i obawiać, 
Potym Roque BM na Moite ; aby 
napifał do iednego ze fwoich przyjacioł 
da Barcelony, oznaymii: 406 mu, iżibył 
z nim pofpołu f lawny Don Quifzott z 
Manfzy; Rycerz -obł: pany znakomity , 
o ktorego dziwadćtwach cała Hifzpania, 
wieścią , i śmiechem była napełniona, 
upewniaiąc, iż to był cz loviek zaba- 
wny; rownie głupi ftwa, iak rozumu po 
"części maiący, iż w kilku d k niach znaydo- 
wać fie tam będzie na Swięty Jan Chrzci- 
ciel, chcąc doprowa adzić go fam, do nad- 
brzeża morlkiego, pod miafto Barcelone, 
uzbroignego ód. ftop do glow, na > 
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rzecze 
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niescia y aa kic h ,nate wid 
i zabawę. Lit był poftany p rz 
lnego z , wywołańców przeftro 
ł ktory go oddał tam, dziea 
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zbrojeni. Dowodca zawize oddalony ofo- 
bno, od wfpołecznikow nocował, tak iż 
onim niewiedzieli, w ftrachu naywię- 
kfzym, nie dowierzaiąc nikomu, tylko 
fam fobie, z przyczyny, iż Podkroli te- 
go kraiu, za iego głowę wyznaczył zna- 
czną nadgrodę, i fzukano go wfzędzić z 
piluością lękaiąc fie aby iego właśni lu- 
dzie zyfkiem zachęceni niezdradzili go, 
żygie mu odiąć ufiłuiąc, lub go w ręce 
fpiawiedliwości żywcem oddaiąc. Za- 
tyin Guinard, Don Quifzott, i Sanfzo,, 
z fześcią wywołańcami polechali ście: 
fzkami nieznaiomemi, i manowcami od- 
ludnemi do Barcelony, gdzie w nocy fta: 
ietego Jaba, nad 


1 


neli, i w wigilia 
c SIĄ 


brzegiem morfkim fe 'znaydowali, O 
świadczenia grzeczności, 1 uniżoności 
niemałe fobie wyrazili, Don Quifzott, 
i Roque, a Sanfzo dziękczynienia nay- 
fzczerfze , za darowane dziefięć talerow. 


Potym odiechał I)owodca. zboycow ; uści- 
) p r nę 
fkawfzy ich obu, Don Quifzott zaścze: 


dnia, fiedząc na koniu uzbrolony. 


k 


Gdy świtnieiąca iutrzeńka pozłocifte 
ZOTZA, {wa przyozdobiła prz: tommością, 
perły topnieiące, chłodney rofy podzie- 
laiąc kwiatom i ziołom, darow fwych 
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użyczywfzy ziemi, i twarz, co raz ia- 
śnieyfzą okazuiac, uftepowała, ożywia: 
jącemu świat Iuminarzowi , ktory fwo- 
1emi złotemi promieniami zaczął przy- 
ozdabiać , i zagrzewać, wfzyftkie Ży» 
wioły, i ftworzehia, ufłyfzany był od- 
głos wdzięczny, zmiefzany z hoboiow, 
trąbow , Kotłow , i bebnow, i inney Ka- 
peli tak wovyfkowey, iako i biefiadney. 
Don Quifzott, i qglądaiąc fię na 


wfzyftkie ftrony, uyrzeli morze, Xto- 


nieyfze, niż: ieziora Ruydera zwane * 
ktore widzieli: w Manfzy. Spoftrzegifzy 
alery, co ftały, w parcie ; było to dia 
nich ofobliwfzym widówifkiem. Gdy fpu- 
fzczono okrycia, okazało fię tyfiąc cho: 
rągiewkow, rożnych kolorow , ktore 
wiatr powiewał, i czafem fię ku wodzie 
nachylały; z pośraod tych okiętow , Wy- 


chodziły wdzięczne grania, muzyk ro: 


żnych, trąbow,i kotłow brzmienia, wy: ` 


daiąc w okolicach odgłofy,. niemniey 
przyiemne, iak przerażaiąće. Zaczęły 
porufzać fię udaiąc nakfztałt fpotkania 
fie floty. Niezmierna ficzba konnych 


wyieżdźaiąc z miafta firoyno przybra- 
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niał TET i t kurzawę, od firzęld- 
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mia zagefzczoną. 
ad, o - rk 


śnó temi flow y: 
( le fzacow dy, akad poranr ina 
twa błędneg miły gościu, witay do 
nas, wielki, fawny, nieporownany Dan 
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ać wzałemności zawdzieczenia, tprze« 
dzenia łafkawe W Pana Mości Kawalerze, 
wymagaią ódemnie tego obowiązku do 
wody, i zapewne fą pochodzące od ofo- 
by, lub blifko nalez ha do krwi wielkie- 
g? Guinarda; wfzędzie zechcę, w jego 

ślady wfte epować 3 (R: mnie wieść bę- 
dźtefz iak fionecznik: za ocem, lub że- 
dłazó za magńnefem zechcę kierować fię, 
ofobliwie gdy mi uczynitz zalzczyt tdo- 
świadczyć moiego męztwa, iw poufa- 
łych rozkazach przyfługi iemu okazania, 
K awaler obcy podobneż uczynił Don Qı i. 
{zo ttowi grz ności wyrażenia + W roO- 
wnie wykwintnych ffowach; otoczywfzy 
go cały orfzak , udali fię do miafta, przy 


fzak., 
W dźięku ka $ 
r 


wraz „odgłofie trąb, i 
rą10 fię że nowe Zaczato- 
kiwały >na Don Quifzotta, 
a do miafta. Dwoch mto- 
dych fwytoli kow, chcąc fobie zrobić 
igrafzkę, przecifnę li fię dó niego, w po: 
śrzód okr ażaiący ch: go konnych, i włoży: 
li fztucznie pod ogony Rofiynanta a ioka, 
po £ garści oftu kolącego. Te zwierzęta 
czując fie ukłutemi, OŁ przytulać 
ogony, co im tym bardziey dokuczało, 


tak dalece, że nieisójąc fie pozbyć tego 


kotłow: 
wania, Ôc 
wieżdżaj: ceg 
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łechtania z bolem, ięły wierzgać przo- 
dem, i zadem, tak. że zrzuciły z fiebie 
Pana, i fuge. Don Quifzott zawftydzo- 
NY; i ro zgniewany tym przypadkiem, 
podniofł fie z ka toż famo i San- 
fzo zrobił, obodziwiz y fwoich iezdz: 
cow, dA cii przy kreso b jca; tym cza- 
fem Ka walero smi iadący chcielż 
ktorzy niegrze- 
; acz niemogli ich 
tig wmiefzali mię: 
dzy r W Don Qui ifzott, i Sanfzo o- 
soki LW zy fie wasali na konie. Kawa- 


A 


ler przy faciel R doqia, ktory był ieden ze 


anaona h obywatelow Barveloñy, za- 
prowadził R ycerzow fmutnych po up ad- 
ku, do fwoiego domu, gdzie ich zofta- 


wiemy tym czafeni ; ponieważ Benenge: 
li, natym leci Rozdział. ; 


żanie 


Rycerzowi 
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cha fera, i chleba, orzechow , lub cebu- 
li, W prawdzie gdy mi kto daje z łafki 
bydle, biegne za nim z powrozem iak po 
mydle, chcę mowić, że iem, comi na 
ftoł ftaw isig, ta znofzę choć czafem poľa- 
ią, kiedy tylko .daią, i czas biorę ial 
ychedzi, chociaż mi lię nie zawfze 
niedogodzi, A ktokolwiek powiada , żem 
łakomy , i nieobyczayny , niechay to ma 
fobie za wypowiedziane, że źle trafił, i 
zmyślił , iinaczeybym mu odpowiedział, 
gdybym nie miał wzgledu, dle tak za- 
cnego pańftwa, Zapewne; odezwie fie Don 


Quifzott, ochędoftwo Sanfza w iedzeniu, 


warto bydź na miedzi, i kamieniu wy- 
ryte, dla przykładu potomności. To zaś 
przyznać należy, iz w ten czas tylko gdy 
ieft przemorzony, i głodny , chciwie tro- 
che zaiada, i ieden kawał, drugiego nie 
czeka; ale co. dofchludności przy ftole; 
nigdy fie. w niey nie zaniedbuie. Iw ten 
czas gdy był Rządca wyfpy, ókażał to, 
iż nie ieft pafibrzuch, gdyż tak fkro- 
mnie fie obchodził w iedzeniu, że rozeń- 
ki,i pomagranatow ziarka, widelcami 
brał. Jako, zawoła Don Antonio, Pan 
Sanfzo, był także Rządcaą kraiuż Tak 


ieft Mości Panie, odpowie Sanfzo, byłem 
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Sprawcą wyfpy tey, ktorą nazywaią Ba- 
rataria, przez dziefięć dni nią rząd e; 
miałem wfzyftko 'w mocy, i obfitości, 
alem tego nie używał; utraciiem tam 
fpokoyność: umyflu; zdrowie, i dobrą 
myśl; wychudiem iak chart, i wniwecz 
fie obrociłem, obrzydziłem ie fobie, i 
nauczylem fię pogardzać wfzyftkiemi Sa- 
motządztwami , i wyfpami: na świecie. 
Dla tego unikając świata obłudy , i wfzel- 
kich marności, wyprowadziłem fie. Fo- 
wtacaląc nazad wpadłem w iamę, zmo- 
im wiernym towarzyfzem; obay rozu- 
mieliśmy, źe tam zaginiemy, i prawie 
przez cud żywośmy fię wydobyli. Don 
Quifzott zatym opowiedział owfzyftkim, 
co fię przytrafilo Sanfzy , ped czas iego 
rządow , i wfzyfcy przytomni naciefzy- 
li fie , i naśmieji ferdecznie z tego przy- 
padku. Po obiedzie Don Antonio, wziął 
Don Quifzotta za rękę , i zaprowadził go 
do ofobnego pokoiu, gdzie nie było za- 
driego obicia, ani ozdoby, tylko ieden 
ftoł zdaiący fie z marmuru, na. podobney- 
że ftaludze uftanowiony, na wierzchu 
fiołu ofoba, czyli głowa w pul piezfi, 
wydaiąca fie z miedzi, Cefarza Rzym- 
fkiego oznaczaiąca. Przefzedłfzy fię po 
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iednego, -z nayłeżfzych © 1 
ków, co fie znaydówali na świecie, kt 
ry zdaię mi í 


„był Polak, i uczeń fa- 
wanego Łelzka, czyli Liefkota, 0 ktorym 


tak wiele pei pizepowiadaią dawne 
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a doznafz iltoty pravi Do 
ah iwiony, z,powieści Dôn 


o dofkonał 


tey głów. É; 


w ierzać aby mógła mi 


mawiania,i zgadania, acz że w krotkim 
czafie miało fię to okazać „ fie wydał fiè 
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z tym przed nikim, tylko dziękczynie 
nia obowiązane wyrazi Panu, za powie 
rzenie mu tak wielkiey, wagi tayności 
Wyfzli zatym z iżby, ktorą zamknał : 
pilnością na klucz Don Antonio, i powro 
cili do gościnnego pokoiu, gdzie zofta 
wili bawiących fię innych zaprofzonyc. 
gości, ktorym Sanfzo opowiedział częś 
przygod fwoiego Pana. Przed wieczc 
rem udali fię konno, dla przelazdki p 
mieście, Don Quifzott nieuzbroiony 
tylko w płalzczu burym fukna naygrul 
fzego, pod ktorymby Lapon: w pośrzć 
zimy mufiał fie zapocić, Sanfzo zoff: 
fię w domu Don Antoniego, ktorego f 


żacy mieli rozkaz bawić, i winem roz 
chocić. Don Quifzott nie na Rofsyna 
cie iechał, tylko na mule wozowynm 
porządnie okulbaczonym, maiąc na pł 
izczu przypięty znak, tak że fię niep 
ftrzegł z napifem na pargaminie, dużer 
literami: Ten ieft Don Quifzott z Ma 
fzy. Ta karta; wfzyfikich  przech 
dzących. zaftanawiała, ktorzy czytal 
ią, powtarzali: ten ieft Don Quifzott 
Manfzy. Nafz Kawaler, był wielce : 
dziwionym, fłyfząc od wfzyfikich pr 
chodzących , mianowane fwoie imie, 
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gdyby go znali. Mości Panie, tzecze do 
Don Antoniego, ladącego o. bok iego, 
czyli WHan nieprzyznąfz, że Rycerftwo 
błędne zawiera w fobie fila więlkóści, 1 
wfpaniałości, gdyż. czyni tych: wfzy: 
ftkich, co go dopełniaią znaiómówi, i 
wflawionemi, -na ćalym świecie, Czy 
WPan nie ffyfzyfz, że mnie wymieniaią 
nawet lud pofpolity, i dzieci pohazwi- 
iku: wfzyfcy mnie poznata, choć mnie 
nigdy nie widzieli. Poftrzegam to Mo- 
ści Panie Don Quifzott, odpowie Don 
Antonio, tak ogień okazuiefz ze fwoie 

iafiości w) dobywaiące fię ifkierki, cho- 
ciaż ukryty w popiele, tak cnota utaiona 
fwoy blaik zawfze; choć w przyćmieniu 
wydaie,.a ofobliwie ta,. co fie nabywa w 
Rycerftwie, nad inne świtnieyfza, Gdy 
tak rozmawiaiąc iechali, Kaftylyiczyk 
teden przechodzący, przeczytawfzy na: 
pis zawoła: Niech cię czarci wezmą, 
Don Quifzocie z Manfzy: czy można žē- 
byś był iefzcze Żywy, po tylu guzach, 
i pobiciach, ćoś ie wytrzymał, że iefteś 
wcale glupi, a gdyby fam. tylko, nie 
wielkaby fzkoda była, alestwoie fzaleń- 
fiwo, ieft zaraźliwe ,'i napatrzących, fie 
rozciąga, nie trzeba innego dowqdu, iak 


e ij 


HISTORI 


tych; co 'z tobą iai 
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1 słu: 
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ja DydZzazano: 


tmas hy 
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ięy 1 patrz 


ZAS, 


i Bi aniażsaćt głupcawi, acz iefi 
1ZECz dziwna, CO pow iadaią że w innych 
okolicznościach, ief peten zoftropności . 
h Rycerftwa błędnego 


aw przywidzen 
Atoli Mosti Pa 


rozum mu fie m 
nie, niechay mnie Par Bog broni przez 
przeżył wiek 


całe życie, chociazby 
Matufala , dawać; komu radę zdrową , gdy: 
by mnie profił oto, na kolanach. W tym 
adfzedł, a nafi pf: y dałey po 
jechalic Jednak ciżba ludzi, czytaiącyci 


„ejeżdżaią 
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> Ź SA ` $ 
waler zaś pogardzać zdawał fie ich zalo 
tani taie mnie, umikalgc czynić im za- 
wźśtydzenia i; awnego; acz widząc fię co 


Taz bardziey nBagabanym, zawoła głośno: 
uciekaycie ztąd pokufy, zoftaśycie mnie 
w fpokoyności , zi zdze i zaloty nieptży- 
fioyne procz ode mnie! Zleście fię udały 
moie Panie,  Niezrownana Duleynea Z 
"Tobofo, iedyna dufzy moiey ochłoda, 
Krolowa ferca, zdań; i myśli, niedopu- 
ści tego, aby inne mnie zwyciężyły pie- 
knosci, "To'mowiąc, ufiadł na Śrzodku 
fali znużony, i zapocony ze zbytniega 
tańcówania, Don Antonio, profił go, a- 
by pofzedł do wczafu, i rozkazał lu- 
dziom flużgcym, żeby go zaprowadziłi 
do ofobnego pokoiu, Sant zo porwał fię 
pietwfzy, aby go podniofł; niezmyśla- 
iąc„Tzecze, Mości Panie, fzczerze W Pan 
tańcowałeś, i za wiele tey uciechy; al: 
boż rozumiefz WPan że wfzyfcy {erca 
dobrego ludzie, fa naylepfi AZ 
lub ogolnie Rycerze błędni maią bydź 
fkoczkami ę Do fło katow, gdyby to kto 
wierzył, myliłby fię brzydko. Jeft nie 
ieden, coby zwy  ciężyć potrafił wielko- 
luda, a nie umie poyść do tańca. Swięta 
Panno, ieft ta rzecz wcale infza bić fię; 
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innna tańczyć. Gdyby oto tylko chodziło 
podfkakiwać, ibićfię wtył piętami, trzeba 
mnie było wezwać, byłbym wyręczył 
WPana, gdyż Bogu dzięka na tym fie 
znamy, i nie chwaląc fe , to nafzey u- 
mieietności treść , i wybor. Innego wy- 
fkakiwania nie umiem w prawdzie, i na 
tym fię nie zafadzam , ańi ieft moia rze- 
czą chłubić fię z tym, czego nie zdo= 
łam, i tak fie- należy, aby kążdy.to ro- 
bił co umie, i fwoiey pilnował czynno- 
ści, bo nie fię nie wfkora , gdy by ciało 
fibe, choć cheć fkora, i w:cudze wdzie- 
rać fię rzemiofio, nić iednuemu fzkodę 
przyniofłto+ fą takie trafunki, gdzie i Jur 


go zawiodły, i trzeba, ich 

rzadka używać, ftrzedz fie „1 wzbrariać, 
Częściey fię Kalęk zdarzy, ktory palce, 
i gebe poparzy, i nie raz kto co złapi, 
gdy ffe za prędko pokwapi. wizy icy go- 
ście przytomni, naśmieli fię Z brydzelia 
Sanfzy, ktory wraz z innym domowym 
fużącym, żaprowadzili Pod Quifzotta 
do ofobnego *pokoiu, i tam położywfay 


az >anizą „dwoch Kawa- 


Iacioł ;xi dwie Dar 
tacu Don 


JOKO 


opowiedział 
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im taynosćc w tey mierz 
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awybąrna.- Don Antonio pierw izy przy 
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bydz fyfzanym. Powiedź 
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acz wyraźną mowa, tak m ód 
> Hyaa mogla zrozimiana 
Nie przenikam myśk niczyich. 


fcy zdawali fie zadumieni Damy 


. "wię 
wie dopraw dy prze = bow 
koło ftoiu, ani w > Zywego 
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towy 
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znow Ion Antonioż T 
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iego Koniufzy, zwany Saafzo Pavla 
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enie było tym więktze, 


4 nie ie dnem u włofynagł 
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rzeczę ton Antonio, 
nie byłsofzukany 
wyrobił, zbyt pł 


przed 
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mowiąc: Co mam czy nić, abym była 
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piękna. Bądź roftropna, odpowie glowa 
Niechcę więcey ityfzeć; rzecze ta cie 
kawa, innym uftępuię. Jey towarzyfzk: 
przyftapiła, badaiąc fie rzecze: powied: 
mi przezorna głowo, ieżęli mnie; mą! 
moy kocha, lub nie. Zważay, lak fi 
z toba, obchodzi, a poznafz ztąd kochanie 
odpowie, jeft to dokłądnie wyrażono 
rzecze Dama, bo uczynki okazują fkton 
ności ferca, . Jeden z przyiacioł Don An 
toniego, te. zadał pytanie. Zgaday kti 
ia ieltem? Ty f 
odpowie głowa, Nie tego fię chce dowie 
rzecze; ale czy mnie zńątz kt 


un lepiey wiefz otym 


dzieć 
ieftem? 7, 
Pedro Noris. Dość natym, głowo wy 
borna, aby manię przekonać, że © wfzy 
ftkim iefteś uwiadomiona. Drugi przy 
tomuy przyiaciel, przymknął fię da nie: 
talącą lakie zamyfty ma fyn moy ftar 
izy? Nie fądzę ; rzecze, 0 myślach, al 
miarkuję, że radby prędko odziedziczy 
twoy maiątek. Dobrze fie domyśląfz po 
wie pytaiący, więcey niechce wiedzieć 
Zona Don Antoniego, prz) była do gło 
wy: nie wiem, rzecze, 000 iię mam py 
tać cię, chcę tylko dowiedzieć fię , cz; 
będę długi wiek prowadzić, Z moim u 
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l > Talkoć Ff) 
brze, powie, Jefes Do 
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kochanym mężem? Spodzieway fię, rze- 
cze głow a, cielzyć mężem, w długo 
letni przeci; S CZ: afu, gdyż iego “zdrowe 
ciała ślożenie. i fpi fob Życia nmiarko* 
wany, to'mu obiecuią,. ktory fobie inni, 
przez zbytki, i rozpuftne życie ukraca- 
ią. Don Quifzott, zatym udał fię do tey 
w jiefzczey głów y z poważną poftawą, i 
głofem uniżonym, dakby do bożyfzczą 
wyroku udawał fie; Powiedź mi, rzecze, 
pavor cudowna, ktora, tak dokładne w y- 
daiefz odpowiedzi, czyli to fa przy- 
šnieñia, lub iftotae widzenia te obwie- 
fzozenia, com miał w iafkini Montefinos? 
i Sanfzo moy Koniufzy, ieżeli fobie od- 
liczy niezawodnie te kilka tyfięcy, kil- 


Ka fet plag przyobiecanych, i przez 


ler- 


1 
lina flawnega Czarno:xieżnika przepo- 
wiedziany eh, dla odczarowania Dulc y= 


nei? i te odmamienie moiey Damy uly- 
bioney, jak prędko zoftanie ulk uteczni0- 
ne? „Co fię należy do iafkini objaw 
odpowie głowa a. "Fe widowifko ma w fo- 
bie część prawdy, i część: marzenia, Bi- 
czowanie Sanfza, bedzie rzetelne, i od- 
klecie Dulcyńei nafiąpi. Nie mam fię 
więcey oco pytać, powie Don Quilzott, 


abym tylko doznał odczarówania Duley- 
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W Madrycie, aby fię ui y 
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orle fzpony, był 
vfztajt marmur 
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a Cela 


ona tak umieiętnie , iż 
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Z tko z ied ney fztuki zroż 

LS ie. St: alig a była tależe wydłubat a w 


glub z dwiema rurami blafzanemi öd fpo- 
d doufzu, i do gęby tey ofoby doprowa- 

lzonemi, którę "dochodziły do dolney 
Eoy , gdzie był ukryty ob» 4 
czlowiek, ktory .przytykaiąc ac ulzy do ie; 
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dney, a ufta do drugiey, ftyfzał zapyta. 


nia, i da aw ał odpowiedzi y głos pr zecho 


j 
dzac z dołu do gory izg 


ny, iż kazde ilowo było należyc 
zrozumiańe, i ñie wiedz: ac kunfztu Ś 


tu, 
można fię było dotozumieć tey przebi 
S 


ynowdec- Don Antoniego, iie 
ciuk peten dowcipu, i. dobrze nauczony 
od fwoiego ftr 14, dawal odpowiedzi, a 

że wiedział, i znał of oby, ktore miały 
fię znaydować w izbie, gdzie głowa ga: 
dai: aca była wy Bawióna 1 siwi adomym bę 
dac po.częsci ich fpofobu z Życia, 1 obcho 

dzenia fię, cz trudności ptzyftofo. 
wać odpo wiedziow, do z ap) taniow, bądź 
MIZER domyślanie fie, zawfze  iednak 
przyzwolcie tło macząc fie, Cid Iamei 
przy Ta że ta głowa rozmowna , jefzcze 
dni kilkanaście tozprawiała; acz rozgło: 
izenie po całym mieście tego BDI 1a: 
koby. Don Antenio . miał u fiebie główę 
czarodzieylką ,sktofa na każde zapytanie 
daie odpowiedzi, fprawti: ac mu obawę, 
aby ta wieść niedofzłą do Ss adu D ucho: 
wnego inkwizy eyi, udał fię [am do In: 
kwizytorow, donofzc im, iż to tylko 
fztuczność była wymyślna, Jednakże ch, 
kazali mu ią połamać, zapobieg aigc Za: 
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bobonom, i zgorfzeniu ludu proftego, i 
nieroftropnego. Wfzelako ta głowa `u? 
chodziła w umyśle Don Quifzotta za za- 
czarowaną niemniey, iw Saufza żdaniuż 
Rycerz nafz przecież pociefzył fię ze 
fwoiey odpowiedzi, Koniufzy zaś nie 
ze wfzyftkim. 
Kawalerowie niektorzy 
Don Antoniego, przez 
niego, i korzyfłaiąc z przytomności Don 
Quifzotta, aby fie uciefzyć z iego fza- 
deńftw, umyślili w kilku dniach wypra: 
wić gonitwy do pierścięnia, cO i 
fie nie udało, z przyczyn ktore niżej 
powiem. W tym chęć wzięła Don Qui- 
fzotta, oglądania miafta piefzo, atoli 
dla niepoznaku, aby zanim nie biegało 
pofpolftwo , wyfzedł zSanfzem ; idwie= 
ma fażącemi, ktorych mu przydał Don 
Antonio, płafzczem fię okrywfzy. Gdy 
fie przechodził po ulicach , obaczył nade 
drzwiami iednego domu napis: Tu ieft 
Drukarnia, co mu fprawiło ciekawość, 
i ochotę udania fie tam, gdyż iey nigdy 
przedtym nie widział. Wfzedłfzy wraz 
z temi, co przy nim byli, i chcąc do- 
wiedzieć fię iak drukuią, uyrzał iednych 
arkufze z pod prafsy wydobywaiących , 
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moiey ciekawości , nie dla badania fie o 
iego umieiętno ści, zapy ytuię fię 
W Pan nie*znalazł w tej Xiążce co prze- 
łożyłeś.ftowa 'Pinnata 2 Czelto owizem 
odpowie dłomaczący? Jakże ie WPan 
wykładafz ? rzecze Don Quifzott? Jakże 
mam, opowie ten iuaczey, 
fowo garnek. Dobrze 


tylko p 


rzecze ł)on ei Wate „Że fię ztafz 


ra tym dofkonale, pewny ieftem, że gdy 
z owo P lace, wy ot go tym, 
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A in 3 i Ę ZD © 
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tnych. Zdaiemifie, że la nakfztałt prze- 
wrotnych na wfpak fżpal lefow „gdzie lu- 
bo ofoby wa rażone czynią iakąś* wyda- 
tność, acz nitkami, i fzypełkammi zapłą- 
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wiele światła, dla tak fifu zaślepionydh 
Przechodzać fię do innego mieyfca. za 
fiát, poprawiaiących xięgę iedńe, okto 
rą pytaiąc fię taki ma tytuł? Odpowie 
dziano'mu,'że druga część dzieiów , prze 
dziwnego Don Quifzotta z Manfzy , uło 
Żona przez pewnego miefzkańca, z for 
defillas. Niewiem, co ta znaczy ramot: 
czecze Don Quifzott, i trzebaby” wyd: 
iącego fpalić ;, wraz i z xiążką, iako pr 
twarcę. Ale cierpliwości użyć należy 
przyidzie fwoy, czas na każdego. Niepi 
dobna; aby kiedy prawda fię mieodkrył: 
i pifzące 


a biedy; omyłki, ifatfzyw 


nić byly nagauione. To mowiac 
> Š 3 


)rukarnt; nie bez okazani 


NN 


ygniewię i twarzy furowey. 

4 egoż dnia Don Antonio, chciaż Dr 
Quifzottowi dadź widzieć galery w po 
cie ftoiące, co bardzo nciefzyło Saniz: 
gdyż ich nigdy w życia nie zdarzyło n 
© 1.1.2 DAQ 7 F | 
fie oglądać. Pofłał zatym do Konanenda 
ta zoświadczeziem; fwoiey uprzeym 
ści , ( ktory iuż procz tego fiyfzał o prz 
byciu Don Quifzotta )1ż mu go, po obi 
dzie przyprowadzi, obaczemy w nań 
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znani zy TÓW 
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p) tał fię Generała, czyli t 
fzechnię używany dl 
có pierwfzy raz ha galer 
tępowali. Podobnego przywitania di zna 
wać, qie malac ch 
ani tym podobny ch czy 
P a 


odb) wać go fam 


nić obrotów , przy 
daiąc z zaklęciem 


był dość 


x „ieżeliby; ktor 


śmiały s 


3 fie go; dnfzeby 
niego wyftrafzył: całą fita broniąc fię. T 
mowiąc c powitał, iza fzpad fi uiął, W 


ty = żagle, i mafzt, opuścili ‘zhùkier 
ftra fznym ; Sanfzo rozumial, że fię nieb 
nan ieg oobalało , i pełen t botążni, głow 
Pi rawie mię dzy nogi add) aby fie t 
chronić, i ratow 


Jon Quifzótt nie 
mniey fie zaląkł, zbl ladt. i podfkóczyło 
firachu, ledwie fie mogąc utrzymać n 
nogac he Fifi ga le śrówi ;*; z tąż fama fzył 
kością, i hukiem, podnieśli mafzt z zá 
glami, iak go byli opuścili, wfzyftk 
w zupełney cichości „A milczeniu, i 
gdyby niemi byli Styrnik dał znak, a 
by kotwicę podteśli, i fkoczywfzy ża 
taz do ław wiofowych, począł ich p 
ak okładać plagami, galera zatyń 

potoykała fie na głębokie morze. Gd: 
Sanfzo obaczył rufzaiący fię tak wielk 
gmach, z tylą nog, i rąk ( gdyż zaw fz 
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a 
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tego był rozumienia, ) Hey, coż folefi: u 
diabła powie, to fa prawdziwe czary, i 
omamienia, lecz nie te, co Pan moy o: 
powiada. Ale coż przewiniki ci nie fzezę: 
śliwi, aby tak źle.fię z niemi obchodzo: 
no? Tiak teń człowićk: świftaż 

den w pilzczałkę, może odw 
wiele ukarać. Do ffto lirt 
nie ieft piekło prawdziwe 


że nie (iż od ia iefteś 


czyściec, Lb "odchtań 1. Don Q 


widząc z iaka piłnością zważał Santo 
to, cofie tam działo, powziął ztad chęć 
mowienia do Sanfzy. Przyiacielu S Sanfzo, 
moie A. hey gdybyś ty zwlo ki fię 
do pafa, i chciał fie dadź biczow 


wraz 
z temi galerüikami, iakbyś łatwo pozbył 
fie możętu , i odczarowanie I ulcy nei dos 
pełnił. Przykrość , ktorą z widząc 
tych cierpiących, umni eyfzyłaby znz 
cznie twoiego boli; i może m adry 
lin, iedne plagi ę» Przy iąłby ci za dzie- 
z dobrych 
rąk przyimuiącego. Ge mer ał, chciał do- 
wiedzieć fię od Doh Quifzotta, co fie zna- 
czyły te biczowania ae i odczaro- 
wanie Dulcynei, o ktorych wfpominął, 


fięć, widząc cię ochotnie, 


c. . Daley 


óchotni, aby nam ti 
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fem drąg żaglowy zniżyć kazał ftarfze 
go tego ftatku Affrykańfkiego ze wiz) 
kiem; Turkami, ktory RE było trz) 
dzieftu, i fzęściu, ludzi pr zyftoynych, 

dobrze frzelać ui nieige ych, powiefić k: 
mać: poftanowił, Spytawi zy fię kto b) 
Kapitanem Brigantinu, Jeden z niewo 

nikow, AE potym uznano bydź zb 
furmanionym, i HHzpanem, odpowii 
dział poKaftyliifku: Ten ieft nafz- 1) 
wodca Mości Dobiodzieiu; - człowie 


mlody, fki 


iac mü- dzieci iaka, niem 
cey nad lat dwadzieści | 
wep urody, Powiedz mi pfie 


aacego wię 
łe) 


byd 4 powii 
Cz yli nie wi 
źnym, ftać fie kaido zuchwałym? Dofy 

icft ważyć cożkolwiek, w lofie obóżc 
thym? Korfarz chciał odpowiadać 
tym czalem, za daniem znać; 
waże przyjmować - Podkrolą, kfor) 


nie t 


A+ nodzii na gali ere ze fwoier mi di orfk ie 
i M PU z miafta obywatelami, dl: 
zczenia iego ofoby, i-z úim przy by 


Czy dobre było polowanie Mosc 
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Panie Generale, zapyta Podkróli? Tak 
dobre, że WafzaWyfokość obaczy (z wnet 
na mafzcie zawiefzoną zwierzynę. A'za 
coż tak firowe fobie poftępować, rzecze 
Podkioli, Dla tego, iż; przeciwko 'pra- 
wu; i zwyczaiówi woiowania, bez ća- 
daey przyczyńy:, zabili mi ci łotrzy, 


pi 


dwach z moich paylepfzych żołnierzy, t 
zaklałem fie, że wfzyftkich “z ich ftatku 


powiefzać rozkaże, a ofobliwie tego lo- 
wodcę głupca młodego, -Pokazuiąc -mü 
młodzieńca pięknego, ktory miał : iuż 
ręce w tył żwiązane, i tylko czekał wy- 
toku śmierci: Podkrołi fpoyrzawizy nå 
niego, zdięty był litością: Urodziwość, 
młodość; i poftać miła, tego dzieciuka 
zdawały fię zanim mowić; iłafki żądać, 
umyślif mu za tym życie zachować. Szy- 
prze młody rzecze, kto rodem teftes, 
Turczyn, Mąur, czyli zbifurmaniony č 
Nieieftem żaden ztych odpowie po Ka- 
fiyliifkim ięzykieńn» Ktož tedy iefteś 
zapyta Podktoli? Jeftem Panna, iChrze- 

iawka, Dziewica i Chrześciańka, po- 
wie Podkroli? -W'tym ftróiu'wfpołeczeń- 
ftwie między poganami £ Zaprawdę rzecz 
dziwna? Czyż: można: temu wierzyć? 
Mości Panowie odpowie; rączcie tylka 
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re, i ra 
Tą uznał, iż m 
te, i że nien 
na to czafu do 
mową , i opowiec zi 
użyć pozwolenia , od nii 
fu. „Dóść na tym 


rów, wygnanych, co z póbliłkich. wfi 
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wychodzili i umieiąc ich ięzyk. W tey 
pi >droży zabrał i znaiommość, i przy łażń z 
moieimi ftryiami, w ktor ych opiece by- 
łu, bo od;pierwfzego ogl 
ku Krolewikiego naw 


(zenia wyros 
ypędzenie Manrow, 


moy oyciec zapuścił fie w inne pańliwo 
Fi e r . =. eg z 
fzukać tam fchronienia, zakopawfzy 


w przod fkarb, defyć złota, SE „i kley: 
notow ; w.1ednym mięylcu, 0 ktorym 


nikt nie wiedział, tylko ia iedn ,1fam 
oyciec zakazuiąc mi porufzać ich, ieże- 
liby wprzod nas wygnano, nim powroci, 


howańny, w całości, 


prowadzoną 


krewnemi 


iziesmy fię zaitano: 
E Rack 


-kłer 
gier 
dowiedziawizy-fie cianie żem urodziwa 
a do tego- cd: ce S po Czę ści przy 
czyną moiego wybawienia, kazat mni 


doliebie zaraz. przywołać , pytaiąc fię 
ktorego krain, czy z/Hifzpanii byłam. 
Jeż elim wiele pi niedzy i kleynotow 
fobą przywiozła? Opowiedziałam mu 
mieyfce moiego urodzenia, oraz. że boga 
Gtwa były w ziemi zakr te; atoli nie by 
loby: trudno wydobyć ich, gdybym fam 
tam 
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tam jechać mogła; chcąc-go ułudzić na- 
dzieią pozyfkania tych bogactw, dla oba- 
wy, aby nie był moiey piękności pøwa- 
ba zachęcony, i fkazenia cnoty pory- 
wczym. Gdy-tak.ze mna rozmawiał, 
czyniąc. mi oraz inne zapytania, dano 
mu znać, żeśmy mieli w nafzym wfpo- 
łeczeńftwio młodzieńca cudney urody, i 
pozoru, pomiarkowałam zaraz że mo- 
wiono, o Don Giegorio, iakoż był pofta- 
ci piękney Ę t nadźw yczayney $ fkiey 
pici, zalękniona zofłałam nieźmiernie ta 
powieścią, pofłyfzawfzy, że ten narod 
frogi, i obrzydliwy, mefką piękność fza- 
cuie. Dey okazał chęć niecierpliwa wi- 
dzenia go, i rozkazał, aby mu go zaraz 
przyprowadzono, pytaiąc mnie, czyli to 
było tak w iftocie, iak powiedziano. Od- 
powiedziałam, iakbym natchnioną była 
duchem gorliwości , iż fię tak znaydowa- 
ło w famey rzeczy, ale, że to była Panna, 
tak iak i ia, po męfku przebrana, pro- 
fząć go przeto, aby mi dozwolił uftroić 
go przyzwoicie, według płci, i-ftanu 
należytości, iżby iey piękność przyro- 
dzona lepiey fię wydała w zwykłym u- 
braniu, i niezawftydziła fię okazać nie- 
przyftoynie, w iego obecności. Dey mi 
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myśmy zoftali 
znami, lak wia 
Gregorio, pózofta 
pomiedzy Maurkami, ò 

wie bydź pasą ; IŃWOJNOŚĆL, 


je 


cie utracenia, fa zaś niewiem, 
zabić iena w 1 wa w ktorym fie znay: 
duie i ipo tylu nie efzcześci ach życjeń ni nie 
miłe 6, Lobmierzione fię i ftało,ńie > bę: 
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de żałowała utracić go. O tę iednę tylko 
profzę "W Panow ialkę , dożwołcie mi 
Rojer č om z SEA , gdyż nie ieftem 

1 ktore pop ełnił 
wizy mo- 
wić, {zami fie ehn: pie Ra Pora i 
litość patrzą cych „pobudziła do płaczu. 
Podkroli rownie, iak inni pobudzony uż 
żaleniem, przybliżył fie do niey, nic 
niemowiąc, łam iey rece rozwiązał, 
Przez/wfzyftek czas, dak ta piękna Pan- 
na opowiada ła fwoią niedolą , ftarufzek 
Pielgrzym, ktory fie wemknął z dwor- 
fkiemi Podkrolego na galere, miał za- 
wfze oczy na nią obrocone. Skoro prže- 


naiz n jiarod nge AY: 


ftała mowić pobiegł do niey; w poł ści: 
fkaiąc; giofem boiaźliwym, wzdychania: 
mi, i ięczeniami , przerwanym; zawoła, 
o Anno Śzczefna, moia corko nayukochań: 
fza, czyli nie pozadia fz Rikota, twoie: 
go oyca, zapuściłem:i fie (zukać cię wfzę: 
dzie, niemogąc żyć bez ciebie: Sanfzc 
ktory fie zamyślił, nad nieprzy iemnym 
poczefn ym, to go fpotkało na gale rach : 
podniofifzy. slowko i zważaiąc dobrze 
Pielgrzyma, uzn: ał go, za p rawdziwegi 
Rikota, ktorego fpotkał dawniey.powra 
caiąc z Samorządztwa, i przyglądają: 
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fię kilka razy Paniencę przyznał. , iż to 
była prawdziwa corka iego, Tym CZA- 
{fem dziewica nieboga, uis awfzy za fzyię 
fwoiego oyca, i ścifkaiąc go O e; 
długo niemogła fię oc 
łzy twoie z ieg i 
brodzieie ; rżecz 


fzczęśliwa, niż 
wa fie Anna 
iatek, ią znatome w Caiym tyr 
fiwie. Wyfzedłem z Hifzpanii, chcac 
wyfzukać wobcym kraiu íkłomeniė gło- 
wy dła naś, i znalazłfzy w Niemieckim 
pańftwie tam ofieść , powrociłem wtym 
przebraniu, zabrać z foba corkę;-przy- 
tym nie mało złota, ~i kleynotow , kto- 
rem zakopał, Corki iuż nie zaftałem, 

tylko fkarb, ktory zfobą niofę, tetaz po 
wielu trudach, i kłopotach, przez dzie 
wne-przypadki, tę ukochana corkĘ zna- 
lazłem, co iet moim naymilizym. fkar- 
bem, i ktorą kocham nad wfzyftkie do- 
ftatki na świecie, i nad życie fame, Je- 
żeli nalzą niewii iey łzy, + moię 
fa zdolne zmieękczyć W Panow mieycie 
litość nad dwoygi siem niefzczęśliwych, 


ktorzy ich nigdy nie'urazili, nić nie 
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fiaranie, oświadczając wfzelką z fiebiu 
pomoc, iwzgledność, "Tak piękność, 
cnota, urodziwey Mautytanki., fzacunełl 
wielki, i poważanie ziednały. 


DON QUISZOTTA, 489 


ROZDZIAŁ LXIV. 


Q przygodzie, ktora naywięcey . pociechy 
jprawiła Don Quifzottowi , zeiwfeyftkich 
innych , co-mu.fig dotąd zdarzyły. 


wo Don Antoniego, rada była mieć 
u fiebie Annę Szczefną; przyjęła tą z 
wielką pociechą, i okazywała iey nay- 
lepfze obchodzenie i ludzkość, na kto: 
re fie mogła tylko zdobyć, tak urodzi- 
wość złączana z roftropnością tey z ly, 
obówiązały ia, Cokolwiek było znako- 
mitych ofob w mieście, z ciekawością 
ią nawiedzali, i z podziwieniem wy: 
chwalałi. 

Tegoż wieczora, Don Quifzott: rzekł 
do Don Antonio, iż przedfięwzięcie iakie 
ułożono względem ofwobodzenia, Don 
Gregorio, niezdawało mu fię atene. 
pelne albowiem obawy, bez pewności 
uifżczenia; iżby raczey iego uzbroionego 
na Bachmacie doświadczonym zawieść do 
Barbaryi, wyzwoliiby niezawodnie. Nie 
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chcefz dobrowołnie na te prawdę przy 
ftać, uchionifz fie pewney 
mnie uwołnifz od przykrości, zabici 
cię. „A ieżeli chcefz koniecznie bitw 
toczyć , nic innego od ciebie nieżądam 
zwyciężywizy: cię, tylko: abyś poprzę 
fal nofić broni, i fzukać przygode 
przez cały Be; żebyś fię do domu pow te 
cił tam, żył w fpokoyności , zdrowiu 
i maiętności twoiełmu uż Żyteczney, _/ 
gdy byś przez los przeciwny miał mni 
zwolować, moje życie ł będzie w twoic 
Teku, koń, i broń moia, twoią zoftań 
1 zafzc zyt moiego meztwa bę 
y. powiękfzeniem, Zw: 
66 ci ieft pc A. cznieyfze ego, i pte 
dko day odpowiedź ; gdyż tylko te 
dzień, mam wolny z tobą walczyć. Do 
Quifzott ządziwiony z zuchwałości Ry 
ce ego mięfiąca, i przyczyny.ie 
go utai , odpowiedział mu głofen 
Źwawym, lato wym.  Kawalerze białe 
go miefiąca, torego czyny zachwalo 
ne nie aet do moiey wiadomości 

3 E śmiele, żeś nigdy ni 
iał moley naymilfzey Pulcynei 
du „piękn ości, bo gdybyś ią był o 
, nie cheat yś fię zapewne po 


sm erci, 
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dawać zuchwale, w iawne niebeśpie- 
czeńftwo, fpotycz 


pliwey, a racz zey 
pewney twoiey przegra mey > przy? 
j e; iż nie było z 
i nie bę dzie jua Swiecie pięk nos 
raby fie zrownać iey mogia, y 
nie zadaiąc ci wręcz kłamftwa, ale tylko 
utrzymuiąc, że fię brzydko mylifz 
fwoim zdani 
warunkan 


na 
przyimuię wyzwanie pod 
ctoteś założył;'i zar 

doznamy , fprobniemy fie wnet, 
ten nie prze ifzedł prożno, M uznani 
czyla lepfza fyrawa, i P> rki lui pr: awda: 


1 € t] 
Wyłączam tylko od zakładu coś ńamienił, 


o zachwaleniu twoich wielkich czynow, 
ktoreby ha moig fawe- miały fpływać: 
Niewiem co znaczą te „pochwał; y. Prze- 
ftaie ia ma moim dobrym imieniu, i 
wiławieniu, iakiekołwiek ieft, Weź er 
dy fobie mieyfce dla zapę dzenia fie ta- 
twieyfzeg ego, iatoż uczynię fkutęk; p wa 
żę, kto znas zręczniey umie kopiią wy 

rabiać: Z miafta poftrzeżono Rycerza 
białego miefig jca, i Wice-Rey będ: ac U- 
wiadomiónym, 2 że go widziano rozmawia- 
iącego:z Don Quifzottem , mniemaiąć, iż 
"to by =P laka nowa przy goda; ktora Don 
Antonio, lub ktory z iego przyiacioł, dla 
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przebiegł, i w padł nal 
ta z taką fla, podniofifz 
pii „<aby go nie ranił , iż 
i z koniem na ziemię moć 
Skoczył zaraz do Don Quifzotta, 
tknąwfzy mu kopiia do gardła, x 
żwyciężony iefteś Kawalerze, i 
utracifz, gdy nie przyznaiz wa! 

nafzego poiedynku, [Don Quifzott za- 
głufzony, i potłuczony nagłym obalę= 
niem, niemogąc podnieść fzyfzaka, od- 
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i przytlumionym 
Dul 


naypie kniey iza 'n; 


powie słofem fab ym; 


jak Dy z po d 


cyn Tobofo, 
świecie, a ia ieftem naynie izczę śltwi 
Z kanalei wow błędnych na ziemi. Ni 
byłoby flufznościź, “aby moia niepómyśl 
ność; Am oczywiscie, i pów fzechnie u 
znana , prawdę miała zatłumiać., Pchnie: 


mnie twoią kópiią Kawalętze, i odbier 
mi życie , pis. mi iuż awe odebral 
Nie, nie, odpowie Kawaler białego mie 
fiaca. Niechay zachwała, i prym pie 
kności feymości Dulcynei z Tóbofo z 
ftaie w całości, na tym przefkiież ab 
tylko walecz Don Quifzott HOWE 
do domu, i mie sfzkał tam za pokutę prze 
rok cały bezbrónny , iakośmy pozofta. 
przed fpotyczką, lub dopoki mu niedi 
zwolę wcześniey , żądam uifzczenia te 
go obowiązku, Pod kri oli , Don Antonii 
i inni, byli przytomni tey rozmowie, 
ftyfzeli isko Don Quifzott odpowiedzi: 
zwyciezcy, iż chce eg tego w: 


08 


runku, aby tylko nie było nic przeciwni 
go urodzie; 1 godności Damy l Julcyne 
wfzyftko „wadał > utecznić,' iak 
prawdziwy Rycerz błędny, fowem Ki 
walerikim to przyrżekając. Naczyń 
Kawa- 


gm Z c OZN 
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Kawaler białego miefiaca przefiaią 3C Z0- 
ftai z ify o kożon ym, 1 poki ion iwizy fie Pod- 
krolemu, i innyn 

sa” r li. pai Don 


afta: 


Zza 


odiechał do n 


było, wra 


7 EAP 3 
zmartwioń y i 1 


tuy, enie wiedzia 


czynić, nie śmieląc geby otworż yć; zda- 
walo- mu fie to wiżyftko żaczarowaniem 
nayporfzym. ażał fwoiego Pana zwy- 
ciężonego, w obecnosci Padu zpromadzo- 
nego, z zabronieniem "mu bydź zbroy- 
nym pfżez rok cały, 
iego zniewź 
© RSSG 
ćmione + wraz 1iwo0ie nz dzie > - 
rozwiane. Obawiatfie także, 7 
ASS A AGR 
ynant nie a fkaleczony na dalfzy wiek, 
i Ears bity, ieżeli nie gorzey. Gdy te 
{mutne uwag gi mu przez głowę przecho- 


idział flawe 
v 


onga 1 czy 


Q 


dziły, w pomiefzani iu nie wymownym 


Tom- 1F. Hh 
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zoftawał. Podktoli kazał wziaść Do 
Quifzotta, i wlektyce zanieść do mia 
fta, fam odiechał, zciekawością dowie 
dzenia fię, kto był Kawaler białego mie 
fiąca. > 


nz W ZZA m 
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Kto byt: Kawaler bialego miefigca, ż uwia- 
domieniem oofwobodzemu Don Gr egorio, 


: 1 
+ REME zaarzeńiajni, 


D 

On Antonio Moreno, iakoś $my na: 
mienil poiechał za Kawalerem białe 
miefiaca, wraż fpolf 


nie m 


dzieci ża «im I 
mu czyniąc, duż 
go w mieścię. 
go, Zaraz za ni 
dolney izbie ze z 
iego Koniufz 


t } [el „? : 
„3 żaltat 80; W 


iCTapega, przez 
vital go zarąz, 


nic biu nie mow tąc, i czekalac fpofo: 


bności , iozimowienia fi íe A um, Acz Ka: 
waler widzący że Don: Antonio nie od: 
ftępował go, Mości Panie rzecze, do- 
myslam fie; co tu W 


ana fprowadziło , 
a dla dowiedzenia fiè kto ia ieftem, 
Nie bedę fie- taił z tym przed W.Panem, 
i uczy nię z idofyć iego cie kawości, tym 
czafem, nim maie tógbnki moy: czło- 


Hh ij 
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eite uip iioby / -go 
o do tego a „prówa 
żył ze froi a fzko 
d trzema a ami, uzbroi 
i poiechałen 
fzukać Di on Q ui ifzotta, w ftroiu Kawale 
i IZV 'iem Rycetzaa 

z nim fię fpotkać, 
(aniąc, tę oftrzeżeni 
ż zwyciężóny zofta 


m zamyśle, 


przemoc 
czyniąc ki, 1 

nie w mocy zwycięzcy: I umy śliłem z: 
taz w teù czas, ip odzić ewaiąc fię poke 
nać go, zabróniće mu wychodzenia prżę 
rok cały z domů3 mniemając, iż przez te 
tony rp, Atól 


fzczeście inaczey metati, gdyż te 


czas , mogi by zolta 


mnie zwyciężył, zwaliwizy. z konia; 
tak moia Chęć - kuteczna. De 
Quifzott odiec ac fie ze fwcie 
wygraney, ia zaś potłuczony; Z nadw 
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żeniem zdrowia powrociłem. Jednakże 
przeftałem w tym famym zamyśle zą 
i przemogłem go teraz. 


T 
n 
nim fie ubiegać, 
F że ieft ściśle zachowuiący Rycerftwa 

A zapewniónyrą zoftai 


ę 
ie 


po w i 


na, 


i dania: 
i ten nieborak; 
kać ro ktory ma wy- 
y niebył pomiefzany przy- 
R ftwa bł ednego. Ach! 


ñi BYCCI Fi 
owie Bon EE mie- 


cimmie; 


ZUM: s 


ży zyk, 
dtośgi Don 


chy, co fprawuią iego fz: 
dla tego mo KAY 


"kie 
ielt zgoła nie 


Papa 


R 


zabiegi 


D 


aby 
é 


ma 


r 


lei 


mem 


bed; 7 da HERO" 


u 


mad; 


p okrz m wt Vazeni 


cąc nas 


TRAC Zana 


ocie- 
nie 
że wfzel- 
lubo 


na: pa 


piwas 


vodo pna powrócić do rozu: 
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mü człowięka, ktory go zupełnie utra 
cił, atoli tò, mó * by udadź fle iednak 
i gdybym nie obawiał fię 
ciwko miłości bliźniego, Życzyłbym. aby 
nigdy nie wyzdrowiał Don- Quilzott, : 
za wys RA j nie tylko ieg 
wow utracilibjśmy rozrywke, ale 
zą profto t, ktore fa zdolne rozwe 


um yfł naypofępnieyfzy, Z tyn 
wizyfikim, nic o tyin nie wfpomnę Jor 
Quifzottowi, ‘przyrzekam WPanu, na 
wet idla tego, abym doświadczył ieżel: 
fię myle ną zdani j 
niu; cz 


tpiewa 
a, uda 

e. odpow i€ 
3 > 


ieit dobry poczatek, 1 Ułam, ZE 


yli ufilnośc 
fkutku 


lepfzy koniec. Potym oświadczy. 
wizy fobie Gremin 
Fazy, Gdy -blon A 


tonio odiechał, Ka: 
waler bi faca, kazał upakować 
fwoią zbrcią na muła, fam wfiadłfzy na 
konia bo ołowego, irei fie droga do fwo- 


iey wfi, gdzie zdrowa powrc Dan 
kato onio, co ten oznaymił Podkro: 


Jemu, ktory póniekąd żałował, iż p 
uchylenie fię na czas, od Rycerka Pk 
ie 


Quifzottg wfzy fey będą pozbawie 


RE 7 


czy! 


ON QUISZÓTTA. go3 
ciechy z iego głupftwalfibprzez rok, oba- 


wiat ac die, aby nie nazawize. 


Jon Quifzott przez fześć dni łożkiem 
fie bawił, potłuczony mocnym obale= 
niem, lecz bardziey zafmucony zwycię= 
żeniem . więcey go to dole paląc niż bol, 
Sanfzo przefiedział przy 
ga pociefżyć , między 


z0 foid mowił, ley 


ktory cier pia 
łożku iego ct 
innemi, te do nieg. 
Mości Panie , nie fmuć fie W Pan zbytnieg 
trzeba figaraczey rad sać , niż biedowaćz 
dziękuy W Pan. Panu Bogu, że” na tak fil- 
ne upadnienie, głowyś fobie ńie rozbił, 


is 
1 


Pan niewiefz, że 'zwykle nie- 
ie pe ludziach chodzi, .i nie za- 
nam fię powodzi, ani wfzędzie do- 
ie pealei, czafem zamiaft mi jodu żołci, 
i żart * należy z lekarza, gdy WPan 
zieief -. óbeydziefz fię bez gpteka- 
rza, Nioy.kochany Panie, nięzważaymy 
) j fześmy prze- 
zdychali, iie- 


fzez 


co) 
re 


na tę nasa 
trwali, iednal , 
dźmy fobie d 'koynie niebałą- 
muùcac fie fzukaniemzłych chwi iw miey- 
fcach nieznajomych; boć ia więcey na 
rich tracę, chociaż WPan czafem goś 
rzey.p otłuczonym bywafz; gdym porzn- 
cil wy be a wyrzekłem fię rządów ,. ale nię 
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krabi va poyma, ktorego pożą am, 
iednak i tęgo podobno nie doft ;pię, gi ły 
WPan Krolem nie: zoftaniefz, i ako nie- 
mafz do te , ile gdy „po 
a? o, Moy miły Sanfzo, 
Quiizott, niemafz nic fra: 
tylko ną rok żatam owape 
potym nikt mi nie ża: 
powrocić fig do pierwfze go A tanu 
cerfiwa, 1 nie b gdzie mi brakować na 
zdebycie króle Rw, i brabftwgfe, tobie 
do rozdania. Day Boże rzecze Sanfzo, 
lepfze chwile i zdarzenia, dobre fpo: 
dziewanie; ftanie za zle pofiadanie. Gdy 
tak z fobs rozmawiali, Bon Antonio 
gł do pokolu- z twarzą w 
do Don Quifzotta, Di 
wiadomości Mości Panie Don Quifzott, 
Ion Gregorio, i sa czony przybyli, 
fa w pałacu Podkrolego, i WPan'wcet 
ich tu obaczyfz. z ta nowina mi bar- 
dzo miła, odpowie Don Quifzott, oka- 
zuiąc nie co radości, Acz zapr: iwdę Mo- 
sci Pańie Don Antonio, led SA bat: 
dziey był nie życzył, żeby iin fie ta 
prawa nie powiodła, abym ia fam pze 
prawiwfzy fię do Barbaryi , miał pocte- 
chę i ząfzczyt ofwobodzenia, nie tylko 


De Me 


DON PUISZOTTA. KOĘ 
Don Gregorio, ale i wfzyftkich Chrze- 


ścian,ktorzy ięczą w niewoli pogańlkiey. 
Acz co ia padam nędzny , ftawfzy fię tak 
nikczemnym, i niegodnym, żeni fię dał 
zwyciężyć; tak niefzczefnym, że mnie 
o ziemię obalono, i niezdolny ni przeto 
zoftałem nofzenia broni w ręku, przez 
rok cały pokutować, przymñuf onym be- 
dac. Na coż fię chełpię gdy ym: teraz 
zdatnieyfzy do k śdzieli, niz do fzpady. 
Hey tam do kata Mości Panie, jada 
Sanfzo, porzuć W Pan te wyrzekania, co 
mnie na śmierć trapia, Coż u bifa W Pan 
czynifz, czy chcefz żywcem fiè zakopać, 
"Tam do niefzczęścia, poprzeftań mi tych 
zgryzotómw i kłopotow, niech żjie ku- 
a, choć na pypeć chora; Panno Swięta? 
Czyż można zreli zwyciężać, Kazdy 


mufi mieć fwoią koley, dziś WPan, iu- 


o 3? 


di ny ch 
W SPE ż 
nic pewneg 

iutro fie może poc 
tylko nie rozlegał, chce o. że nie- 


trzeba fie dadź po g nebi 
zoftawić m ieyfce foczęściu , 


zachować ferce, 


gob SMES TORY A 


W ftań W Paq tedy moy kochany Panie; 
poydźm) 7 obaczyć Don Gregorion mufia! 
tu iuż przyiść, gdyż fyfzę Glkot ludzi 
uwiiaiących fie, Jal toż tak izba w + famej 
rzeczy, iak Sanfzo namieniał, Doi Gre 
gorio prźyw ńtawfzy Podkrolego; pofpie 
fzył do domu Don Antoniet go, wraz z po 
turczonym, z chęcią niecierpliwa ogla 
dania iak nay pręc tfzego , (sea kasha 
ney Anny S zczelney, nied ławfzy fobie 
nawet R zdięcia fukni nie wolniczey. 
ktorą wdziął wfiadaiąc na łodź, co ge 
uwiozła. z Algieru. Acz w żakŚkol 
wiek był ftrolu, zawfze fie piękoie wy: 
dawał , i wfzy /fikicl h oczy na fiebie obra 
t ial 


oż był cudney urody ,enśemaiący 
r` nad lat fzefnaście, lub fiedmna 
Rikót, i Anna Szczęfba corką ie 
go, PE. przeciwko niemu, ayciec 
płacząc ogiechy, corka z przyzwoitą 
ikromnością bez powierzchownyę ch zna: 
kow, przywiązania zbytniego, ani úci- 
ania prze false na-fzczerości. ferca; i 

rzaey miłości, nie na okazałości 
mało ufząnowania znaczącey; 
kóch: y tylko milczeniem, uprzeymyan 
fie wyroz umiewali, EE > h były tło. 
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m.iczami żądz goracych, zdań, i chęci 
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naymilfzych wyrażenia mi. Urodziwość 
Don Gregoria, była powodem zadziwie- 
nia wfzyltkim patrzącym naniego, Nie- 
przeftawali nań fpogladać, tylko w ten 
czas gdy oczy obracali na Annę Szczefną, 
im bardziey fie w nich oboie wpatrywa- 
li, tym więcey ich znaydowali ozdob, i 
udatności pełnych. Poturczony opowie- 
dział iakim fpofobem wyzwolił Don Gre- 
oria, i ten'oznaymił co mu fie przytra- 
filo w Algierze, iakie zatargi tam miał 
i obawy między Maurkami, gdzie był 
umielzczónym, atoli z wielka przyftoy- 
nością w wielu Rowach , i z roftropnością 
to wyraził, iż niemniey uważności, iak 
urodziwości mu przyznano, Rikot nad- 
grodżił fowicie podiętą prace, i ftaran- 
ność Poturczonemu, iako- fudzi od wio- 
fet naiętych. Ten zbifurmaniony powto- 
cif dołońa Kosciola Świętego przez po: 
kutę, ktorą za fzczerą, i prawdziwą u- 
znaną łzami iego; i zalem ferdecznym 
okazaną. > 
W kalka dni potym Ponziu i Don 
Antonio, pomyślili o fpofebach zapobie- 
żenia, aby ikot, 1 Anna Bzóż In: 
byli prześladowani, ktoryci: fiz ; 
zrzymąć w fHlilzpanii, corka będąc pia. 
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wdziwąChrześcianką , oycieczaś żadne: 
hniemaiąc bez wątpienia zdradliwy ch my 
śli. Don Antonio oświadczył die fam ie 
chać do Madrytu, za niemi fie witawiać 


przy daigc,iż ŚR tam inne fpra Wy fw 


ie, ktore-wycią 
iż przez pr: yiacieł. Rd 
fpodziewał fię to abu 
kot, będ © tey rozmo 


ie saae 
rzekł, iż niep „odobna fie fpufzczać na po 
darunki , ani łafki , lub przyiacioł „gdy! 


a de S; 
wygnar Ma Maurow ak ftkich 
rufzo ny 


maiący zleceńie o 


ył człowi >k 


>wfkorały”, ( 
nie fie nie uchront, | 
Żw innych okoli: 
byt furowym , w tej 
a nie rrzeblaganym, 


nienkryłe, a ch 
cznościac h nie by 


T 


ię dnak żabie głoścć 


fzi KOG 


pozn: Wizy 
narodu, 


$ A PEER 5 
dney aitości; "ani 


Ban azywa 

ykony wał 
jek, że pomimo w 
i obrotow Maurów, w yczyścił z nich f 


Te 1 ni 
OKA, tak Qa: 


K r 

i tich wybiegow, 
Ji- 

fzpanią , iż RA ni gdy mieć nie bę 

zamiefżańia. «Niech fię fa: 
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nie iak chce, odpowie Don Antonio, gdy 


będe na mieyfcu, wfzelkie moie łożyć 


zee hce ufitos sa a Pami Bog ucz zyni, co 
mu fię podoba. Jon Gregorio zemuą po- 
jedzie, dla wicze fwoich rodzicow, 
którzy fą-wielce zafmuceńi iego sddale= 
niem , a Aura Szczefna zoftanie fię przy 
moiey żonie, . albo w Klafztorze iak ze- 
chce. Co zaś wzgledem PanaRikota, u- 
fam, że. |egomość Pan Podkroli, nie ubli- 
ży mu fwoiey łafki, i domu z zabawienia, 
dze niedoświadczemy, iak ta fprawa 
fie obroci. - Podkroli , przyświadczył te 
ułożenie Don Antoniego. Co zas Don 
Gregorio, opierał fię, niechcac, i jies 
mogąc żadną miarą rozłączyć fię od ulu- 
bioney Anny Szczefńey, jednąkże zważa- 
iac, že to „było niepodobnością w rażie 
ufkutecznić. i chęć widzeńia aż 
a bardziey dla fwoiey ukochaney prędf 
go pozyfkania, i wyiednania, zezwolen ia, 
na ożenienie ód rodzicow, dał fie namo- 
wić. „W kilka dni potym wyiechali, nie 
ME bosaka i łzow wyłania od ko- 
chaiących fie oblubieńcow, w-tak przy- 
krym rózłączeniu. Rikot ofiarował ty- 
-fiac talerow. Don Gregorio na tę podroż, 

i mocno. nalegał, aby ie przyiął, ktore 
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iednak odmowił., i wziął tylko od De 
Antonio poeae „dle miarkował, 
by mu na tę poóroż wyfłaróz yło. Do 
Qui(zot t tal ozdrów iawfzy cożkolwie 
ze fwoie go upadku, wyiechał niezbro) 
ny, tylko w (akniach TACA, Sa 
fz0; za nim piefzo-dażył (w pakowawiz 
na olla zbroią {woieg z0 a ana, 


DON QUISZOTTA sui 
ROZDZIAŁ LZVI. 


cześge W aż 


Kioty wyraza to, eifg dowie któ bg- 


zie czytał. 


1932 
h Yiechawfzy z Barcelony, Don Qui- 
fzott {mutno fpoglądaiąc ną plac fwoiego 
poboiowifka, i pokonania, To ieft, miey- 
fce rzecze, gdzie Troiabyła. "Tu moie 
niefzczeście, nie moia wina, flawę mi 
ódięło, Ktora fobie przez wiek cały wa- 
lecznemi dziełami ziednałem. :W tym 
polu nieftateczna fortuna dała'mi te do- 
znać fwoieyfurowości, i zżłey doli. Na 
tym padole zaćmił fię blafk wie Ikich mo- 
ich czynów, imęztwo moie, 0 tę opokę 
fiè rozbiło, Ta ieft okolica fatalna, gdzie 
moje imie na wieki pogrążone zoftało, i 
podnieść fie niezdolnym ftało.. Mości Pa- 
nie, rzecze Sahfzo. Prawdziwe męztwo, 
powinno mieć tyle wytrzymałości w nie- 
fzczęściu, ile wftrzemięźliwości w fzczę- 
ściu, patrz WPan iak ia czynię gdym 


był Rządcu, i Panem wyfpy, ciefzyłem 


fie nadzieja zyfku, teraz gdy ieftem Ko- 


1 Boe efz nad zamia 


„niewiem zkadeś fi 


W tym zaś mogę cię upe 
wnić,-że niemalz mniemane y ofoby for 
tiay na świecie, i ze wfzyłtkich czyn 
ności, 1 fpraw „ ce fię zdarzalą g na okręg 
RAE złe, i dobre. A wy! okiem nay 
RR niari łopufze 


1 


że każdy człowie 


p. 


. 
Ze01€ 


by  pracownikier 
leg ia byłem wyrobn: 
kiem moiey fławy: Acz żem nieoftrożnie 
i mniey roftropnie działaj, ukarany zc 
ftałem -za moig zuchwałość.  Powini 
nem był to prz ieć „że fil 

ftarczalące Rofsynanta, nie był 


wytrzymac za 


y niec 


y zad! 


pędu dzielnego 


Rawalera białego maęefiaca, 


fię iedaak żwawo, i chocia 


1 

| 

meżny ufiowełem, zoftałem ze wftyd 
z 


zwycieżonym, i obalonym, lubó 
z moia- zniewagy, atoli nieutraciłel 
cnoty 


DON OUISZOTTA, -s13 
cioty chęci, i zdatności zemfzczenia fie 
za Za porą, i pop rawienia fawy, 
a oraz w rżetelnośći dotrzymania iłowa 
danego, nienofżenia przez rok broni. 
Gdym był Rycerzem obłakanym, śmia- 
łym, i natałczywym, m oiego ramienia 
filność , i cz ynow odważnych dokładność, 
dadzą zaświadczenie w aleczność ci, teraz 
gdym tylko zoftał . niewieściuchem bez- 
monis 1 SNOG moia powolność 
w uifzczeniu PRZY, tzeczen 1a; okazą żem 
człowiek poczciwy, i fl awny. Jedź tedy 
zamna fpiefzno, przyiacielu. Sanfzo do 
domu, abyśnfy tamten rok pokuty, i u- 
pokorzenia; a taczey wygnanią z Rycer- 
ftwa dopęłnili, Tam nabędzi emy no- 
wych fił, abyśmy potym z wiekfzym za* 
fzczytem, i żachwałą, pos vrocili fie do 
fprawowanide dzieł Ryceríkich, Mości 
Panie, odpowie Sanfzo, nie ieftto tak za- 
bawna rzecz, piefzo dążyć; abym miał 
chęć fźybko bieżyć. Przywiażmy tę 
zbroią gdzie do ZY a tak ufiadtfzy 


na grzbie et moiego ofa, nogami ziemi 


niedotykaiąc, pofpiefzę iak WPan ze- 


chcefz, ale dopoki na fwoich ftopach be- 
dę po fiępować , nie trzeba mnie przyna- 
A Dobrze mowifz Sanfzo, rzecze Don 
Tom IV, Li 


noia broń tu bedzi: 


prza {mutne 


fJkorach drzew wy 
dys. Rolan 
Brórenieti złożonym, na 


Miechay fię nikt nieośmiela 


Porufzać te uzbrolenie 


Chyba”chce ć zemściciela 


Rolanda z nim doczynienie. 


24-124 4 1: 
To bedzie na wybor udziałano Mość 
Pźnie, rzecze Sanizo i gdyby nam nii 


] of 11 
w drodze lsolsynanta, m 


ch ola ki 


ie poftawić , akt 
przeciwnika. N 


1 
odpow ieS Sanfz AC) | 


eś to W Pan umys 
według prz zyfłówia mędrca, gdy fie ofi 
knie, nie burdy ; ale iego grzbiet 


pi ot 
kiy fię dotknie, A zatym gdy W Pan z 


winiłeś, ukarz fie „`a mie mściy íe 
z z 
Ge ta nędzna zbroią, ktoraduz i tak w 


pośrzodku placu 


powie 
tylko oeu 


| cała moy de 
| kmieć, na ty 
| śniak z naí: Zey SS: ieft tak gruby, i tłu- 
fty, iż waży. dwieście ośmdziefiąc fun= 
tow, wyzwał do ubieg ama fie do met) 


li ij 


ie żąfadza; iż ieden wie- 


chować , a gdy fe AGE tano a ywalac 
BO., zak CHCE tę rot NIĄ wagę Utrz ym 
Bac że mnuiey ważący “pos 
nien dzwi [to piedzięfią it funtow 
làza, aby ię ź nim zrownał, Nietak 
ma rozumieć; odezwie fię Sanfzo, | 
czekaląć c ,'ażby Don Quifzott powiedz 
fvoie zdańie, do mnie fie trzeba udac 
cö niedawno byłem Rządcą IWI i 
dzia, iak wfzyfcy wiedzą, roz% ażyć 
{prawe:; Põmiarkuy to EEE poż 
lam ci, rzecze Don Quifzott, iakoż 
mam ŻE pomiefza ie zmiy fy po me 
nielzcześciu, iżbym niepotra ił czar 
od algo rozeznać. A więc moie di 
Gi, pow e Sanfzo, za pozwoleniem Je 
mości p. ana moiego, zdaiemi fie, że 
czego wymaga wy zywalący nie ieft 
fzne; bo a UA ńależy zawízi 
bierać broń, lakom f ftyfzał w polec 
kac! h, atu mu wyznaczać ten, co ni 
winien wybrzedzać, tym bardziey 
trudną, iż niepodobna, aby fie z mie 
rulzył z tym ciężarem, Moie zdanie 
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zatym, aby ten wywołujący 0 zakład» 
wyrznął fobie pułtorafta funtow ciała, 
tam, i owdzie iak zechce, żeby tym 
fpofobem był lżeyfzy, i porownali fię oba 
ebeda mieli przy- 
żenie iediiego, 


eden 


w ważności, altak 1 
czyny narzekać na pr 
nad dru je r 
Rolnik, 
iakby pi 
ite wyzywacz 


iżby fobie ciałó rznz 

=} sk 
chciałby go 1 egne 
marnie.  Nayrozumniey< i 


żeby oba 1 
zdechł pod. ciężarem, a t 


1,51 + 3 4 4 j y 
chiudł, 1 nie-zadufil fię zadylzawizy. 


p 1 . 
Niechay ten zakład, inny rzecze, będzie 


í pozy teczniey he 


ych Ichmościow do 


czńym, mam doczynienia: przykre, ”1 
pilne, ktore mi niedozwała* bawić fe z 
wami, i pośpiefzać prędko w mieyice 
zamierzone, ieftem przynaglony, to mo, 
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cię moy:czi 
fzott, Tanew 
niepow ieiz: M 
A ofilos fuz: 


lużacy, nie było w tym, 


i czarow, byłem tak 


ani c 


barwianym, kiedym-z Aim wyiechał na 
poiedynek, iak gdy z placu uftąpii em, 1 


ktora mi tfe po- 


O EE 
jesz s1ażę 
leżyci 1e fkore WYLIZĆJ 

| ftwo co było 1 


| "nienka ot 


* [3 * 1. PD) 14 
z liftami do Podkrolego, 


Mam z foba fl fzkę_ pel 


MU Pan ŚR 


0 fer. ‘gorz kawy n iole, i ekle je 
przeradłfzy , lepiey będzie wi 
ować, Trzymam fię fiowa zawo 
0, 1 niezżw ykłem fie wzdrażąć 
‘tami, ant odmawiać uczynnoś 
Wypakuy fwoy tłomoczek moy przy: 
cielu, ina złość w fzyftkim MOE, 
nafzym, co w Indyach, iza światę 
fię znayduią, uciefzemy fię , i obą 
czy nam zabronią nachylać bańki. Szcz 
rze mowiąc Sanfzo; rzecze Pon Qi 
fzott, iefieś iftotny pafi brzuch profta 


ktorego tylko znaleść można na świeci 


Szem 


e nieznaiący fie 


go pofańca zacz 
s fię udzie za Tofi] 
z ym, ia poiadę powoli, tym czątć 
fobia. napakny brzuch, gd y tak wiel 
chęc mafz do tego, dogonifz mnie p 
chw ili Tofilos fie uśmiechnął zwaz 
iąc Don Quifzotta; i dóbywfz y RA 
fia a, i wina butel > ufiedli oba na mur 
wie z Sanfzem, Biali dopoki ni 


wyproznili, fkorki nawet z fyra poziad 


fzy, iw ytrząfaiac butel po kilka raz 
1 x rp 
iby nieptzypūiściła, Gdy iefzoż 
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fiedzieli przy pofiłku, Tofilos rzecze do 
Sanfzy, doprawdy przyiacieli, twoy Pan 
mufi bydź wielki głupiec, i winien katy 
przykładney, za te biedy, co ludziom 


płata. Jako odp dv D, niewinny, bo 
wodę tylko piie, inależycie piąci, kie dy 
ma zkąd. (Coo glu, Fi wie nie mowie nic, 
w tym fie nieda inny Mm uprzet dzić. Tak 


dobrze to zważam , iak inni,i nie raz 
mu to w oczy powiedziałem, al 
wizyftko niępomoże, ófobliśiie pr 
co iedzie zwiątpiony, z. przyczy że 
zoftał zwyciężonym od Kawalera bi: iałe 
miefiąca,  ofilos, profił Sanfza, dr 
mu opowiedział co to była za bitwa, a 
Sanfzo oodmowił, dodając, iżby było psze- 
ciwko obyczayności, dadź czekać dł 
nafiebie P: ju, że drugi raz iak fie z nim 


obaczy „o wfżyfikim mu doniet To 
mowiąc. powftał Sanfzo, ożrzafn jwizy 
krufzyny z brody, i pożegnawfzy fie z 


"Tofilos wfiadł naofa, wnet dogr af Dor 
Quifzotta, ktory czekał na niego, dies 
dząc pod drzewem. 
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w chłopiankę i Kawalera od żwiercia- 
deł odmienionegb w Samfona Karafita, 
co wfzyftko fztuki fą, i wybiegi Czat- 
ńoxiężnikow, ktorzy mnie prześladui 
nieuftannie. l i 
fię nie py 
czym fi 
fkni bezem 
nie? Lub w 


JE 


żę AR EAE 
te ządze mii 
czyły; 


Szczerz 


ści; Kawaler 


AK 
ale nigdy nie newdzi 
cznikiem. mnie 


| kocha niezmiernie „ten podarunek fhi 


| dała na pamiatke iak wiefz, płakała 


ra z 1 


rzewliwie: gdym odież 


mi na refzte, i 
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ganie- chęci gorąco naglącey-, przed 
wfzyftkiemi fię użalałgęy/ fą to znaki pe: 
wne zbytniego natężenia miłości „gdyż 
gniewy | kochankow , zwyk le fie kończą 
na złorzeczeniach. . Z moiey ftrony, nie 
mogłem i iey żadney czynić otuchy wza- 
iemności, ani fkarbaw i doftatkow u 
dzielić, gdyż bogactwa Rycerzaw błę 
dnych fą iak te: co ich złe duchy pil. 
nuia omylne i zawodne; ado tego i: 
wcale z: inney piękności ieftem fkło: 
niony i przeznaczony. Niemam tedy 
nic więcey iey do świadczenia na Wza: 
iem, iak tylko wyrazy moiey wdzię. 
s A 

com 


bez uięcia iednak tey, 


ayukochańfzey wierności 
Dulcynei; ktorey , ty czynifz nie mate 
pokrzywdzenie odwłocząc plagi, co fo- 
bie mafz 6dliczyć , dla iey ofwobot 
nia, i prawdę mowiąc moy przyiacięłu, 
tak fie obawiafz arufzyć fwoiey fkóry 
łechcącey, żebyś ią wolał widzieć od 
wilkow pofzarpaną, niż dlą wfpaniałe- 
go uczynku nadpfowaną i raczey chcefz 
ia zachować ‘całą dla robakow, niżeli 

uczynić użyteczną dla tey niewinney 
Damy. Mości Panie, odpowie Sanfzo, 
jeżeli mam wyznać prawdę nie tufzę, 


DON QUISZOTTA. ga% 
aby te chłoftanie mogło bydź przyda- 


tne dla czyiegokolwiek odczarowania u- 
rody, tak właśnie iakby kto powiedział 
gdy kogo głowa boli; niech fię ogoli,a 
gdy to: nie pomoże niech nogi zwiążę ,. 
przynaymniey zdaie mi fię, że we wfzy- 
ftkich xięgach Rycerftwa coś W Pan mogł 
przeglądać , nie doczytałeś fię Zeby kto 
był odmamiony biczowaniem cudzym. 
Acz bądź to pomoże, lub nie? abym 
WPanu fie przypodobał , chętnie to ze- 
chcę uiścić, gdy mi przypadnie ochota, 
i fpolobną potę znaydę. Day Boże ,od- 
powie Don Quifzott, abyś poznał, iak 
wielką mafz w- tym pobudkę - uwolnić 
Damę tak przednią od zaklęcia , ktora 
jeft wraz itwolą Panią, gdy ia ieftem 
Panen: Takrozmawiaiąc , doiechali do 
tego mieyfca , gdzie byli od ftada bydła 
podeptani. Don Quifzott przypomnia- 
wizy fobie, rzecze do Sanfza; to ieft 
pole, gdzieśmy fpotkali niedawno pa- 
fterzow grzecznych i pafterkiurodziwe, 
ktorzy chcieli odnowić dawną arkadyą, 
zamyfłem tak ofobliwym, Jak użyte- 
cznym. Sanfzo , ieżeli zechcefz , bę- 
dziemy ich naśładować, i pafterzami 
zoftaniemy, tak udaiąc, przynaymniey 


5 
D owiec, i 
4 x y Q 3 ł + 

wd o ftroiu pot one, 


nazywał Paftu 


Hg 
l 
p 


sa umiące na- 
jaki rozłóżyfte 


4 


Łąki tyfiąc kwiatów 
nością: 


1 czynić będą pofła 


roznyí h pizy zde 


miłe i mięckie, 
żyfzczone ,:i zdro: 
i Gwiazc 
', rozwelfe 
Znaydziemy rozkof: 
zaleniach mi 
wierfżo 
doda zdań pięknyci 


w uz 
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wzdychaniem. Tak fobie ziednamy ży: 
ie fywobodne i pomyślne, godne zawiśći 
i naśladowania, i fławnemi fe zrobiemy 


nie tylko winafzym wie ku; ale i wpo- 


tomności. Zaprawdę, Me 
cze: Sanfzo, wcale: mi fie 


fpofob 


tey ktzyfztałow; kto 
za:wina czyft 
załędzi i buk 
ifłoniny , wfzyfti 
Za coż Samlom 
wierz s MIE don 
wniknęlibyśmy > a 
atoli teraz zało 
dą za nami, i ni 
bana nafzego , iż 
czyć fię z nami, b 

fzny, i lubi zabawę: Dobrze mow 
Sanfzo, powie Don Quifzott, 
Samfon Karafka zechce z nami 
BZ ym: ać ;iako zapewnie tak ucz zy BI, mo- 
że wziąść fobie imie Pafter i 
no, albo Karafkino. Mayfter 
będzie fię nazywać“ Mil 
dawnego Pafterzamianowanego Nemoro- 
fo. Co Xiędzu Plebanowi, niewiem 
iakie dadź przeźwifko, CA od iego 


ieże 


na wzor 


HES T OR A 


powołania zwać go Plebanino. W zgle 
deai pafterkow , w kterych: mamy fi 
zakochać , łatwe nam będa do wynale 
zienia ich nazwifka; a:.że imie Dulcyne 
tak dobre ieft przyzwoite Xieżniczce 
iako i pafterce , nie będę fię mozoł: 


wyfzukać iey indego; chyba: dła: tago 
dodniey lz „ego wyrażenia cokolwiek od 
mienić , i nazwę ię: Dulcynelią: Ty za 
Sanfzo, dalz iakie zechoefzfwoiey pz 
fterce. « Niemam chęci odpowie Sanizc 
przydać co moiey Fefe; chyba ią prz 
zwać terellona, co fię zgadza: z. 'ie 
grubością, i dawnym nazwifkiem 1 ta 


ia wymień h; co będę d 


w wiert 
nicy fkładał , każdy ią pozna, «i wie 
ność móia zachwaloną zoftanie, iż ci 
dzego zboża hie zechce wymłacać i p; 
tlować;:ani z inną pafterką obcówa 
Xiądz Pleban zaś nie przybierze fob 
żadney paftufzki, dia dobrego przyłł 
du, Karafko I ł 


i'zechce, na wolii 
go RABY He ey day go Bogu, zawo 
Don Qufzott , co za,życie miłe będzi 
my prowz => Z Wieleż. to to fletow 
Podze i pilzczałkow, fłychać b 
dzie bębenki , rzelzotka, gruchotk 
fkrzypki, żelazka i dromle, odgłofy | 
latach 
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lafach'i górach wydawać bedą; gdy do 
tego iefzcze mieć będziemy Albogi, coż: 
by nam brakowało ze wfzyftkich wiey** 
'fkich i pafterfkich uciech. Coż to znaj 
czą Mości Panie; zapyta Sanfzo te At- 
bogi, nigdym ich w życiu nie "widział 
ani flyfzał o nich. ` Są to odpowie Don 
Quifzott,; dwa miedziane naczynia nas 
kfztałt lichtarzy, ktore jeden; 0 drugi 
trącaiąc wydaią głos dóść przyiemńy, 
zgadzaiący fię z fzałaniaiami i bęben= 
kiem. "To fłowo wzięte Z Maurow ię- 
zyka, iako wiele podobnych zaczyna” 
iący fię na'Al; te jeft Alquafii, Alma- 
neor, Alhombra, t inne. Tom ci dla 
tego powiedział , że te ffowo Albos, 
pochodzi z Arabfkiego, z tąd fobie dru 
gie przypomniałem:i rad: jeftem zawfze 
cię czego mauczyć, 

Wiefz Sanfzó, to nam będzie pomo» 
cne ufkuteczniać dofkonale nafze przed 
fięwzięcie, to że umiem trochę wierfże 
fkładać, a Bakalarz Samfon Karafko; 
ieft. ieden z niezgorfzy.ch wierfżopifow: 
Cozaś o Xiędzu Plebanie, nic nie mowię; 
alebym fię założył, że więcey umię, 
niż fię wydaie, toż famo i mayfter' Mi- 
kołay, bo zwykle Balyierze grywaią ná 
Tom IK. K 
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Cytrze lub Gitarze, i przyspiewuią wiet 
fiki. Ja żalić fie będę, na frogie odda 
lenie moiey naymilizey Pafterki Dulcy 
nelli; ty ftateczność dla'Terefony" bę 
dziefz nucić: -Samfonino będzie uty 
fkiwał na nieczułość fwoiey ulobioney 
Pafterz Plebanino, może co zechce wy 
rażać i tak wfzyftko na wybor poydzie 
Mości Panie, rzecze Sanfzo, tak iefter 
żądny tego życia fpokoynego paftufze 
go, żebym rad.go przyśpielzyć iedne 
chwili. -O iak piękne będe wyrzynałły 
fzki drewniane, i kiiki ftrugał, zoftu 
wfzy pafterzem, będziemy co żywo zi: 
dać fery tłufte? śmietany ? mleko zfi: 
dłe? pieczenie baranie pożywać; oia 
będą fmiezne? A. do tego wina pelr 
kożle fkóry: niewybiegaią fię , wyfącz 
my ie do kropli, nie poprożnuie prz; 
tym, będe wyrabiał widły, grabie 1 po: 
czochy dział z wełny, a dla WPa 
naymilfzey pafterki będę kwiatki zr 
wał, i wieńce wił. Wfzyftkoto umier 
co pafterze robią, bom był: łat kill 
kozopalem , i chociaż nie ieftem ucz 
ny, ale mam dowcip byftry. Mała Sa 
fza, będzie nam, iedzenie fporządzac 
przynofć:w pole: ale nie? gdy zw 
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żam, że nie fzpetńą, i pafterze cza- 
fem więceyfię domyślaią niż potrzeba, 
nie radbym, żeby fię przyfuwali do 
niey, i ślipiami mrugali, na niebogie 
dziewczę , co fię na tym iefzcze nieznąg 
Żeby fię nie popfuło, i nie pogorfzy fo. 
Bo miłość i złość, wizędzie fię wkręcą 
w mieście Fna wfi, u dworu i wcliatach 
ubogich, równo fię miefzczą; gdyż od 
umizgow i śmiechu, przyidzie częfto 
do grżechu, a gdy fię co źle położy, 
nie iednemu zemknąć chęć fię.pomnoży, 
czego fię nie widzi, tego fię nie śledzi, 
lepiey fię wczas *od napaści: uchronić, 
niż potym bidę gonić. Hey, hey, toy 
Sanfzo z twoiemi przyfłowiami, rze- 
cze Don Quifzott , zarzucafz mię nie- 
mi, i wfzyftko wierfzami , właśnie zda: 
tny będziefz na pafterza, fkładnie pra- 
wiąc toż; i wyśpiewać potrafifz, wię- 
cey niż potrzeba ich fądzifz, dla wy- 
rozumienia fwoiey myśli; iużem cię kil- 
karazy przefrzegał, abyś niemi tak nie 
fzafował, Żeby fię nieurwały, i na pro- 
żno ich nie rzucał, iak groch na ścianę, 
albo kamień na opokę, Matka karze 
dziecie, a te fwywoli przecie, Zapra* 
wdę Mości Panie, rzecze Sanfzo, przy- 
Kkij 
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pominam fobie powieść , że chciał m 
czyć profto chodzić dzieci rak, a fam 
łaził wfpak, i iak pofpolicie mowią, 
kocioł garkowi przygamia, a oba fmo. 
lą, przyganiafz., mi WPan przyfłowia, 
a fam ie parami nadziewafz. „Trzeba 
żebyś zważał Sanfzo , odpowie Don Qut 
fzott, że ia przytaczani ie ftofownie, 
ale ty naciągalz iak fzewe .fkórę;, tal 
że częfto ich zrozumieć nie można. Zda 
iemi fię, żem, ci to już. nieraz .powto 
rzył, iż przyfłowia fą4 to poważne przy. 
powieści, i rożtropne przyrownania 
ugruntowane na doświadczeniu uwa 
żnym ftarożytności. Acz te , ktore nie 
przyzwoicie,i nie na f[woim mieyfcu by 
waią w trącone, zdaią fig bydź raczej 
nie roztropnością niż mową dofkofńia 
łą. Atoli na tym dofyć, wieczor fi 
zbliża, oddalmy fieę od;traktu , i wynay 
dzieymy fobie gdzie fkłonienie głową 
fpokoyne, obaczemy iutro iak Pan Bo: 
nami rozrządzi, Gdy fię rozgościli n« 
uftroniu , i lichą wieczerzą fię pofilili 
zniemałym zmartwieniem Saniza, kto 
remu Rycerftwa błędnego ofzczędnóś 
„nie podobała fię wcale, była powoder 
do żałowania. nieuftannie obfitości dc 
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mu Don Diega de Miranda, wefela Ga- 
mafza, i wfżyftkich mieyfc, gdzie do- 
ftatnie był częftowany, i futo: używał. 
Atoli zważaiąc , że mie, codzień Święto, 
na tym przeftał, [nem zmorzony ,udał 
fię do wczafu, a Pan iego zwykłemi 
zamyśleniami: zaprzątniony , nóc bez- 
fenną przepędził. 
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O mocnej przygodzie dotktiw/zey dla San: 
fka , niż dla Don Quifzotta. 


No. była pofępna, chociaż Miefiąc 
świecił, atoli za.chmurami i ku zacho: 
dowi fię zbliżał, gdyż Dianna Bogini. 
rządząca tą płanetą , częfto fię przecho: 
dzić zwykła do Antipodow , obiaśniać 
drugie pół świata, zoftawuiąc nafze o- 
kolice w fmutney ciemności. Don Qui: 
fzott dla. zadofyć uczynienia ,:przyro: 
dzenia nie odbitemu nagleniu pierwlzyn 
fnem zafnął; acz daley nie zafypia 
fwoim zwycząlem czuwaiąc ; przeciwnie 
Sanfzo , cięgiem zawfze od pierwolpow 
do rana :chrapiac fpączywał, co byłc 
znakiem iego mocnego złożenia ciała 
a mało kłopotu i zatrudnienia, dopu: 
fzczaiącęgo umyfłu zamyślania fię Dor 
Quifzotta , Ipać mu długo nie dozwo: 
lity, i wcześnie przebudźiły, wołaiąc 
mocno na Sanfza, i ciągnąc go fece 
Tym fpolobem, iak ty twardo w fen fie 
zanurzafz , zadziwiam ci fię Sanfzo , rze. 
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czę, możnaby mowić , żeś zkamienia ue 
robiony, dub z miedzi, i żelaza zaharto- 
wany bez czułości i porulzenia fię, ty 
ehrapifz tęgo, gdy ia czuwam; ciefzy(z 
fie, gdy ia płaczę? Ja fmutny, ztrofkany, 
i nędzny.nie daiąc pokarmuzwykłego mo- 
jemu ciału; ty zaiadafz, i natycafz fię 
dowoli; tak, że ledwie tchnąć możefz od 
obżarftwa.  Jeft to powinnością fługi 
wierńego i przychylnego, poczuwać dd- 
łegliwości Pana, i ftarać fię ulgę im 
czynić , ile możności. Ta noc, będąc 
jedna z naypieknieyfzych ; fpokoyność, 
ktora ią czyni przyiemnieyfzą, i czas 
miły, powinny cię przebudzić do kø- 
rzyftania z tak fwobodney. ofobńości. 
W ftań tedy leniwcze , zaklinam cię przez 
wzgląd, dlamnie, i litość dla Duleynei, 
day: fobie z pięćfet plag, ktoreś winien 
na odcżarowanie tey niebogi Damy ; u- 
czyń to z dobrey chęci profzę cię, ba 
niechcę z. tobą znow mocować fię za 
barki, iak niedawno, abym nie doznał 
twych drapieżnych pazurow. A gdy 
tego dopełnifz , refztę nocy przepędzie= 
my ; ia wyśpiewuiąć moie dolegliwości, 
z oddalenia moiey naymilHzey kochanki, 
a ty fwoią nieporufzoną: ftałość dla Te- 
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relly.: -Zacznięmy od tey -chwili pre 
wadzić Życie pafterfkie , ktoreśmy umy 
ślili w nafzey wifi ulkutecznić. Mość 
Panie odpowie Sanfzó, nie jeftem Kar 
tuzem , abym wftawał o północy i dy 
fcyplinę. odprawiał, fam fię katuiąc, 

iefteś WPan:ofobliwy pociefzyciel, mo 
wiąc , że potym będziemy całą noc śpie 
wali, czyli WPan rozumiefz ,.że Czło 
„wiek zbity mą chęć do wefołości i piofn 
kow „gdy go fkóra boli. ` Dozwol m 
WPan wyfpać fię profzę, i nie nagli) 
mnie do biczowania, bo fię zaprzyfięgę 
że tego przez całe życie nie dopełaię 
O ferce kamienne, i zatwardziałe, ża: 
woła Don Quifzott? Niewdzięczniku nic 
ludzki; o iak łafki i dobrodzieyftwa, fa 
żle obrocone.* Czyliż to powinno bydź 
nadgrodzenie, i zawdzięczenie.,żem cię 
Rządzą Wyfpy uczynił, a da tego Hra: 
bią, lub Margrabią ftać fie lada dzień 
poftawił na nogach; co nieuchibi uiścić 
fię. „Skoro wyńdzie czas moiego z bro- 
ni ogołocenia, gdyż pofl tenebras ,/pero 
lucem; po tey nawałności, fpodziewam 
fię iafności i pogody. Niewiem odpo- 
wie Sanfzo, co fię to maznaczyć ;to tyl- 
ko znam dobrze, że kiedy fpię fmaczno, 
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nie fpodziewam fię , ani obawiam nicze- 
go, nie myślę ani o nadgrodzie, ani o 
karzę; Niech będzie błogofławiony ten, 
co wymyślił fmaczne fpańie i iedzenie. 
Jeft to miłe zapomnienie, wlzyftkich 
kłopotow i frafunkow , nafycenie tago- 
dzące wfzelkie niedoftatki, głodnych ña“ 
karmienie , pragnących napojenie, z żię- 
błych rozgrzanie, w gorącości ohłodze: 
nie, na oftatku wfzyftkie rofkofzy iedna: 
iącey fkarb,iirowna waga, 60 Krolow 
z pafterzami; uczonych -z głupiemi , 
Panow z nędznemi porownywa. Jeft 
to rzecz wyborna MosPanie, te zafypia- 
nie miłe , i nie widzę nic w tym złego, 
owfzem =fił  nabranie fprawuie , oprocz 
tey przykrości, że ma podobieńftwo do 
śmierci , iakoż tylko tyle różności znay 
duie fię, że fpiący. chrapi; dnie żywy, 
tchu, i pary niewypuści. Sanfzo, rzes 
cze Don Quifzott, nigdyńt w życiu nie 
ftyfzał "cię tąk roztropnie rozmawiaią- 
cego, iakteraz i dobrze to przyfłowie 
niefie; że nie trzeba zważać'iak fię kto 
urodzi, ale iak fię obchodzi; i z iakim 
kto przeftaie, takim fam ftaie. Mo- 
ści Panie, odezwie fię Sanfzo, czyli 
teraz mnie należy wymawiać, że przy* 
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fłowiami pluię, « WPanu fame tefaz': 
gęby wyrywaią fię iedne po drugich 
z tą tylko różnością , że WPana ofą le 
piey przyftofowańe i udane ; "a moi 
czafem nie dorzeczy ,.iednak przyfłd 
wiami bydź! aje przeftalą, choć ladaiz 
kie. i 

Ledwie fkończył Sanfzo tę rozmowę 
ufłyfzeli głos mocno choć niewyraźn! 
mruczący w całey okolicy rozlegaiąc 
fig. Dan Quifzott porwał fie czym prs 
dzey do: fzpady, Sanfzo zaś uciekł po 
fwoiego Ofta, ukrywfzy fię pod: nieg 
wtulił, i zrobił wał z broni fwoiego P: 
na tłomoczkow , fiodła z Roffynanta 
burdy z Ofta, drżąc iednak ze wizi 
ftkiey fiły „ chociaż był tak dobrze at: 
borowany. Coraz więcey ten łofkot fi 

omnàžżał,*im bardziey- fę:zbliżał=d 
nafzych Rycerzy, tymwięçey:im ob: 
wy fprawował, przynaymniey konii 
fzemu , gdyż wiadoma ieft mężńość n 
wzrufzona Kawalera błędnego. -By 
to _przekupnie , co gnali na iarmark ki 
kalet- wieprzow nocą dla chłodu ie prz 
pędzaiąc, hałascoczyniły chrząkanier 
był tak przykry ptzez wielość ich, i 
Don Quifzott i Sanfzo, prawie ogłulz 
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ni zoftali, nie mogąc fię domyśleć có 
to było. Wieprze także nie zważaiąę 
na tych, co im na drodze załegli bez 
żadnego względu na Rycerftwo błędne, 
przebiegły po nich, i podeptały na wni- 
wecz , okopy Sanfzy. pomięfzawizy,Ry= 
cerza i Koniufzego, Roffynanta'i Ofła; 
zbroie, fiodło, i burdę potratowawfzy, 
Sanfzo porwał fię frodze zagniewany:, 
domagaiąc fię fzpady od Don Quifzotta 
i mowiąc, że chce nauczyć Panow Wie: 
przowikich; C(poznawfzy ich ) iak-fię 
maig obchodzić z Rycerzami: błędnemi. 
Day im pokoy moy- Sanfzo , rzecze Don 
Quifzott, przynałeżycie to odnofzę com 
zafłużył. Kawaler błędny zwyciężony, 
wart ieft bydź od muchow zaiedzóhy , 
i od wieprzow zdeptany. Na to nie 
mam co odpowiedzieć Mości Panie, rze- 
cze Sanfzo , ale czyliż rzecz flufzna, že- 
By. Koniufzowie Rycerzow. błędnych, 
od tych nieczyftych ftworzeńn, byli tak 
lekce ważeni, a co gorfza'od głodu u= 
mierali, i od robactwa byli zagryzieni, 
Gdybyśmy byli fynami Kawalerow co 
im fłużemy, albo krewnemi , niedziwo< 
wałbym fię, żebyśmy: za: ich grzechy 
pokytowali,.i za winy przodkow zoftą- 
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li- ukarani, choćby do czwartego po 
kolenia? ale coż maią Panfowie;' z 
wipołeczność z Quixadami, atoli trz. 
ba użyć tierpliwości, i zaprawdę n 
rzucać rękowieści za”fiekierą. Stará; 
my fię wyfpać dobfze od rana cięgier 
a obaczemy iutro, oco chodzi. ‘Spie 
Sanfze, powie Don Quifzott, ty wid: 
iefteś ftworzony na ofpalftwa; ia zas b 
dąc na świat wydanym dla czuwania „b 
dę rozmyślał 0/ moich niefzczęściaci 
aby ie ułagodzić ,. śpiewaiąc wierfż 
ktorem przefzłey nocy ułożył, chocia 
żem ci, nic o tym qiewfpomniał. «Moi 
zdaniem, rzecze Sanfzo nie pomyśln: 
ści, ktore nie' odbieraią fpofobnoś 
fkładania piofnkow, nie mufzą bydź zb; 
przykre. A zatym Mości: Panie, śpi 
way WPan iak możefz, i chcefz na; 
tężey, ile mu fię podoba, a ia będe z 
fypiał, iak tylko zdołam naylepiey, 
mie obawiay fię WPan, abym mu.przi 
fzkodził do śpiewania. - "Fo mowiąc 
wyciągnął fię i zafnął twardo, o niczy! 
na świecie. nie myśląc. Don Quifzo! 
podparifzy fię pod drzewem Bukowyn 
czyli Jefionowym, bo Cid Hamet n 
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wyraża iakie było ; mięfzaiąc fwoie spie- 
wanie że wzdychaniem, te wierfze nu: 
cif 


Le 


Dręczony miłości raną; 
I nie pomyślną fpotkaną ; 
Zadam zgonu Życia č 
Wraz fmutkow pozbycia: 


e 
A 


Nie mogąc doyść niefzczęść końca; 
Gdy przeciwny Wrog dziwaczy ; 
Jakiż ieft obrońca! 

W tak frogiey rozpaczy: 


Be 


Zyć, Inb ginąć wybor trudny; 
Wfzędzie czeka wyrok fmutny ; 
Los przykry , cząs nudny; 

Cios zawfze okrutny. 


4 


Srogie miłości cierpiąc udręczenie, 
Zważam , iż nędzne odbiera mi życie; 
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Celem: mych żądzy prętkie przyėśpře 
zenie : 


Ziednać wraz życia „i mękow pozbycie 


5 


Acż chcąc żyć przefłać, gdy przy 
krość obala , 
Chociaż uciłkow; i zgryzot pozbawi: 
Miłość mi życia, tracić niedozwala ; 
iż przyfzłych pociech .powaby wyf 
wia. 
Ó. 
I tak ni żyjąc; ni ginąc w kolei, 
Niepomyślności znofić, trolki fmutn 


Gdy los przeciwny ułudza w nadz 


Zycie , lub zguba, zawfze mi okrut! 


Nieborak Rycerz, każdy wierfz wzd 
chaniami, i łzami przerywał, rozpac: 
iac, i ferce mając żalem ściśnione, 
fię dał zwyciężyć , i oddalonym zoftav 
od naymilfzey Dulcynei, Tym czaf 
fłońce wfchódzić zaczęło, i chrapiące 
Sanfzy, oczy promieniami iafbetni pr 
rażając przebudziło; wyciągnął fię 
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poziewaiąc, z boku, na bok przewroci- 
wfzy fię, ledwie ocknął, Pierwfzy wi- 
dok fmutny, ktory uyrzał, był rozrzu- 
cenie iego porządków, ktore wieprze w 
nocy pomiefzały, począł złorzeczyć, i 
wfzyftkie przekleftwa na nich, i tych, 
co ich prowadzili wywierać. Lecz to 
niepomogłfzy, pozbierał fprzety do ku- 
py, i konie ofiodłał, wfiadłfzy na nie o* 
ba, daley w*fwoią podroż fie zapuścili, 
Naieździwfzy fie dzień cały, ku wieczo= 
rówi uyrzeli dziefięciu ludzi konnych, i 
fześciu piefzych , do-nich fie zbliżaią- 
cych. - Don Quilzott zmiefzał fie trochę 
na ich fpotkanie, Sanfzo zaś wcale die 
zaląkł, gdyż wfzyfcy byli zbroyni z dzi- 
dami, i: tarczami, i zdawali fie kunini 
zmierzać zzamyfłem napaftowania ich. 
Hey Sanfzo, zawoła Don Quifzott, gdy- 
by mi wolno było użyć broni, i flowo 
moje nie wiązało mi ręku, ten fzereg 
ludzi nuzbroionych , wcaleby mnie nie» 
zatrwożył, miałbym chęć niezmyśloną 
fprobować moiego męztwa, i filności re- 
ki, lubo to mogą bydź wcale inni lu- 
dzie , niż mnie fię wydaią przez omamie> 
nie, "Tym czafem konni przybliżyli fię, 
a nic niemowiąc, kopiię wymierzywfzy 
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do Don Quifzotta, otoczyli go, przy» 
tknawfzy mu'ie da gardła, i do pierfi, 
grożąc ubić , gdyby, fie miał bronić, ie- 
den Z piefzych palec, na gębę położył, 
poka zuiąc mu, aby milczał, wziął Rof- 
sjnanta, za uzdeczkę, i aip oak z 
drogi, iego wfpołecznicy obfiąpili San- 
fza, 1 zapfowadzili i go ż ofłem za Panem, 
Chęć brała kilk ka razy niebor aka Rycerza 
fpytać fię czego od niego żądali, i gdzie 
go prowadzili, lecz. fkoro chciał. otwo- 
rzyć ulta, iega pilnowacze weyrzaniem 
furow ym, żelazami kopiiow , koło oczow 
mu bły fkali, i gbe mu zatykali rękami, 
z Sanfzem, nie tak łafkawie ię obcho- 
dzili, gdy gębę ótwierał do mowienia, 
kolcem go dzidy'w bok żgali, wraz i o+ 
fla iego, iak gdyby fię obawiali; aby 
teyże niemiał checi do. ryczeniau Noc 
nadefzła, i obawa fie powiękfzyła w fer: 
cach nafzych przygodnikow , ofobliwie 
gdy uftyfzeli wołaiących prowadzicie: 
low. Przyfpiefzaycie Troglodycy, uci- 
fzcie fie dzicy ludzie, wftrzymaycie fię 
Antropohagy, milczcie Scythy, -Poli 
phemy, Samoiedy. Lwy, Tygryfsy, Pan 
thery, niechay wiążą nierozpufzczaiąc. 
i tym podobne flowa groźne, ktoremi 
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ich'ufzysabrażali. Pocichu fe 


ptał fobie 
Sanfzo, tak że by go nieuiłylzeli, drżąc 
od ftrachu, ledu 

ki 


e wymawiał te wfzy- 


kie. przykre. nieflychane nazwifką, 


so nie:znacza/e Hoy iak zły 


wiele, i .w, Oczy nam zadyma. + wizy 


nay got razem fie, zgromi: 


iak kiie na pi 


ply, | 
p! J A 
D $ 
Bog, żeby ta a 
o E $ ` 
na guzal A, nie gorzey, ale zbyt ol 
czyna, Z { anie zakonczy”. 
Don Quifzott był wielce pottwożońn y W 


tym ftanie iak fie znąayi t, niemogł 
- v o 


owo fie z niemi 
grozii-mu, chociaż fiła 
rozmyślał » cheac dóciec 


polac, ZA'co tak fu 
obchodzili, 4 


przy gody, tetylko miarkow 
fyć było do obawy, a mało do 
prego w 


cia ztey zatargi. 


iemny m si 


3 
dzine po | j 
‘Dor 1 Quifzott poznał, iż był Xiążęcia, 
„dia tak mile przylety, i gofzczony 
niedawno zofławał. Hey zawoła; coż to 
znaczy? Nie ieftże to ten fam zamek 
przepyfzny, gdziem tak wiele doznał 
łąfk, i ladzkości świadczenia? Acz dla 
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niefzczęśliwych, i zwyciężonych, wfzy 
fiko fię w niepomyślności obraca, lo 
przeciwny, 1 fortuna niewzględna, lubi 
dręczyć, i ftrapionych. Wiechali na pie! 
wfzy dziedziniec zamku, iftoco nyrzel: 
powiękfzyło ich boiażń , i przyczynił 
zadziwienia, iako obaczemy w Bozdzi: 
‘le naftępuiącym: 
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RO ZDZTAŁ LXIX. 


O maydziwnicy(zey przygodzie, ktora fie mo« 
gła przytrafić Don Quifzottowi, i nayofo« 


bliwfzey z tych dzžieiow nadzwyczajnych. 


) 
f Rowadziciele zfiadłfzy zkoni, wiaź 
Z piefzemi, porwali w puł zwawo Don 
Quifzotta, i Sanfza wraz na fwoie konie 
wfadzili, i zaprowadzili do drugiego 
dziedzieńca, gdzie było więcey iak fto 
kagańcow zapalonych, i na gankach kilka 
fet lamp zaświeconych, ktore iafuność 
wydawały iak w pośrzod dnia. Na śrzod- 
ku-dziedzieńca, był katafalk wyftawio- 
Dy, na osm ftopwyfoki, okryty baldaki: 
mem czarnym axamitnym, w koło nie- 
go paliło fię fto pochodni, iarzęczych w 
frebnych lichtarzach, w trunie leżała 
ciało młodey n ıdobney Panienki, Acz tak 
wydatne oftatki piękności okazuiącey , 
iż przykrą śmierci poftać łagodziła, Gło- 
wa iey ńa-litey podufzce wfparta leżała, 
wieńcem rożńych kwiatow wonnych 
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wdzięczny głos śpiewania, ftofuiąc 
arfy przygrywania, te wierfze wyraz 


Te zwłoki piękney fą Altifidory 
Ktora miłością śmiertelnie raniona 
Załobą wfzyftkich 1 fmutkiem uczczona 
Spoczywa wiecznie z enot żyląc wybory 
Wyśpiewniąc w tych wierfzach iey pochw 
Chce naśladować zręczność Orfeufza 
Niechay te pienie; żal każdego: wzrufza 
Aby pamiątki wdzięków nieuyftały 
Nie tylko każdy wyfławiał ią żywy. 
Aczi po zeyściu chwalić nie przeftanie 
Wielbiąc choć ciało znifzczonym zoftani 
Nucić żałośnie los iey niefzczęśliwy. 
Ta niepomyślność wfzędzie rozgłofzona 
I wfzyfcy z żaln będąc zapłakani 
W podziemnych lochach, i fmutney otch 
Doydzie miefzkańcow głos Pańftwa Plate 


Dość na tym, rzecze jeden, z dwi 
uwieńczonych ftatcow; śpiewaku, 
chem. Bożym natchnięty, nigdyby fk 
czyć niemożna pochwał niezrowna! 
Altifidory, ktora nie umarła, iak pof 
litość niówiadoma rozumie, i rozgłal 
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acz Żyie iefzcze w fto-uftnych fawy 
wfpomnieniach, i może ożyć , fkoro San- 
{zo ią wfkrzefi przez pokutę, ktorą ieft 
przeznaczonym wypełnić, Więc tedy 
Radamancie, ktory rozfądzafz wraz ze- 
mną wfzy Mich umarłych , przez czar- 
ne, i mętne rzeki, ledkie wody w pod- 
ziemne kraie przepi TA ionych, pon ie- 
vaż wiefz, co ieft uftanowiono w wyro 
kach przedwiec znych przeznaczenia, 4- 
by oży wić tę urodziwą ofobę , oświadcz 
to w pr X aby nie oddalać pociechy, 
co mieć będziemy: z iey «vfKrzefzenia. 
Ledwie fkończył Minos te mowe, Radas 
mant powftawizy zawoła. "Zbiegaycie fię 
wfzyfcy domowi, mali, AGIT) fabi, 1 
mocni meęfzczyźni, i niewiafty, dadź 
Sanfzowi dwadzieścia i cztery fzczutkow 
w nos, dwanaście kułakow .po bokach, 4 
fześć zakłuciow w tył fzpikolca mi, bo 
od tego zawifło zmartwychwftante Alti- 
fidory. Do E E czattow zawołą 
Sanfzó, niezważając na przerw: anie mil- 
cz enia, kaduk fię da, ale nie ia fzturać, 
kłuć, 1 w nos tiuc, i tak nato zezwolę, 
iak ieftem Maurem. Niech mnie kaci 
wezmą, ieżeli zezwolę, chyba gwałtem, 
radbym wiedzieć, co za związek ma mo- 


. 


ią (Kora; z odżywieniem tey Panny 
ł rów aważ i la mam 


» ciała! blczowaniet 


Ta zaś umarła Panna, nic -do mnie'ni 
jali a,-ant ia do niey, i 1a, mam 


i 
dmi, i pokłueian 


hoieg« ła: aby die ocuciia* Inńyc 
a s > IS [R re 
An 'odzić nie mnie - do wfzyftkic 
ty 
{ YKI 
i fzywkark 
© ( t fi 

1 4 
chu i nie 
Z rozl 
ë n biaja 
i t lm f , 

t damant: utagodz.fie t 
ü i pyfźn Ne roci: ci 
milcz, gdyż od ciebie niew ymagaia TZ 

jd „1 nieporyway Hę prz 


ife bydź: pol 


jikowańy, | 


cza rownic e; 


ozkażom wykonywaczi 


niechay moie fkinienia be 


raz dopełnione. W tym fześć 
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niewiaf idąc przez dziedźziniec fzere: 
giem, iedna-zą drugą.:- € ztery z oktua* 
Tami, 1 1rękami ; okazuiac 


długie pa 


żyłafie ý dwie ząś 
rzeżwęe prź) fti 
bliżyły do Sanf: a 
Dam fie rzecze ubić kon 
chay kto chce nademma fię paftwi, ale 
tym babom, niedam fie i-ru= 
mę Po zyźni po= 
Pana 


nie= 


* tylko przy: 
5, dak woł. 


Lnice» 
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tk ne JC san 


mi 
y ač iak 
ale żeby te białki 
; y waé- nadem= 
a hoć by» mnie 
"wać. Hey. moie 
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ym, a mnie tym, i wfzyftkich przys 
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Bł 
tomnych wielce obowiążefz.  Sanfzo 
zmiękczony tą namową, chc ac, niechca 
mufiał zezwolić na to, 'czego fie niemoc 
uchronić, poprawił fie na ftołku À pokri 
bawizy w głowe, 1 fkrzywiwfzy gebę'ia 
kot oparzoiry, nadftawił twarzy, “dla ie 
dney z przybliżatą > fię kobiet, kto! 
mu wymierzyła fpora fzczutkę w nos, 

przydatkiem kłykcia w policzek, ukł 
niwfzy mu fię nifko odefzła. Hey do k: 
ta ITA Sanfzo; bez tych ukłonow í 
beydzie fię, nazbyt grzeczności bolące. 
Mascia Pani Starufzko, za oftre pazóri 
macie; trzebąby ich przypiłować, W fz) 
ftkie zatym tẹ koley obefzły, z temi 
uniżonościami / fzczutkami. Tani ludzi 
Dworfcy, kułaki obiecane odliczyli, Ac 
co go doni iecierpi liwości przywiodło, t 
było`w bok; i w tył kłucie, za pie 
wfzym porwał fię ze ftolka nagie, i chw) 
ciwfzy :pochod uig zapaloną, począł m: 
chać po Paniach, co mu baki w nós d: 
waly, i ianych co mu dokuczali, z 
wfzyftkiey fiły wrzefzcząć. Precz ztą 
oprawcy fzatana uciekaycie? Czarci, 

AK ie alboż rozumiecie ze ia zżće 
laza, lub z kamienia ieftem urobiony , : 
ba m te męki znofił. W tym inni fkoczy! 
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Dworfcy, i zakłuli go kilka razy po u- 
dach. Powftała zatym Altifidora, fprzy- 
„krzywfzy i iey fię długo leżeć niepornfza: 
nie, i na bok fię przewrociła, co widząc 
przytomni zawołali. Cud, cud, ożywiona 
Altifidora żyie, Radamant więc rozkazał 
Sanfżowi uciefzyć fię, gdyż co od niego 
zadane było, dopełnione zoftało. Obaczy» 
wfzy Don Quifzott, że Altifidora powfta- 
ła, ukląkł przed nim na kolana, i ścifkaiąc 
go ferdecznie , rzecze, Hey moy kocha- 
ny Sanfzo, moie dziecie, to ieft chwi- 
la fzcześliwa, i zróczna, gdybyś chciał 
fobie dadź ztyfiąc plag, Ż tych co ci 
nakazano, i winien iefteś dla odczarowa- 
nia Dulcynei, ta ieft właśnie fpofobna 
pora, że twoią właściwość przyrodzona, 
ma fkutek cnoty twoiey okaząć , nieomie- 
fzkuy tego zdarzenia pomyślaega, moy 
kochany przyiacielu, użyć go dl ulże- 
nia w cierpieniu tey zacney Damy, u- 
czyń dla mnie tę przyflugę, 1 dlą fwoie 

fawy z zafzczyt. Czy wiefz to W Pan Mo- 
ści Panie, rzecze Sanfzo,. że tylko łyk, 
na łyk niefzkodzi, a guz , Da guz przy» 

kry, nie dobry, i nie zawfze fie daią ła- 
pać bobry? e Czyli nie dofyć ha tym , że 
mi gwałtem fzczutki, kułaki, i fzty- 


Jawano ? 


dobrowo 
Mości Panie, nic 2 
piey m! f 
pićs niż 


tam palce pazac oblizywa 


W Pan: pokoy, wftydzić byś fię powiniet 
j tyle minig 


vÍpominać otym. Zaprawdę 
zabał , i naprzy krzał fi 


zupełnie ocu 
dy powftała, ußy 


joboiow, 1 innepo grania Z 


aniem z 


. Ą 1 


1 im w + 
bny, wraz z ft 


okan Rolitd 
tTzykami IUa. 


y1€ /11 


fido wfkrzefzona ? -W tym 
Xięftwo , Minos, i Radamant podnieśli 


ra 


OTTA. 
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fzottem 


fię, 


po fzli po- 


/ 1 
W ftať 7 
kłony akie” eh, WU, 5 


nym ,fpoyrz ała Puy wona 


zici czniku, A 
n tyfiac, le 


Zdaże emi fię, że! 
tym świeci 
zietłey, i 
ofzacowan y 


cafz twoią pokutą, przyifbiey za dziek 
3 odemnie tuzin f 


w nal 


z ktorych moż 
[zych, choc 
ale czyfto w 
Sanfzo iey 


gori 


i rece ucałów 

e d 1 waączną. 
by mu powroconc 
iego, a odebrano nazad fuknią, i czapkę 
płomieniftg, Profił wielce; aby mite 


E ajut z 


dozwolili wziąść z {oba na pamiątkę t tak 
dziwney. przygody, A efz rze- 
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cze Xiężna, zachować ią fobie moy San: 
fzo, znafz żem ci przychilna, i wfzel. 
kiey nie odmawiam uczynności. A że 
iuż poźno w noc było, Xiążę rozkazał, 
aby dziedzieniec uprzątniono ż tych 
przyporządzeń , 1 patrzący iżby uftąpili 
Zatym zaprowadzono Don Quifzotta, i 
Sanfza, do ofobnych pokoiow, na fpo* 
czynek. 


PON QUISZOTTA: 
pps pge zy GD O ee 
ROZDZIAŁ LXX. 


ŹŻawieraiący w fobie okoliczności potrzebne, 
do wyrozumienia tych Dzieiow, 


Noe tey nocy fpał w łożku, ktore 
mu poftawiono w izbie Don Quifzotta, 
cô mu fie nie bardzo. podobało, będze 
znużonym przefzłey nocy zatargą bolącą, 
i wiedząc że iego Pan, mordowałby ga 
pytaniami, i odpowiedziami, dałby był 
co dobrego za to,-żeby mogł fam fpać 
choć w ftayni ofobno, i fpokoynie , ta- 
czey niż w pięknym pokoiu, z przefzko= 
da, iprzerwaniem. I miał ffufzna przy- 
czyhę obawy, gdyż Don Quifzott fkoro 
fie położył w łożko, rzekł: Co ci fię 
zdaie Sanfzo, o przygodzie dziwney tey 
nocy? Jaka moc ieft wzgardy miłości? 
Widziałeś oczami fwoienii Altifidorę u- 
marłą, i nie żadna inna rana od fzpady, 
lub fztyletu zadana, albo otrucie było 
przyczyną iey zeyścia z tego świata, 
tylko fzczegulnie rozpacz miłości, Z 
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wnicy piz i 1, i Boże 
ad nich wyzwol,--gdy łam się a fi 
1. 


Ale Mości Pan ie; dayi 
i r okner 


nie bo inacze 


5 


Sanfzo, tzecze 


czas sA 
wodem Xiażęciu. do” 


firafzney przygody; kto vam 
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Mowiąc że Karafko, maląc na fercu żal 
mocny za filuczenie, ktore mu fprawił 
Don Quifzott, gdy go; z konia zwalił, 
pod nazwifkiem Kawalera aoaie 
co iego zamyłłowi. przefzkodziło ufkute- 
cznienia;. ułożył fobie drugi raz. toż 
przedliewżiaść; s ikotóby znal: 
porę; Widząc i 


co lift X ie żney d 


szt: fpofobnę 


zatym ż po kolow ym, 


"Je ere fzy p anty a: 
woził, i owed? iawizy feod niego 
gdzie fie znaydował Don Quifzot E po* 
fzukał fobie koni ia, 1zbroi, i uda ał fie w: 
podroz ; muła maiąc naładowanego, wo: 
im potzadkie m wolenńyni, ktorćgo pro: 
wadził chłop, flażacy muza koniufzego, 
tak iak był zrobił Tomafz Cecial. P rzy 
bywfzy dd Xiążęcia dowiedział fie; że 
Don Qui fzott odiechał, i w ktorą ftronę 
fie udał, oraz że zamyślał zńaydowz ać fie 
na gonitwach w Sarragofsy. Opos viedział 
mu także Xiążę wfzyftkie pio ty, ktore 
mu wyrzadzali, 1 to; co wynaleźli 
dla odczarowania Dulc ynei, a miało fię 
dopełaić z ufzkodzeniem grzbietu niebo- 
raka Say (ea: Ja to fam zmyślił przed 
fwoim Panem; że była zamamiona, iw 
"dziewkę wieyfką EE PET Jediak 
Xiężna "dała do wyrozuimienia. Siufzy 


Tom IV. Mm 


że cóciaż  przęciwnie 
f 
mylił natum, 1 ze Dulcynea w utoci 


była zac 


mi opowied 

ifilo w ich dómu Jsycefzo wi, iKi 
ju 'oblukadym, 1 gd p Q eziz 
nü i ił, aby na powrót wft 
uwi ił gr vfzyftkim co 1 


ftanie Don Quifzoótt czyl go za 

cięży, lub nie e Karafko zatym odięch 
faks ac Don Quifzotta, ktorego gdy D 
znalaz? w Sarragofsie, daley za nim f 
iechat, : ł go w Ba arce elonie; gdź 
fię paie j Ztai 


tą i powra ai w ft „pił do Xi ; C1%, | 
mu opowiedział o pońyślności fwoi 
podróży, i pease: i że Don Qi 


fżótt, iaki Kawaler fawny miał pów 
cić dò dornu, i przez ps caiy nieużb 
lonymi zofta: wać według fwociego pr 
rzeczenia, A w tym czafie prz ydał I 

alko, może zoftać uzdrowionym ze fx 
ie go fzaleńftwa, do ktorego powod 
byłoi iego głur jie Rycerftwo, ĉo było 
dynym zamiarem tego przedfięw zie 
Ww przeftroienia fię przeciwnego tani 
iego, Potym pozegni iwfzy Xlażęcia, 
jechał do fwoiey wfi, oczekuią ac t 
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na Don Quifzotta. Ztąd wziął pochop 
Xiążę, uciefzenia: fie iefzcze z nafzych 
włocęgow; obawiaiac fiè utracić ħa za- 
wfze tak zabawnych głupe ow, ile mu fię 
wielce fpodobały przywidzenia dziwa- 
czne Pana, i figi. Za: iego więc rożka- 
zem, Wiele ludzi piefzych, i konnych 
by o wyprawianych, dla ś ledzena tych 
edrownikow y- z acząionych na wfzy- 
fiuich drogach, ktorędy 
dzać. Gd. y ich wyl 


żęciu. A że 


y mieli pfzeież- 
ali, da 1 znać Xią- 
ko było iuż przyg go: 
towano w zamku, fkoro miał przyiechać 
Don Quifzott, z Koniuf zym; tylko ga- 
gańce , pochodnie zapalońó, i Pra fidopa 
położy a fig na katafalku, iakośmy namie- 
nili, i-wfzyftko fe n naylepiey dało. Ci- 
des Caen przydaie, iż kasty acze 
RCW daleko roftropniey fi od tych głup- 
cow, ż ktorych fzydzili -niefądził, ie- 
dnak naylagicj o Xięftwie; z 'tych nę- 
dznych pułgłowkow Daygiawaię jeych fie. 
Dzień nadkzódi gdy Don Quifzo tt í 
Sanfzofiefzcze fpoczywali, pierwfzy w 
zwyczaynych zamyfłach fwoich zatopio= 
ny czuwaiąc, i mało zafypiałąc, drugi 
chrapiąc ze wfzyfikiey fitly, w głębokim 
fpoczynku zanurzóny.. A gdy Don Qui- 


Mm ij 
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{zott chciał wfłać, iednakowo zawfze 
zwyciężaiący, i i żwyciężony, będ: 
łym, i niehawilfnym gaufpoś ści, Altifi 
dora wfkrzefzona, z tym lamym uień 
cem z kwiatow na gio wie, CO naro t 
grobie, ubrana w fuknż bialey ati alowe; 
w złote kwiaty, włofy pozjiaizczo: ye 
maigc na plecach zaktęcone, podpier: üa 
fie na lafce hebanowey, wefzła do poko 
Don Quifżotta: (Ten widok go nadzwy 
czaynie zadziwił, tak, iż Ż żadney nie « 
świądczałąc tey Pannie grżecznoś cip 1 
krył fie wcale w pościeł, prz vodziawiż 
głowę "kołdra: Aleifidora ufiadła' prz 
nim na krześle, i weftchnąwizy fer 
cznie głofem ftabym, imtos Iz 
kła do niego. Gdy Damy wftydliw ł0Ś 
przyzwoite X ich płci pozbawione t będą 
odftepuia, i pozwalaią uftom wyraz 
fkrytosci taa „imiłości ponęty, trze 
mniemać, że w ftanie zbyt ı naglącym: 
znayduią. Ja, Mości Panie E ów Qui fzo: 
jeftem jedna, z tych n iefzczęśliwych u 
łośni, czniewo! lona natężenie piefzczony 
płomieni upałem, Rowem- piezmiert 
zakochana, iednak z tak wielką wftr: 
miężliwością i ikromnością to ponofiła 

iż przy tłumienie, i ukrycie .moiey na 


E CZU 
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galącey ferca fkłonności, życia mnie pra- 
wie pozbawiło, Dwa dni temu nielito* 
$ciwy: Kawalerze, iak myśli frogie, i 
niezńośne co mnie firofkały, na zatwar= 
działość +żwoiego ferca zakamieniałego. 
Zażalenia: móle, co cię zmiekczyć nie- 


Lia ` 
zdołały, oraz Zbie'+dga, toram paniofia 
ztwóiey zstwardziałości ferca, w greb 
mnie wprawił ley cl, kto- 


Tzy mnie , żem iuż 
nie żywa była. Ig zdy by miłość, niemia* 
ła nadonna litości, wy agd ac moy Ta- 
tunel yu roflernym Koeniufzym, 
zapawnebym obyła na tąmty świecie 


sc edezwie fie San- 
ić-te uczczębie 
maie, byłbym 
Ż teraz. Ale po- 
ipięchay iey 
czulizegó chanka, niż 
). Cożeś też waidzia- 
ie ieft nie- 
ludzie w 


zeitała ni 
fz0, mo 
moięmiu. off 


niebo” zd: 
moiego P 
fas na tamtym św ] 
bo ,'iakie piekto, do ktore 

rozpaczy, i miłośnicy ze : wpada- 
ią. Mowiąc-prawdę, rzeczę Altifidora, 
nie mufiałam bydź A umarła, gdy- 
żem niedofzła, ańi+do nieba, ani do pie- 
kła, lub czyfzca, bo gdybym fie do pięe 


ala Zy 
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kła była uchoway Boże doftała, nigdy. 
bym więcey z tamtąd nie wyfzła, rada, 
nie zad mul iałabym zoftać fig, i bydź 
Fylkom znać przed bramą ftar 
nela, gdziem zaftała kilka tuzińów czar: 
tow rog: itych'w fpodniach, i kofzulach 
ogniftycł h, fiatki na kudłach z gadzin, 
kołnierze z weżow, i zmiismaiących., 
w páll ke graiacych płomieniftemi topatka- 


dręc zi 


mi, Ale co mnie bardziey zadumiało; 
to, że zamiafi piikow, używali xiążęk 
rożnych, wiatrem, i fzerści ą fmrodliwą 
napchanych; i tym więcey mnie tó za: 
ftanawiało, że przeciwko zwyczaiowi 
i fię nies 


óraliących; ze miedzy znaj 


ktorzy -ciafżacy, Ci wfzyłcy y kiekli, 
biuźnili, z złorzeczy li, zgrzy yta ,i ty fiąc 
wy rzekanio w Rajca iak roz) jaczalący; 
i itraceni. « Niemafz fie oNN dziwić, 
rzecze .Saufzo, bo diabli czy wygraią, 
czy PEB raig, zawfze fą niefzczęśliwi, 
1 ni iemopę mieć poc iefzenia żadnego. 
Przy znaię to odpowie Altifidóra, ale co 
ni jefzcze dziw nieyfzega wydawalo fe 
to, że za pierwizym uderzeniem w xia 
żkę, zaraz fię na kawałki rozlatywała, 
także fię na nic niezdała, przeto nje- 
zmierną liczbę xiag ftarych, i nowych 
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papfowali. Między: innemi była jedna 
zozpalona NOW As ktora tak mocno uderzy- 
Ji, ze-wfzyftkie karty w proch fie. rozfy- 
pały, i na wiatr pofzły, w. tym ieden 
czart, rzecze do drugiego, malz ieizcze 


-t 1 . < 4 
inną takaż., patrzay. co fozą.x147 ka, iod- 
( powie drugi,, że -c7 gé „wbt Don Qui- 


fzótta z M: nie ta, co napifał Ci 
Hamet bBęnenge 
wiza, ale ta, co zioż 


: i wrzuć-w przepaść piekła, 
aby iey nigdy nie widział. Czyliż ieft 
t zła zapyta% Niepodziwa, odpowie 
A f ak . z . p 

pierwizy, tak , iż choćbym=ląlam-na;u- 
t pie byłaby gorfza, „Złe 
soczeli gii aE zas<uly: 
ng zotta imie mfanowane, 
ktore: mi ief: tak, miłe. 4 wdzięczne. 
r j 4 a 3 3 e. a 

J nn: uprzedzeniem, nabiła mi fe: pa- 
mięć, i nigdy ogo nieprzepomne, chyba 


to było przywidzenie, odezwie fie Don 
Quifzott ; bo niemzfz innego na świecie 
Don Quifzotta „tylko ia jeden.  Wiedzia, 
fem ia iuż otym ,.żeta xiążka z rąk, do 
rąk przechodząc, w fzędziefie rozgłofiła, 
jednak iey wcale niefzacowano, i nieura* 
ża mnie to, w niey; znieważaią Don 


onczyk z Tordefiilas. Weż miaą z o- 
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ifzottą, iakiegoś innego znać , gdy 
1a prawdziwy ieftem , w innych dzietacł 
vpifany dokładnie, tu zaś tylko daka 
poczwiara wymysłóna ods wydaiącego. Je 
želi iego pifmo będzie dobre, „pełne pra 

A) 

Wüy, i zabawne , zapewne wzięte, iza 
thwałone zafianie. Acź iak o ñim dóno 
Tzi; ma bydź nakfztałt ftrafzj 
fkoro fię-usodzi, ieft obrzydliwym zarod 
kiem, nie żywiąc go, : 
pamięć. 

Altifidora: daley "chciała fwoie zak 
wywierać, pfzeciwko! oziębłośći Dor 
Quifzottą, Acz iey przefwaj mowiąc; 
Jużem to kilka razy powtorzył W Pannie 
iż mnie martwi wielce jey fkłonność pion 
na, żeś do mnie fwoie oczy, i ferce obra 
ciło, gdy iey nieinoge wdzięcznością. 
iw hreina a nadgrodzić, tylkodzięk | 
czynienie oziębłe oświadczyć , ani ulgi 
zadńey iey uczynić niezdołam.  Urodzi: 
łem fe, i przeznaczony ieftem , dla nay. 
milfzey 1 Dulcynei z Uobofo. Dla niey 
mnie wyroki przedwieczne zachowały, 
I żądać „aby idna w myśli, fercu, i du- 
fzy moiey 'mógła fię mieścić, prym 
wziąść, 1 wyrugówać tę Boginią, pro- 
iny zaw ród; i zabiegi daremne, Niechay 


rdia , ktore 


grzebiąłą w nie 
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ma tym będzie dofyć, aby ią wyprowa: 
dzić z omyłki, i błędu, 
na drogę roftropności, i przyitoyności, 

bo flowem mowiąc, nikt niemóże bydź 
do niepodobnych . rzeczy - pociagniohym. 
Na wizyfi kich Papieżow, Cefarzow , 1 
Krolow Peruwiańfkich zaklinam fie. Al: 
tifidora zmyślałąc gniew wielki żawoła, 
Pygryfie drapieżn, , fmoku iadowity, 
ie okrutny, niewiem ý 

nuie, ci oczn niewydre, 
może Panie Don Gh upcze, 

Quiizocie 
błożo 


cómiie wftr 


Z6 Rożumiefź 
zwyciężony 

guzar ni o- 
ey shudo: kości- 
z milosci? 
m, hie tak bez- 


CZ yni ła. Wfzy- 


razei 
dla twoi 


zbity vie 


żem ia 


Ya 


fteysbrzy dkiey Poles umarła z 
„ oty 


Nie, NiE, iwie 


fo coś widźi + ; Sitas nocy, było ue 
dane, Nie ieftem tak zasle; ioną Panien- 
ka, abym fie mfała ró zpaężać ; dlatakie- 


radnego; izk ty ienes? 
fzy bym dla ciebie nie wy ilas 


go dziwe 
ani iednęy 


ła, nie tylko co Życie bym tracić miała, 
Zapewne temu wierzę, tak WPa anna pó, 
wiądafz, odezwie fię Sai fzò, ct wfżyfcy 


miłośnicy umietaiący, fa fzczere bayki, 
wfzyfcy zmyślaią, że końaią od kocha: 
enia, a kadukby i im Avierzyłi i owa pra: 


nie prowadząc "| 
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ST 


wdy w tym ńiemafz. = te pea 


śpiewak, ktor y wierze 
grobka Altifi doty, aiie 11 
Quifzott towi, prolzę WPana Mo 
nie Kawa mieć mnie ;z4 
fiuge {w 
$ em znakomity aż SU k 
jego, tak tla mężnoś zi 
kt ych dokazui af 
głośne; ktorego Da 
> Pan profze, fzeczę Í 
bym mogt ftofowąć 


I przy Sa 


{f Zy fie i 


ego , 04 ni "rhaie g 


ie ites , AL È 
zacności en odpow lec dżiał, Z 
była Altifidory j 


VS tO, COS wy 


>yłe: dóbrze e przyftofo ane,- D 
což: ma żą pyta Osfeufz; d 
Panny ? Niechay to W Pa 
j powie Wierfzopis, gdyż t 
ząy Postów teraźnieyfzyć h; i naj 
rie eśfzych, używać podobieńftw. K: 
według fwoiego mniemania pifzę 
ię jzie może co fobie przywłalzczyć 
fie, niech to bedzie do rzeczy, lu 
, 


żeduak dobrze przyięte ich pifma 


scia „te 


a 
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i naygorfze brednie , fa wzięte za wol- 
ności poetyckie, ' Don Qulzott chciał 
odpowiedzieć, atoli, był, przefzkodzony 
przylściem Xieftwa, ktorzy do iego izby 
welzii, Długą rozmowę mieli z Don 
Quifzottem , i Sanfzem, ktory im tyle 
zabawnych rzeczy, choć częlto ufzcze- 
pliwych dla onych nagadał , iż go zadzi- 
wiali, niewiedząc jak onim fądzić; raz 

z praltoty, drugi az z rozumu, i przy» 
rodzoney byftrości, uważaiąć go. . Don 
Quifzott uprafzał Xieftu a, aby mu do- 
zwolili odiechać tegoż. dnia, ponieważ 
rzeczę Kawalerowie 2 żeni iak ia, 
powinni tylko w chatach protych, I ia- 
fkiniac emiefzkiwaćg 1 ukrywać fię; 
adwidoku ludzi, nieofz ac ak 

Odpo eftw 


t 
i, 


mu niech: 
RAE na wo 


poc tylko z pro nowania, i-nie 
czynności, zatrudnienie, i1 
zwoita, zapewneby ią od.te 
Powiedziała mi, że nofzą/iatki w pie- 
kle, może ie umie wyrabi; ;ć , niechaj 
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wma zawfze kadziel w rekti, i myśl obio: 
coną dofwoiey pracy. Nieómylnie będzie 
ofwobodzona od innych próżni 


fie ZATZ 401 ila 10 


myfłow , i późbedzie 
bie ołowy, zk 


czliwa. - 
ten ieft nayle 
działem ża 
dzierzgai 
thorzyła, ií 
więcey a KAM 0 żakochańić 
Sam po fobie tego dośw i: idczyłet, 


> 47, 


a kaw: wał róli nie miatein 


ZAR odpowie 
múlenie frogóśc 
będzie doftateczne de 
od tego fmoka,'i za pozwolen 
deyd: abym`niepatrzyłļa więcey ha te 
fmutną, i nieprzyjemną of obe, Jeżeli 
to nie ieft tylko; iak ZW ykle pówiadh aia? 
rzecze Miąże „że kto w miłęścifię gnie 
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wa, i wywołuię prądko , odpuścić fię go- 
tuie. Altifidora udawała, iak by oczy 
ze łzow fobie ocierała, i: pokłor niwfzy 
fie Xićftwu, yen z pokoiu, Moia nie- 
boga Paniehko; ecze Sanize; głową 
kiwaiącć tegoż doznała, czegoś fama 
chciała, „SO tak zle fie udała, 4 Zapraw „de, 
gdybyś była do mnie fię obrociła, znala: 
złabyś koguta, co inaczey pieię, i wza- 
iemności pewną miał: byś nadzi élie, Po 
fkończoney rozmowie, 1,0d eyśczu Xie- 
ftwa, Don Quifzott ubrawfzy fie pofzedł 
doich pokoiow , obiad ziat itfzy Z Xie- 
ftwem pożegnał ich; i odiechał: 


Saufzo zabiera fie odczarować 


w uluysie pomiętzanym fmutkiem, oras 
i-radością;' zafniuconym, ze fwoiego po 
konania, a 'pociefzonym z z uznania, w San 
mioty % wał rzefzenia , ktofego da 
Mti rdziey, od 


ie GOwlerz 


nie dała kofzul, ktore obiecała, o tyn 
rozmyślając rzecze do Panas. Hey dobi 


x Me 


ści p anie, ia ięfiem lekarz niezrę 
y dla fiebie, wiekfza część tych, c 

ai dei h, ie dnak im płacą za icl 
ke n ależycie. Chociaż tylkodaią prze 
pifanie lekarftw , ktore trzeba ofobno o 
płacać w aptece, Ja zaś co dla innycl 
uzdrowienia, mnfzę znofić fzczutki, ku 
ł di 


biczowania i kłocia, diaboł wi 
dział za to {zelog ieden. Poprzyfięgan 
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że ieżeli rii przyprowadza iefzćze kto- - 


rego chorego, mufzą mi dobrze ha Dna- 
rować ręce wprod, nim go ùzdrowię; bo 
iak mowią „Mnich zyie z Chóru 1 Oita: 
rzą, Apteka żywi Aptekarza, « Deki 
Lekarza; i niemogę tego mniemać, > 
mi Pan Bóg dał tę umiejętność nato, Ż 
bym od głodu uthierał. Słafznie mowif”, 
rzecze Don Qaifzott, i Altifidora bardzo 
źłe zrobiła, że ci niedotrzymała 
bo chociaż ta włafność co mafz 
{zta ci ledko bez Ż KB A 


przyk krości coś w ycie rpi äl fa 
{ze ; niż wielkie do nauc 
kładanie. Co i3, moge us upewnić zm0- 
iey ftrony, że gdybyś żąd 
ty, za odćzarowanie Dalcyne 


ci ia chetn i tak fowite, zebys 


miał 22% sk y żalenia fię. 
nie wieńt, 
mienia w tey mierze obic 
aby to nie przefzkodził y doufkatkow: 
czynnoś ci, ale doświadi 
miarkuy Sańfzo wiele zé 
fię zarąz należycie, a pot; 
cifz z tych pieniędźy, co {z mole 
przy fobie. Na te 4 Sanfzo,*otwo* 
rzył oczy, i ufzu hadftawił , myśląc do- 


nagrodę, 


fobie zagł łą 
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prawd y fię 'orznąć, aby co zarobił, A 
więc Mości. Panieśrzecze Savfzo, muf 
W Panu dogodzić.  Przywiązanie moit 
do żony, i dzieci, ieft mł pobudką di 
fzukania dla nich zarobku, chóciaż z 
fzkodą mer kory: A zatym wieleż m 
WPan-dafż, za każdą płape? Jeżeli; od 
powie Don Quifź Żot nad |grodzenie ma byd: 
ftofuiące fię do zacności ofoby, dla kto 
rey fie pod eymuiefz chłofty, złote, go 
Ty z Połofi, i (karb Weneckię niew fa 1 
czyłyby na doftateczhe żawdzięcżenii 
ale fam ofzaciiy wiele to wyniefie; 
bydź rzecze Sanfzo. Trzy tyfiące fze 
fet plag, tylko pięć fobie na to dalen 
zadatku, te odrachox vawizy 
po realu, i (zeląga nieodftapie, choćb 
dla Papieża; to więc uczyni trzy tyfiąc 
pieć fet dziewiędziefiat pięć realow c 
wynofi na dukąty, Zaraz... Zaczeka 
WPan potym fie; porachuiemy, d-tyt 
czalem co mam pieniędzy WPana z: 
trzymam fobie wcześnie w zakład, We: 
le tym będę pociefzony, chociaż oćw. 
czony Ad ale ryby łapaią na wi 
dy, a kury z grzędy, Ach moy kochan 
przyi iacielu, moy naymiHzy Sanfzo, z: 
wela Don Quifzott, ścilnawizy go wm 
ferde- 


za Każda 


, 
LE 
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ferdecznie, dak ci będziemy wdzięczni, 
Dulcynea ulubiona, i ia, kochaiąc cie 


fzczerze, przez c cały. wiek nafz. Gdy 
ta nieboga Xięż 


dzie do pier- 

wfz ego fant fwoiego; Przy: wrócona, ie 
„przykrości zoftaną w pociechy: zamienie. 
ne, i' zwyciężenie moie 
chwalebne z% GORA; Przy śpiefz ay 
moy kochany Sanfz iedyż chcefz za- 
cząć? Ażeby ci dodało ot eháth, i pofpie- 
chy, darnie ci iefzćżć dwa dubiówy. 
Kiedy mam zacz: sć. odpowie Sanizo ; do- 
prawdy 'tey -nocy iefzcze, tylko ftaray 
fie W Pan żebyśmy na dworzu. w lefe, 
gdzie ndcowali, a obaczyfz jak fobie mo- 

cna fkorę wy ciędożć: 

INoc fie zbliżyła; | którey Don Qui. 
fzott -ż wielką oczekiwał niecierpli- 


obroci fię w 


WOŚCIĄ ; obawiając fie aby nowym cu- 
dem fłońce fie:1 niezaftanowiło, i dnia 
nieprzedłużyło, zdaiąć mu fe za dtu- 
gi przeci jg czai; według zwyczalu 
kochaiacych ofob, ktorzy niy gdyz za prędko 
meei ufkutecznienia f% oich że gdźy. 
Przecież noc póżźądana madefzła, wie- 
chali do boru od gościeńca oddal ohego; 
zdiawfzy fiodło z Rofsynanta, 1 burdę z 

ofa; aby do nich trafić , położyli fie na 
Tom `I. Nn 
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mutawie, i podiadifzy ledką wieczerzą 
z tego, co fię zna) dowało w fakwach, 
zabierali fię do fpoczynku. Sanfzo” pofi 
liwfzy fię z tego «co było, i widząc że 
nic niezbywało, chciał Rowa dotrzymać 
Panu. Wziąwfizy uzdeczkę z Rofsynan 
ta, i puślifko ód fiodła, oddalił fie n 
dwadzieścia krokow od Don Quifzott: 
Moie dziecię, rzecze Don Quifzoft 
widząc go tak fkorego na plagi. abyś fi 
niefkaleczył biciem nagłym; prolzę ci 
ochraniay fię, i niechay te razy nie będ 
pośpiefząńe» jeden: za drugim powo 
fpadaiac, abyś mie uftał wpośrzod. g 
ftych zamachow , to ieft zebyś zbytni 
fię niekarał, i nie zamordował, nim d 
„kończyfz pokuty. I żeby ulęczenie ni 
ftało fie niefkuteczne , przez przefadzor 
Jub niedofadzoną wielość Tazow , będę 
bl:fko pilnował, rachuiąc plagi na Roza 
cu. Daley moy przyiacielu „niechay m 
bo łafkawe, twoie dobre zamyfły błog 
fawi, i czyni ie fkuteczne. Kto dobr 
płaci, na zaftawach nie traci, rzec 
Sanfzo, i tak fię chcę na urząd chłoft: 
1ż chociaż fobie nie odbiorę życia, 

dnak mi fię to da we znaki, i przybc 
„ję, bo rozumiem, że na tym zawifła 


DON QUISZOTTA. 58E 


mamienia iftność. "W tym obnażył fię do 
pafa, i zaczął biczować, a Don QuHzott 
uderzenia rachował, qALedwie fobie dał 
kilka plag, fpizyktzywizy mu fię ta ro- 
bota, i znayduiąc żą duży ciężar obo- 
wiązku, a targ zbyt tabi: żaprawdę Mo- 
ści Panie, rzecze , odwoł: wam 
uciążliwości, iako bez pfawney,'i nie- 
flufzney, bo te biczowania warte {a każde 
po dwa reale. Ach, nieprzeftay Sanfzo, 
miły bracie, zawoła Don Quifzott; oto 
mi niechodźi, choć drożey zacenifz , i 
podwoyną ci dam zapłatę, Na tyt prze- 
ftaie, iżecze Sanfza,. niechże teraz fpa- 


1 


daig plagiriak grad; ale niecnota, nie 


fię od tey 


na plecy ie fobie fpufzczał, tylko drze- 
wa blifkie walił z całey fiły, nie 0 raz 
weftchnienia, i ieczenia wydatąc bole» 
śne, iak gdyby miał dufzę wyzionąć, 
Jon Quifzott; któty był z przyrodzenia 
litościwy, obawiaiąć fie aby fięnieżamor- 
dował przez zbytnie biczowanie, a tak 
przez iego zapamiętałość , bezfkuteczneby 
zoftało odczarowabie: nie nagley fobie 
moy miły bracie, zawoła,iakże przyśpie- 
fzafz? dofyć będzie na ten raz; zatęgie 
lekarftwo iednym cięgiem,* zoftaw na 
drugi raz połowę, i nie w iedney godzi- 
Nnij 


ku, iuż wiecey 1al 
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forteca bywa dobyta, ani pokuta 
odbyta/ Jeżelim fię niepomylił w rachun 
- ý iak tyfiąc plag fobie za 
przeftań auż; bo iak mowią, oflo: 
przeładowań,y; niepociągnie nad fiły , cho 
sa przynagłany: Nie; nie; Mości Pa 
nie, odpowie San fzo; hiechay nie będzi: 


omnie powiedziano, żem wziął zapłatę 
na prożną ftratę: Oddal fié W Pan trochę 
jefzcze fobie dam z tyfiąć plag, 2 z 
jema zapęddmi tym pódobnemi rzec 
zakończy»! iefzcźe ż gorą będzi 
uadrachowafio, Ponieważ fię znayduief: 
mowie Don Quifzott w tak chętney fpc 
bności, biczuyze fię do woli4'1a fi 
ztęd umknę. Sanfżo daley dążył ż bicz 
aniem tak żwawo; iż żadnego drzew? 
nie było wedle niego, ktoiegoby nis 
otłuki ze fkoryż, potym iak gdyby nowi 
zo zafilenia nabył, uderzył że wfzyftkie 
mócy- w dąb, wołaiąć: teraz niech San 
fona, Goliat, 1 wfzyfcy Czarno-Xiężn 
sióg, i ia wraz Z niemi, Ufyfz 
„fzy: Don Quifzott ten głos, 1 tęgi ra 
'koczył do Sanfży, i porwawfzy go 
szemienie, ktoremi {ig biczow åt: niec 
Pan Bog;zachowa mole dziecie, rzecze, 
byś dla moiey przy flugi życia miał zoft 


ly 
GW 


[ie 


w 


ga 
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pozbawionym, ktore ieft potrzebne dla 
twoiey żomy, i dzieci, i dła mnie; nie- 
chay Dulcynea Taczey żaczeka troche, 
ia «aś będe fię <ciefzył nadzieją, dopok 
do fił nie przyidz, iefz, 1 wkrotce będ 
my a: pociefzeni. Gdy W Panta 
chcefz, odpowie Sanfzo, niechże fię fianie 
o wolis wrzuć W Pan płafzcz 
{woy na moie plecy, ktore fą krwią zbro- 
czone, i potem zlane, abym nagle nie- 


sda i 
pæd 


naziąbł „iak zwykle bywa nowym poku- 
taikoma: Lo ‘zott mu dał dobrą wia: 
rą (woy płafzcz, fam w fukni tylko zo- 
ftawfzy,i-ten obłudnik wyfpał fie należy- 
cie, aż do wfchodu-fłeńe4; Ww tym powiiali, 
io liechali; po trzech godzinąch i iazdy 
j karcz „ma, ktorą Doni Juifzott 
i, nie ża zamek obron- 


ny z» wałami wodą oblany, z moftami 
Eei był pizedtym ia- 


zywać ie;- bo po iego zwyciężeniu, zdaie 
ie Z ił, Dano 
is "ge 


ścinności wy ykradł A 
wi. ` Na drugiey, aha fie e 
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Eneafza od Didony. Ta na wyfokiey wie 
ży ftorąc, rozwiniętą białą i o ki 
waiąc na niego, aby fię powrocił, a te: 
niewdzięczny kochanek na okręcie e, ZTÓZ 
pufzćzonemi żaglami pły nac um ykaj 
Don Quifzott zwazał, że Helena niev vy 
dawala fie gniewliwą, za gwałt uczynic 


ny iey; owfzem chociaż złym malową 
niem, okazywała fię z twarzą wefołą 
iakby w duchu ciefzącą fie. Didona za 
była zapłakana Malarz. obawiaiąc fi 
iżby tego niepoftrzeżono, namalował i ie 
na policzkąch łzy dwie, iak grzechy 1: 
fkowe. Te dwie Damy, rzecze Don Qui 
fzott, uwążywizy nalez. çie wyrazy mi 
owania, MRES rch niepom) yślnośet dc 
znały, z przyczyny, iż fię hieurodził 
za moiego wieku, lub ia niefortunny 
żem nie żył w tamtych czałąch dawny cl 
Byłbym udał fię w pogoń za temi Kaw: 
Jerami nieludzkiemi. Froia by niezoftai 
fpalona, ani Kartago zburzona; bo zwycię 
żywfzy i zabiwfzy Paryf fa, ipowracaiące 
gozucieczk i i Eoeafza, zapobiegłby m by 
tym wfzyftkim zgubom, i niefzczęścion 
Żałożyłbym fi fie, powie Sanfzo, że w oft: 
tki zapuft, nie będzie fzynkownego di 
mu, ani balwierfkiego kramiku, gdzieb 
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nieukazowali odmalowanych na płotnie 
ńafzych dokazywań; ale żeby przynay- 
mniey przez lepfzego Malarza były wy- 
rażone , nie takiego maziobraza iak ten, 
co tamte Damy namazał. Dobrze mo- 
wifz Sanfzo , rzecze DonQuifzott, że to 
nienaylepfzy Malarz, i trzeba żeby był 
tak zrobił, iak pewny zwany Orbancia, 
z miafta Ubeda: gdy fie pytano co malo- 
wał, odpowiedział obaczemy; kiedy 
chciał wyrazić naprzykład koguta, na- 
pifał pod nim, że toieft kogut, aby fię 
nieomylono, Zaprawdę , powie Sanfzo, 
ten Arrągonczyk, ktory napifał nowe 
dzieje nafze nie był umieiętnieyfzy, gdy 
zaczał gryzmolić, fam niewiedział co na 
pamięć, i Pan Bog wie, iak mu fię źle 
udało: Zdaie mi fię, przyda Don Quifzott, 
że tyle umiał co ten zwany Mauleon, Roe- 
ta ktory fię ukazał u dworu, i chlubił fię, 
że na wfzyftko w razie odpowie wierfza- 
mi, ale Bog zna, iakie dawał odpowie: 
dzi, że iedno drugiego fię nietrzymało, 
Atoli zoftawmy to na inny czas Sanfzo, 
tylko, ieżeli mafz ochotę 
za zd 


powiedz mi ty 
dokończyć pokuty tey nocy, i czyli w 
polu wolifz, iak w boru. Hey Mości 


Panie, odpowie Saafzo, mnieyfza © 
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mieyfce, gdzie mam  fobie;dadź plagi 
czy na łące, czy w lefić, wfzyłtko t 
iedno; ie duakbym wolatiw guu, bo-i 
lubię z przyrodzenia dizewa, i zielot 
ność, 1 zdaie mifię że mi folgeczynie 
i rozwefelaią umyj. Nie, rzecze Do 
RPA moy: Sanzo. zął mi cię, ni 
nag'ey fobie; naba adź wprzod fit, zach 
waymy to do powrotu nafzego do domu 
gdzie naypoźniey po iutrze fianiem: 
Jak fię W Panu podoba, odpowię Sanfzc 
doi iego woli fie chcę ftofować , co gdyb 
od moiey chę eci żawifoj, zbyłbym fie te 
biedy od razu; bo żelazo Ra bić mii 
tami; dopoki gorące, i p zdka odbywa 
rzęczy: bolsce; MV żeń czas dobre miel 
nie, gdy woda przyftąpi; i ane, 
kamienie, a kto fię wdroży, fz ybk dąż) 
kiedy fpofobna pora, naylep iey sa wiko 
gdy fię Co z sę i przyfparza, uwii: 
fię w koki, bo fzkodliwe odwłoki; wol 
iedno trzymałż, niż dwą ot tzyimafz; l 
pize chwała Bogu, niż dali Bog; pe 
wn ieyfzy wrobel w reku, niż żuraw t 
powietrzu. Stoy Sanfzo, fłoy do fto k: 
tow, przerwie mu Don Quifzott, znow 
nadziewafz kope przyfłowiow. Za co hię 
rozmawiafz zwyczaynym fpofobem be 
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wyfadzenia fię na te ucinki, iużem cię 
mie raz oto przeftrzegał, ftrzeż fie, a u- 
znafz fám , że to dla ciebie przyżwoiciey 
będzie, i dozrozumienia inaym łatwiey, 
Nie wiem, powie Sanfzo, co za kara Boża 
nademną, że mam iężyk namazany temi 
przyfowiami i łechcący; niemogź. bez 
nich gadać, fame mi iak śliny do gęby 
idą, i zuft fię wyrywaią, ani fię obeyść 
mogę bez nich, i te bezemnie, zdaią mi 
fie do rzeczy itofowne, a rzeczy do nich 
właśnie przydatne. Ale fie poprawię, 
ieżeli będe mogł; bo kto grzefzy, awnet 
fię poprawia, dufze zbawia, i diaboł fię 
nie uciefzy, ` s 
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| | Jak D on Quifzott, i Sanfzo do ich wji na 


i: 
i zad. powróci, 


Do On Quifzott Zabaw il tanë dowieçzo 


ra czekaiąc nocy,-aby podał fpofobnoś 


| San! 


Ys dokończenia pokuty. Gdy w tyn 
przy był do karczmy Kawaler z kalką fu 


zacemi, ieden z tych rzekł do niegc 
nie Dou Alvaro, Tarfe , mozna 


trzymać na noc, ten dom zda 

e dość porządny. Nate wzmian 
ros ranie, -Don -Quifzott fpoyrza awfzy ni 
Sabfza, powie: czyli niepamiętafz San 
fzo, że czytaląc drugą część zmyślonyci 
dziejów moieh, był tam mianowany, ni 
iaki Alvaro Tarfe? Podobno tak: mi fi 
zdaie, odpowie Sanfzo.  Niechay fi 
wprzod rozgofzcza ci Ichmość. a potyn 
ich fié fpytamy, czyli to n ten-fdm 
Gdy zfiedli zkoni, dano im izbę blifk 
Doa Quifzotta. Kawaler roztroiwizy fi 
z fukień podróżnych , i boty zdiąwizy 
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ledko ubrany wyfzedł przed karczmę dla 
ochłodzenia fię, gdzie Don Quifzott fię 
przechodził, Mości Panie, rzecze, ieżeli 
fię mogę ośmielić zapytać W Pana gdzie 
iedziefz? Do blifkiey wf, odpowie Don 
Quifzott, kędy mam {woy dom. A WPan 
Mości Panie, powie, ieżeli mi pozwolifz 
dowiedzieć fie gdzie dążyfz? Do Granady, 
zkąd ieftem rodem, odpowie podrożny, 
Jefi to piękne miafto, rzecze Don Qui- 
fzott, gdzie wiele zacnych lydzi znay: 
duie fie; lecz przebaczyfz mi WPan, gdy 
fię go zapytam o iego imie, ponieważ 
mi ferce wioży, że mam przyczynę tey 
ciekawości. Nazywam fię Alvaro Tatfe, 
odpowie Kawaler, Domyślam fie daley 
mowi Don Quifzott, że to WPan bydź 
mufifz , o ktorym ieft wzmianka, w dru- 
giey części opifania Don Quifzotta z 
Manfzy dzieiow, ktore wydał-pewny Pi- 
farz niedawno, Ten fam ieftem , odpo- 
wie Kawaler, i Don Quifzott ktory ieft 
Bohatyrem tey xiążki, ieft moy dobry 
przyiaciel. Ja go namowiłem, aby wy- 
iechał z domu, ioddalem mu chęci znay- 
dowania fię na gonitwach w Sarragofsie , 
gdzie fam iechałem, i zaprawdę winien 
mi nie jaką wdzięczność , gdym zabronił 
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aby Wy chódząc'z więzienia, po u licac| 
go niezuiewazańo, i nie [zarpano, gdzie by 
BRC fąd fkązańny do więzienia za fwoi 
zuchwałości, Powiedz miw Pan profzę 
rzecze Don Qqifzett , czyli WPan znay 
duiefz żem ia podobny do tamtego BO 
Quifżotta , o ktoryni w fpominafz ? Ni 
zapewne, żadnym kfziałtem, odpowie4)0 
Alvaro. (A tamięnże Don Garznet, ZNO% 
{fie zapyta -nafz Rycerz, miałże Koniu 
fzego o zwanego Sanfzo Panfa % Miał powi 
Don Alvaro, jednego tego nazwiika 
swdendaie onim, że bardzo: zabawny à 
profta frant, alem ia. nieftyfzał nie dc 
O zapa ne, wierz. 
temu, odezwie fie Sanfza, bo nie każde 
mu ie ef dar ża dabre mowienia, i tru 
dnieyfze ta, ni myśli do plwtecznie 
nia, Tamten Sanfzo, a ktorym W Pai 
wipominafz, mufi bydź wielkie ladaco 
piiak, włoczęgą, i prawy wifielec. Jaza 
ieftem prawdziwy Sanfzo Panfa. ktor) 
potrafie bawić co chwila; gdy: mni 
dzban wina pofila. Jeżeli temu W Pan ni 
w ierzyfz, chciey Sa i A tylko « 
rok zemną pobądź, a uznafz że mi fłow: 
z gęby pł lyną, iak woda ze AR i tal 
kri otofilne, że ledwie figę niepękaią oc 


SA 


Be ego. Z uli 
CH ut 
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śmiechu fłuchaiący' mnie, chociaż cza- 
fem fam niewiem, co gadam. Co zaś 
iftotny J. Pan Don Quifzott z Manfzy, od- 
ważny, toftropny, miłofny , naprawiacz 
krzywd; i uciłkow, opek fierot „, obroń= 
ca wdów; i panien, co iedynie kocha nie- 
ztownaną Damę Dulcyneą z Tobofo, ieft 
to moy Pan właściwy y ktorego tu W Pan. 
widzifz przedoczami fwoiemi. Inny zaś 
Don Quifzott, i Sanfzo Panfa fą zmyśle- 
ni, ifałfzatze tułacze, Zaprawdę, rze= 
cze Dóoń Alvaro, moy prz yiacielu, ie- 
fitem teraz o tym dobtzė Śrseświalcz « 
nym, bos powiedział w kilku flowac R 
* więcey fzeczy przyjemnych, i uwa- 
źnych., niż od tamtego” uflyfzałem , przez 
cały czas bawwienia molego. Tamten był 
obżarty, i proftak bardziey; niż podobny 
do roftropnego; i ledwiebym nie mnie- 
mał, że Czarno-xiężnicy co prześladuią 
pr rawdziwego Don Quifz otta; imnie z 
nim wfpolnie ; ią nieńawiśni, gdy mi z 
tamtym fałlzywy m Don Quifzottem R 
wielkie ploty wyrządzali. Jednakże nie- 
wiem prawie, co © tym myśleć, bom wi- 
dział włafnemi oczami tamtego Don Qui- 
fzotta z Manlzy, wfa dzonejjo do fzpitala 
głupich, aby gó uleczono ha fzaleńftwo > 
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tu zaś znayduię innego Don Quifzotta : 
Manizy, wcale odmienionego od tamtego 
ktory drugiego nawet i niezną. Co i: 
rzecze Don Quifzott, niemogę twierdzi: 
o fobie, żem ieft naylepfzy, ale w tyn 
upewnić mogę, żem nienaygórizy. In. 
dowod: tego Mości Panie Don Alvato ,o 
znaymtiię WPanu żem nie był nigdy v 
Sarragofsie , dla tego umyślńie, gdyn 
fię dowiedział, że zmyślony Don, Qui 
fzott miał fie znaydować 'w tym mieści 
na igrzyfkach, niechciałemi tam nog 
moią wkroczyć, aby tym famym zada 
fał(z wydalącemt te dzieie zmyślone 
Dla tego udałem fie profto do Barcelońy 
fkład wfżelkiey ludzkości, wybor gości 
ności, i dla obcych przyiemności , miey 
fce nayżdatnieyfze w. całey Europie 
gdzie można zaufać przyłaźni fzczerey 
i ftałey, i ziednać ią fobie; zgoła w nay 
lepfzym położeniu, i iedne z naypi 
knieyfzych miaft na świecie. I chocia 
te zdarzenia, co mi fie tam przytrafił) 
nie fa nayprzyiemnieyfze, owfzem prze 
ciwne, i zgtyźliwe, iednak mnie to cię 
fzy wielce , żem.go oglądał chętnie, te 
fzty zapominaiąc, Przeto Mości Pani 
Don Alvaro Tarfe ; iam ieft ten fam Do 
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Quifzott prawdziwy; oktorym wieść roz- 
głafza fiła dzieł , iczynow znakomitych, 

a nie tamten nędzarz, gałgan, ktory fo- 
bie przywłafzcz amoie imie, i prz) yózda- 
biać fię chce flawa odemnie przywła- 
fzezoną. Mam zatym o iednę łafkę profić 
W Pana ną obronę prawdy, ktora teraz 
ieft mu iaw ńa; obowiązuiąc go ną flowo, 

i zacność Kawalerfka, abyś uczynił przed 
urzędem przyzwoitym ważne zeznanie 
w xięgach kraiowey zwierzchności, żeś 
minie nigdy przedtym nieznał, i niewi- 
dział do tey pory, i że nie shed: ten 
Don Qnifzott.zmyślony, o ktorym wfpo- 
mina wydaiący drugą” część ntw otzoną 

moich dzieiow niedawno drukowaną, ani 
Że Sanfzo:Panfa nie ieft ten, co go WPan 
dawniey znałeś fałfzywy, tylkó inny ten, 
co go widzifz teraz.  Jeft rzecza fufzną, 
odpowie I Don Alvaro, Mości Panie Don 
Quifzott, abym zadofyć uczynił iego 
żądaniu, i chętnie to wypełnię. Lubo 
prawdę mowiąc, ofobliwfza rzecz ieft, 
widzieć wraz dwoch Don Quilzottow, i 
dwoch Sanfzow, cofię iednakowo nazy- 
walą, iz iednego kraiu fie powiadaia, 

też fame. ofoby podwoyne, iednak od- 
miennych twarzy, czynow, i obyczalow. 


í 


394 HISTORIYA 


Prawie powy Sg otym com widział 
ledwie mi fie niezdaie żem marzył. © ży 
li WPan nie iefieś zaczarowany; rzecz 
Sanfzo, iak Jeęymość Dulcynea? Ledwie 
bym tak nie fądził, i dałby Bog, iżeb: 
na odmamienie W Pacai ia fobie dał trz, 
tyfiące fześć fet plag, tak jakom nieda 
wno uczynił, dla tamtey Jeyimości, cob. 
wnet ftać mogło, zą “dobrą zapłat 


y 


[ 


Cóż to za plagi Sanizo; zapyta Don Alya 
ro; nieftyfzałem nigdy onich. Długob, 
otjim opowiadać, rzecze Sanfzo;ale jeże 
li razem poiedziemy, uwiądomię'W.Pa 
na w drodze 


A | Pr $ PY 
zedł czas wieczerzy , Do 


Ałvaro, i Don Quifzott razem: iedli; fie 
dząc u ftołu, trafunkiem za inną fyraw 
wefzli Sędzia, i Pifatz urzędowi teg 
mieyfca do izby; od- ktorych żądał Zara 
Don Q Jul sa wfpifania zeznania, ktor 
czynił Pan Don Alvaro Parfe przytomni 
iż niczna dawniey nigdy Don Quit zott 
z Manfzy, tego co był obe cnym, i nie te 
fam był, ktorego czytał dzieie, pod t) 
tułem imái części. Don» Quifzbtta 
Mantz y napifaney, i wydaney, przez ni 

iakiego:A bellaneda 'z T ordefillas. Sędzi: 
z Pifarzem obefzli fie z ta 'czynnościę 
1ak0 
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iako ludzie umieiacy fwoie rzemiofło, 
ze zwykiemi oftrzeżeniami, i warunka- 
mi, w prz) tzwoitych opifach w podo- 
bney okolicznoś: 


za fowitą nadgrodą, 
zyło Don Q uifżotta, i 
Sanfza, iak gdy by wielce- im było po- 
trzebne te zaświadczenie, aby rożność 
poznać między dwoma Quifzottami, i 
dwoma Sanfzami prawdziwemi, i zm 
ślonemi, i nie była dość znaczna od- 
mienność ich twatzow, czynności,” ipo- 
fiępkow, Naftąpiły : zatym ośw iadczenia 
wfzelkie prz j$ci,1 uniż żoności mie- 
dzy Don Quiizottem, i Alystem A gdzie 
Rycerz biędny, tyle okazał roftropności, 
i uwagi, iż Don Alvaro, wcale fwoie, o 
nim odmienił mniemanie, rozumieiąc że 
przez omamienie, zdawało mu fię wi- 
dzieć innego Don Quifzotta fo ftropn ego, 
Wieczorem wyiechali pofp olu; iadąc 
nafz Rycerz opowiedział Don Alvarowi 
fwoią_ niepomyślność ,,. i zwyciężenie, 
przez Ry cerza białego fhiefiąca s” zacza- 
rówanie Dulcynei, i fpofob , obj mu 
podał Czarno xiężnik Merlin, do odcza- 
rowania iey, Go miał uiścić iego Koniu- 
fzy. Potym wzaiemne powtorzywfzy fo* 
bie uniżoności oświadczenia, roziechali 
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co wielce ucie 


fkwapliwie , fpodziew: 


kie y ofiar y ufkute 
miało pociec na tę dzieło 
ty > przerwało, Nafi ochotnicy udal: 
fie w dalfzą podroz" rozmawiając z fobą 
o. biegłości, co im fię udała, wyprowadze 


à 
nia z tk 
że potra Agna g0. tak wa 
Źne,'i dokładne zaświadczenie, ktore z 
foba wiezli. Ten dzień. i noc naftępuią 
ca zefzły, nieprzytrafiwfzy im fie nic.zna 
cznego, tylko to, że Sanfzo dokończy 
fwoie; pokuty obłudnie, z czego iednz 
Don. Quifzott tak był urado: 
ledwie czuł z pociechy 


L iJon /Ż1VarF 


. ER r 
1 cneżpiąc 11€ 
€ [ 


od n 


ny, ze fh 


Oczekiwał dni: 
ac fię że w drodz 
ipotka Dulcynee: odczarowaną w poftac 
Xi Skoro fie rozedniło, wyię 
Don Quifzott każd: 


€ 
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ciw niey, rozumiał 
czką Dulcyneg, 


maiąc” 


cię obicżowanego, I 
tym fercem , natwoie loao-d dążącego oby- 
ii zacnego |. Pana Don Quifzotta z 
ŻY, A powraca żwyci: 
Roe liwlzego Kawalera ,.ale 
V ; e famego daży « 
bie, co BA viecęy dalekó, 1 chwale- 
bnieyfze A iako mi fe fiyfzeć dało, 
niż innych wołować. Qba „doznaliś 


odmiennego fzczęścia, 4 niefzcz 
wiele biedy, 1 złego; bo nie zaw (że fie 


znaydzie, czego {ie fzuka, a częściej 
biede, ktorey fię unika; iednak ia mam 
trochę pieniędzy, choć tyled, woy gużow, 
bo chociażem był mocno obiczow any, ale 
nie żle za to zapłacony, Przeftań tych 
Oo-ij 
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dziwaltw Sanfzo, rzecze Don Qutzott, 
i infzy umyf fobie utworz w mieyfcu 
uae urodzenia wediug nafz rey umo- 

„ gdzie mamy fzczerże zamyślać za 
cząć życie pafterfkie. To mowiąc, zie- 
chali z gorki, iwkrotce w fwoiey wfi 


ftaneli. 


DON QUISZOTTA. ` . 599 
ROZDZIAŁ TZXIII. 


O tym- co fig przytrafilo Don Quifzottowi, 
więżdzaląc do fwoiey wf, i coza ziy 


nak wziął. 


4984 
y , Ieżdżałac do wfi, pówiada Cid Ha- 
met Benengeli, Don Quifzott uyrzał 
dwoch chlopcow małych igraiących, i 
fprzęczaiących fie; ieden na PA Rz, 
wołał: Hey ty, D ;trzytgafz_iey Pere- 
quillo, i w zyciu iey mieć nie będziefz. 
Czy ftyfzyfz to, przyjacielu Sanfzo, rze- 
ze Don Ç t, cà ten e poó- 
wiedział, y wzyciu. Coż 
fię ma do tego, Sant. że ten 
chłopczak baiat,  Alboź tego niepoymu- 
iefz, co fiè znaczy, rzecze 1)0n Quif 
to ieft, że. nigdy mie bę 
cin moim naymilfzey Dulcynej. 
chciał odpowiedzieć, g gdy fig dał #yfzeć 
da 


$ 
= 
ig 


ja ogl 


odgłos tr by myśliwfkie wrzalku , kto- 
re go zaftanowiły; oglądaiąc fię co to by- 
ło, uyrzał niemało poluią cych. ofob, 4 
chartów ścigaiących zaiąca, ktory ucie- 


4 


i 
i 


5: zywcem 


iemu Panu; acz ten zalmucon 
poytzał na niego; led 


ny niel 


{piers 


czyć, zaiąca, Sanfzo fpytawfzy ich, 


miełi za kłotnia?* ten, co p wieg 


siemu, 


mu 
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> dł 5 iż wz ù 
7 niechce więcey oddadz 


ta Don Quilzottowi , mowiąc; hasch W Pa- 


czką fię rątuiac, w padł pod nogi ofła ie- 
go: San fzo uwinąwizy fie izyb bko, ziapa 


utmordow: anego, i ókszał fwo- 
r 1 ftrofka- 
rie to prze- 


tek , lub ob 2 W tym dwa chłopcy 


li; przybl żyli he chcąc oba- 


że iey nig nie oba- 


tke inner mu, 


real, zate klatke, i agay 
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au Mości Pańie, te czary iuż fa zaklęte, 
i iefiem ofłatni człowiek, ieżeli te przy- 
trafienia zw yczayne ty le nie znaczą, co 

7 I ieżeli mam do- 


pr: , com 
) od nalfzego 1, że 
Chrześcianie, i lu iepo- 


winni dawać wiz i i banien: ter 
gnoftykom, i WPan fam, 
to przepow iadał, że ct, 
bawią „fą głupi. 

Panie, y do wii, niewarto 
nadtym í Na tę rozmowę 
nadiechałi łowcy, i Don Quifzott, kazał 
im oddadź zaiąca, 

i Bakalarz Karafko wyfzli w 
wfi, gdzie pacierze mowili, 
Qi Sa ac 


Yaley 
Daley, 


ym 


3 zaftat aw 


D jon Quifzott zywizy 
konia, i uścifkawfzy i ichs 
do domu iego:. Sanfzo nał 
go ofla, bronia, zbroją: fiv 7 
i przykrył go fuknią w płomienie malo- 
waią, co mu dał Xiąże; na łeb mu 
wetknął czapkę kończatą, di: ibła mi przy 
pftrzoną, codziwną poftać lawało, i 


niezwyczayne widowiiko, iak można fie 


HILSTORYIA 


bog 


domyśleć, tak dalece, że dzieci z całey 
wfi pofirzeg ifzy tò, zbiegłyafię zewfzad 
wołaląc: Hey! biegay fzybko, patrzay 
prędko ofa Sanfzy Panfa, iak ieft uftroio: 
ny, iak do ślubu na łyfa gorę, a koń Pana 
Don Quifzottąchudy, iak śledź wędzony, 
Don ikzogć wTąz iz Plebanem, 1 Baka: 
larzen 1 otoczony tą zgraią, wfzedł do 
fwoiego domiu, gdzie znalązł fioftrzeni- 
ce; Ochimifirzynią, czekaiące na nie 
go u drzwi, będąc obwiefzczone o iego 
przybyciu. Z Sanfzy Panfa dówie: 
dziawfzy fię także, ze mąż przybył, 
przybić gha toz kudłana, bofo-, pfowadząc 

7 kę, Obac zie ży fwoiego męża, 
że nie byi-w tym ftanie okaząłym , iak 
fię fpodz awata. widzieć go. przynay- 
mniey Rządcą wy fpy ; Hej IŚwi iętą Pan- 
BO, Zawo da; czy tak powrac afz moy mezu 
piechotą, iak pies nes dzny, i ubogi iak 
zebrak, bardziey podobny iefteś do wło- 
żęgię iak do Samorządc y. Cicho Teref- 
o „pst vie Sanfzo, ftul gębę, nie na ka- 
zdey połce fá fai jła,i połci ie; poydźmy 
ai an a powjem Ci o rz etak ofo- 
bl iwych, Mam pieniądze, to naylepfza 
zdobycz, ktore zarobiłem moim przemy- 
fiem, niepo krzywdzaiąc nikogo. Ah! 


1 
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pižywiozteś pieniędzy moy kochany me- 
zu, zawoła lerefsa, chwała Bogu! tym 
lepiey; niech będą iak chcą zarobione 
nie pierwfzy ten iśc wniefiefz. Sar. 
fza gó zafzyię obłapiła , pytaiąc fie, czy 
iey czego nie „przywiozł; potym obie z 
matką wziąwizy go pod ręce, i ciągnac 


£ 


za powroż ofa za fobą, zapyowadziły do 
doma, zoftawiwizy Don Quifzotta ziego 
gośćmi, i domowemi bawi JacoBO fię, 

Don Quifzott fkoro wizedź do domu, 
nieczekając dłużey, wziął Plebana, i Ba- 
kalarza na ftronę, ic opowiedziawfzy im, 
w krotkieh fłowach [woie przezwycięże- 
nie od Kawalera biatepomiefiącay z obo- 
wiazkiem. nienofzenia broni. przez rok 
cały, co ch ci: al dopełnić rzetelnie, przy- 

dał, iż 
przez tenc 
błąkażąc śię DĄ 
mi myś lami z 
ieżeliby niem 
aby mu pomogli ucz 
fobie życia miłym, if 
będzie łożył ma to 
i by dła, ico be dE potr 
do ufkutecznienia tego z 


znacznieyfza część gotowa; ponieważ im 
i 


PE £ 
ł iobie zc ftać pafterze m, 


bog HTSTORYA 


yzwoite do tey zą- 
ytał , iakie to ma- 
-Odpo: wiedział, że lam 
łał Pafterz Quifzotis 
ban Kuriam 
amfonino, 


ego Daizy 


a 


nowemu 
Gb PS udali iednak 
m przy "ft ali na iego ułożenie, a- 
fie znow niew ymknął, fpodziewą- 
1ac lie, ze rok cał y odpoczynku, i życie 
tik fwębodne uzdrowią go zupełnie, Chę- 


tate zatym oświadczyli fie bydź iego 


wf pí } 
fko , 
chce : 
ney miłości 
ć nudności i 


A co ma 


to 


Wii erfzź > 
drzew ' choć bajt, ardfzych 
iy wyrzniete'ich iniioua, iak 
zay Pafterzow- zakochanych. 
To będzie wybornie; powie Don Qui- 
{í ia niemam przyczyny zmyślać fo- 
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bie nazwifka inney: Pafterki, gdyż u- | 
wielbiam niezrownaną Dulcyneę z Cobo- 
fo, zafzczyt tych kraiow; ozdobę pol, i 
okolic wiz yftkich, kwiat piękności, zrzo- 
dło wdzi ekow, Rowem godną wy lawin 


nia o świata, w naywyżízym fto- 
3 ywy : 
poru. zyżnatemy te wfzyftkie iey do- 


ikon ałoś Gi, pow ie Karafko ; my zas tu 
1 pofzukamy proftaczek, chociaż 
yborności niedochodzących, ale 
) m uyść mogących. I chociaż- 
byśmy niewynalęźli tu, co zdathego, 
możemy pt zybřać [obi 
to P hilis; Amarilis, / a 
lub inne do upodobania fobie” „wybrać 
ktorych fa petr ne xięgi , ni 


z) 


tym sde fzli, 
ni, wyfłucha 
zmowy; 

Doń Quifzott pozoi 
izby se mov seo do nie 
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li, że WFan pówracafz do domu, abyś 
wiek prowadził Ipoțoy nie. w nowe fię 
chcefz zaplą tubłąkać Jabirynta, ro- 
í paftuchem; prawie to 
wąrzy, dia W Pana rzemio- 


tań moy Wuiu, 
tych dziwow,.- iuż to za ftare drzewo; 
W Pana kości niełatwie s3 przy- 
giać. Hey, zapew né, odezwie fie Ochmi= 
frzyni, właśnie też W "Pan iefteś fpofo- 
Koy, całe dni po polac h, ilafach prze- 
biegać, upał $ lata, i mrozy zimy znofić. 
Co ini tego to ieiti dlą sa» proftych;, 
krzepki nowa: 

matki 
; biedę ej 
Į; [6 piey 


>ETZeTn=, niż 


*> 


innym zaradzić. 
domu fpokoynie, miey 
fwoim, i fprawach włalnyci 
na Boga, i daway iałinużne ubogim ; ie: 
żeli mu fię co Źle zatym fłanie, na fiebie 
to biore. Dobrze, dobrze, moie przyia- 


o domu 
Pa- 


aranie 


t m 1 
t,-chwał 
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ciołki, odpowie Don Quifzątt, ia wiem 
lepiey, czego mi potrzeba, niech mi 
tylko łożko pościela; położę fie , bom fas 
by; bądźcie pewne, czy Rycerzem, czy 
Pęfterzem bede, nieżapomnę owas, fku- 
tkiem tego doznacie. Zatym te dobre 
kobiety, dawfzy muieść dla pofiłku, po- 
łożyły go w łożko, myśląc tylko bawić 
go i cielżyć, , czyniąc : mu wizelkie 
wygody aby prędzey ozdrowiał. |akoż w 
famey rzeczy Don Quifzott zachorował, 
bądź że zgryzoty; widząc fię zwyciężc= 
nym, bądź zutrudzenia włoczeniafię, a 
może ji obbie-dodało przyczyny: Saufzo 
zawfze przy nim fiedział , dopoki trwała 
febra. Pleban, 1 Bakalarz, codziennie 
go odwiedzali, i mniemaląć, że zmar- 
twienie z niewidzenia Dulcćynei odczaro- 
waney było powodem iego rozchorowanią 
fie, czynili co mogli, aby go pociefzać, 
i rozwefelać, Bakalarz mowiąc, że trze- 
bafie orzeżwiać; iż Dulcynea może cze: 
ka na ozdrowienie iego, aby przybyła, 
niechcąc go chorego porufzać, żeby ze 
zbytniey radości, bardziey nieofłabiał, a 
gdy przyidzie do zdrowia, zaczną zaraz 
życie pafterfkie prowadzić, napifawizy 
iuż iedną Fuglogę, ktora da Szachmet 
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wfzyftkim innym wierfzom podobnym 


Sanazara;. że iuż kupił od Pafte z 
”% . } ` f á e 
Quirtanara dwa: kundle « lnowania 


trzody, z ktorych iednemu 
Barcino,a RAI Butroen: 
kie ułagodzania, iednak nieto 


naźwiiko 


Tewf 


ufzot tta; co widząc 


> chceiz 


zarowa” 
W Pai 

i nudzic? Nie day fia 

/Pan zamorzyć chorobie, trzeba ig zw 2 

$ 


żyć iák í tawny Rycerz; 
ilnego, nię trzeba fe fpief 


1y file 


m fle bawi 
i 


3 niewie nig 
s na tamten 
tam, aż nadto dłus 
ọ tzecz tak wielkić y wag 


10 wiele razy zwyciężaiąc, raz 
zyciężonym. Gdyb by tak wizy: 


li czynić aS WPan 


łowa ludzi 
,lko druga: po- 
go W Pan an i 


mulj alaby nic nie 
łowe 


zo das; iemy Palter zami, RE życie le ian y 
prowadzić fwobodne, i wygodne jak 
Kanonicy rzadko śpiewaiąc, a czefto po- 
piiaiac ; tak W Pan zafmuyc conym wydaiefz 


DON QUISŁOTTA 


fig, iak Puftelnik. Czyń nA: an „tak, iak 
ia, biore Ę 


fiko zna” de 


SmieTci 


Jan mojey rady, 
Żyi W Pan a 
naywiękfze 
wolnie umierać, 
i niepokażefz mi 


wieka, żeby mu 
myzeć : ze ut z 


JO, 


Ów po 
Nieda aloy m zato i Bola, 
wizyt ftk te klopo ty, i trofki , nam fie 
grodzą, A gdyl byś WPan chciał um 
zdołegliwości i zmartwienia, iżeś 
ftat zwyciężonym, tyt famymbyś fi 
tego wydał, i złe dało fobie porozumie= 
nie, raczey zmów to W ie te 
wine, żem źle pod piął „Popręt Rofsy: 
nantowi, i dla te 
tym więcey, że nie ielt to żwycza; j 
now Kawalerow , i nie wedt lg xiag ich 
opifow; aby fie Rycerze tak zrzucali 
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koni; inaczey nauczałą,tak, iż palcem 
namacać możaa, Hey, do kata wftańmy, 
niemafz czemu dziwowAć fię ,'Ż8 kto na 
łeb upadnie? ofioł ma cztery nogi, apo- 
ftarbnie fię. Dobrze mowi Sanfzo, rze- 
cze Karafko, Nietrzeba rozpaczać, nig- 
mafz nic ftraconego ; ieft to powetowana 
rzecz. Na te wfzyftkie: namowy, i po- 
ciefzania, iednak Don Quifzott nieprze- 
ftawał bydź zamyślonym, chorym, i za- 
fmuconym; przecież za ftaraniem ich, i 
odpoczynkiem wyzdrowiał, przyfzedł: 
fzy do zupełnego rozumu, iż od wfży- 
ftkich fąfiadow był zadziwiany , i radą 
rozumna ım pomocny; tak dalece; żeby 
można mowić, iż dla tego tylko ogłu- 
piał fzczegulnie, aby okazać, że xięgi 
Rycerftwa fa iftotne baśnie, i bałamu- 
tnie, i iaką ieft fzkodliwością przywią* 
zywać fię do czytania ich. 
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